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Budownictwo I architektura 
sakralna w obecnej Polsce 

Temat zdradliwy. Zdaję sobie z tego w pełni sprawę. Wyjś­
cie poza granice ścisłej techniki oznacza wciągnięcie w wir spraw 
złożonych, skomplikowanych, a jednak niemożliwych do odsu­
nięcia. Spraw, w kt6rych rozumowanie przeplecione być musi 
sądami subiektywnymi, zabarwione emocją. Architektura, jeden z 
najczulszych kamieni probierczych kultury w og6le, architektura 
sakralna, najdelikatniejszy "podgatunek" wśr6d wszelkich odmian 
tej rodziny i to gdzie? W przedziwnych warunkach dzisiejszej 
czy wczorajszej, katolicko-komunistycznej Polski. 

Ktokolwiek ma oczy, kt6re coś widzą, a interesuje się 
sprawami wsp6łczesnej kultury, ten zdaje sobie sprawy, że z 
architekturą sakralną na świecie nie jest dzisiaj dobrze. A jak 
wygląda sprawa architektury, czy po prostu budownictwa sakral­
nego w Polsce w por6wnaniu ze światem? Ot6ż wydaje mi się, 
że w Polsce budowa kościoł6w przedstawia problem poważniej­
szy niż gdzie indziej. R6żne można cytować podstawy do tej 
oceny, jeden punkt jest jednak szczeg6lnie, obiektywnie uch­
wytny. Oto wydaje się, że we wszystkich krajach świata, we 
wszystkich systemach społecznych, ekonomicznych czy polity­
cznych - budownictwo związane z jakimkolwiek religijnym kul­
tem odgrywa, w por6wnaniu z całością zagadnień budowy ludz­
kiego otoczenia, mniejszą rolę w Polsce. Niekt6rzy - może 
złośliwi - "specjaliści" twierdzą, że w Polsce nie ma i nie było 
ostatnio żadnego innego budownictwa pr6cz kościelnego. 

Drugi punkt - prawie r6wnie jasny· - to stwierdzenie, że 
w kraju, w kt6rym religia odgrywa w r6żnych dziedzinach tak 
poważną rolę jak w Polsce - budownictwo mające religię i jej 
wagę wyrażać, musi odgrywać rolę większą niż tam, gdzie płynie 
ona prywatnym, cichym, może nawet głębokim, ale wyraźnie 
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osobistym nurtem. Dzisiaj nie 0p'rom kate~ (na prz~kład 
Chartres, Kolonia czy Wawel) okresla syl~etę ! charak~er o~ledla 
ludzkiego. Dawne są czasy, kiedy ludzkie oSiedla tulIły Się do 
"katedry-olbrzyma". Dziś sylwetę m~asta . , określają .::drapacze 
chmur" szumnie nazwane przez kogos "plOropuszaml sukcesu 
finanso~ego. Te super-szyldy reklamowe stają się też .w bardziej 
pośredni spos6b symbolami ciągle rosnącego na świecie mol~ha 
biurokracji. Nawet warszawski gł6wny drapacz chmur, chełpiący 
się przynależnością do świata "kultury" - ~ałac Kul~ury -
poświęca przecież sw6j atut - pokaźne v.:r~ary - ~Ie spra­
wom kultury czy sztuki, ale po prostu mezlIczonym iloścIOm 
naj zwyklejszych kom6rek biurowych. 

Budynki sakralne, powstające dziś z rzadka, nieczęsto należą 
do obiekt6w, kt6re intelektualne sfery chciałyby rozważać, kry­
tycy opisywać, międzynarodowe organizacje - chwalić czy 
nagradzać. 

Czy w Polsce sprawa ta wygląda podobnie? ~zęścio~o :­
tak częściowo jak najbardziej - nie! Z rzadka? Nie: powledzle-

, l b d " lk " k ' 'oły Jak "~ liśmy przecież, że w Po ,sce u ~Je s~ę "ty .0 ,OSCI , ', OSC. 
T o wielki znak zapytama. ArchitekcI wydają Się z Siebie zado­
woleni, ale co myśli opinia publiczna? Kler? 

Wypada też może zapytać naiwnie, czy~ w~aściwi~ napra,,:,d,ę 
jest architektura. Jedna ze , zwięzłych . o~powledzl ~dzle brz~ec, 
że architektura to budowmctwo wymeslOne na pozIOm sztuki. A 
sztuka? "Sztuka jest zdefiniowana dostatecznie, gdy określona 
jest jako INTUICJA", m6wi filozof Benedetto ,Croce, a ,według 
Pieta Heina, duńskiego matematyka, "sztuka Jest rozwiązywa-
niem problem6w, kt6re nie mogą być sformułO\yane": " . 

Zachwyt nad przejawami sztuki wyra~a Się, naJpeł~le) m~ 
poprzez analizę, lecz przez r6wnoległą mamfestaCJę sztuki mneJ. 
Najbardziej efektywną krytyką malarst~~ były, często u~ory 
poetyckie, powstałe z podmety malarskiej .. My Jednak ,b!',Dlemy 
dalej, pamiętając, że zac~wyt ~zy o~rzydze~I~, wyraz, oplml pub­
licznej, grupy sp~ecz~eJ czy mdYWldu~~J Jedn~stki, p?rządko­
wany jest przez histonę. Czas na sZczęscle, wno~1 powaz~ą doz~ 
obiektywizmu we wsze~kie oceny sztuki. 9~ka,,:,e, Jak, tez 
załatwi się on z budowmctwem sakralnym dZISieJszeJ Polski? 

Architektura jest "kwiatem pbźno kwitnącym". Wielu arty­
st6w i teoretyk6w pisało obszerbie na ten temat. W różnych 
kulturach architektura krystalizuje się chronologicznie, po innych 
sztukach wizualnych, po malarstwie i rzeźbie" a także - choć 
to można trudniej ocenić - po muzyce, czy IIte:aturz~., Z ,dru­
giej zaś strony architektura jest jednym z najbardziej meza­
wodnych, pewnych i czułych "papierków lakmusowych", zdolnych 
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określić stan kultury społeczeństwa, w kt6rym powstaje - które 
powoduje jej powstawanie. Na jej powstawanie składa się 
bo~iem ,jakieś minimum porozumienia pomiędzy tym, czego 
śWladorme a często i podświadomie życzy sobie społeczeństwo 
- a tymi, którzy są w stanie wymyślić to czy wymarzyć tzn. 
ludźmi odpowiednio przygotowanymi, aby to coś się "urodziło" 
i aby ewentualnie zostało wybudowane. 

Konieczność zgody pomiędzy tym, czego chcą inicjatorzy 
budowy - tzw. zleceniodawcy (cóż za wstrętne słowo) - a 
tym, co reprezentuje architekt przedstawia - powtarzam -
pr6bę jakości kultury epoki, w której dzieło architektoniczne ma 
powstać. W wypadku architektury sakralnej chodzi o wiernych, 
kler ,i grupę projektującą z architektem włącznie czy na czele ... 
S,topleń zgody w tym skomplikowanym organizmie ma oczywiś­
cie ogromny wpływ na jakość dzieła. Jak też w dzisiejszych cza­
sach ta zgoda wygląda w warunkach polskich? 

Społeczeństwo versus budowniczowie? - architekci? Kler 
versus budowniczowie? Budowniczowie versus społeczeństwo? 
C6ż za skomplikowane układy i to w czasach tak bardzo zło­
żonych w skali całego świata, o którym trudno już mówić ina­
czej niż "globalnie". Architektura - sztuka zbiorowości - nie 
wie dziś, jaką kulturę ma reprezentować: dawną, już nieaktualną, 
czy nową, której jeszcze nie ma? - O ile i jak włączać nowe 
elementy w przytulną atmosferę znanej przeszłości? Architektura 
~ę~nie więc w konfliktach pomiędzy "zleceniodawcą", kt6ry 
me Jest przygotowany, aby zadanie sformułować, a architektem, 
przeciąż~nym obowiązkami w stosunku do nowych odkryć nau­
kowych, I tec~icznych i stąd też bagatelizującym tę "drugą stro­
nę archltektomcznego medalu", która wiąże się z poezją i poety­
ką oraz ze wszelkimi sztukami wizualnymi, z rzeźbą i malar­
stwem na czele. Wszyscy wielcy architekci przeszłości byli choć 
częsc~owo malarzami, rysownikami czy rzeźbiarzami. A dziś? 
Architektura ponosi większą niż inne wizualne sztuki odpowie­
dzi~no~ć, za p~~dstawien!e ducha epoki, choćby dlatego, że nie 
mozna Je) przeclez schowac do szuflady, na strych, czy do piwnicy, 
zaś architektura sakralna mniej niż inne odmiany zasłaniać się 
może sloganem, że "forma wynika z funkcji". Trzeba tu przypo­
mnieć, że podczas, gdy na świecie problem architektury sakralnej 
tonie w masie innych zagadnień związanych z otoczeniem, w 
Polsce jest on zagadnieniem czołowym. Na świecie projekt obiektu 
sakralnego jest dla architekta interesującą rzadkością. W Polsce 
osób parających się projektowaniem kościoł6w jest mrowie. 

Przeglądającemu dzieło pt. " Współczesna Architektura Pol­
ska"l wydaje się, że prawie każdy architekt polski ma za sobą jakiś 

l. T, Przemysław Szaf er, "Współczesna Architektura Polska", Warszawa 1988, 
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projekt sakralny, jakiś kościół, kaplicę, klasztor,. oĘ'actwo, s~~­
tuarium - szczęśliwi ludzie! A może nieszczęśliwI? Wystawiają 
szyje i głowy do ścięcia. W porównaniu z ilością dzieł projek­
towanych pisze się na te tematy znikomo mało, ato,. co u~ało 
mi się odnaleźć, jest pozytywn~-zdawkowe" --:- takl~ ogol~e 
kadzenie: architekta charakteryzuje rzetelnosc I dośwladczeme 
projektow~' połączone z wybitnymi zd?~ościam~ plastyc~n~mi. i 
temperamentem artystycznym". A jesli chodzI o ~golniem~: 
"Współczesna polska architektura sakralna wykształciła, ~s~ 
interesujących indywidualnych form. Każdy z nowych kosclOłow 
stanowi przykład odmiennego rozwiązania bryły i pos~czegól­
nych fragmentów elewacji oraz zróżnicowanego oper?wama deta­
lem ... " itd. Trudno znaleźć autora-krytyka - tylko Jednego zna­
lazłem (o czym - niżej) - który wyszedłby poz~ tę 2:dawkową 
sprawozdawczość. Mówi się o "interesujących mdYWldualnych 
formach" mówi się, że "każdy z nowych kościołów stanowi 
nowy p~ykład rozwiązania". T o - oczywiśc.ie - ~ieprawda: 
kościół w Nowej Hucie wywodzi się z corbuslerowskiego . ~~>n­
champ, kościół w Zawoi - z kaplicy Niemeye~a ~ Brazylll ltd. 

Szukanie natchnienia poza sobą samym me Jest grzechen:t. 
Przeciwnie - przez interpretację cudzych z~obyczy ~wstaJe 
szlachetna ciągłość. T ak działo się zaw~ze. Plca~so. maWiał, ze 
"kradnie i poprawia". Polskie interpreta~Je polega~ą Jedna~ (zbyt 
niestety często) nie na udoskonalaniu, me na subhmowamu, szu­
kaniu esencji. Są przede wszystkim jakimś. chorobliwy~ rozdy­
maniem, komplikowaniem spraw, których Się samemu me roz';l­
mie. Wspaniale pasuje tu niemieckie powiedzenie: "po co robiĆ 
rzeczy proste, gdy można komplikować". W popularnej, ale 
poważnej i podstawowej książce pt. "Budowa kościołów" autor 
polsko-angielsko-amer;:kańs~, krytyk, katolik Józef Rykwert2

, ,po 
części historyczno-oplsoweJ skupia uwagę n~ P!aca~h dwoch 
architektów - dwóch tylko. Są to Le Cor~usler I ~atner Se.nn. 
O R. Sennie nikt w żadnych polskich matenałach me .ws~mma. 
Zaś o dziele Le Corbusiera nie będę tu teraz obszerm~ piSał. O 
nim trzeba albo dużo - bardzo dużo, albo tylko mlec go "w 
pamięci", a jeśli chodzi o architekturę sakraln~, to raczej ważny 
będzie tu dominikański klasztor w Eveux mż znana, ale tak 
śmiertelnie dla architektów niebezpieczna kaplica wRoncharnp. 
Le Corbusier ze swymi dominikanami postawił modernizm twa­
rzą w twarz z sakralnością i umiał dotrzeć do podstaw: , . 

Rainer Senn stara się o coś, o czym Le Corbusler mysli 
mało - stara się mianowicie wtłoczyć sakralność w koryto 
biedy - tej światowej biedy, o kt?rej Ę'rzecież obec~y K<?ściół 
katolicki pamięta, wyrażając tę pamięć me tylko poboznyml slo-

2. Joseph Rykwert, "Church Building", Londyn 1966. 
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ganami. Rainer Senne - architekt szwajcarsko-francuski (zaczął 
od nędzy podparyskiej, od pięknego środowiska Abbe Pierre'a 

ośrodka walki z biedą - i dalej pracuje dla biedy. Nie ma 
on z pewnością corbusierowskiego "lwiego pazura", ale głęboko 
~ozumi~ i czu~e po~zję i piękno ubóstwa. Ma też trochę dyscyp­
lmy WizualneJ, ktora pozwala mu na dzieła czasem nawet 
brzydkie, ale proste, rozczulające poetyckością i wizualną skro­
mnością· Lepsza brzydota prosta niż pretensjonalna. Le Corbu­
sier i Senn umieli dotrzeć do podstaw. Le Corbusier do sta­
rochrześcijańskich katakumb, do kaplic i kapliczek romańszczy­
zny, a Senn do szałasów i pustynnych namiotów. 

W obecnych sakralnych · projektach polskich czuć niemało 
w~ów Le Corbusiera, nie czuć niestety Senna. Są często, 
prawie zawsze napuszone, nowobogackie zarówno w ogólnej 
koncepcji przestrzennej jak i materiałach, w samym wykonaniu. 
Nie pasują nie tylko do biedy polskiej, ale i do ogólnych dążeń 
Kościoł~ katolickiego. Przecież sakralne kielichy i pateny -
przedI?loty wysoko stojące w liturgicznej randze, dawniej zawsze 
- tWierdzono nawet, że obowiązkowo - złote, dziś zamieniają 
się jak świat długi i szeroki na ceramiczne, czy nawet szklane i 
blaszane. 

Romuald Gutt, profesor Akademii Sztuk Pięknych w War­
szawie i Warszawskiej Politechniki - jedna z pozytywnych 
postaci polskiej architektury powojennej - znany był z następu­
jącej krytycznej oceny studenckich projektów: "T ak - mawiał 
:- okazał tu pan (pani!) dużo gustu, niezmiernie dużo gustu -
Jaka szkoda, że gust ten jest w tak niezmiernie złym gatunku". 

Nowe polskie kościoły tchną często jakąś dziwną zarozu­
mia~ością i pretensjonalnością. Oglądającemu czasem wstyd się 
robi za autorów. - Mickiewiczowska zachęta "mierz siły na 
zamiary nie zamiar według sił" nie wychodzi im na dobre. Pro­
jekty wydają się często wyraźnie "ponad stan" kultury ogólnej, 
umiejętności wizualnej i wizualnego uczulenia autora - może i 
"zleceniodawcy". A oto kilka projektów i realizacji pasujących 
do tych określeń. Często nie znam i nie chcę znać nazwiska 
autorów. Ale same projekty - te boleśnie tkwią mi w pamięci! 
Czy mają one wielu zwolenników w Polsce? Czy wielu wrogów? 
Oto kilka z nich: 

Elbląg: kościół (?); Lublin: "Swiątynia Pokoju" na Maj­
dank~; Nowa Huta: kościół pod wezwaniem Matki Boskiej Kró­
loweJ Korony Polskiej; Rudy Rysie: kościół pod wezwaniem 
Dobrego Pasterza; Tarnów: kościół św. Józefa (?) czyM.B. 
Fatymskiej (?); Władysławowo: kościół (?); Wrocław: kościół pod 
wezwaniem św. Ducha; Zawoja: kościół "Na wzgórzu" . 

. T en ch.arakter projektów sięga zresztą poza macierzyste 
gramce, dOCiera aż do Ameryki, do tej przebogatej "świątyni" 
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(Shrine) Matki Boskiej Częstochowskiej w pennsylwańskirp mIa­
steczku Doylestown. 

Ubolewanie czy krakanie powinno być jakoś równoważone 
elementami optymizmu. W wypadku sakralnej nowej architek­
tury polskiej nie jest to łatwe. Wertuję wprzód i wstecz pokaź­
ną księgę Szafera, wpatruję się w karty esejów związanych z 
architekturą sakralną, jadąc przez kraj (lipiec 1990) wypatruję 
głodnym okiem jakichś nieznanych anonimowych czy nierekla­
mowych cudów ... I nic. 

Wracam więc w końcu do Warszawskiej Katedry - ogrom­
nie ją sobie chwalę. Choć nie znam jej historii, śmiałem już o 
niej pisać. 3 Oczywiście jest to jakiś rodzaj skansenu. Nie zdzi­
wiłbym się, gdyby gdzieś istniał jej oryginał, nie zdziwiłbym się, 
gdyby była to dostosowana kopia. Ale czy takie czy inne jest jej 
pochodzenie - miło na nią patrzeć. Nieporównanie milej niż na 
jej przez Niemców zburzoną poprzedniczkę. Różnica polega na 
tym, że w tej obecnej nie czuć "twórczych marzeń i wzlotów" 
autora. Uczciwie odrobił ten jakiś niemiecki gotyk. Poprzednia 
zaś była wynikiem marzeń o niby-gotyku; marzeń, na które 
autora nie było stać, "wzlotów", które doprowadziły do upadku. 
Interpretować po swojemu rozwinięty, późny gotyk - gothique 
jlamboyant ... ? Nielada śmiałości do tego potrzeba. T o prawda, 
że nie tylko Idźkowski - nie on jeden na świecie - próbował 
takiej osobistej intefP.retacji rozkwitniętego, czy już nawet 
przekwitającego stylu Sredniowiecza - nie on jeden też zban­
krutował na· tym zadaniu. Próbowali różni Anglicy i Francuzi. 
Czy nie to samo stało się chociażby z tak bardzo czczonym w 
Ameryce Richardsonem, który chciał interpretować nawet nie 
późny gotyk, ale schyłkową, przedekorowaną romańszczyznę i 
też się na tym poparzył - choć wśród szowinistycznych roda­
ków zyskał sobie oczywiście należyte uznanie. 

Z perspektywy czasu wydaje się, że dziś, wobec kryzysu kul­
tury ogólnej, droga wiązania współczesności z przeszłością prowa­
dzi albo przez wieczne odtwarzanie - kopiowanie (jakże smutno 
jest czuć się zmuszonym do takiego formułowania) - albo przez 
świadome wybieranie z przeszłości i interpretowanie tego co 
podobne do obecnej chwili, co przedstawia jakąś równoległość 
wysiłku. Pisać o tym obszerniej spróbuję później. Teraz tylko 
zaryzykuję sugestię, że po podobnej drodze w Polsce i to z pozy­
tywnymi wynikami p,oszedł architekt Oskar Sosnowski projektując 
w Warszawie kościół pod wezwaniem św. Jakuba. Oskar Sosnow­
ski związał się tam - tak jak Richardson - ze Średniowieczem, z 
romańszczyzną, ale nie z tą przekwitającą ozdobną, bogatą, deko­
racyjną. Protoplastami Sosnowskiego są romańskie elementy pro-

3. "Rozmowy o architekturze", Kultura nr 6/1990. 
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ste, zasadnic~~, podstaw?we, uni~ersalne - zdolne związać się z 
podsta~o~osclą wszystkich czasow - z polską włącznie. 

Nie Jest przesadą twierdzenie, że jeśli chodzi o architektów 
przedst~w~ciel~ nowych czasów czy ~odernizmu, to wszyscy oni 
zgadzalI Sl.ę, ze nowa epoka zasługUje na nowe architektoniczne 
formy. Niestety - poszukiwania tych form ginęły w cieniu 
mnych pro~lemóv.: w sk~ światowej. "Nie czas żałować róż, gdy 
pł?!lą lasy . Stwlerdzeme to stało się sloganem chwili. Gdy 
rruliony gmą z głodu - ze. zwykłego fizycznego głodu, ale też i z 
głod~ SCHRONIENIA, me czas na "pięknoduchowanie". Stwier­
dzeOle. to ~łumaczy dużo a popularne się stało wśród społecznie 
odpov.:ledzlal~ych" trzeźwych, a może mniej utalentowanych arty­
styczme archltektow początku tego stulecia. Im też - w więk­
szości - trzeba przypisać ,!styl pudełek zapałczanych", prze­
chrz~zony . potem ~a ,,~ty~ rruędzynarodowy". Poważniejsi archi­
tekCI ~poki zdawalI sobie Jednak sprawę, że poszukiwania formal­
ne są mtegralną częścią ich powołania. Nowa epoka zasługuje na 
nową fo~ę. Co do ~róg jednak, które do tej formy mogłyby 
prowadzlc - zg<;>dy ~e było. Ogólnie można powiedzieć, że od 
począt~u pos~,ukiwama poszły w dv.:óch głównych kierunkach: 

Wlększosc czołowych modermstów orzekła że nowości 
możn~. sz~kać .. dopiero po pełnym wyrzeczeniu ;ię przeszłości, 
tradY91, histonI: .. , . że. pra,,:,dziwa nowość może powstać tylko z 
pełnej abstrakCYjnej mcoścl, że początkiem musi być prawdziwa 
tabula rasa, z takim~ tezami wystąpili m.in. Walter Gropius, 
Han~~s Mayer, L. Mles van der Rohe i Kazimierz Malewicz. Z 
drugiej strony od samego początku modernizmu istniał w nim 
pod-p~ąd, który z przeszłością nigdy nie zerwał, tylko że przed­
staw,lc!ele tego p<;>d-prądu skoncentrowali swoje związki z prze­
szł?sclą na spec~lcz~ych .momentach, które się w minionych stu­
leCiach .a n.awet I tySiącleCiach powtarzają. Zwracali się mianowicie 
wyr~źme I stale do . początkó~ mi~onych epok, nowe formy 
dopiero zacz~nały Się krys~alizowac. Tworzenie paralelizmów 
form~ych n:nędzy odległyrru nawet epokami odbywało się cza­
sem śWladorrue, ale głównie czysto intuicyjnie. Picasso nie dlatego 
tak gł~boko fascr:~ował się "prymitywną" sztuką, którą antropo­
logOWie przywOZIlI z Afryki, Australii, czy jakichś odległych i 
egzotycznych ~sp Oceanu Spokojnego, że była ona nowostką, 
ale . ~łl~tego, . z~ rep~ezentowała pewną podstawowość, której 
k~blscl łakn~h I w ktorą chcieli wstrzykiwa~ swoje własne marze­
ma. y.r ~rchitekturze także ł~~enie podstawowości wiąże się w 
spos~~ Jakby. nat\.~raln~ !-e sWlatem form należących do prze­
szłos~l. Moskiewskie Mmlsterstwo Przemysłu Ciężkiego projektu 
L,eomdow~ .podsuwa na m~śl starożytną Mezopotamię wyrażając 
r<;>~noczesme no~ - n.a Jego czasy - świat - "paleo-techni­
ki . Owo łączeme epok Jest u Le Corbusiera bardziej świadome. 
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Można z nim o tych sprawach mówić. Można o tych związkach 
z dawnymi czasami u niego czytać. Inwokując europejskie Śred­
niowiecze Le Corbusier pisze: "T ak, katedry były kiedyś białe, 
oślepiające w swej bieli i młode - a nie czarne, brudne, stare. 
Epoka była świeża i młoda. A dzisiaj? Dzień dzisiejszy też jest 
młody, jest świeży, jest nowy. Dzisiaj także świat zaczyna nowe 
życie4". Choć zdania te nie mogą w obecnych czasach w pełni 
nikogo zadowalać - czystość otoczenia, czy niepokalana jego 
białość nie mogą być uważane za symbole dnia dzisiejszego -
główna myśl w nich zawarta pozostaje w dalszym ciągu aktualna. 
Czasy nasze są młode. Pojęcia młodości, czy dzieciństwa nie 
muszą wiązać się tylko i wyłącznie z pozytywami życia. Hasło 
"Początki kultur wszystkich krajów i wszystkich epok łączcie się" 
może być uważane za żartobliwe, ale adekwatne przeniesienie 
znanego hasła komunistycznego w świat nowoczesnej sztuki. 

Potężne a jeszcze prymitywne fabryki-smoki ze swymi nad 
miarę olbrzymimi kominami łączą się ponad czasem z tym, co 
by się chciało widzieć w ruinach Asyńi czy Babilonii. 

Giuseppe T erragni zaludnia projekt swego Danteum 
świątyni ku czci Dantego - surrealistycznym lasem prymityw­
nych, ale bardzo greckich kolumn ułożonych w skomplikowane 
systemy złotego podziału. Louis Kahn projektuje dla nowej sto­
licy Bangladeszu w Dakka budowle tak w swych formach zasad­
nicze, że wydają się kolekcją brył przygotowanych dla dzieci 
jakichś gigantów do lekcji przestrzennej podstawowej geometńi. 

Le Corbusier wreszcie - od samego początku, nawet w 
okresie najbardziej "pudełkowym" - wprowadza do zapałcza­
ności jakąś nutę znaną i swojską. Ku niezadowoleniu krytyków­
purystów - strażników czystości modernizmu - łączy mate­
ńały przez nich zaakceptowane jako "godne nowych czasów" 
jak szkło, plastyki, aluminium, nierdzewna i kortenowa stal -
mateńały nowe, nieznane, zimne, ostre - z różnymi znanymi, 
przytulnymi starociami jak łupany kamień, cegła, grubo ciosane 
drzewo... Zaś mateńały te stosuje w układach kontrolowanych 
często prastarymi regułami złotego podziału czy "boskiej pro­
porcji" - geometrycznie jasnych, prostych ale też czytelnych w 
swych sympatiach do praw narzuconych przez słońce, wiatr, 
układ tektoniczny przestrzeni. 

Zestawienie architektury ze sztukami "czystymi", z malar­
stwem czy rzeźbą daje też okazję do rozważań na temat pok­
rewieństwa epok. Po II wojnie światowej jeden z pierwszych i 
najbardziej wzruszających pokazów malarstwa nowoczesnego 
odbył się w latach czterdziestych w Avignonie, w papieskim, 

4. Le Corbusier: Quand fes cathedra/es etaient b/anches (Kiedy katedry 
były białe, tłum. J .S.). 
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wczesnośredniowiecznym zamku. N a gołych, grubo ciosanych 
kamieniach murów zawisły płótna Braque'a, Grisa, Klee, Kan­
dyńskiego, Legera, Miro, Picassa... Pięknie i bez przymusu mate­
riał i surowy detal ściany współbrzmiał tam z obrazami całkowi­
cie współczesnych autorów. 

Innym przykładem zgodnego współżycia malarstwa i rzeźby 
nowoczesnej z architekturą dawnych czasów jest muzeum 
Picassa w średniowiecznym zamku Gńmaldich w Antibes. 
Sytuacje - niejako - odwrotne potwierdzają ten sposób myś­
lenia. Zestawienie nowoczesności wyrażonej malarstwem czy 
rzeźbą z największymi nawet arcydziełami architektury baroku 
czy rokoko - z bogactwem i wymyślnością epok pełnego roz­
kwitu czy nawet przekwitania - budzi chyba od razu bunt i 
protest. Płótna kubistów i surrealistów w salach Wersalu czy 
Fontainebleau? I wreszcie - znowu odwrotne pytanie: co sta­
łoby się z płótnami Fragonarda czy Watteau w zamku avignoń­
skim czy twierdzy Grimaldich w Antibes? Oto tylko kilka -
wydaje się - charakterystycznych przykładów, związanych z 
kulturą zachodnioeuropejską. Przykłady te mnożyć można w 
nieskończoność i czerpać z całego świata. 

Jeśli przyjąć, że szukanie paralelizmów może pomóc w two­
rzeniu architektury w ogóle - to jakże ogromnie wydaje się 
ono pomocne przy tworzeniu architektury kościelnej. 

Powrót do podstaw, szukanie elementów zasadniczych, szu­
kanie wspólnoty z okresem powstawania czy odnowy religii, 
religijnych obyczajów, powstawania liturgii - wszystko to 
wydaje się bardzo "na czasie". Powstawania schronień dla· reli­
gijnych zebrań pierwszych chrześcijan, dla pierwszych ich nabo­
żeństw należy szukać w jaskiniach czy grotach Izraela, w pier­
wszych sakralnych miejscach Palestyny czy Ziemi Świętej w 
Nazarecie czy Jerozolimie, w aramejskich kapliczkach - grotach 
Syńi5 czy wreszcie - w katakumbach Rzymu. W tym też kie­
runku starali się dążyć w latach czterdziestych oświeceni domi­
nikanie ze środowiska wydawnictwa "Art Sacre"6. Tyle, że do 
jaskiń i katakumb dodali oni w swoich rozważaniach kaplice i 
kościółki starochrześcijańskie i romańskie rozsiane po zachodniej, 
Europie, a szczególnie w bliskich im Burgundii i Languedoc. Z 
polskich wzorów przychodzi zaraz na myśl krakowska kaplica 
Feliksa i Adaukta - kolegiata w Tumie, jakieś romańskie 
resztki rozsiane po kraju. Do tych archetypów-prototypów 
można dodać w skali światowej dużo innych przykładów nawet 
z kontynentu, który teraz zamieszkuję. Przede wszystkim ka­
pliczki amerykańskich Indian N owego Meksyku i franciszkańskie 

5. Starochrześcijańskie kapliczki w Maluli koło Damaszku. 
6. Dominikanie: Cocagnac, Couturier, Regamey i inni. 
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misyjne kościółki Kalifornii. Wszystkie te przykłady - małe w 
wymiarach, skromniutkie i przytulne - można też uważać za 
wyraz potrzeby "powrotu do łona matki", chęci schronienia czy 
naw~t ucieczki od życia, od bolesnego tumultu obecnych 
czasowo 

jeśli chodzi o pierwsze przykłady współczesne reprezentu­
jące teg~ du~h.a, to oczyw~ście na specjalną uwagę zasługuje 
wspomnIana JUZ znana kaplIca w Ronchamp i przyklasztorny 
~ościółek i. kaplica w Eveux - projektowane przez Le Corbu­
slera. KaplIca w Ronchamp, uznana za jedno z jego czołowych 
dzieł, s~ała się początkiem wielkich zmartwień ortodoksyjnych 
modermst6w, a także powodem klęsk naśladowc6w, a naśladow­
c6w ~ar6wno "po linii" sakralnej jak świeckiej objawiło się całe 
mrowIe . 

. Projekt. kal?~CY w Ronchamp miałem możność poznać zaraz 
po Jego realIzacJI. Od razu też razem z zachwytem ogarnął mnie 
paOlczny strach przed skutkami naśladownictwa tej tak trudnej, 
Jakby pozaczasowej, r6wnocześnie głęboko tradycjonalnej i 
wspć1czesnej wersji rozumienia sacrum. Sam autor wielokrotnie 
mowi o zastosowaniu tu drogich mu rozwiązań związanych ze 
"złotym podziałem", "boskimi proporcjami", z einsteinowskim 
continuum poprzez "wizualne echo" (nowy termin ukuty przez 
Le Corbusiera na tę okazję) z formami organicznymi - jak np. 
muszle, ale też z tradycjami judeo-chrystianizmu - Arką 
~oego, Nawą Piotrową, czy rzymskimi katakumbami, o kt6rych 
JUŻ wspomniałem. T o bogactwo architektonicznych treści, meta­
for i asocjacji ~maga oczywiście wyjątkowo umiejętnego i czu­
łego traktowama formalnego. W wypadku Le Corbusiera i Ron­
champ poetyckość projektu poparta jest nie tylko talentem, ale 
~utentyc~ną, ,codzienną praktyką sztuk wizualnych, codzienną -
Jak to kiedys nazwałem - malarską kalisteniką - stąd też -
olbrzymią wiedzą wizualną. Kaplica Ronchamp jest architekturą 
trudną. ~ arto~ci jej nawet dla oka zachwyconego są trudne do 
odczytama, a Jeszcze trudniejsze do zużytkowania przez naśla­
dowc6w. Wpływy tego projektu są jednak olbrzymie i to 
zar6wno na architekturę sakralną jak i świecką. 

Ko~ciół w Nowej Hucie - na przykład - jest wyraźnie 
potomkie~ czy "bękartem" Ronchamp. Użycie tu metafory 
,,~a~ PlOt~OW~j" -:- jednej z as~jacji Le Corbusiera - oczy­
wIścIe wydaje SIę Ole tylko możliwe, ale nawet słuszne. Ale 
wy~aże~e taki~j metafory ~!llaga odpowiedniego talentu i zwy­
kłeJ WIedzy WIzualneJ, kto reJ w przypadku projektu polskiego 
boleśnie czy ... śmiesznie brakuje. Arka Noego czy Nawa Pio­
trowa zamienia się tu w podbrzusze jakiegoś olbrzymiego, prze­
rażającego statku transoceanicznego, albo przedpotopowego po­
twora. Zresztą sama skala, wielkość fizyczna budynku przekreśla 
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w zaraniu możliwość artystycznego powodzenia projektu tak 
ujętego. Ronchamp to nieduża kapliczka. Nowa Huta to wielka 
"katedra". Mechaniczne rozdymanie architektonicznych treści 
często prowadzi do poetyckich i wizualnych niepowodzeń. Boles­
nym przykładem jest budownictwo w stylu "zakopiańskim". 
Mechaniczne powiększenie tego, co było słuszne i piękne -
jakże piękne i poetyckie - w skali chaty, zagrody czy kościółka 
g6ralskiego - staje się pretensjonalne a nawet - dla trochę 
czulszego oka - śmieszne wobec innych potrzeb i innej kul­
tury, czy też raczej wobec braku jednolitej, nowej kultury. jeśli 
zaś chodzi o współczesną polską architekturę sakralną - to ten 
typ powierzchowności często - o jakże często! - jest źr6dłem 
wypiekania straszliwych, olbrzymich potwor6w w sosie ludowym. 

jeśli chodzi o samą skalę wielkości, to można zwr6cić się 
znowu do paralelizmu w powstawaniu kultur, a stąd i produk­
t6w tych kultur. Katedry-olbrzymy były integralną częścią roz­
kwitu Średniowiecza jako wyraz w pełni wykrystalizowanego 
stosunku do religii. "Masowość" religijnych obiekt6w była natu­
ralnym tego wyrazem. Odpowiednikiem naszej epoki i naszej 
ledwie pączkującej nowej kultury są jaskinie i katakumby, szałasy 
i namioty. 

Społeczeństwa dzisiejsze mają dość innych ideologicznych 
manifestacji masowych. Dziś masy wyżywają się na stadionach 
sportowych. R6żne odmiany faszyzmu i komunizmu wypełniły z 
nawiązką, i to na długie chyba lata, ludzkie potrzeby mega­
manifestacji z religijnymi włącznie. Tłum... i przeżycia religijne? 
T o zestawienie nie pasuje chyba do głębszych potrzeb dzisiej­
szych. Tłum w Częstochowie, Lourdes, czy gdziekolwiek, gdzie' 
pokaże się Papież - jest żądny bardziej sensacji niż świętości. 
Czasem też instrukcje dawane architektom przez kler przeczą 
liniom rozwojowym liturgii kształtowanej przez ten sam kler, tę 
samą instytucję, kt6ra takie instrukcje wydaje. Przemiany w litur­
gii same określają optymalną skalę przestrzeni sakralnej. Uścisk 
ręki sąsiada, wymagany dziś od biorących udział w mszy, osobi­
ste życzenie pokoju, często brzmiące w og6le nienaturalnie, stają 
się hipokryzją, gdy to ściskanie zaaplikowane jest do setek czy 
do tysięcy. Kościoły-olbrzymy wydają się anachronizmem, jeśli 
chodzi o istotne, głębokie, duchowe czy psychiczne potrzeby 
obecnego człowieka. Jak to ktoś powiedział "zaczynają służyć 
bardziej uświetnieniu niż uświęceniu Kościoła7". 

Oczywiście stosunek liczebności kleru do wiernych określa 
z czysto funkcjonalnego punktu widzenia potrzebną powierzch­
nię budynku; mało duchowieństwa, dużo wiernych ... duża kwadra-

7. M. i K. Kuczyńscy: ,,Notatki z Ziemi Świętej", Przeglqd Powszechny 
Nr 12, 1988 r. 
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tura. ~ ten ~eż ~posób "z~eceniodawca" i wykonawca - jakieś 
władze I architekcI - bromą tych pseudosakralnych olbrzymów, 
zapominając, że przeszłość umiała rozwiązywać te paradoksy. 
Jeden spos6b to rozczłonkowanie powierzchni jednego dużego 
wnętrza na szereg przyległych a komunikujących ze sobą mniej­
szych czy zgoła małych. Drugi - to zastosowanie jakiejś mini­
malnej nawet wielopoziomowości. Czy wszerz, wzdłuż, czy w 
górę, czy w dół będzie rozciągać się przestrzeń projektowanego 
budynku, podstawowem ' elementem do jej organizowania będzie 
zrozumienie i wyczucie skali, jako elementu należącego r6wnież 
do dziedziny estetyki. Truizmem jest stwierdzenie, że "wiel­
kość" może być odpowiednio odczuta dopiero w zestawieniu z 
"małością", a "małość" z "wielkością". Wszystko zaś razem 
nabiera nie tylko fizycznego, ale i estetycznego znaczenia 
dopie~o w odniesieniu do ludzkiej postaci - do wymiarów 
człowieka. Czasem jednak coś się w tej logice psuje ... 
. ~to epoka poprzedzająca naszą - XIX wiek naszej ery -

cierpiała na pewnego typu "gigantomanię". Małość przedstawiała 
dla. architekta coś .abst~akcyjnie negatywnego, wielkość była glo­
ryfikowana. Rozwlązame paradoksu czy "dychotomii" między 
przy~ul~ością . duchowo-psychiczną a fizycznie funkcjonalną wiel­
kOŚCią Jest mełatwym zadaniem. Właściwym rozwiązaniem jest 
~zywiś~ie i n.iezawodnie decentralizacja: zamiast jednej pysznej 
WielkOŚCI - kilka malutkich skromności. Wierni będą mieć wte­
dy bliżej do swojej kapliczki, a kler... Kleru albo musi być wię­
cej, albo - musi biedny ulec cierpieniom początków kultury, czy 
"":" tym wypad~u raczej cywilizacji i kołatać się od jednego koś­
Ciółka do drugiego, co będzie mu oczywiście policzone w niebie. 

Warto może postarać się w wyobraźni wcisnąć kościół-gigant 
we współczesne miasto. Nie w jego uroczą część zabytkową, ale w 
tę część, kt6ra w obecnej chwili przedstawia "normalnie nienor­
malną" tkankę miejską wszystkich metropolii świata począwszy ód 
Warszawy a kończąc na Nowym Jorku i Chicago, na śródmieściach 
"nowego" Pary~~, Londynu, Tokio, Hong-Kongu, nawet różnych 
pseud0n:tet.ropolil wyprodukowanych przez system sowiecki. Czy 
rzeczywiście "godną i sprawiedliwą - słuszną i zbawienną" rzeczą 
jest .choć p~ez chwilę myśleć o konkurowaniu fizycznymi rozmia­
rami z tymi straszliwymi, czasem nawet zapierającymi dech swym 
dramatycznym ogromem i wspaniałością gigantami? Myśl o poje­
dynk~ pomiędzy np. budynkiem centrali Sears-Roebuck w Chicago 
- najwyższym w tej chwili na świecie - i świetnie (w swym fał­
szywym założeniu) zaprojektowanym drapaczu chmur - a jakąś 
katedrą-gigantem pod wezwaniem np. św. Jana Vianney8 uwłacza 

8. Św. Jean Vianney - względnie niedawno kanonizowany i wyjątkowo po­
pularny patron skromnego, nieznanego, biednego duchowieństwa parafialnego. 
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godności samego pojęcia "architektura sakralna", a może nawet 
jest świętokradztwem. Sears-Roebuck contra Vianney! Czyj dra­
pacz jest wyższy? 

Istota pojęcia sacrum w dzisiejszej architekturze kościelnej 
wymaga skromnej a ciepłej "małości", a obecność "przybytku 
świętego" objawi się czystością, jasnością formy, jakiejś przywar­
tej do ziemi, a może częściowo pod ziemię pogrążonej bryłki, 
która od wspaniałości i gadulstwa otaczających ją 0lbrzym6w 
odetnie się powściągliwością, dyscypliną i tą do znudzenia 
powtarzaną przeze mnie - podstawowością. Jak wspomniałem 
- nie znam żadnej obszerniejszej pracy o budownictwie kościo­
łów w obecnej Polsce, te zaś, które znam, są bardzo powierz­
chowne zarówno same w sobie, jak i pod względem bibliografii, 
na kt6rej zostały oparte. Z radością znalazłem natomiast szereg 
luźnych, ale głębokich uwag na te tematy w eseju o charakterze 
sentymentalno-turystycznym pod tytułem "Notatki z Ziemi 
Swiętej", ze ślicznymi rysunkami krajobraz6w. Autorzy: M. i K. 
Kucza-Kuczyńscy. Esej ten wspomniałem już wyżej. Radość ze 
znalezienia tych myśli polega oczywiście na tym, że w jakiś spo­
s6b podobne są do moich! Nawet kiedy się z pp. K.K nie zga­
dzam - czuję jakiś pozytywny, przyjazny kontakt. Oto kilka 
fragment6w: autorzy omawiają swoje wędr6wki po zabytkach 
Ziemi Swiętej: " ... tutaj do miejsc najświętszych schodzimy w 
głąb, do piwnic, do podziemnych grot" i dalej: "Tektonika tej 
świętej architektury nie przypomina marmur6w II Gesu, nie 
przypomina polskich nowobogackich świątyń z ostatnich lat. T o 
najprawdziwsze sacrum jest równocześnie najuboższe, jest a­
architektonicze, jest poza wszelkimi ocenami estetycznymi. Staje 
się przez to kwintesencją architektury sakralnej". - Oczywiście! 
I czy przypadkiem to ub6stwo, ta a-architektoniczność i wyśli­
znięcie się poza wszelkie oceny estetyczne nie stanowią świa­
dectwa obecności prawdziwej architektury - wielkiej architek­
tury z prawdziwą architekturą sakralną włącznie. Oddzielenie 
poezji i poetyki architektury od jej ściśle fizycznego bogactwa 
formy jest charakterystyczną cechą dzisiejszej epoki w og61e, 
specjalnie powszechną wśród architektów polskich, ale także -
jak mi się zdaje - dużej części polskiego kleru. W tym 
wypadku uczulony autor eseju wyraża prosty zachwyt i jakieś 
dziwne zahamowanie czy "konwenanse" nie pozwalają temu pię­
knemu odruchowi w pełni się wypowiadać. Oto co mówi dalej: 
"Tu w Ziemi Swiętej zachwiany zostałem skutecznie w wyuczo­
nym i realizowanym w nowych kościołach widzeniu doskonałej 
intelektualnie prze~trzeni sakralnej". Kto i gdzie autora widzenia 
tego wyuczył? Kto, jaki bęcwał tę "doskonałą intelektualnie 
przestrzeń sakralną" tak m6gł określić, że jej aż m6gł wyuczyć? 
Gdzie on jest? Gdzie działa? Czy jest pojedynczym człowiekiem, 
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czy całym środowiskiem? Gdzie to środowisko? Jakże ciekawie i 
użytecznie byłoby to odkryć. Móc może przekonać, a może 
jakimś cudem... poprawić? A teraz bolesna sprawa bogactwa: "te 
polskie nowobogackie świątynie ostatnich lat przypominające 
marmury II Gesu" . T o zestawienie krzywdzi chyba włoskich 
jezuitów. Zdyscyplinowane zimnym klasycyzmem bogactwo jest 
nam dziś obce. Nie powinno jednak chyba razić w wypadku 
głównego ośrodka potężnego zgromadzenia jezuitów. W okresie 
rozkwitu baroku trudno spodziewać się czegoś innego. Przebo­
gate Towarzystwo Jezusowe manifestowało w ten sposób stan 
religijności środowiska i swoją własną twardą, niezachwianą 
potęgę, również materialną. Miało też do dyspozycji jasno 
wyklarowany styl, skrystalizowany wyraz kultury epoki i odpo­
wiednio utalentowanych architektów, operujących biegle tym a 
nie innym językiem wizualnym. 

W obecnej Polsce sprawa wygląda inaczej. W polskich 
warunkach bogactwo tak wielu nowoprojektowanych kościołów 
na pierwszy rzut oka tylko brzydzi; wstydzi, odraża. Trzeba 
dokonać nie lada wysiłku umysłowego, aby wykrzesać z tego 
elementy pozytywne. Wykrzesać coś można, staje się to jednak 
nie tylko bez udziału, ale wręcz wbrew woli autora czy autorów 
dzida. Cała operacja musi bowiem odbywać się w sferze nie 
tylko "a-wizualnej", czy "nie-wizualnej", ale wręcz antywizualnej. 
Cała operacja przenosi się w sferę czysto duchową czy nawet po 
prostu... moralną. Im wymyślniej i bogaciej, a wizualnie -
gorzej, tym większe rozczulenie człowieka ogarnia... Straszne! 
Bogactwo czy nowobogactwo staje się - poprzez swój nonsens 
i jakiś potworny, tragiczny paradoks - jedynym, tak, jedynym 
pozytywem, elementem szlachetnym - więc jakby pięknym w 
całym przedsięwzięciu! Bogactwo zapewniające rozkwit brzydocie 
staje się jedynym elementem piękna? Prze-ubogie społeczeństwo, 
maltretowane przez dziesiątki lat religijnych zmagań z narzuco­
nym systemem, społeczeństwo żyjące w nędzy chce i umie zna­
leźć odpowiednie środki - te nieznośne pieniądze - na ucz­
czenie swojego Boga. Cóż za potworny dramat leży w tym, że 
ten krwawy pieniądz trafia na epokę niezdolną odpowiedzieć 
temu jedynemu w swym rodzaju zadaniu. 

Manifestowanie bogactwa czy ... nowobogactwa ! Należałoby 
nawoływać, zachęcać do unikania go, może nawet wzbronić pom­
py i luksusu, nawoływać do prostoty na każdym szczeblu - nie 
tylko materiałowym, ale i ogólno-tektonicznym. Przecież to nie 
tylko możliwe, ale proste i tak bardzo - niby - logiczne. 

Postulat ten wydaje się nawet względnie nietrudny do zrea­
lizowania. Daje się przecież określić nawet ilościowo poprzez 
ustalenie zalecanych czy dopuszczalnych kosztów jakiejś jed-
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nostki budowlanej wyrażonej choćby w sześciennych metrach i 
ograniczenie z kolei ilości tych jednostek w stosunku do plano­
wane~o budynku: tyle a tyle za metr sześcienny, tyle a tyle 
metrow na budynek. 

Inne zalecenie, też wydawałoby się zupdnie realne - trud­
niejsze jest może do egzekwowania, godzi bowiem w obyczajo­
wość architektów. Wymaga więc też i tutaj pdniejszego przed­
stawienia. Chodzi mi mianowicie o wzmocnienie elementu 
p?mysłO\yości . pracy pro~ektowej, a. szcze~ólnie o poważ~iejszy 
ruż to SIę dZls normalnie praktykUje udZIał "czystych WIZuali­
stów" - malarzy, rzeźbiarzy, grafików i to - co bardzo jest 
ważne w pracach projektowych - od samego ich początku. 
Normalnym dziś trybem rzeczy architekci przydzielają plasty­
kom z góry przez siebie obmyślone zadania, zachowując pdną 
autonomię przy poczęciu dzida. Otóż wydaje się, że wobec 
nowości epoki - ciągle to niestety trzeba powtarzać - wobec 
gwałtowności i tempa zmian zachodzących w dziedzinach 
powiązanych z procesem budowania tylko wyjątkowe talenty są 
w stanie objąć całość tego procesu. Architekt godzi się na całe 
mrowie doradców w naj rozmaitszych dziedzinach wiedzy ścisłej, 
a więc techniki i technologii - rzadko jest jednak dostatecznie 
trzeźwo myślący a także po prostu skromny, aby zdobyć się na 
włączenie do grona głównych doradców "wizualisty". Świadomie 
lub podświadomie ciągle jeszcze identyfikuje w swym dziele 
"element artystyczny" ze sobą samym. "Artysta - to ja". 

Taka jest prawda dnia dzisiejszego. Jutro - gdy cała kul­
tura okrzepnie - role, a raczej ich klarowność mogą znów się 
zmienić. W obecnej chwili - któż wie jak długo ta chwila 
może potrwać - uczulenie i czysta wiedza wizualna, inwencja, 
wyobraźnia, nawet zwykła kultura wizualna i ... kultura ogólna 
usunięte są w życiu architekta w cień wobec konieczności naby­
wania i praktykowania ścisłej, konkretnej wiedzy. Cechami, które 
według Vitruviusza mają określać architekturę, są: trwałość, 
funkcjonalność, piękno. Jak widać, walory artystyczne wymie­
nione są na końcu. W dzisiejszych warunkach - choć teorety­
cznie estetyka jest oczywiście bardzo uznawana - miejsca dla 
niej w przeciętnych studiach architektonicznych uniwersyteckich 
czy politechnicznych całego świata jest przerażająco mało. Nauka 
ogranicza się do OD-twarzania. Studenci trochę rysują (rzadko 
malują) "z modela" (od gipsu i mebla, od aktu ludzkiego do 
budynku, czy fragmentów miasta). Mało albo wcale nie ma 
miejsca na próby naj skromniejszego nawet TWORZENIA, na 
zaczynanie od początku - od pustej powierzchni papieru, 
płótna czy zgoła od próżni unoszącej się dokoła cokołu tzw. 
kawaletu rzeźbiarskiego. Przeniesienie treści poetyckich czy 
filozoficzno-literackich na język wizualny - dekoracja teatralna, 
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ilustracja czy okładka książki, plakat czy nawet znalezienie 
wizualnego wyrazu dla muzyki ("koperta" czy okładka płyty 
gramofonowej - opakowanie taśmy magnetofonowej) - jest 
zadaniem zupełnie obcym studentowi architektury. Tymczasem 
to właśnie stanowi najbezpośredniejsze ćwiczenie łączące wszelkie 
emocje nie-wizualne ze światem doznań wzrokowych, co jest 
przecież właśnie jednym z głównych zadań architektury) Takie 
ćwiczenia są "chlebem powszednim" szkół ściśle wizUalnych, 
tzw. szkół artystycznych nie architektonicznych. Oczywiście nie 
każde studia nawet ściśle wizualne prowadzą do rozumienia i 
czucia kompozycji typu architektonicznego. Organizowana przed­
stawialność konstruktywistów czy kubistów - (nie zaś pełna, 
beztreściowa, nieprzedstawiająca abstrakcja z jednej strony a 
impresjonistyczny, rozedrgany koloryzm z drugiej) - są tu naj­
użyteczniejsze. Polska ma w tej mierze szczególnie trudną sytua­
cję· W Polsce trwają jeszcze resztki tzw. koloryzmu, który 
wywodzi się przecież od impresjonizmu czy post-impresjonizmu. 
Nie Renoir czy Bonnard - jakbyśmy ich dzieła uwielbiali -
lecz Cezanne, Gris, Klee, Leger, Picasso i ich potomkowie mogą 
pomóc architektowi wczuć się we własny problem głębiej i sze­
rzej niż jest w stanie zrobić sam, strzec architekturę przed jej 
własnym architektonicznym gadulstwem. Przez szereg lat praco­
wałem w Polsce i poza nią w różnych zespołach autorskich i 
wiem, co może dać dobrze zrozumiana zespołowość. Wiem, 
jakie wartości architektoniczne mogą wnieść do projektu artyści 
tacy jak Wojciech Fangor, rzeźbiarz-malarz Costantino Nivola, 
malarz jerzy Nowosielski, czy grafik julian Pałka. Z }erzym 
Nowosielskim pracowaliśmy nad projektami kościołów i wiem, 
co był on w stanie wnieść, szczególnie w dziedzinę architektury 
sakralnej. 

A oto kilka przykładów, w których role twórcze były cał­
kowicie zmieszane, czy prawie odwrócone: wśród nich znajdzie 
się niezawodnie konsekrowana w r. 1951 kaplica ss. dominikanek 
w Vence, w południowej Francji. jej autor: Henri Matisse. 
T rudno chyba wymyślić bardziej malarskiego malarza mniej wię­
cej wspÓłczesnego. A działał tu samotnie, bez pomocy jakiego­
. kolwiek odpowiedzialnego architekta. Było to może błędem -
jednakowoż Matisse umiał wynieść ściśle malarskimi środkami 
skromniutką bryłkę tej kaplicy na poziom czołowej architektury 
sakralnej XX wieku. Pewną naiwność tektoniki okupił z nawiąz­
ką Wielkością swojej wizji malarskiej. Ceramiczną, jakby "łazien­
kową" biel ścian kaplicy przełamał linearną kompozycją - linie 
tylko czarne - tematycznych rysunków. Udział koloru ograni­
czył do witraży i szat liturgicznych, które też sam zaprojekto­
wał, a które z bielą i czernią habitów i szkaplerzy - owych 
dominikańskich "mundurów" - stanowią tutaj integralną i 
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aktywną część komp<?zycji. , Udział odpowie~~!e~o archite~t!1 
mógłby prawdopodobOle kaplIcę w Vence wymesc Je~zcze wyzej. 
Sugerowany Matisse' owi - jak legenda głOSI - archItekt A~gu­
ste Perret - największy na jakiego konserwatywną, akademIcką 
Francję stać było w tym momecnie - okazał się za mały dla 
tego malarza., ' 

Innym prawie współczesnym, znanym I charakterystyczny~ 
przykładem malarza tworzącego architekturę jest Fernard Leger I 
jego kościół ~atki Boskiej w Assy" Notre D~me d,~ Tou,te 
Grace. Rola Legera w tym wypadku Jest o tyle mna ~IZ Matls­
se'a w Vence, że kubista Leger "odziedziczył" od archItekta czy 
raczej od architektów - było ich dwóch - g~tową bu~owlaną 
bryłę. A jest to - jak piszą krytycy (A. Chnst-J~er I M.M. 
Foley) - "zmodyfikowana i zmodernizowana werSja typowego 
sprymityzowanego alpejskiego szał~su". Rolą Legera by~o ,u~:t~: 
wanie zewnętrznego charakteru tej ~ryły prze~, "ustawleme Jej 
gł~wnej, elewacji. ~adanie ,t<? speł~lł znak?~cle ~rzy pomocy 
bajeczOle kolorowej mozaIki. qłownym JeJ, wą~k~em tematy­
cznym jest litania do M. BoskieJ , -: patronkI, koscloła w Assf; 
Odpowiednio oświetlona, całkOWICIe przekresla o,',1a obecnosc 
karykaturalnych, zupełnie zbędnych dla konstrukCJI, ale ~a, to 
wizualnie niezmiernie agresywnych kolumn, które wygląd~Ją Jak 
kawałki nadzianych na rożen kiełbas czy też jakiegoś gIganty­
cznego szaszłyka. 

Charakterystyczną stroną, przeds!ęwzię~~a w A.~sy był fakt, 
że Leger należał do Komumstycznej 'partu Fra!l~JI, a w,nętrze 
kościoła zaludniły dzieła szeregu artystow całkOWICIe dalekIch od 
rzymsko-katolickiej tradycji i sztuki sakralnej ,z Marc Chagalle~ 
i Jacques Lipshitzem włącznie. Patron I p,r~mo~or ~ałeJ 
ekumeniczno-artystycznej imprezy w Assy, domtmkamn PI~rr~ 
Marie-Alain CC:>nturier O.P., miał kiedyś stwierdzić, że "JeślI 
chodzi o zużytkowanie istniejących twórczych talentó~, to Ko,ś: 
ciół zawiódł w daleko większym stopniu, niż artyścI porzUCIli 
wszelkie myśli o pracy w dziedzinie sztu~ ,religijnej". T ej to 
sytua<;ji starała się przeciwdziałać grupa domtmków z O. Contu­
rier na czele. 

Oczywiście nasuwa się zaraz pytanie, j~kie kryteria przewa­
żają przy wyborze kandydatów na prace zWIązane z~ s~t,u~ą sak­
ralną w d~siejszej Polsce: ~alent, pobo~ność, czy Jak~es.. Jes~c~e 
inne osobiste, a mniej wymIerne przymIoty? Z po,waznych zro­
deł wiem, że postawa dominikanów francuskich me był~ J?O~u­
lama wśród wysokiego episkopatu polskiego w latach , plęcdzle­
siątych, w szczególności książka "Art sacre au XXme sle~le", R. 
Regamey O.P. W niedaw~o ,opublik?wanym w ~olsce ~seJ~ "A~: 
chi tektura sakralna" znajdUję wZmtankę o "blzantymzującym 
malarstwie Jerzego Nowosielskiego na ścianacll kościoła w War-
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szawie na Jelonkach, gdzie "technika malowania - jak stwierdza 
autor eseju - przyniosła w rezultacie pełną integrację kompozy­
cji figuralnych ze strukturą architektoniczną". 

Wśród licznych w tej publikacji jasnych reprodukcji innych 
obiektów reprodukcja malarstwa Nowosielskiego (jedna ilustracja) 
jest szczególnie nieczytelna, a owej "pełnej integracji" nie można 
podziwiać, bo pokazany jest tylko jeden płaski fragment ściany, 
podczas gdy różne okropności zasłużyły sobie nie tylko na 
pochwały, ale na obfite i liczne reprodukcje: 5 ilustracji pokazuje 
kościół w Zawoi, a kościołowi w Rudach Rysich poświęcono 6. 
Malarstwo Jerzego Nowosielskiego znam dobrze. Należy je z 
pewnością dziś zaliczyć do światowej elity malarstwa przedsta­
wiającego. Twórczość jego sięga oczywiście daleko poza "bizan­
tynizowanie" - sięga do źródd malarstwa w ogóle. Jeśli więc 
chodzi o sztukę sakralną, to łączy się ona z Konstantynopolem 
o tyle, o ile można czy trzeba uznać starożytne Bizancjum za 
ojczyznę początków sztuki sakralnej chrześcijańskiej - w ogóle. 

I znowu myśl powraca do paralelizmu początków kultury. 
Nie samo Bizancjum, sądzę, ale pobratymstwo epoki - naszej 
dzisiejszej i tej z pierwszych stuleci obecnej ery - pociąga wielu 
współczesnych do sztuki Nowosielskiego czy Legera. przy 
odpowiednim szukaniu można też i w mozaice z Assy dopa­
trzyć się źródd, podstaw, bazy ... wspólnej ze sztuką starochrześ­
cijańską. W znakomitym zbiorze sztychów, dotyczących najstar­
szych zabytków religijnych obecnej ery9, który niejako formalnie 
wyznacza początki sztuki sakralnej chrystianizmu, można zresztą 
znowu znaleźć pełno powiązań z twórczością tak N owosiel­
skiego jak nieco dalej Ugera (szczególnie w Assy czy w 
Bastogne) a nawet Matissea'a (w Vence), jak też nawet począt­
ków sztuk wizualnych innych kultur i innych nawet kontynen­
tów. Ciągłość i konsekwentność tych powiązań stają się dla 
człowieka spragnionego odkryć wizualnych źródłem wielkich 
radości. Czynniki te stanowią też istotną część kryteriów 
doboru osobowości, powołanych do pracy w jednym zespole. 
Zgodność poglądów, zarówno pozytywnych jak i negatywnych, 
zgodne zaangażowanie emocjonalne, zgodność w zachwytach jak 
i w obrzydzeniu jest koniecznym warunkiem powodzenia 
zespołu. T en niby prosty i oczywisty warunek jest jednak często 
pomijany w środowiskach dostatecznie nawet światłych, aby 
samą zasadę zespołowości przyjąć. Zespół? T ak! Ale o ile 
celowo, świadomie są jego członkowie dobrani? W skomplikowa­
nych pracach projektowych, związanych z dzisiejszą architekturą, 
światły dobór "specjalistów" obowiązuje w stosunku do wszyst-

9. "Archeologie chretienne", C&Rohault de Fleury", Paryż 1985. 
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kich członków grupy projektującej. Im bard.ziej ie~nak s~bie~­
tywnym osądom dziedzina podlega, tym d~likatmeJszy staje Się 
wybór jej przedstawiciela ,w. zespole: tak ~lęC ~b?r "czysteg.o 
wizualisty" (malarza, rzezblarza) w. g~ple ma)ą~eJ ,!-a zadame 
stworzyć architekturę sakralną okaZUje Się - speCjalnie t~dny ... 
"delikatny". Na szczęście w "erę zespołowości" wchodZI c~ 
rodzaj ludzki. Staje się ona jednym z integralnych elementow 
"nowych czasów", które przestają być nowe. 

Thomas Merton O.C.S.O., wyrażając nadzieje pokładane w 
roli zbiorowości, sięga do konceptów i sformułowań najtęższyc~ 
filozofów naszych czasów. Powołując się nawet. na !vfarksa I 
Engelsa, a kończąc na osobie rów~ież zakonnej, ! ellhar~ de 
Chardin S.]., ~~rto~ pisze: " ... je~tesmy. na prz~oml~ pon;uędzy 
umierającą CywilizaCją opa~ą na mdywldua~.zml~, megdys aro: 
gancką, dziś po prostu mkczemną, a cywilizaCją ( ... czy raczej 
kulturą) zbiorową jeszcze nie wykrystalizowaną···" ., 

Od filozofowania na tak bardzo generalnym poziomie do 
projektowania kościołów w Polsce droga wydaje się dale~a. 
Zarazem jednak myśli te tak dobrze pasują do. różnyc~ ludz~lc~ 
dzisiejszych potrzeb, że trudno nie ulec pokUSie, by Się na me ~ 
przy tej okazji powołać. Powiększenie liczby członków twórcze~ 
grupy w wypadku projekt?wa~ia bud~w, sakralny~~ w .0becneJ 
Polsce to - można by loglczme pomyslec - zmn~eJszanle. szans 
na umiar i dyscyplinę. I tak i nie. Wszystko zalezy od Wiedzy, 
talentu, nawet od moralnej dyscypliny członków . ze~połu. Jak 
głosi sławne stwierdzenie Brancusiego: prostota me Jest celem 
sztuki - pojawia się ona mimo woli ~wórcy, ~dy zbliża ~ię ~? 
prawdziwego sedna sprawy. Sztuka Jest wymkiem sublimaCJI, 
czasem gwałtownej i szybkiej, czasem powolnej i długotrwałe(: 
Na to jednak, aby móc sublimow~ć, trzeba m~eć do dysRozyCJ~ 
surowiec, materiał tematyczny, ktory procesowI temu moze byc 
poddany. Tego materiału-tematu wydaje się być w Polsce bardzo 
dużo. 

październik, 1990 
Jerzy SOLTAN 



Rembrandt w miniaturze 

Cieniom K. 

W miniaturze, czy in nuce ? Wszystko jedno, liczy się 
intencja (i pragnienie) piszącego. Zamierzam zminiaturyzować 
olbrzyma, chcę wyłuskać jądro je~o geniuszu, podobne do klej­
notu o wielu załamaniach, do perły o wielu odcieniach, opisać z 
maksymalną zwięzłością kilka z nich, wierzę bowiem że miłość 
do wielkich artystów, jak zakochanie się w jedynej osobie, jest 
uczuciem narzucającym wstydliwą oszczędność słów. Im większa 
miłość, tym mniej słów. Smakuj sztukę swego wybrańca, odzy­
waj się kiedy naprawdę musisz, podziwiaj w przerywanym 
rzadko milczeniu jego dzieło. 

Rembrandt urodził się w pierwszej dekadzie XVII wieku, 
był czteroletnim dzieckiem w chwili śmierci Caravaggia. T ermi­
nując u amsterdamskiego "italianizanta" Lastmana, ulegał rze­
komo wpływom malarzy weneckich; zachwycali go przede 
wszystkim Tintoretto i Veronese. Malarstwo Caravaggia było 
wzorem w konkurencyjnej szkole "italianizantów" z Utrechtu, 
Van Honthorsta i T erbrugghena. Stąd nacisk historyków sztuki 
na swoistą u Rembrandta grę Swiatła i Cienia, inną niż u 
Caravaggia, bliższą Wenecjanom. Ich łagodna i subtelna "tonal­
ność" chiaroscuro miała jakoby bardziej odpowiadać Rembrand­
towi, "zaszokowanemu" gwałtownością lombardzkiego Mistrza. 

W wypadku Rembrandta mówienie o jakichkolwiek wpły_ 
wach zakrawa na niedorzeczność. Jeszcze bardziej dziwi Rem­
brandt "zaszokowany". Widzę go (choć to zapewne mój wize­
runek czysto osobisty) jako malarza, który nigdy niczego nie 
szukał u innych, czerpał wyłącznie z samego siebie, odtwarzał, 
rozwijał i naśladował tylko własne widzenia. Czasem myślę dla 
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paradoksu, że widział swoje gotowe już obrazy, zanim je nama­
lował. . . . 

Widział też po swojemu. Swiatło ~ geń,. nie ~glądał SIę ant 
na Wenecjan ani na Caravaggla. J~ Wld~lał, Jest głown~ sekre­
tem jego malarstwa. Wystarczy tu Jedyrue napomknąć, . ze słynny 
Ront nocny, oczyszczony gruntownie w r?ku 19~, rue ?dbywa 
się wcale nocą: grupa zbrojnych wychodzI, na. ŚWl~tłO dZle~e z 
cienia sklepionej bramy. Jak wytłumaczyc, ze rue zauwazono 
tego w ciągu paru stuleci? . . 

Rok powstania Rontu ,,!ocnego, 1642, był w ~yClU ~em­
brandta punktem zwrotnym; Jak. gdyby los rozłupał Jego bIogra­
fię na dwie pr~wie równ~ czvśc~. Do roku 1642 rosnące po~c;>­
dzenie, wysokie zarobki, usmtech sła~, wzgl~dne sz~zęscle 
rodzinne (względne o o/le, że u~<><:hana zona Saskia. urodziła m~ 
troje zmarłych w poWIjakach ~zlecI). W ro~~ ~642 Jego malarski 
sukces wszedł w fazę zaćmierua, przerzedzili SIę nabr,wcy, zw.::a: 
cając się ku młodszym malarzom, "prosts~ym, bardz~eJ 
"wykończonym" i "wygładzonym",. umarła ~as}Ua w .. parę mt~­
sięcy po wydaniu na świat s~nka Tltu~a. S~erc ~askil była. naJ­
cięższym ciosem, nie przYWIąZywał WIększej wagI (poza. fm~n­
sową) do sp~~ku not?wa.ń jego ob,ra~ów: na a~sterdamskieJ gl~~ 
dzie malarskiej, przecIwrue, coraz smteleJ gwał~ił efekty "wykon 
czenia", coraz szerzej i głębiej otwierał swoJe malarstwo. Ale 
coroczny i niepowstrzymany odpływ nabywców uderzył go w 
końcu tak mocno po kieszeni, że zmuszony był dla spłaty ~: 
gów sprzedać swój wielki dom, w którym .próc~ paru pracowru I 
komnat mieszkalnych miał bogatą zbroJowruę oraz ~agazyn 
pełen kostiumów i rekwizytów teatr~ych. ~głoszony ~mo. to 
bankrutem, przeniósł się do ~ałego ~e~zkanla w ~bogleJ dZIel: 
nicy miasta. Dorosły już syn I HendrickJ~, pomocruca. d<;>mo.w.a I 
kochanka owdowiałego Rembrandt~,. stali SIę forma1ni~ I ofICJal:. 
nie parą jego marchand6w, zapewruaJących mu kąt mteszkalny I 
wikt w zamian za dostarczane obrazy. Pomysł był zręcz~y, 
uchronił go od natarczywości wierzycieli, um~żliwił mu spokOjne 

'wkroczenie w starość z pędzlem w ręku. NIedługo korzystał z 
przywilejów wieku. Umarła najpierw ~endńckj~, obdarzyws.zy 
go córeczką Cornelią, umarł potem Tltus wkrotce po sWOIm 
ożenku. W rok po śmierci syna umarł samotny Rembrandt. 

Należy znać to życie, nie dla ~sJX?kojenia ciekawości bio­
graficznej, lecz dla lepszego zrozumterua autoportretów Rem­
brandta. 

Obfitość autoportretów na przestrzeni całego życia Re~­
brandta, począwszy od młodzieńczego w: kryz<;>w~y~ kołnie­
rzyku, kończąc na serii trzech z ostatruego pIęCIOleCIa przed 
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śmiercią, nie jest dowodem czy podświadomym odruchem ego­
tyzmu. Malarski egotysta nie spojrzałby na siebie tak okrutnie, 
jak śmiejący się starczo bezzębny Rembrandt, nie o krok może 
od grobu, ale już w jego zasięgu. W autoportretach Rembrandt 
postawił sobie za cel systematyczne, uporczywe śledzenie własnej 
twarzy, jako wyrazu zmian psychologicznych. Ich nasilenie przy­
pada na lata u progu starości. Oko miał tak ostre i przenikliwe, 
że chwytał naj drobniejsze niuanse w wizerunkach własnych 
nawet z okresu paru miesięcy. Za pierwszy pod znakiem czy w 
cieniu starości można uznać autoportret z roku 1657, w kt6rym 
widać naraz błysk przestrachu w oczach. Potem, jeszcze w tym 
samym roku, ekspresja twarzy pogodnieje, albo w każdym razie 
nabiera cech męskiej akceptacji. W następnym roku, w autopor­
trecie z laską, wraca akcent siły. Dwa autoportrety z roku 1660, 
z paletą i pędzlami przy sztafugach, w białej mycce na głowie, 
przesłonięte są cieniem rezygnacji. Wykres duchowej tempera­
tury? Zapis psychologiczny trzyletnich zmagań? 

Był autoportrecistą i portrecistą wspaniałym, nie miał sobie 
r6wnych w badaniu sekret6w ludzkiej twarzy. Twarze stare 
widział lepiej i pełniej od młodych. 'Żywe modele i zrodzone w 
wyobraźni postacie biblijne łączyły się i przenikały wzajemnie 
przed jego oczami. Ozjasz dotknięty trądem jest namalowany 
tak samo jak stara matka Rembrandta, c6rka piekarza, w szacie 
wieszczki. O jego poczuciu cielesności świadczy Chrystus zdjęty 
z Krzyża i składany do Grobu: takiego sflaczenia ciała po męce 
nie spotkałem nigdy u malarzy Ukrzyżowania. Może jedynIe u 
Masaccia, kt6ry namalował Chrystusa na Krzyżu z kręgosłupem 
przetrąconym na styku głowy i ramion. 

Cały zawiesisty "sos" środowiskowy siedemnastowiecznego 
malarstwa holenderskiego, oprawa dostatku albo dobrobytu -
zdobne dzbany i talerze, serwisy porcelanowe, inkrustowane 
szafki i szkatułki, lśniące szafy, lustra i obrazy w złoconych 
ramach, instrumenty muzyczne, kryształy i kryształowe płytki w 
szybach okiennych, ł6żka pokryte brokatowymi kapami, stylizo­
wane zegary ścienne, ciężkie lichtarze, - prawie nie istnieje u 
Rembrandta. Zachodziłem często w głowę, co było przyczyną 
tej powściągliwości. Unikał zbyt wyraźnego odcisku epoki? 
Chciał wznieść się ponad otoczenie i bieżący czas? Hipoteza 
warta byłaby zastanowienia, gdyby nie r6wnoczesna słabość 
Rembrandta do stroj6w i kostium6w, na og6ł bogato szamero­
wanych, obwieszonych łańcuchami, łańcuszkami, brelokami i 
wszelką inną biżuterią. Ileż bransoletek ma na ręce Saskia, iloma 
koronkami opięta jest Agata Bas! Jak ciężki od szamerunk6w 
jest kostium szlachcica polskiego! Nawet rażony trądem Ozjasz 
nosi na piersiach drogocenną sprzążkę i broszę w turbanie, a 
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Arystoteles kontemplujący popiersie Homera przepasany jest 
splotami złotego łańcucha. . • 

Svetlana Alpers, autorka Rembrandt's En.terpnse, plS.U o 
modelu teatralnym Mistrza, o jego upoc:ło~ach do r6znych 
form i postaci ekspresji scenicznej. W Wle~ do~u, sprzed~­
nym w biedzie, zbierał (jak się ~kł~) zbrOJe, kc:>st1~my, rekWI­
zyty teatralne. T rudno mi rozstac Się z myślą, ze. Jeg~ "m<;>del 
teatralny" był bardzo s7;czeg6lny: poch~ił z lmagmaCYJno­
rzeczywistej krainy, zwanej teatrum mund,. 

Obrazy grupowe zamawiane były przez gildie: rusznikarzl"' 
chirurg6w, sukiennik6w. Wieki dar Rembrandta pol~ał na u~ -
wyceniu grupy ludzkiej w ruchu,. n~ przek6r zwykłej w takich 
wypadkach tendencji d? ut~al~la ~akby fotogr~czneg~) poz~ 
zastygłej. Osiąga to mdywtdualizuJąc do makslm~n:t. flft? . 

zycje uczestnik6w grupy. Nawet w SJndykac~ gildu s~ ~m­k6w i w Lekcji anatomii dokto~a T.ulp~, gdzl~ ~oblens~o 
ubior6w i twarzy utrudnia indYWidualizaCJę, wraze~e ruchu Jesh przemożne. Jak mu się to udało? Przez .mal?warue .podobny\ 
do siebie twarzy niemal wyłącznie p16rkiem ruc:znacznyc 
odcieni. Drobi~gi, kt6re ~a pierw~zy rzut o~a umykają uwadr: 
po jakimś czasie zaczynaJ~ drga.c, pulsowac. I ~to parado s: 
podobieństwo służy r6ż~co~aruu. Grupy pozUją malarzoWl 
sztywno, zgodnie z życzeruam1 cech6w czr bra~, a on 1:'atrzh na nie okiem podpatrującego przez szczelinę w ruedomkniętyc 
drzwiach. . bR· 

W spaniały Ront nocny stanowi rozdZiał oso ny. zeczrucy 
teatralności" Rembrandta znaleźliby tu sporo ar~ent6w dla 
~parcia swojej tezy: zbrojni jak gdyby wkraczają na scenę 
dramatu szekspirowskiego, widoczny w tyle fragment bramy 
m6głby być dekoracją. Ja jednak. myślę, że Rembrandt namal°i wał znacznie więcej, wrzawę wOJenną, ~toczony ~łumem patro 
wojskowy w oblężonym mieście. Scena lest zbyt. zY;Na, autenty­
czna, by pod nogami idących. rozległo Się skn;ypleru,e. desek tea­
tru. Pomieszanie złocistych l c~ych hełmo~, roznorodnych 
kapeluszy, dzid, rusznic, szabel; pies szczekaJący. n~ dobosza, 
postaĆ kobieca, starzy obok młodych, wysoko wzrue~lOny sztan­
dar zacięte miny - wszystko to wygląd~ ~aczeJ na g~pę 
ob;ońc6w oblężonego miasta, niż na pCZC:Jścle .przez mlasko 
straży nocnej. Nie jest ona zresztą nocna, Jak wiemy od ro u 
1946. 

W nowojorskiej Frick ~ollectio,:" jedn~j ~ !l~jbogatszych 
małych galerii świata (obok Pmakoteki neapolitanskieJ), bezustan­
nie wracałem do Lisowczyka; tak natrętnie, że n~dzorcy za szr~ą 
w g6rze wzięli mnie chyba za osobnika planUjącego kradzlez. 
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Katalogi infonnują, że początkowo widziano w płó~nie 
Re~b~ndta wizerunek Gijsbrechta van Amstela, legendarnego 
z~ozyclela A~sterd~mu. Ale w k?ńcu stanęło na jeźdźcu pol­
skim, The Polzs~ Rlder, z dodatkiem - pochlebnym niby dla 
nas, lecz dość ruezg!abnym - "personifikacja Wolności". 
. Portret konny .Jest. romantyc~ny, lekki, prześwietlony, ciśnie 

SIę. na usta przymlOt!llk: nat~~ony., Zrośnięty z koniem jeź­
dZIec" o twarzy ~rawle Chł?PlęceJ, m?głby is~otnie uchodzić za 
postac: w ten czy mny sposob symboliczną. NIe ma w nim nic z 
v:łoskich. p?rtretów konnych (na przykład, kondotier Guidorec­
CIO w Slerue, namalowany przez Martiniego), gdzie na og6ł ele­
~entem głównym je~t. ~iła. Jeździec polski Rembrandta zrywa 
Sl~ ~o l~~ na tl~ c!ęz~ego ,~amku, w jego wzroku odbija się 
I1!ewmnosc a moze I nalwnosc, za chwilę ujrzymy i usłyszymy 
ruepowstrzymany t~tent, aż z~knie nam szybko z oczu w kłę­
bach ~u~u. J~~dzlec w POŚ~lgu za uI?ykającą Wolnością, czy 
młodZiutki mysliwy w pogo~ za szybUjącym wysoko ptakiem? 

Przed laty Jan l:e~n~tem pokaz.ał ~ swoją imitację obrazu 
Rembr:mdta. Stary Jezdzlec z obWisłymI wąsiskami na białej 
chabeCIe, . któr~ ledwi~ stoi. na nogach; W:, tle coś w r~dzaju góry 
f~rteczneJ. ,Nie mU~lał mI nawet mówlc, że starego potomka 
Llsowczykow p.rzeruósł ~ Monte Cassino. Miała to być, dla 
patrzących ~wlerzcho~~e, gorzka drwina. Była tym, co Japoń­
czycy nazywają "okruclenstwem z nadmiaru miłości". 

. Osobny roz~ział w Drugiej Księdze Samuela zatytułowany 
Jest ~rzech f?awlda, ,Batszeba: ,,! z~arzyło się, że pod wieczór 
D~wld ~druósłszy Się z posłarua I chodząc po tarasie swego 
krol~wskiego pałacu, zobaczył z tarasu kąpiącą się kobietę. 
KO~le~a była ~ard,zo piękna. Dawid zasięgnął wiadomości o tej 
~oblecle. , PowIedziano mu, że jest to Batszeba, córka Eliama, 
zona Ur:a~za Chetyty. Wysłał więc Da~d posłańców, by ją 
sprowa~zili: A gdy, J?~yszła ~oń, spał z ruą. A ona oczyściła się 
od swej ,rueczystos~1 I ~6clł~ do, d?m~. Kobieta ta poczęła, 
posłała WIęC, by dac znac DaWIdOWI, ze Jest brzemienna". 

Toczyły , Się wtedy walki. Dawid rozkazał: ,.,Postawcie Uria­
s~a tam" gdZie walka będzie najbar~ziej, zażarta, potem cofnijcie 
Się od. ruego, ~by został, ug~zony I ZgInął", Co też się stało. 

,~Zona Unasza dOWIedZIawszy się, że Uriasz, jej mąż, umarł, 
opł~w:ała swego pana. Gdy czas żałoby przeminął, posłał po nią 
DaWId I sprowadził ,do swego pałacu. Została jego żoną i urodziła 
mu syna. Z~. był Jedn~~ postępek, j~ego dopuścił się Dawid 
w0?ec. Jahwe. Za sWOJ grzech DaWid zapłacił z woli Jahwe 
śmIercią n?wonarodzonego srna. "Dawid okazywał wsp6łczucie 
dla zbo!ałeJ Batszeby. ~o~zed do niej i spał z nią. Urodził się jej 
syn, ktoremu dała na ImIę Salomon. Jahwe miłował go". 
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Rembrandt namalował Batszebę z listem Dawida. Naga Bat­
szeba siedzi na łóżku, służebnica obmywa i wyciera palce jej 
nogi. Być może, zapytany o pięć naj piękniej szych obrazów w 
malarstwie wszystkich czasów, wymieniłbym Batszebę. Znako­
mita duża reprodukcja, zaginiona później podczas licz~ych 
przeprowadzek, wisiała, po wojnie na ścianie naszego rz,YI?s~e~<? 
pokoju na Famese. Probowalismy często odgadnąć, K. I J,a, Jakiz 
to list Dawida k~zał ~embrandt r~czytać przed, ch ,witą Bat­
szebie. T en potwIerdzający z rado~clą ~I~do~ość~ ze Jest, br:ze­
mienna? Czy ten, w którym donosił o SmIerCI Unasza? Nie Jest 
wykluczone, że jeszcze inny: ten, w którym nie p~ując n~d 
swoim królewskim gniewem, złorzeczył Jahwe, bluźruł otwarCIe, 
po śmierci pierwszego syna. , , 

Widać z profilu tylko jedno oko Batszeby, z podruesłOną 
wysoko brwią, i jej zaciśnięte zagadkowo wargi. Patrz,ąc bardzo 
długo, udaje się złowić na nich resztkę gasnącego uŚmIe,ch,!, ~le 
w połączeniu z okiem naznaczone są osadem g0l)'czy I clerpl~­
nia. Jak się to wszystko łączy i przeplata w akCIe pełnym dOJ­
rzałego, sytego szczęścia? 

Rembrandt zaglądał do Biblii tak, j~by czając się ~ 
oknami, przebijał wzrokiem wypukłe szybki ~ster~amskich 
mieszkań; ale nie towarzyszyło mu w tym spoJrzeruu ostre 
światło dzienne Venneera. 

Napisałem wyżej: "Widział po swojemu ~wiatło i, C~eń, ,nie 
oglądał się ani na Wenecjan, ani na Caravaggla. Jak WIdZIał, Jest 
głównym sekretem jego malarstwa". , 

Spróbuję dorzucić parę słów o tym, sekrecie, co natu~alnie 
nie znaczy, że ośmielę się zaproponować Jego rozszyfrowarue. O 
większości pł6cien Rembrandta dałoby się powiedzieć, że malo­
wał je celowo przed zmierzchem, gdy zachodziło słońce. Klasy­
czne są pod tym względem Oczekiwanie Tobiasza i Anny oraz 
Święty M ateusz i Anioł, ale proceder powtarza się naw:et w por­
tretach (Titus, Hendrickje, mężczyzna w złotym hełmIe, starzec 
w bogatym kostiumie, Nicolaes Bruyningh), Swiatło jest wtedy 
ciemno-złotawe, kolory nabierają niezwykłej głębi i gęstości, 
zdają się budować pomost między masywną realnością przed­
miotu lub figury i delikatną poświatą, która cień rozprasza zło­
cistym pyłem. Czy odblask zachodzącego słoIlca przed zmierz­
chem jest tu jedynym czynnikiem? Im częściej o tym myślę, 
wpatrując się w obrazy Rembrandta, tym większ~ odczuw~ 
pokusę zastąpienia odblasku słonecznego odblaski~m dalek!eJ 
łuny, Nie, rzecz jasna, żeby Rembrandt dosłowrue J?Ogrążał 
widzialny świat i je~o biblijnych albo wsp6łczesnych mIeszkań­
ców w łunie pożarowo Chcę wierzyć, że jak każdy ~oprawdy 
wielki artysta posługiwał się swoją ukrytą, bardzo osobistą meta-
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forą· W. tym ~.adku metaforą otaczających nas zawsze na 
horyzonCie płomtem . 

. . ~ p~ździerni~a .1669 dzień w Amsterdamie był pochmurny, 
ClęZk}, az ~ zWlsaJąo/ch nad miastem chmur, i duszny. Du­
s~osc w kazdym razie odczuwał Rembrandt; chwilami, leżąc w 
ł6zku pod g6rą kołder, musiał wręcz łapać oddech. Nie był aż 
~ bar~zo stary - sześćdziesiąt trzy lata, - ale od śmierci 
Tltusa, Jedynego syna, ~padał szybko z sił, tył, ociężałość poko­
n~ał przed s~talugamt z coraz większym wysiłkiem. I bał się 
ka~dego pu~ama do d~wi, zwła~zcz~ gdy był sam. A był tego 
dOla sam? piętnastoletOla Cornelia, JUŻ zaręczona z kapitanem 
marynark}, w~iąż częściej spędzała czas poza domem. 

Zwlokł Się z ł6żka, wy~ił ~esztkę y.rina w dzbanie, i sięgnął 
po ?krągłe lustro w moslęzneJ opraWie. Patrzył niechętnie na 
sWOją obrzękłą twarz, na zwiotczałe policzki na oczy do 
połowy zasłonięte. ciężkimi powie~ami. Patrzył, ~hoć widział od 
pewn~go czasu. m~ zanadto wyraznie. Wraz z nagłym, ostrym 
~clem w piersiach poczuł gwałtowną potrzebę malowania, 
Jakb~ . pędzel był najle~szym . !ekarst\yem na rosnący b61. 
ChWiejną ręką udało mu Się rz~CIC ~a płotno szkic autoportretu, 
ale lus~o wypadło mu z lewej ręki, obsunął się więc na ł6żko 
chwytając konwulsyjnie . kr6tki od~ech. Wypchana majakami, jak 
wa.tą,. drzemka złagodziła. szarp~e ~ piersiach., Kiedy się obu­
dZił I znowu zw16kł z ł6zka, me mogł odszukac wzrokiem lus­
tra na podłodze. Dojrzał)e wreszcie, pochylił się, mimo woli 
upadł na kola~a. T~a~, I ~zy . zalał mu pot, tak obfity, że 
~rzestał co~olwlek wIdzIec. Ból me był teraz szarpaniem w pier­
~Iach, lecz Ich rozrywaniem żelaznymi palcami. Zbyt straszn m, 
z~by . wydobyć skargę albo jęk. Wyciągnął się swoim wielkm 
Cielskiem na. płask twarzą d~ ziemi i potrącił sztalugi, kt6re 
upadły na mego w. ten sposob, że ~częty autoportret nakrył 
mu tył głowy .. Takim znalazła go Wieczorem Cornelia. I cicho 
zapłakała,. usiłuJąc . na pr~ż~o ~wr6cić zwłoki ojca na wznak. 

Obojętne, naJ zupełnieJ obojętne, czy tak rzeczywiście umarł 
Rembrandt. Tak wyobrażam sobie jego śmierć. 

Listopad 1990 

Gustaw HERLING-GRUDZ/ŃSK/ 

Listy Z Syberii 

Byłam na Syberii jesienŹfł ubiegłego roku. Pr?bował,!m 04na-
leźć umiejętnie dotqd ukrywane, wytrwale zaaer.a~e , zaae.kte. 
niszczone ślady polskości i Po!ak6w. Oglq~ała"! . miejsca z~słanJa , 
zbiorowe mogiły z lat trzydz,estych. Polsk, k~s~6ł, w, ktorym od 
kilkudziesięciu lat nie odprawiano mszy, miejsce zro.wnanego z 
ziemŹfł katolickiego cmentarza i ocalałe w ,!,uzeum krajoznaw:zym 
polskie pamŹfłtki. Relację z podr6ży opublikowałam w Paryzu, w 
91 numerze Zeszyt6w Historycznych. . . . 

Rozmawiałam z ludźm~ kt6rzy. zaczyna N przypommać sobie, 
kim byli ich przodkowie. Z tym~ ~t?rzy wb:ew dOl{lch,!asowym 
zakazom c h c q p a m i ę t a ć. S tawJajq f'Ytam~, sta~a~q. s'f odtwo­
rzyć genealogie bezlit?śnie ka~cz.0~ych blO~afi" .Wrjezdzajqc, ogło­
siłam we W schodmosyberyJskieJ Prawdzie . n~lelkq . notatkę o 
moich poszukiwaniach. Zaczęły przychodz,ć listy: jeden, dwa 
dziennie. 

Jest ich już blisko setka. Z Irkucka, Nowosybirska, Bracka, 
Angarska, Tajszetu, UsoIja... Tylko jeden napisa~y .po p?l~k,!; 
Wszystkie pełne znak6w zaP'ltan.ia.. Może uda SI( je WYjasmc, 
udzielajqc głosu potomkom syberyjskICh Polak6w? .. . . 

Podaję i~h list'1 do druk~ nier;zal bez .skr~t6w, om'1.ajqc jedy­
nie powtarzaNce SI( nagł6wk" ktore naw'flzUjq do mOjego tekstu 
w miejscowej gazecie. . . 

Czy los dopisze kolejne rozdziały do dalekowschodmch hISto­
rii? I ch korzenie sq w Polsce. 

Dzień dobry Pani Agato! , 
Przez wszystkie lata w duszy uważałam ~ię z~ Polkę, .ch~ 

w dowodzie jestem Rosjanką. Słyszałam od ~Jca! ze urodZił Sl.ę 
on w Warszawie. Po utracie dokument6w zmlemono mu nazWi­
sko i narodowość roku urodzenia nie znał. Babcia, Maria Ale­
ksandrowna Złato~stowska, zmarła w 1950 roku. Nie widziałam 
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jej i nie rozmawiałam z nią, gdyż mieszkaliśmy daleko od niej. 
Ojciec powiedział mi, że miała trzech syn6w. Zycie nie było 
słodkie i dzieci rozbiegły się po świecie. Prawdopodobnie wy_ 
słano ich na wojnę· Ojciec - ojca nie pamiętam, ale w dziecię­
cej pamięci zachowały się obrazy wojskowych. Dzieci - Jerzy, 
Borys, Mikołaj. Chciałabym więcej się dowiedzieć. 

Antonina Lobastowa 

Wielce Szanowna Pani! 
Z wielkim wzruszeniem przeczytałem Pani list opubliko­

wany we Wschodniosyberyjskiej Prawdzie. Uważam za sw6j obo­
wiązek napisać o tym, że moja prababcia była Polką, pradziadek 
rodem z Austrii. Nosili nazwisko Kuczer. Babcia wyszła za mąż 
i nazywała się Mielczanowa Maria Antonowna. Jak dostali się do 
Rosji pradziadek i prababcia nie wiem. Oto i wszystko. 

Chciałoby się wiedzieć więcej o swoich polskich i austriac­
kich korzeniach i jak moi szanowni przodkowie znaleźli się w 
Rosji. 

Jurij Anatoliewicz Chudynow 

Chcę pani donieść, że w naszym irkuckim obwodzie, w 
Bodajbińskim rejonie, w pobliżu wioski Kronotkin, są ślady pol­
skich mieszkańc6w i zachowała się mogiła polskiej księżnej, 
zesłanej na Syberię w drugiej połowie XIX wieku. Ja sama tej 
mogiły nie znalazłam, zabrakło czasu (latem 1978 pracowałam 
jako geolog), miejscowi m6wili, że mogiła znajduje się na pÓłnoc 
o~ wsi, nap:zeciw S~chego Loga. Przy ujści~ źr6dła f~edorow­
skiego w ubiegłym Wieku była osada, a w pobliżu resztki starego 
cmentarza, gdzie widziałam prawie całkowicie zgniły krzyż, nie­
podobny do prawosławnego. Jest jeszcze duża osada Usit-Orda, 
w kt6rej mieszka wielu potomk6w polskich zesłańc6w, lecz o 
tym napiszą na pewno oni sami. 

Wiktoria Andrejewicz Władimirowna 

Moja mama - Skrodzka Antonina Michajłowna, urodzona 
w 1915 roku - do 1932 mieszkała w Polsce, w Białymstoku. W 
1932 przyjechała do ZSSR i po roku przyjęła obywatelstwo 
sowieckie. W 1937 jako osoba obcej narodowości była prześla­
dowana i uwięziona. Siedziała w więzieniu dwa straszne lata. 
Mama zawsze milczała na ten temat, całe jej życie upłynęło w 
strachu. Zerwała wszystkie kontakty z Polską, dlatego nie zna­
łam krewnych ze strony matki. Wiem tylko, że w Polsce został 
ojciec mamy - Skrodzki Michał Pawłowicz i sześciu starszych 
braci. Mamy kilka fotografii z podpisami w polskim języku i 
kilka list6w. Mama zmarła w 1987 roku: Czuję przynależność 

LISTY Z SYBERII 31 

do Waszego kraju i dlatego postanowiłam odpowiedzieć na Pani 

notatkę. Luiza Iwanowana Szeina 

M6j dziadek, Kaliński Aleksander Protowicz, był ~litr­
cznym zesłańcem polskim z 1863 roku. Zesłany był do rueren­
skiego więzienia czytyńskiego rejonu. ~o tr:z~ch lata~h zost~ 
wysłany na dożywotnie osiedlenie w. canenskieJ guh«:rru, do W~I 
Czamia. Ożenił się z miejscową sybiraczką,. Jewd~ki!l Ogroclf­
kową. Mieli trzy c6rki: Elenę, Aleksandrę I Manę I syna A e­
ksandra (m6j ojciec). Jestem starszą c6r~ Aleksandra Alek~and­
rowicza, mam 80 lat, byłam nauc~yclelką. Opr6cz mrue w 
rodzinie jest pięć si6str i dw6ch braCi.. . 

Proszę pytać, odpowiem na wszystkie pytarua. 

Ija Aleksandrowna Kalińska 

N a Pani apel o losy .po.l~kic~ powstańc6w prze.sył~ nas~ę: 
pujące wiadomości: w dZlecmst~'le. sły~~em opowieścI babci I 
ciotek o polskim zesłańcu - kSięCIU FIJałk<;>wskim. . . 

Książę Fijałkowski był zesłany do WSI Nowo-CuruchaJ~J, 
rejon byrkiński, obw6d czytyński (według obe~nego ~kl~ 
administracyjnego), to znaczy na sam brzeg rzeki ~guru'. k tora 
była granicą z Chinami. Myślę, że m6gł odbyw~c wOJS ~wą 
służbę w tamtejszym oddziale gen. Jefgrafa Iwanow~cza ~azgl!~­
jewa, 6wczesnego politycznego komisarz~ nadgr:uuc~n~J ~SCI, 
kt6rego miejscowa ludność nazywała carskim namle~t~em .(j~go 
rezydencja była w tejże wsi). Książę często zmleruał miejsca 

zamieszkania. . . h d l b dł 
Nasi zabajkalscy kozacy zajmow~li. Się. o. OW ą Y, a. 

Posiadali wielotysięczne stada bydła, d~leslątki. tySlęC>: ~aranow? 
tabuny koni, wielbłąd6w. Książę, osw~lwszy Się z mleJs,cowyml 
warunkami, zbudował fabrykę sukna I zaczął ~arzac ~o­
dział. Sukno znajdowało zbyt i książę szybko Się wzbogaCIł. N~ 
zesłanie przybył z żoną, dziećmi,. ~bogą ~ewną, guwernantką ł I 
kucharzem - mistrzem francuski~J k~c.hni. Jego kre~~a wy~z a 
za mąż za zarządcę kopalni złota I kSlęzna ~zęsto . gosciła u SIOS­
try. Pewnego razu księżna pojechała w gośc~ do SiOStry, lecz ~ 

aru dniach wr6ciła. Okazało się, że panuje szkarlatyna .. Mo~a 
babcia dowiedziała się od księżnej ~. metodach z.ap?~leg~a 
zakaźnym chorobom. Od tej pory l~ple) le~z~n~ dZlec.1 I zap<;>­
biegano chorobom, wszyst~o to. dz!ę~ k~lęzneJ .. MOJa b~~a 
zawsze mile wspominała kSiężnę I mowiła,. ze n~ezr Pr:z~s c.­
wać się wykształconym ludziom. Le~ SWOich dZieCI ks~ę~na rue 
ustrzegła. Zachorowały i dwoje z ruch umar~o. ~am. kSlązę bar

ki
-

dzo lubił dzieci i wydawało się, że kochał Je wI~ceJ od !""at . 
Księżna lubiła chodzić na spacery w step w długich sukniach z · 



32 AGAT A TUSZYŃSKA 

trenem. Książę jeździł na rowerze. Maszyna ta wzbudzała wiele 
śmiechu i podziwu wśród miejscowych. Dzieci za nim biegały, 
on się oglądał, śmiał się i rzucał cukierki. 

Odnosi się to wszystko do lat siedemdziesiątych i osiem­
dziesiątych ubiegłego stulecia. Zesłanie z księciem odbywali i 
moi przodkowie. Oto jakie drobnostki mogę Pani przekazać. 
Życzę sukcesów w pracy nad badaniem życia Polaków na Sybe­
ńi. Przez całe swoje życie mam wiele miłości do polskiej naro­
dowości. Myślę, że odrodzenie słowiaństwa zacznie się w Polsce. 

F.G. Fiedosiejewa 

Przeczytałam Pani notatkę "Polskie ślady". Poruszyło mnie 
to i krew moich przodków skłania mnie do wyjaśnienia następu­
jącego. Nazywam się Witalij Pawłowicz parflljew, mam 64 lata, 
urodziłem się w rejonie niżno-ilińskim na rzece IIin (stąd i 
nazwa miasta Ust-llinsk, gdzie teraz mieszkam). Moja ciocia 
(siostra mojej matki) opowiedziała mi następującą histońę: 

W latach sześćdziesiątych ubiegłego stulecia do obwodu 
niżno-ilińskiego był zesłany jej dziadek, a mój rradziadek. Za co 
został zesłany, nie wiem. Wiem tylko, że by Polakiem. Nosił 
nazwisko Zamradzki. Osiedlili go we wsi Połodajewo. Dziadka 
swojego - Zamradzkiego Jakowa - prawie nie znam. Byłem 
mały, kiedy wyjechał na Krym do swojej córki i dalsze jego losy 
są mi nieznane (zaczęła się II wojna światowa). Mój dziadek 
miał dużą rodzinę - dwanaścioro dzieci Geden syn i jedenaście 
córek). Wszyscy mieli wykształcenie podstawowe. W dokumen­
tach piszę, że jestem Rosjaninem, lecz swoim dzieciom mówię, 
że nasi przodkowie byli Polakami. Wszystkie dzieci mego 
dziadka były oddane Sybeńi, jak i my - dzieci naszej mamy i 
naszego ojca (a jest nas siedmioro). 

Zwracam się do Pani z prośbą o wiadomości o moich 
krewnych. Rozumiem, że byłoby to trudne, lecz wiele radości 
by nam sprawiło. 

Parflljew W.P. 

Piszą do Pani dwie siostry - Luda i Janina Pośpiech 
Polki. Nasi przodkowie, babcia i dziadek, mieszkali w Warsza­
wie. W 1910 roku ich rodzice razem z dziećmi przyjechali na 
Sybeńę, w rejon irkucki. W 1937 roku naszego dziadka zabrali, 
zostawiwszy babcię samą z pięciorgiem dzieci. Babcia dużo 
pisała, szukała go, lecz przepadł bez wieści. Babcia bardzo dużo 
opowiadała o Warszawie, o dziadku, bardzo chciała wrócić do 
ojczyzny. W 1981 roku umarła. Nasi rodzice mieszkają obecnie 
we wsi Wierszyna. W tej wsi mieszka bardzo dużo Polaków. 
Mówiliśmy wszystko w języku polskim. Za życia babcia prenume-
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rowała polskie czasopisma, prowadziła korespondencję z krew­
nymi w Polsce, ale to wszystko było kiedy byłyśmy jeszcze 
małe. Pamiętamy jeszcze, że przychodziły przesyłki, przysyłali 
coś białego, bardzo smacznego. Potem zabroniono prowadzenia 
korespondencji, nie pamiętamy w którym roku. Oto wszystko. 
Jeśli Panią interesują szczegóły, podajemy adresy rodziców, 
Romana i Sabiny. 

Ludmiła Romanowna Achunziakowa 

Agato! Szuka Pani potomków zesłańców z czasów powstań 
1831 i 1863. Mój dziadek i jego rodzina byli zesłani na Sybeńę. 
Dziad mój, Kirył Gonsijewski, przybył do miejsca zsyłki w kaj­
danach. Kajdany te zachowały się przez długie lata. 

Ojciec - Gonsijewski Jan Kryłowicz - to mój tata. Mie­
liśmy bardzo dużą rodzinę. Starszy brat ojca wyjechał do ojczyz­
ny w 1870 roku, ma pięcioro dzieci. Siostra ojca umarła w 1938 
roku. 

Proszę o wybaczenie, że niepoprawnie piszę, mam niedosta­
teczne wykształcenie. Życzę pomyślności i zdrowia. Czekam na 
wiadomość. W następnym liście opiszę wszystko dokładniej. 

Z pozdrowieniami 
Georgij Gonsijewski 

Przeczytałem notatkę w naszej gazecie i uznałem, że powi­
nienem się odezwać. Mój ojciec, Balcerzak Stanisław, był pol­
skim powstańcem i zesłany był na Sybeńę w 1907 roku, na 
katorgę "Górny Zońentuj" czytyńskiego okręgu. Pochodził z 
Warszawy, według jego opowiadań zostały tam jego dwie 
rodzone siostry. Jedna z nich - Franciszka Augustyniak -
dokładnego adresu nie pamiętam. Pamiętam tylko miasto War­
szawa, Stare Miasto lub Sadowa 37. Miała dzieci, lecz o ich 
losach nic nie wiem. Druga siostra miała dwie córki i syna 
Antka, więcej nie wiem. Są to moje cioteczne siostry i brat. 
Mój ojciec miał na Syberii przyjaciół Polaków. Bielecki, Łopato, 
Kaczmarek - wszyscy byli zesłani na syberyjską katorgę w 
latach 1912-13 na stację Mysowaja, położoną od południowej 
strony Bajkału. (Teraz miasto nosi imię rewolucjonisty Babu­
skina, rozstrzelanego przez białogwardzistów w 1917 roku). 

Ojciec mój zginął tragicznie w 1941 roku na służbie. Praco­
wał jako robotnik kolejowy. Lecz trudne lata życia nauczyły go 
wiele. Był stolarzem, szewcem, muzykantem, sam zrobił skrzyp­
ce i grał na nich ulubione piosenki. Lubił np. Warszawiankę. 
Miejscowym reperował instrumenty, pieniędzy nigdy nie brał. 
Często wspominał swą ojczyznę i ze łzami w oczach mówił, że 
już nigdy jej nie zobaczy. Pracował i żył uczciwie, godnie, lubił 
dyscyplinę. Przeżywszy swoje 56 lat zostawił troje dzieci, dwóch 
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syn6w i c6rkę. Brat dwa lata temu zmarł, zostaliśmy z siostrą. 
Siostra mieszka w Moskwie, ma 75 lat. Ja mieszkam w Irkucku, 
mam 73 lata. Kiedy byliśmy młodzi, były to lata trzydzieste, 
niemożliwym było poznać jego ojczyznę, a teraz jesteśmy starzy. 

Wszystkiego dobrego . 
Wiktor Balcerzak 

Szanowna Pani Agato! 
Rzecz w tym, że nawet nie wiem dokładnie kim byli moi 

przodkowie, jakiej byli narodowości, polskiej czy ukraińskiej . 
Wiem tylko, że byli zubożałymi dworzanami, Jarowy je. Byli ofi­
cerami i służyli warmii. Pochodzili, jak mi się wydaje, z 
zachodniej Ukrainy, z władymiro-wołyńskiej guberni, do 1939 
roku należącej do Polski. Jak i za co znaleźli się na Syberii, w 
tomskim rejonie, nie wiem. Chciałbym odszukać ich ślady. 

Proszę nie dziwić się z powodu mojego adresu i że od razu 
nie przedstawiłem się jak należy. Tak ułożyło się moje życie, że 
obecnie znajduję się w zakładzie karnym i odsiaduję wyrok. 

Mikołaj Iwanowicz Martynow 

M6j dziad nosił nazwisko Bieleusz, lecz było to nazwisko 
nieprawdziwe. Starałem się wielokrotnie dowiedzieć czegoś od 
dziadka, ale zawsze bardzo się złościł. Trochę powiedziała mi 
babcia. Prawdziwe nazwisko mojego dziadka - Szaszenow Jakof 
Siemienowicz. Ich rodzina (dokładnie ojca) była zesłana na p6ł­
noc, za co także nie wiem. Mieszkali oni gdzieś pod Petersbur­
giem (wieś nazywała się także prawdopodobnie Szaszenowo). Na 
p6łnocy dziadek poznał się z Polakami. Kiedy Polacy postano­
wili uciekać, a wcześniej rodzina dziadka postanowiła zostać na 
p6łnocy, wymienili się dokumentami i w rezultacie cała nasza 
rodzina nosi nazwisko Bieleusz. 

Natalia Poleszczuk 

Moja babcia, Mańa Gołumbiewska, była Polką. Jej ojca 
zesłali w 1863 do Nerczyńska, rejon irkucki. Pamiętam dobrze 
babcię, słabo m6wiła po rosyjsku, robiła dużo błęd6w, zmarła 
po wojnie. Polacy na Syberii podzielili losy narodu rosyjskiego. 
Do dowodu wpisywali narodowość rosyjską, żeby nie było kło­
pot6w. To było w latach 30-tych, 4O-tych. Nawet imiona rusy­
fikowali: Florcia, Flora, Frosia. Powiedzieć, że uciskano Polak6w 
za to, że byli Polakami, nie można. Walczyli na froncie. Jedna z 
naszych krewnych - Gołumbiewskich - Bohater Związku So­
wieckiego - powt6rzyła czyn Zoi Kosmodiemianskiej. Powo­
jenne czasy pamiętam doskonale. W 1955 roku zostałam stu­
dentką instytutu pedagogicznego. Na roku było dużo Polek, wy-
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wodzących się z rodzin polskich zesłańc6w. Problem przynale­
żności narodowej wtedy dla nas nie istniał. Kto tylko ze mną 
się nie uczył: Litwini, Ukraińcy, Rosjanie, Tatarzy. Wszyscy się 
przyjaźniliśmy. 

Krewni przypominali mi o polskości, odnawia się etnicznie 
wszystko we mnie, a teraz przedłużeniem mojego życia jest m6j 
syn. T ak więc polskie ślady nie zacierają się, chociaż w dowo­
dzie mamy narodowość rosyjską. Wiem jeszcze o babci, że nie 
przyjęła wiary chrześcijańskiej, nas nie chrzczono, a kościoł6w w 
naszym rejonie nie było. 

Obecnie - to piękne - ludzie zaczęli się zastanawiać nad 
swoją histońą, swoim losem. Jestem teraz docentem instytutu 
pedagogicznego. M6j wujek, komandor statku, w tym roku zgi­
nął w katastrofie samochodowej. Drugi, emeryt, był więźniem Bu­
chenwaldu, po wojnie wicedyrektorem instytutu naukowo-badaw­
czego w Leningradzie. 

Lidia Michaiłowna Kosiukowa 

Nazywam się Jadwiga Mańanowna Zabłocka (po mężu Kły­
kowa), c6rka Polaka represjonowanego przez NKWD w 1938 
roku, 28 stycznia obwinionego za udział w kontrrewolucyjnej 
organizacji. Postanowieniem tr6jki NKWD 22 lutego był osą­
dzony, a 25 lutego rozstrzelany. Chcę opowiedzieć o losach 
mojej rodziny. Moi dziadkowie mieszkali w zachodniej Ukrainie, 
mieli sześcioro dzieci, byli dzierżawcami. Dzieci uczyły się w 
gimnazjum. Po rewolucji tragiczny los spotkał moją babcię 
(tylko dlatego, że była dobrze ubrana), wyrzucono ją z pociągu 
chociaż była w ciąży, po tym wszystkim urodziła martwe bliź­
nięta. Wkr6tce umarła sama, jej śladami podążył dziadek. 

Dzieci, już nieco odchowane, pracowały w komunie, ucier­
piały bardzo "za winy" rodzic6w. Kiedy zaczęło się rozkułacza­
nie, zesłano mojego ojca i jego starszego brata na Sybeńę. W 
rejonie irkuckim ojciec pracował w leśnym kołchozie i pomagał 
w kantorze, jako że umiał pisać. Było nas sześcioro, mieszka­
liśmy w baraku. Od czasu aresztowania nie widzieliśmy więcej 
ojca. Wychowaliśmy się w domach dziecka, według wieku, 
wszyscy oddzielnie. W metrykach w miejscu "rodzice", "naro­
dowość" - kreska. Całe życie prześladowano nas przez ojca, 
chociaż w 1956 był pośmiertnie zrehabilitowany. 

Nie mieliśmy nigdy fotografii ojca, ponieważ wszystko zni­
szczono, a nas wygnano na ulicę. W irkuckim sierocińcu 
wychowywała się jeszcze jedna polska rodzina, przyjaźniliśmy się. 
Zosia W awżyk, 1933-34 rok urodzenia i jej brat. W 1945 roku, 
kiedy Polacy mogli wyjeżdżać do ojczyzny, oni wyjechali, a nas 
nie puszczono, jako, że nasz ojciec był represjonowany. Ich ro­
dzice umarli. Szukałam, pisałam, lecz nie udało mi się ich znaleźć. 
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Może Pani uda się odnaleźć Zosię Wawżyk? I oto jestem 
Polką, chociaż w dowodzie mam narodowość rosyjską, ale krew 
mam ojcowską, polską. Obecnie jestem na emeryturze, mam 
córkę, dwoje wnucząt. To wszystko. jeśli będą Panią intereso­
wać jakieś · szczegóły, będę szczęśliwa, jeśli będę mogła pomóc. 

Z poważaniem 
jadwiga Marinowna Zabłocka 

Szanowna Pani Agato! 
Ojciec mojego ojca był zesłany za powstanie 1863 roku do 

wioski Ilir, guberni irkuckiej. Nazwisko jego - Brikner, imię -
józef. Pochodził z Grodna. Zona i dwoje dzieci zostało w 
Grodnie. Według mnie byli to bogaci ludzie, dziadek zbudował 
sobie dom, miał gospodarstwo i żył dostatnio. 

W latach 80-tych pozwolono im mieszkać w mieście i dzia­
dek pojechał do Irkucka załatwiać wszelkie sprawy. Zapraszał 
babcię, lecz dzieci były chore i nie mogła pojechać. Zanim wy­
zdrowiały, dziadek umarł. Mój ojciec miał wtedy 8 lat. Później, 
kiedy byłam już duża, ojciec próbował dowiedzieć się czegoś o 
dziadku, ale nie zdołał. 

W 20-tych latach pracowałam w archiwum i szukałam w 
archiwum kancelarii generał-gubernatora jego sprawy, lecz jej nie 
było. Według słów jakichś znajomych, był pochowany na pol­
skim cmentarzu, koło bocznej bramy. Chodziłyśmy z mamą do 
niego. Więcej nic nie wiem. 

W.M. Borodaczenko 

Interesuje się Pani polskimi zesłańcami. jednym z nich był 
mój prapradziad Złotowski. Imienia nie znam. Wiem tylko ze 
słów mojego ojca - Afanasja Siemionowicza Złotowskiego, że 
gdzieś w pierwszej połowie XIX stulecia byli zesłani w zabajkal­
ską gubernię dziadek z krewniakiem na wieczne osiedlenie. 
Odbywszy katorgę w górnojezierenturskim więzieniu, wstąpili do 
zabajkalskich kozaków i osiedlili się w stanicy Ust-Urow 
nerczyńsko-zawodzkiego rejonu. Tam się pożenili. W końcu 
1930 roku w 450 kozaczych domostwach mieszkało ich 15%. 
Potem nadszedł 1933 rok, bardzo tragiczny, i prawie wszyscy 
noszący nasze nazwisko zostali wygnani na Sybeńę (wschodnie 
rejony). Po dwóch latach osiedliliśmy się w Irkucku i do tej 
pory mieszkamy i pracujemy w tym mieście. 

Pani Agato, od dawna jestem narodowości rosyjskiej, kiedy 
to się stało, nie wiem. Lecz jest we mnie coś polskiego. Wiele 
lat prenumeruję lzwiestię i zawsze zaczynam od wiadomości o 
Polsce. Ostatnimi czasy wiele się w Polsce dzieje. Podczas II 
wojny światowej nie przyszło mi być w Polsce. Nas, sybiraków, 
wzięto do obrony Murmańska, a potem wyzwalaliśmy Norwegię. 
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jeśli prześledzić nasz rodowód, to tworzy się taki obraz. 
Ojciec mój urodził się w 1874 roku. Nie był pierwszym dziec­
kiem, miał trzech braci i cztery siostry. Mój dziad, Selen Ale­
ksiejewicz, prawdopodobnie urodził się w pięćdziesiątych latach 
zeszłe~o stulecia. Lecz i pradziad także urodził się w Ust­
Urowle. Stąd można wywnioskować, że zesłano pradziadka w 
początkach XIX wieku. 

W naszej stanicy byli jeszcze Polacy: Złatkowski - ksiądz 
i Tomaszewski - kupiec. Proszę o wiadomość czy moje nazwi­
sko jest w Polsce? Tutaj, w Irkucku, jest bardzo dużo nazwisk · 
z końcówką "ski", są i polskie imiona: Wojciech, Władysław, 
Edward. 

Michał Afanasjewicz Złotowski 

.Tylko jednego listu nie musiałam tłumaczyć z rosyjskiego. 
IV. aplsany polszczyzn4 niewpraW1J4, dawno nie używarJ4, ortograf'; 
meposłuszrJ4, był dla mnie ważnym znakiem. Prawdziwym pol­
sk,m głosem stamt4d. Bo jeśli to prawda, że ojczyzna jest w 
języku, tu nie całkiem została utracona. 

1990 Agata TUSZYŃSKA 



Nowe przekłady 
Czesława Miłosza (II) 

TU FU (713-770) 

CZYSTO PO DESZCZU 

Wiersze 

jesień, ostrza chmur na horyzoncie: . . . . 
Wiatr zachodni dmie od strony dZIesIęcIU tysIęcy mil. 
Świt, o rannej czystej pogodzie 
Chłopi krzątają się po długim deszczu. 
Z drzew pustyni spada ostatni zielony liść. 
Górskie gruszki są małe ale już dojrzałe. 
Flet tatarski słychać u bramy miasta. 
Jedna jedyna dzika gęś wzbija się w pustkę· 

WIATR Z POŁUDNIA 

Dnie są dłuższe, góry 
Śliczne. Wiatr z południa 
Wieje nad kwitnącymi łąkami. 
jaskółki wróciły, śmigają 
Nad dymiącym moczarem. 
Pary kaczek śpią w ciepłym piasku. 

FILOZOFOWIE 

PO CZU I (772-846) 

FILOZOFOWIE 

"Ci, którzy mówią, nie wiedzą, 
Ci, którzy wiedzą, milczą" 
Te słowa, o ile wiem, 
Wyrzekł Lao-tsy. 
jeżeli mamy wierzyć, że Lao-tsy 
Sam był tym, który wie, 
Czemu napisał książkę, 
Pięć tysięcy słów? 

MUSO SOSEKI (1275-1351) 

ST ARY CZŁOWIEK BEZ OBOWIĄZKÓW 

Duchowe czy świeckie 
konwencje i obyczaje 
są mu obojętne 

Zupełnie wolny 
zostawiając wszystko niebu 
wygląda na prostaczka 

Nikt nie przeniknie 
do wnętrza 
jego umysłu 

T en stary człowiek 
samoistny 
między niebem i ziemią 

WALT WHITMAN (1819-1892) 

Jestem poetą rzeczywistości 
Twierdzę, że ziemia nie jest echem 
Ani człowiek widmem; 
Ale że wszystkie rzeczy widziane są prawdziwe, 
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Świadectwo i biały świt rzeczy są równie prawdziwe. 
Rozciąłem ziemię i twardy węgiel i skały i lite łożysko 
morza 
zszedłem tam żeby badać długo, 
I przynoszę stamtąd sprawozdanie, 
Dowodzę, że wszystko tam pozytywne i gęste 
I że jest takie jak wydaje się dziecku. 

WIEJSKI OBRAZ 

W szeroko otwartych wrotach cichej wiejskiej stodoły 
Słoneczne pastwisko z pasącym się bydłem i końmi, 
I perspektywa i mgiełka i rozpływający się w dali horyzont. 

ANTONIO MACHADO (1875-1939) 

TĘCZA W NOCY 

Do Madrytu którejś nocy . 
idzie pociąg przez Guadarrama. 
Na wodzie stoi łuk tęczy, 
zbudowały go księżyc i woda. 
O kwietniowy księżycu 
Popędzający obłoki! 

Matka trzyma chłopczyka 
Śpiącego na jej kolanach, 
Śpi chłopczyk a jednak widzi 
mijane zielone pola, 
drzewa w słońcu i złote motyle. 

Matka z pochmurnym czołem 
między wczoraj i jutrem 
widzi wygasły ogień 
i piec- a w nim pająki. 

jest też zbolały podróżny, 
pewnie widzi niezwykłe rzeczy, 
mówi do siebie, a spojrzy 
to nas przegania wzrokiem. 

ZIEMIE ALEUTÓW 

Wspominam pola pod śniegiem 
i sosny na innych górach. 

A Ty, o Panie, co sprawiasz, 
że widzimy i widzisz dusze, 
powiedz, czy kiedyś my wszyscy 
zobaczymy twoje oblicze. 

BLAISE CENDRARS (1887-1961) 

ZIEMIE ALEUTÓW 

I 
Wysokie skały smagane przez mroźne wiatry 
W środku żyznych prerii 
Reny łosie woły piżmowe 
Lisy niebieskie bobry 
Niska plaża przeznaczona na hodowlę fok 
N a szczycie skały zbiera się gniazda edredonów 
Których puch jest prawdziwym bogactwem 

II 
Obszerne i solidne budynki które mieszczą znaczną liczbę 
handlowych stoisk 
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W ich okolu ogródek gdzie zebrano wszelką roślinność zdolną 
znieść rygory klimatu 
jarzębiny sosny wierzby arktyczne wyhodowane wrzosy i 

[alpejskie krzewy. 

III 
Zatoka usiana skalistymi wysepkami 
W grupkach po pięć i sześć foki wygrzewają się na słońcu 
Albo rozciągnięte na piasku 
Igrają z gardłowym krzykiem podobnym do szczeknięcia 
Przy chacie eskimosów jest szopa gdzie wyprawia się skóry 

FRISCO CITY 

jest to stare pudło przeżarte rdzą 
Naprawiana dwadzieścia razy maszyna nie daje 
więcej niż 7 czy 8 węzłów 
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Zresztą dla oszczędności pali się tylko żużlem 
i węglowym miałem 
Ile razy wiatr jest pomyślny rozpina się prowizoryczne 
żagle 
Krasnolicy, w brwiach krzaczastych, z czerwonym nosem 
Mr. Hopkins to prawdziwy marynarz 
Małe srebrne kółka wiszą u jego uszu 
Ładunkiem statku są wyłącznie trumny Chińczyków 
którzy umarli w Ameryce i chcieli żeby ich pochowano 
w ich ojczyźnie 
Podłużne skrzynki malowane na czerwono i jasnoniebiesko 
albo pokryte złotymi literami 
Właśnie rodzaj towaru którego nie wolno przewozić 

TAMPA 

Pociąg zatrzymał się właśnie 
Dwaj tylko podróżni wysiadają w ten upalny 
ranek późnego lata 
Obaj mają ubrania koloru khaki i noszą 
korkowe hełmy 
Za każdym z nich idzie czarny niosący ich walizki 
Obaj obrzucają roztargnionym spojrzeniem 
zbyt białe domy miasta pod zanadto niebieskim niebem 
Widać jak wiatr wzbija kłęby piasku i jak muchy 
obsiadają dwa muły jedynego fiakra 
Woźnica śpi z otwartymi ustami 

RYBNA ZATOCZKA 

Woda jest tak przezroczysta i spokojna 
Rozróżnia się w głębi białe zarośla koralu 
Pryzmatyczne kołysania się wiszących meduz 
Bystre stada rybek żółtych różowych liliowych 
A pod falistymi algami lazurowe strzykwy 
I jeżowce zielone i fioletowe 
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ŻNIWO 

Sześciocylindrowe auto i dwa fordy w środku pól 
Na wszystkie strony aż po horyzont z lekka ukośne pokosy kreślą 
szachownicę niewyraźnych rombów 
Ani jednego drzewa . . . ... . 
Od północy zbliża się klekotanie motorowej zmwlarkl-młocarnl 
A od południa idzie dwanaście pustych pociągów żeby załadować 
zboże . 

JOHN HAINES (ur. 1924) 

POCIĄG PRZYSTAJE W HEAL Y FORK 

Przycisnęliśmy twarze 
do zamarzłej szyby, 
zobaczyliśmy czerwony grunt 
i ogrodzenie z kolczastego drutu. 

Rząd wagonów towarowych 
stał na sąsiednim torze, 
drzwi ich na chwilę 
zapalił zachód słońca 

Widzieliśmy rozrzucone żelastwo 
i belki obozowiska, 
żyłę węgla 
w urwisku nad rzeką, 
zielony zmierzch lodospadu. 

Ale plemię miedzianoskórych 
którego szukaliśmy, znikło, 
dzieci wiatru i cienia 

. poniosły swoje łachmany 
i swój głód 
na niebieski skraj nocy. 

Nasz pociąg ruszył 
idąc na północ, 
odzywając się ochrypłym gwizdem 
w posępnej nocy kanionu. 
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GARY SNYDER (ur. 1930) 

KONIEC PAŹDZIERNIKA, KAMPUJĄC W SAWfOOTHS 

Blask słońca wspina się na śnieżny szczyt 
płoinieniejący bladym karminem 

Chłbd opada w parbw 
spływają w jedno cienie. 

Rozpalając ognisko sosnowymi gałązkami 
u podnóża skały, 

Pijąc gorącą herbatę z cynowego kubka 
w zimnym powietrzu -

Naciągnąć sweter i zwinąć skręta. 
liść 
tuż za ogniem 

Iskrzy się nocnym szronem. 

WAŻKA 

Ważka 
Nieżywa w śniegu 
Jak doleciałaś tak wysoko 
Czy zostawiłaś nasienie swego rodu 
W gbrskim stawie 
Zanim umarłaś. 

Wybory prezydenckie 

W oczach Zachodu 

WARSZAWA W DZIEŃ PO PIERWSZE] TURZE 

Od paru dni w salonach Warszawy panuje zamęt. Atmo­
sfera apokalipsy, rozgorączkowane spojrzenia, nagłe wybuchy 
płaczu, rozmowy urywane w połowie. Jedni z bezowocnym 
wysiłkiem szukają właściwych słbw, inni zaś zalewają tak ogrom­
ną gadatliwością, że przyprawia to nas o zawrbt głowy i udzie­
lają się nam ich obsesje bez wyjścia. 

Przyczyną tego zagubienia jest oczywiście też niezwykły 
sukces Tymińskiego, a więc o nim się głbwnie mbwi od rana do 
wieczora i pbźną nocą aż do zupełnego bełkotu. 

Skąd przyszedł ten piekielny intruz? Kto go opłaca? Komu 
przynosi korzyści? 

Lecz zdawałoby się, że zjawisko Tymińskiego nie przynosi 
tu żadnej nauczki na temat bolączek post-komunizmu, jego 
grzechbw, jego nędzy i wszystkiego czego nie dokonał. Tymiń­
ski jest złem pochodzącym z zewnątrz i ukazującym twarz Pol­
ski szpetnej, niedobrej. Jest tworem Bbg wie jakich mrocznych 
siły pragnących zniszczyć rodzącą się demokrację z jej piękną, 
zgodną wspblnotą. Najbardziej wtajemniczeni mbwią, że wiedzą 
wszystko i wymachują dowodami potwierdzającymi związki Ty­
mińskiego z KGB i ze sferami wojskowymi ZSSR. Jego głbw­
nym współpracownikiem jest prowokator dawnego reżymu Sła­
womir Miastowski, ktbry podczas stanu wojennego spowodował 
aresztowanie wielu członkbw opozycji. Istnieją poza tym związki 
Tymińskiego z Libią i dziwne gloryfikacje Jaruzelskiego. 

Elita intelektualna i polityczna wyżywa się w tych tema­
tach, zapominając powoli o tym co najważniejsze, o wyborach 
ktbre trzeba wygrać, o ślamazarnie ruszającej kampanii do dru­
giej tury, o dyskusji na temat gospodarki, ktbra jeszcze przed 
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dwoma dni~ wydawała się decydująca i, wreszcie, o polemice na 
~emat zerwarua z komunizmem, które, według Mazowieckiego, 
Jest faktem dokonanym a zdaniem Wałęsy nawet się nie zaczęło. 

\'Yyborcy, ?słupiali, oglądają telewizję i mają wrażenie że 
zostali bezczelnie nabrani, że, być może, cała polemika pomię­
dzy dwom~ obozami Solidarności nie była prawdziwa i że cho­
dziło raczej o coś w rodzaju kłótni w rodzinie. 

N~ e.kranach telewizyjnych dwoi się i troi Lech Wałęsa. Nie 
zapomInajmy wszakże, że zdominował on pierwszą turę wybo­
rów, wyruszając dzielnie na wojnę przeciw Mazowieckiemu i 
obie.cując zerwanie z bezpośrednią przeszłością, koniec podlizy­
warua się, . kompromisów i jednoczących, okrągłych stołów. 

"Chclałbym .powie~zieć, że gdyby Mazowiecki pozostał 
kandydatem po. pIerwszej turze wraz ze mną, to wycofałbym się 
z dalszego współzawodnictwa" - powiadamia jednak nagle elek­
trotechnik z Gdańska. 

Przyjaciele, z którymi oglądam telewizję, milkną, pożerają 
wszystkie ~ukierki jakie mają w kieszeni, a jedna z przyjaciółek 
wrzuca sobIe do gardła dwa czy trzy Maalox'y , które przywioz­
ła~ z Zachodu, bo dostaje mdłości. Po chwili próbują się po_ 
zbIerać. Wałęsa musi przecież mieć jakąś strategię - szepczą 
bez. prz~ko~ania - usi~je pey;nie uwie~ć Mazowieckiego, być 
moze. ofIaruje gał~zkę o~wną Intelektualistom, którzy popierali 
premtera, proponUje wspolny front przeciw głównemu wrogowi, 
kt?ry"? jest j~, by nie było Tymiński. Dlatego unika polemik, 
?blecuJe rządzlc Polską przy pomocy tych samych ministrów 
Jeszcze przez pół roku, aż do wyborów parlamentarnych. Dla­
tego też może zapewnia, że pod jego rządami świat będzie rów­
nocześ~e inny i taki sam jak do tej pory, że gospodarka się 
popraWI, ale że prowadzić ją będzie Balcerowicz, minister 
Skarbu,. k~órego wyborcy pośrednio odrzucili, nie wybierając 
MaZOWIeckiego. 

Nie. bę~zie w~ęc wymiany. s~ politycznych, jeśli zaś jest 
pe~n~ hIstona. Zamtaru wycofarua SIę na rzecz Mazowieckiego, o 
~toreJ wspomtnał Wałęsa, to wszystko wydaje się być niczym 
Innym niż sztuczką prestidigitatorską, groteskowym baletem 
wystawionym dla zwodzenia ludzi. 

Zawiedz~ni czuj~ się . wybo~cy Wałęsy i liczne organizacje, 
które po~tawI~ na ~Ieg? I na WIelką zmianę, którą obiecywał. 

~a~ledze~l1 c.zuJą SIę też wyborcy Mazowieckiego, którym 
przeclez poWIedZIano, że Wałęsa to już nie charyzmatyczny 
przywódca, lecz niebezpieczny potencjalny dyktator. 

Atmosfera jaką odczuwa się w tej chwili w Warszawie 
nasyc~na jest ~ak gęsto histerią, że ktokolwiek bawi tu dłużej, 
odn?sl wrażeru~ że przebywa w strefie zatrutej ekologicznie, 
bądz w zakładZIe dla umysłowo chorych, w którym jeden wariat 

W OCZACH ZACHODU 47 

pokazuje palcem na drugiego i W)'o/kając mu szaleństwo, usiłuje 
uwolnić siebie samego od podejrzenia. Psychopata to dziś 
zresztą często i chętnie stosowane określenie w wypowiedziach 
tutejszych intelektualistów i polityków. 

Psychopatą jest Tymiński, niejasny, oszukańczy "miliarder", 
który sprzedaje tanio sny z "Dallas" czy z "Dynasty". 

Psychopatą jest Wałęsa w oczach Adama Michnika, który 
bardziej histerycznie niż ktokolwiek inny atakował w ciągu ubieg­
łych tygodni tak niegdyś uwielbianego, a dziś tak dlań znienawi­
dzonego związkowca z Gdańska, wyjaśniając górnolotnymi zda­
niami, że sukces Tymińskiego może być ostrzeżeniem dla innych, 
ale nie dla niego, który od dawna wszystko zrozumiał. 

Ale przede wszystkim określa się jako psychopatów blisko 
cztery miliony wyborców, którzy w ubiegłą niedzielę głosowali 
na Tymińskiego. Tonem wyniosłym i łagodnie zatroskanym 
prawi ks. józef Tischner, teolog z Krakowa, swoje zaimprowi­
zowane kazanie w zakończeniu dziennika telewizyjnego. Tłuma­
czy, że wyborca Tymińskiego to homo sovieticus par excellence, 
skorumpowane dziecko dawnego ustroju, stojące do niedawna w 
ogonku do komunistycznego straganu, a dziś wyczekujące, nie 
mniej służalczo, przed straganem ohydnego emigranta. 

A tymczasem Tymiński kontynuuje swoją wszechobecną, 
przebiegłą kampanię, popierany przez neokomunistów, uszczęśli­
wionych rozłamem w Solidarności, przy czym prawdziwy plura­
lizm polityczny odłożony zostaje któryś tam raz z rzędu na 
później. Być może Tymiński naprawdę opłacany jest przez KGB 
czy powiązany z nomenklaturą. Ludzi jednak mało interesują 
spóźnione badania i nagłe odkrycia. Słuchają tego, co mówi 
wzbogacony emigrant, utożsamiają się z nim i czują się "brani 
pod uwagę", szanowani, choć nieco na opak. "Rządzący chcą 
wysprzedać Polskę Zachodowi - grzmi Tymiński, budząc 
uśpioną dumę narodową. - Nie jesteście żadną drugą Polską, 
nie jesteście Polską oszalałą czy niedojrzałą. jesteście narodem, 
który we własnym kraju ma prawo do wyboru". I konwersuje 
przyjacielsko ze śląskimi górnikami, stojącymi wobec grO~'b 
bezrobocia. Tymiński nie jest wykształcony i obiecuje ws -
pracę ze wszystkimi, łącznie z nomenklaturą. jest cynikiem, t6-
ry szuka słów z wysiłkiem i często czyta z kartek podsuwanych 
przez tajemniczych współpracowników. Ale jego kampania od­
bierana jest jak kampania kogoś, kto przyrzeka zerwanie z bez­
pośrednią przeszłością, kto atakuje rząd frontalnie, kto nie kie­
ruje się zasadami moralnymi, ale za to mówi jasno. Nie 

. to jego wyborcom błszywych przemówień tych, co wychwa­
~olidarności, od dawna poświęcony dla celów osobistych. 

"Świat ten jest światem cyników i oszustów - mówi mię­
dzy wierszami - zakasajcie więc i wy rękawy. jeśli tylu mogło 
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się wzbogacić, mimo ogólnej katastrofy, jeśli tylu zdołało się 
wybić, potraficie wzbogacić się i wybić również wy". Swoim 
językiem bez ogródek mówi Tymiński niestety jakąś częściową 
prawdę. Nie jest tylko wrogiem pochodzącym z zewnątrz, nie 
Jest wyłącznie wcieleniem homo sovieticus. Jest jedną z pierw­
szych wydzielin demokratycznych rewolucji wschodu, często fał­
szywych, . ~amliwych,. które nastąpiły ubiegłegc:» roku w Europie 
Wschodruej, poczynając od Polski. Wyraża gruew narodu, ktory 
trzymano przez pół wieku w piwnicy, narodu okupowanego 5 
lat przez Niemców i 45 lat przez komunistów, któremu powie­
dziano: Zostańcie jeszcze trochę w suterenie, zaciśnijcie pasa i 
pocierpcie. My tymczasem ułożymy się z komunistami o podział 
władzy, oszczędzimy nomenklaturę, bo nie lubimy polowań na 
czarownice, ale obiecamy za to Międzynarodowemu Funduszowi 
Walutowemu politykę gospodarczą najbardziej godną pochwały. 

Zrozpaczonemu, zdezorientowanemu i wynędzniałemu naro­
dowi rząd Mazowieckiego i współpracujący z nim intelektualiści 
z dawnej opozycji nie potrafili dać żadnej busoli, żadnego kie­
runku, żadnego punktu odniesienia moralnego. Idea, jaką nieśli 
oni w sobie, była ideą sielankowej rodziny supermędrców , za­
mieszkującej harmonijne i monolityczne sfery niebieskie, nie 
tolerującej konfliktów ani w polityce ani w społeczeństwie, 
rodziny ignorującej życie codzienne ludzi, życie zresztą coraz 
cięższe, pomimo mnożenia się gazet i pism kulturalnych i 
pomimo sklepów pełnych towarów dla wielu niedostępnych. 

Wysoka hierarchia kościelna ponosi niestety dużą część 
odpowiedzialności za ten stan umysłów i świadomości. Z najwyż­
szą troską, w imię rodzinnej i apostolskiej wizji życia politycznego, 
starała się ona unikać wszelkich normalnych napięć. Trzeba było 
tylko zaciskać pasa, nikt jednak nie otwierał drzwi i okien by 
wpuścić nowe powietrze i by doznać orzeźwiającego powiewu wol­
ności, jakiego doznały kraje wychodzące z faszyzmu i hitleryzmu. 

"T ak naprawdę, to wszyscy byli opozycjoniści są jakoś 
komunistami, tylko tego nie wiedzą" - mówi jeden z najprze­
nikliwszych obserwatorów Polski, Stefan Kisielewski, atakując 
tym samym największe niedociągnięcie postkomunistycznego rzą­
du: niezdolność stworzenia atmosfery odbudowy, klimatu, w 
którym nie jest konieczne wpakowanie do więzienia setek tysię­
cy komunistycznych funkcjonariuszy, ale w którym mówi się 
przynajmniej jasno o co chodzi, gdzie są odpowiedzialności, z 
kim się chce odbudowywać kraj. Trzeba było przynajmniej dać 
l~dziom orientację, gdzie jest dobro i gdzie leży zło, do czego 
SIę dąży, a co uważa się za absolutnie niemożliwe do przyjęcia. 

Nic więc dziwnego, że w takiej sytuacji część społeczeństwa 
chwyta się pierwszego lepszego demagoga, który ją uwodzi, obie­
cując wyważenie piwnicznych drzwi. 
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Rząd sam zainaugurował erę nowego cynizmu, myśląc że 
wystarczy powtarzać magiczne słowo demokracja, aby ta stała 
się rzeczywistością, rząd który więcej czasu poświęcał na 
dyskusje z komunistami niż z własnym społeczeństwem, uważa­
jąc Wałęsę za groźniejszego od Jaruzelskiego. To właśnie rzą­
dowa bylejakość zdemoralizowała ludzi i wytworzyła tę Polskę 
bylejaką, która dziś się mści, traci rozsądek, ogląda telewizję, nie 
widzi w niej zasadniczej zmiany i daje się porwać komuś, kto w 
sztuce cynizmu nie znajduje sobie równych. 

A przecież są w Polsce siły zdolne ją uzdrowić, choć n~ewi­
doczne, niepozome. Widziałam je na własne oczy w S~plt~u 
dziecięcym na Woli, robotniczej peryferii Warszawy, gdZIe pl~ 
lęgniarze, pielęgniarki i chirurdzy harują bohatersko 17 godzlO 
na dobę za głodową pensję, pracując z poświęceniem i żarliwoś­
cią w pomieszczeniach, gdzie nie sposób jest przestrzegać zasad 
higieny, gdzie co dzień pękają rury wodociągowe, zaś zapasy 
tlenu magazynowane są w składzie obok ambulatorium, gdzie w 
każdej chwili grozi eksplozja. 

T ak więc, wśród cynicznych szeptów i histerycznych krzy­
ków, rośnie niebezpieczeństwo, że zaprzepaszczone zostanie 
nawet wspomnienie wielkiego, wspaniałego ruchu oporu, którego 
uosobieniem była Solidarność. Polska jeszcze raz może przegrać 
zwycięstwo, jak to już miało niejednokrotnie miejsce w jej 
historii. 

Odcinając się od przyjaciół popierających, wbrew wł~nej 
woli, Wałęsę i atakując tego ostatniego, jakby był jego wrogIem 
osobistym, broniąc post-komunistycznej demokracji, która umiała 
wprawdzie powstrzymać inflację, ale nie potrafiła tolerować 
żadnej prawdziwej opozycji, Michnik zdaje się przygotowywać 
do dziwnych i przewrotnych sojuszów. 

Michnik jest zresztą tylko najbardziej jaskrawym wyrazem 
głębokiej dezorientacji duchowej, jaka opanowała elitę intelek­
tualną i Kościół, który przecież tak wielką rolę odegrał w mro­
cznych latach totalitaryzmu. Elitę, która nie chce mieć nic 
wspólnego z Polską przedwojenną, która nie pamięta co to zna­
czy służyć naprawdę krajowi, która żywi pogardę do przedwo­
jennych prób budowania demokracji. Elitę, która jest dzieckiem 
komunizmu, której brak punktów odniesienia w przeszłości. i 
która siłą rzeczy należy po cz.ęści do albumu rodzinnego BIe­
ruta, Gomułki, Gierka i Jaruzelskiego. 

Barbara SPINELLI 

Tekst opublikowany przez włoski dziennik La Stampa w Turynie 30 listo­
pada 1990. Przekład polski B.M.P. 
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I pO krzyku 

Dowcip miesiąca udał się ponoć Andrzejowi Micewskiemu. 
Zapytany tuż po pierwszej turze przez któregoś z koresponden­
tów, co sobie w rok po wyborze będzie myślał polski prezy­
dent, odpowiedział lakonicznie: - Będzie żałował. 

Tymczasem jednak prezydent Lech Wałęsa zebrał głosy 
39% elektoratu (24% w pierwszej turze) i choć spora część gło­
sowała "na mniejsze zło" w myśl zasady ponownie w Polsce 
chodliwej, rrezydent wydaje się zadowolony: znów miał, ma i 
będzie mia rację, zawsze! Albowiem wygląda na to, że "lekcja 
demokracji", jakiej udzielił elektorat swym politykom przy 
pomocy Stana Tymińskiego, nie na wiele się zdała. 

Kiedy Wałęsa został sam na placu z Czarną Maską 
przed wojną w cyrku Staniewskich na Ordynackiej w Warszawie 
zawsze zgłaszała się do turnieju zapaśniczego taka Czarna Maska 
i regularnie tłukła wszystkich przeciwników, żeby w finale ulec 
ulubieńcowi publiczności - kiedy więc Wałęsa został sam na 
sam z Tymińskim, niemrawa dotąd kampania niebywale się 
ożywiła. Dreszcz paniki przeszedł po plecach wszystkich naszych 
pieszczochów. Adam Michnik ogłosił, że prędzej by rękę sobie 
odrąbał, niżby zezwolił żeby zagłosowała ona - ta ręka - na 
Tymińskiego. Jarosław Kaczyński ukazywał twarz posępną i 
pociągłą (sic!), oczy podkrążone i smutne. Nowak-Jeziorański 
słał posłania, Unger Leopold odsyłał społeczeństwo polskie do 
psychiatry, tylko Urban zapowiedział "całowanie Tymińskiego w 
tyłek" (tytuł w tygodniku Nie). Jak trwoga, to do Boga. Epi­
skopat ogłosił tekst, w którym dużo było solidarności, i to tak 
zmyślnie, że zarówno małą jak dużą literą można by to zapisać, 
kiedy zaś Tymiński bezczelnie udał, że ów tekst poczytuje za 
poparcie dla siebie, sam ksiądz prymas przygwoździł kłamstwo 
ciężkim w kardynalskim języku słowem "tupet". Skrzyknęli się 
nawet i wigoru nabrali koledzy dziennikarze, dotąd zasługujący 
głównie na wyrzucenie z zawodu za nieudolność. Odkryli o 
Tymińskim wszystko, co było do odkrycia, i pod przewodem 
nieustraszonego Cześka Bieleckiego odgryźli Czarnej Masce nos. 
Spod maski wylazł dość żałosny chłopczyna ze schizofrenicznym 
napędem, kiedyś może podwerbowany do zrzutu pomiędzy emi­
grantów, ale nic poważnego, nie ma go ani w teczkach wywiadu 
wojskowego, ani w wykazach centrali SB z tamtego czasu 
(1969), figura zatem całkiem tuzinkowa, choć teraz, w 1990 
roku, niewątpliwie znalezisko dla esbeków bez przydziału. 
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Tutaj potrzebny jest dłuższy nawias. Fenomen Tymińskiego 
zmobilizował natychmiast wiele interpretacji: żałosna w polityce, 
nasza klasa polityczna pozostaje bardzo płodna w teorie. 

Wykładnia pierwsza, nazwijmy ją przeżytkową, tłumaczy 
wszystko przeżytkami komunizmu (skąd my to znamy, te prze­
żytki dobre na wszystko ?). Ks. Tischner np. uznał, że na 
Tymińskiego głosuje homo sovieticus, obecny niestety w każdym 
Polaku. Czesław Bielecki wsławił się niegdyś aforyzmem o wnu­
siu, który zapyta o komunizm, na co dziadziuś mu odpowie, że 
to taki chytry ustrój, co nadal trwa, choć nikt o tym nie wie. 
Bielecki nie zmienił zdania, dla niego komunizm trwa. Zwolen­
nicy teorii przeżytkowej widzą w komunizmie głównie jego 
system, spoistą konstrukcję, nie zaś twór historyczny, a więc 
ewoluujący. W Polsce istotnie jest bardzo dużo "przeżytkó~ 
komunizmu", ale są to głównie przeżytki z jego fazy rozkładu 1 

dlatego właśnie przystosowują się one znakomicie do nowej 
sytuacji i nowych konstrukcji. Homo sovieticus odnajduje się nie 
tylko w każdym źle i niechlujnie pracującym robotniku, ale 
również w każdym łapczywym przedsiębiorcy, przy innych okaz­
jach wychwalanym jak sól nowej epoki. Wyborca Tymińskiego 
to nie tylko struchlały wobec recesji, nie nawykły do inicjatywy 
poddany opiekuńczego państwa w wydaniu komunistycznym, 
lecz także spragniony cudu wyznawca wszystkich świętych, 
oczekujący zbawienia już to od Kuronia, już to od święte~o 
Antoniego, i gotów uwierzyć w każdy czwarty wymiar. IrraCJO­
nalizm i powszechny upadek wiary w ludzki rozum i jego god­
ność są właśnie tym produktem rozpadu komunizmu, który naj­
łatwiej staje się lepiszczem nowego ładu intelektualnego. 

Interpretację pierwszą uzupełnia druga, spiskowa. Tymiński 
jest wedle niej "uśpionym" agentem, najlepiej KGB - w ubar­
wionej wersji podrzuconym dla niepoznaki sekcie Moon - a 
teraz rozbudzonym i sprowadzonym do Polski, gdzie agentura 
zafundowała mu niebywale skuteczną kampanię wyborczą dzięki 
specjalistom z SB i czerwonym przedsiębiorcom z nomenklatury. 
W przeciwieństwie do pierwszej szkoły, bardzo teoretyzującej, 
zwolennicy wykładni spiskowej sypią nazwiskami. Stokłosa z Piły 
- jedynyantysolidarnościowy senator, i to z pieniędzmi, Ro­
man Samsel od Fidela Castro, korespondent Trybuny Ludu, ko­
misarz wojenny w radiu, Andrzej Ochalski, niegdyś moczarowski 
adherent, wydawca książki Tymińskiego, Pawd Kuczyński, fil­
mowiec z Los Angeles, syn rodzony Janusza, niechluby polskiej 
fllozofii, takoż moczarowca, nadto zaufanego sowieckiej Akade­
mii Nauk, i jeszcze jacyś esbecy z Ochoty i z Kielc, i z bry­
gady antyterrorystycznej, i nawet mój własny "anioł stróż" z 
1982 roku, Sławomir Miastowski, który odnalazł się z kamerą w 
sztabie Tymińskiego ... A cóż dopiero, gdy się na serio dobrać do 
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źrbdeł finansowania tej kampanii, gdyby tak zapytać Stokłosę, 
Wilczka, Sekułę, Urbana, wielu innych "czerwonych przedsię­
biorcbw", ile daliście panowie i czekać z prokuratorem na 
odpowiedź, jak niegdyś IRS - służba podatkowa Stanbw Zjed­
noczonych, na fałszywe zeznania Al Capone ... Tylko, że dziu­
rawa ordynacja polska na żadne takie pytania nie zezwala. 

Niezależnie od tego, kim jest sam Stan Tymiński i jakie 
były jego intencje, na pewno jest coś zastanawiającego w tym 
nagromadzeniu starych esbekbw ... Ale właśnie - spisek? Tak 
łatwy do rozszyfrowania, w tak oczywisty sposbb "podpisany"? 
Czy nie prościej, aby nie mnożyć bytbw ponad potrzebę, jest 
przyjąć, że Tymiński rzeczywiście wciela i upostaciowuje najle­
piej owo chore przejście od rozkładu polskiego komunizmu do 
budowy polskiego kapitalizmu, przejście, w ktbrym produkty 
gnilne rozpadu stają się budulcem nowego, np. SB - sekty 
Moon, i że dlatego tak się do jego sztabbw garnęli i lecieli ci, 
ktbrzy socjologicznie najlepiej to przejście uosabiają? Tutaj za­
mykam nawias. Jeśli kołek zbyt łatwo wybija dziurę w matem, 
nie pytajcie o kołek, pytajcie o materię. Lecz o sukcesie Tymiń­
skiego w pierwszej turze, klęsce Mazowieckiego i porażce 
Wałęsy napisano już właściwie wszystko. Nie będę więc 
powtarzał. 

Kiedy w piątek 30 listopada Wałęsa przybył na sesję OKP, 
wielu spodziewało się jakiejś prbby pojednania. Ale już po pier­
wszych słowach gościa było oczywiste, że nic takiego się nie 
zdarzy. Obóz Mazowieckiego winił Wałęsę za utorowanie drogi 
Tymińskiemu bezwzględną krytyką rządu, rozbiciem "Solidar­
ności" i nieodpowiedzialnym przyspieszaniem. Wałęsa odpowie­
dział, że Tymińskiego ściągnął na Polskę rząd przez swoje 
błędy, zaniechania, opbźnienia i zerwanie komunikacji ze społe­
czeństwem, i że gdyby on, Wałęsa, jeszcze trochę czekał, to by 
w ogble już było za pbźno, czyli że ulica by zadecydowała, a 
Tymiński wygrał. Obie strony miały swoje racje całkiem oczywi­
ste i w niczym to nie posunęło sprawy naprzbd. Tylko że 
Wałęsa wiedział, iż ma tamtych w ręku: to nie oni jego, lecz on 
ich mbgł szantażować Tymińskim, bo to on jednak przeszedł do 
drugiej tury i on jedynie mbgł uratować sprawę "Solidarności" 
czy choćby jej cienia. Jakoż 9 grudnia Wałęsa zyskał w porbw­
naniu z pierwszą turą 15% elektoratu, podczas gdy frekwencja 
zmalała o 7%. Otbż 15 plus 7 to 22, czyli dokładnie niemal 
tyle, ile w pierwszej turze zdobyli wszyscy wyeliminowani kan­
dydaci. Oznacza to, że Wałęsa pozyskał około dwóch trzecich 
elektoratu tej czwbrki. Spośrbd głosujących w drugiej turze 
wyborcbw Mazowieckiego Wałęsę poparło 95%, wyborcbw Mo­
czulskiego - 80%, Bartoszcze - 70% i nawet Cimoszewicza 
- 65%. Wałęsa zatem wygrał i to wygrał na całej linii: okazał 
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się w ostatniej chwili jedyną deską ratunku całej właściwie kla~y 
politycznej w Polsce w grudniu 1990 ~oku. Ale też 9 gru~~a, 
wraz ze zwycięstwem, wyczerpała mu Się zgromadzona amumCJa. 

Jeśli prawdą jest, jak na to wiele wskazuje, że u .źrbdeł 
politycznego objawienia się fenomenu Tymińskiego tkWi P!o­
gram Balcerowicza, w takim razie rację ma poseł Jan Rokita, 
gdy twierdzi, że odtąd szansę mają ugrupowania, ktbre będą 
wyrażać interesy grupowe raczej niż idee ogblne. I konsekwent­
nie rację ma też poseł Bronisław Geremek, że przyszły obóz 
rządzący będzie skonstruowany nie na konsensusie jak "Solid~­
ność" - na "zgodzie co do wartości", lecz na kontrakCie. 
Istotnie, zbyt rzadko zauważano dotychczas, że jeśli pr?gra.m 
Balcerowicza, zakreślony przecież dość wąsko i techmczme, 
zyskał tak niewątpliwie rangę jedynego wszechobecnego pro­
gramu rządowego, przyczyną była sama me~oda je~o konstrukcji. 
Balcerowicz nie odwoływał się do żadnych mteresow grupowych, 
lecz wprost do interesu państwa, racji stanu.i oj.~zy!-ny i to try­
bem tak bezalternatywnym, że potem w realizaCji me był zdo~y 
uwzględnić nawet w oczywisty sposbb nieuchronnej korekty, Jak 
wobec wsi. Kiedy zaś "program Balcerowicza" . trochę się rozlu­
źnił, od sierpnia, inflacja od razu zaczęła rosnąć. Jak gdyby było 
to takie krawiectwo, w ktbrym nie podobna poluzować pod 
pachami, żeby od razu nie sp~dły spod~ie .. Gospod~ka jest. rze~ 
czywiście strukturą o bardzo hcznych więZiach, ale Jednak me az 
do tego stopnia, żeby nie była możliwa polityka gospoda~cza 
bardziej selektywna poniżej poziomu gl?balnego . . Lecz glo?aliz~ 
programu Balcerowicza dobrze odpoWiadał r.namerze m~sloweJ, 
wyniesionej z kończącego się okresu walki z komumzmem, 
kiedy przeciwstawienie "my i komuniści" opisywało wszystko co 
ważne i co zwykło się notować dużą literą: Ojczyzna, Polska, 
Wolność, Bbg - czyli razem Solidarność. Dlatego program Bal­
cerowicza zaakceptowali jako bezalternatywną konieczność nawet 
jego przeciwnicy i dlatego ic~ krytyki były. jak I ~a.k~~on zwany 
bezjajecznym, w czym w koncu ~apah Się po~~ieJsi wyb?rcy 
Tymińskiego. Te zwłaszcza młodziaki z głę~o~eJ prOWlI~CJ1 o 
niskim poziomie kwalifikacji, o żadnym poZiomie szans i per­
spektyw, wpatrzeni w cywilizację masowej konsumpcji. ju.ż nie w 
telewizorze, jak 10 lat temu, lecz przez szybę w pobhskim skle­
pie, i na pytanie .0 stosunek do "Solidarności" odpowiadający 
niesłychanym, światoburczym: "Nienawidzę ... " (badania towarzy­
szące C1)OS, 17 i 18 listopada). 

Czy jednak nowy prezydent i jego otoczenie ~lity~zne są 
zdolni do takiej "polityki kontraktowej"? Obserwując pierwsze 
reakcje na ostateczny sukces Wałęsy 9 grudnia można było w to 
wątpić. Dominowała, jeśli pominąć wpływowe wokbl Wałęsy, 
lecz w istocie marginalne grupki neoliberałbw, opinia, że Lechu 
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wygrywając uratował a właściwie wskrzesił "Solidarność", a 
przynajmniej t~wiący u jej podnóża konsensus. Innymi słowy, że 
było to ZwyCięstwo ideologiczne; wygrali, jak to sformułował 
Jar~k Kaczyńs~ w TV, przede wszystkim ci, którzy "opowiada­
ją Się za tradYCJą, konserwatyzmem, chrześcijaństwem, patriotyz­
mem czy nacjonalizmem". I to oni przede wszystkim muszą być 
bazą dla rządów nowego prezydenta wszystkich Polaków. Do 
kontraktu byłoby więc bardzo daleko. Co nie wyklucza oczy­
wiście, starań o ozdobienie nowego gabinetu i jego wi~kszości 
par~a~entarnej .postaciami, których obecność na wystawie po 
Zffilame wystroju zachęcałaby cenną klientelę, zwłaszcza tę z 
Zachodu. Ale to nie jest kontrakt, zaledwie public relations. 
Gdyby t~ wersja wydarzeń się sprawdziła, Wałęsa niedługo 
mógłby. Się na przywróconym konsensusie wspierać. Raczej zna­
lazłby Sl~ wnet w sytuacji jeszcze trudniejszej niż Mazowiecki z 
BalcerOWiczem, ~nieważ mimo całej charyzmy przywódcy jego 
własny obóz polityczny nie wytrzymałby w świętej zgodzie 
złamał dyscypl~nę i rozszarpał zbyt wąską kołdrę. Prezydent zos~ 
tałby sam I me nastarczyłby z premierami na wymianę zderza­
ków. ~aradoksah?e, sz~s~ Wałęsy na utrzymanie jakichś choćby 
pozorow z~ody Jest. własme maksymalne rozszerzenie rządzącego 
~bo~u czyli dodame własnym adherentom różnych, społecznie 
Się lIczących, partnerów do rządzenia - ale dodanie ich właśnie 
na ~asadzie ~oalicji i kontraktu. Trzonem zaś takiego kontraktu 
mU~I~by byc nowy program gospodarczy, wcale zresztą nie 
mmeJ rygorystyczny mż program Balcerowicza, ale inaczej skons­
truowany I z maksymalnym udziałem reprezentacji interesów 
~rup0"'7ch, metodą przetargów i wiążących kontraktów i bez 
Ideologicznych aprioryzmów. Zadanie jest karkołomnie trudne, 
zważywszy zwłas~cza, że Wałęsa ma niewiele czasu, nim zaczną 
napływa~ .rachunk:i za obietnice i nad~ieje z wyborczej kampanii. 
T rudnOSCl są me tylko po strome obozu prezydenckiego. 
Jeszcze bodaj więcej problemów wynika z braku dobrze okreś­
lonych ~litycznych reprezentacji owych społecznych interesów. 
Wszystkie ugrupowania istniejące poszukują dopiero swojej toż­
samości w tym względzie, a czas nagli, bo wybory parlamentarne 
z~ pasem. Pokonani z ROAD i Akcji Demokratycznej chcą 
WięC naturalnym trybem skorzystać z porażki i ułatwić sobie 
samoiden~~kację przez pozostanie w opozycji. Ich rywale z 
Porozumlema Centrum i pokrewnych formacji będą musieli się 
zadowolić identyfikacją z prezydentem. 

l!płynie niewątpliwie kilka tygodni nim okaże się, czy 
zadam~, o kt~rym mowa jest wykonalne, przyjmując, że w ogóle 
zostame podjęte. W razie odpowiedzi pozytywnej wybory par­
lam.~ntarne. od.będą ~i~ w J;>ołowie rok~ 1991 na podstawie ordy­
nacJI raczej wlękSzosclOweJ (wbrew pazdziernikowej uchwale sej-
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mu) i zapewne już po uchwaleniu nowej konstytucji,.w której "": 
zamian za możliwie szerokie uprawnienia prezydenckie, Wałęsa I 
jego ludzie przyznają się pośrednio do pochodzenia z okrągłego 
stołu. Jeśli odpowiedź będzie negatywna, wy~ory zostaną maksy­
malnie przyspieszone tak, żeby Wałęsa był Jeszcze dobrą loko­
motywą wyborczą, a przeciwnicy w rozsypc~. Obecn~ parlame~~ 
zostanie w tym celu zmuszony do uchwalema wreszcie ordynac)l 
wyborczej i samorozwiązania. Jeśli zajdzie potrzeba, pod presją 
ulicy. Tak przyspieszając można się łacno znaleźć nieopodal 
zamachu stanu. 

Warszawa, 10 grudnia 1990 
Krzysztof WOL/CKI 

Widziane z Brukseli 

WYPĘDZANIE SZATANA 

"Poświęcenie tego miejscaj·est oddan~m placówki pod opiekę 
BOŻ4" - tymi słowy bp Wła ysław NiZIołek, sufragan warszaw­
sk~ rozpocz4ł uroczystość otwarcia XIV oddziału PKO BP. "!a 
uroczystość przybyły osobistości naszego życia bankowego. Oddzzał 
X IV jest obecnie najbardziej nowoczesn4 placówk4 bankow4 w 
Polsce. St4pa się po marmurach, na ścianach w~pół~esne malar­
stwo polskie. Kasy i stanowiska obsługi. S4 austrza~kle. C?pr~yrz(t 
dowanie elektroniczne - angielskie I amerykansko-memzeckze. 
Czteropiętrow4 placówkę (wraz z piwnicq, w któ~ej . znalazł po­
mieszczenie skarbiec) wyremontowano w półtora mzesl4ca. Czynsz 
stanowi tajemnicę urzędową,. Gazeta Wyborcza, 18. XI. 1990. 

Dlaczego właśnie od tego epiz~du (dziś .to rutyna! ni~ 
przecież nie odbywa się w Polsce bez ~na~guraCYJnego ~ropldła I 
kadzidła), rozpoczynam artykuł o wrazemach z wyborow prezy­
denta RP? Z paru przyczyn. 

Po pierwsze, wbrew poz?rom, ~ie chodzi~o tu. o rutynę, a 
o prawdziw~ sesję egzorcyz.mow, czyli. obrzęd liturg~czny polega­
jący na zaklmamu szatana I wypędzaniU go z człOWieka lub rze­
czy. W tym przypadku chodzi o jedno i o drugie. 

Wypędzano szatana z rzeczy, albowiem XIV oddział PKO 
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z.ains~alowany został w gmachu byłego KC PZPR w Warszawie, 
siedziby "trustu m6zg6w" (jeżeli można tak powiedzieć), kt6ry 
przez 45 lat pracował nad ruiną Polski. 
. W~dzano go. też z człowieka, albowiem gospodarzem 
lffip~ezy I asystą biskupa był prezes PKO Bank Państwowy 
Manan Krzak, kt6ry według prasy krajowej, w tym samym 
gmachu bywał w przeszłości wielokrotnie, też na kolanach, ale w 
innym, mniej. bogobojnym, charakterze. I bez święconej wody. 

~o drugie, ~bowiem (gdyby analogia do ojca Ubu nie była 
tak JUŻ zdarta) Jest to, wydaje mi się, najbardziej prawidłowy 
skr~t trudności na jakie napotyka zachodni obserwator pr6bując 
analizować, a może nawet zrozumieć, skomplikowane układy 
wyborczej, ale nie tylko, sytuacji politycznej w Polsce końca 
roku 1990. Zasadniczym elementem działania politycznego były 
tam bowiem właśnie egzorcyzmy, szukanie i wypędzanie szata­
n6w. A są to, jak wiadomo, z uwagi na ich wątpliwą skute­
czność, sposoby mało i rzadko stosowane we wspblczesnych 
formacjach rozwiniętego kapitalizmu. 

M6wiąc w największym skr6cie, Polska ma już prezydenta, 
ale straciła dziewictwo. Państwo polskie ma już szefa, ale pań_ 
stwa zachodnie straciły złudzenia. Na tym można by artykuł 
zakoń~zyć, al~ - wzbogacony o doświadczenie i dziwną reakcję 
na m6J kr6tki powyborczy występ w polskiej telewizji - posta­
ram się to twierdzenie uzasadnić. 

I. BEZ DRESZCZY 

Normalka 

Świat zachodni podchodził do wybor6w w Polsce bez 
jakichś wyjątkowych dreszczy. Wybory, rzecz w demokracji 
normalna. Tutaj właściwie zawsze jest się przed, w czasie albo 
tuż po wyborach. Wybory prezydenta w Polsce mieściły się w 
tej normie. Choć - warto to powiedzieć - fachowcy od razu 
zauważyli, że coś jest nie po kolei i że logicznie biorąc, najpierw 
powinny się były odbyć wybory parlamentarne, potem nowy 
sejm powinien uchwalić nową konstytucję, a potem dopiero 
dopasowywać do niej prezydenta, a nie odwrotnie, to detale, 
powiedziano, kwestia przeszkolenia w demokracji. Czekano, bez 
emocji, na nowego prezydenta. 

Ty~ spo~ojniej, że wbrew temu co głosiły pewne koła w 
Warszaw!e, rukomu na Zachodzie nie zależało specjalnie na 
pozostaruu generała jaruzelskiego w Belwederze do końca wielo­
letniej jeszcze kadencji. 

Odwrotnie, dla interesujących się Polską obserwator6w, po-
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zostawanie autora zamachu z 1981 roku i byłego szefa partii 
komunistycznej na fotelu prezydenckim w Polsce roku 1990,. nie 
miało już po prostu sensu. Nikt ~taj nie kw~s.tion~wał Umiaru 
generała jaruzelskiego w korzystaruu, w ostatrueJ faZie, ze s~ch 
prezydenckich prerogatyw, i nik~ nie kwestiono~ał tego,. że Jako 
jedyny komunistyczny s~ef panstwa! jaruzel~ki . OpUŚCI prezy­
dencki pałac przez drzWI frontowe I z podniesioną głową, ~~ 
nikt też nie uważał aby był on niezbędnym elementem polski. eJ 
stabilizacji. jego obecność w Belwederze w rok po obale!11U 

muru i pbltora roku po objęciu. premierostwa prze~ MazoWiec­
kiego, uznawana była za zwyczajny, albo n~dzwyczaJny anac~o­
nizm. Patrząc zza brukselskich, NATOwskich czy EWGowskich 
biurek i map, jego odejście usuwał~ ano~alię, upr~szczało sto­
sunki międzynarodowe (patrz żenUjący epiZod z ruedoszłą po­
dr6żą Jaruzelskiego do USA), miało więc naj zupełniej normalny 
charakter. 

Nie W porę 

Z punktu widzenia Zachodu, wybory w Polsce wyp~dł}: '!I 
niedobrym momencie. Nie wiadomo zresztą, czy w og6le IstrueJą 
dobre momenty dla wybor6w w Polsc.e, ale pow~edzmy, że t~n 
był wyjątkowo niekorzystny. Świat ~ał akurat mne zmartwl~­
nia! Chmury nad Zatoką Perską - I nad naftą, los zakładn!­
k6w, zmierzch pani Thatcher, młodzież szkolna znowu na ~­
cach Francji, wojna handlowa między EWG a USA, akCja 
ratowania ZSSR od (rzekomej) klęski głodu i Gorba~zowa od 
realnej . klęski politycznej, no i pierwsze ~bory '!I. ~Jednoczo­
nych Niemczech - to wszystko zdawało Się bardZiej Istotne. dla 
układu stosunk6w w świecie niż, m6wię to z całym szacunkiem, 
pojedynek (tak się wtedy wydawało) Wałęsa-Mazowiecki. 

Gra cieni 

W odczuciu zachodnim w Polsce (aż do sprawy Tymiń­
skiego, ale o tym potem) chodziło wyłącznie. o starcie dw6c~ 
ludzi a nie o starcie program6w wyznaczających przyszłośc 
dużego kraju w sercu Europy. Natu~e, tutaj się zakładało, że 
jakieś pro~y istniej.ą,. ale - po pl~r:ws~e - w og61e o~e 
tutaj nie docierały (mrueJsza o to z cZYJeJ wmy), a - po drulpe 
- kiedy coś jednak dochodziło, to było to przytłoczone plebiS­
cytowym charakterem kampanii, zakodowanym języJ?em (co ~o 
znaczy "wojna na g6rze", "siekiera", "czysty Polak" I~p. brzml~­
ce w tłumaczeniu jeszcze bardziej kompromitująco ruż w orygl-
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nale), inwektywami i atakami osobistymi schodzącymi nieraz do 
poziomu magla. 

. Obraz był tym bardziej niejasny, że obaj liczący się kandy­
dacI - bo o innych, a zwłaszcza Tymińskim, niczego tutaj 
przez długi Czas nie wiedziano - wywodzili się z tego samego 
pnia ideologicznego, to znaczy Solidarności, i rewindykowali te 
s~me korzenie nie tylko chrześcijańskie, ale katolickie (to tutaj 
me to samo). 

Zresztą Kościół nie ułatwił prawidłowej oceny wagi sytuacji. 
Oficjalna, przed pierwszą turą, neutralność Kościoła, kt6rego 
ogromna polityczna rola w Polsce jest przecież dobrze znana, 
odmowa wyboru przez episkopat między dwoma jego ukocha­
nymi synami, sugerowały, że obaj odpowiadają kościelnej wizji 
szefa państwa, że obaj mają ten sam pogląd na zasadnicze 
sprawy stosunku i... rozdziału Kościoła od .państwa (patrz 
sprawy aborcji czy religii w szkole) i przyczyniły się w znacz­
nym stopniu do zatarcia r6żnic między nimi i spadku zachod­
niego zainteresowania osobą przyszłego prezydenta. 

Zza tej mylnej i mylącej kurtyny wniosek wyłaniał się prosty: 
walka jest bratob6jcza, a nie polityczna, chodzi o pychę i władzę, a 
ni~ o wizję kształtu przyszłego demokratycznego państwa pol­
skiego. T o brzmi romantycznie ale w miejscowym rozumieniu 
ozna<:za to, że. stawką starcia wyborczego nie był model państwa 
polskiego prawIe demokratycznego choć także prawie konfesjonal­
nego, ale tylko rodzaj stosunk6w między prezydentem a 37 milio­
nami Polak6w. Nic się w Europie od tych wybor6w nie zmieni, 
powiadali w Brukseli. Polacy będę mieli takiego prezydenta na 
Jakiego zasłużyli. T ak będą traktowani, jak sobie wybiorą. 

Bez alternatywy 

Politycy zachodni mieli naturalnie swoje preferencje. Nie 
m6wili o tym publicznie, bo nie wypada. Niekt6rzy stawiali na 
~~ę~, bo imponował ~taj ~tem elektryka zdobywającego 
sWlat I nagrodę Nobla. Wlększosc chyba wolała Mazowieckiego, 
bo po półtorarocznym premierowaniu zdobył sobie tutaj opinię 
poważnego i wiarygodnego człowieka. Ale ci, kt6rzy się Polską i 
Europą wschodnią interesowali, nie przejawiali (aż do groteski 
Tymińskiego) większego niepokoju. Uważano bowiem, że kto­
kolwiek zostałby prezydentem, państwo polskie, jeżeli naprawdę 
chce wejść do Europy, nia ma właściwie wyboru. Patrząc z Bru­
kseli, stolicy Europy, Polska nie ma alternatywy do drogi, kt6rą 
kroczyła (znowu do nastania Tymińskiego) i kt6rą, według 
tutejszych znawc6w, będzie musiała nadal iść ktąkolwiek za­
mieszka w Belwederze. 
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Dop6ki twarzą w twarz stali Wałęsa i Mazowiecki widocz­
na tu była tendencja do lekceważenia wybor6w w Polsce. Pano­
wało przekonanie, że po okresie wyborczych emocji, kiedy kurz 
opadnie, rozum weźmie g6rę. Mimo pasji a nawet akcent6w 
wrogości, obie wysokie zwaśnione strony miałyby - zgodnie z 
tą analizą - wrocić do współpracy i nawet wsp6łrządzenia, coś 
na kształt francuskiej cohabitation. Pogłoski o propozycjach 
przyszłego prezydenta Wałęsy, bo w zwycięstwo Mazowieckiego 
mało kto tu wierzył, pod adresem Balcerowicza czy Geremka, 
miały potwierdzać tę hipotezę· 

Zresztą, dodawali stratedzy, Polacy są świadomi swego 
położenia geopolitycznego. Między walącymi się murami Związ­
ku Sowieckiego (nie wiadomo przecież, w kt6rą stronę będą 
padać gruzy), a zjednoczonymi Niemcami, kt6re nawet gdyby 
nie chciały, to i tak będą zmuszone sięgać po hegemonię zwła­
szcza w Europie środkowej, każdy rozumny Polak, w swoim 
własnym interesie, będzie się wystrzegał ekstrawagancji czy nie­
potrzebnego ryzyka, nie m6wiąc już o prawdziwym niebezpie­
czeństwie destabilizacji. 

Społeczeństwo polskie - powiadano tutaj - dało tyle 
dowocl6w dojrzałości, samo-ograniczania się, dyscypliny, mąd­
rości, gotowości do poświęceń, że zmiana układu na g6rze 
niczym właściwie nie grozi. Wybory, dodawali, to dobra szkoła 
demokracji. Przyda się w Polsce, gdzie tradycje demokratyczne 
nie są zbyt głębokie. O resztę nie trzeba się martwić. 

Niesłusznie. 

II. W DRESZCZACH 

Albowiem potem zjawił się Tymiński. I wtedy okazało się, 
że to co słusznie czy niesłusznie z perspektywy Zachodu, jawiło 
się jako mało czytelne, zaściankowe konwulsje, jako - jak to 
"ktoś" (tak się m6wi w prasie polskiej, kiedy nie chce się 
powiedzieć "kto") określił - anachroniczne i nieprzyjemne, ale 
właściwie niegroźne odruchy dojrzałego poza tym społeczeństwa, 
kroczącego zy~zakaml, ale zdecydowanie ku demokracji, że w 
istocie to zupełnie coś innego. To nie odruchy, a substancja. To 
zjawisko społecznie i politycznie groźne. Dla Polak6w i dla 
Europy. 

Tymiński odegrał - przepraszam za por6wnanie akurat w 
roku dwustulecia Mozarta - rolę Komandora (choć Don Juana 
zabrakło). Wkroczył na scenę i wszystko się zapadło. Poszły do 
piekielnego ognia polskie mity i legendy. W artykule na temat 
Tymińskiego w moim Soir nazwałem go "kr6lem hucpy", musia­
łem tłumaczyć co to znaczy: napisałem imposteur (może ktoś ma 
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lepszy p?mys~). W istocie chodzi o coś więcej. Tymiński, taki 
Ąrtur Ul, ~J~ na polskiej scenie politycznej miejsce, jakie dla 
Olego speCJalOle przygotowali panowie Wałęsa i Mazowiecki, 
oraz ich ekipy. Mniejsza o to, kto zaczął ten samobójczy dance 
macabre. Ważne, że nikt go na czas nie chciał albo nie m6gł 
przerwać. I ważny jest wynik. 

Wszystko w gruzach 

Po kilku tygodniach "kampanii" Wałęsy i Mazowieckiego 
obraz był nonnalny, jak po bitwie. Nikt nie uszedł cało. 
~ szystko się w tej bratobójczej wojnie pomieszało. T ak powstał 
Olek<;>he~ent~y. bełko~ o nis~czących intencjach planu Balcerowi­
c~a I Oleumle}ętnoścl. łaparua much czy pchd przez Mazowiec­
kiego, o totalitaryzmie Wałęsy i cynicznej perwersji Kaczyńskich. 

W przemiłej, jakże swojskiej, atmosferze demagogii, anty­
se~tyzmu, .ksenofobii i. klerykalizmu, całość jest zwana nad 
~Isłą pop~zmem, raz Jeszcze się okazało, że tam gdzie walą 
Się prawdziwe. autorytety, tam wychodzą na powierzchnię mier­
noty, szumo",?ny. w: 1956 roku Kołakowski uprzedzał, że kiedy 
tylko na powierzchnię wypływa antysemityzm czy ksenofobia w 
o.g6le, to. trzeba uważać, bo za rogiem czai się kanalia. No i ma 
Ciągle raCJę ... 

Polska Wałęsy była w oczach świata symbolem zwycięstwa 
nad k.o~unizmem: Polska Mazowieckiego - symbolem rozum­
n~go I Olegw~ownego przechodzenia z dyktatury do demokra­
CJI. Dwa polskie symbole zniszczyły się wzajemnie. Dla Gdańska 
~azowiecki był nieudolnym fajtłapą; dla Warszawy Wałęsa był 
Oledokształconym gburem. Z tego duetu zrodziła się nostalgia 
za ,,~~~im ~złowiekiem". ,Jest taki człowiek", krzyknął wtedy 
Tymmski. I Jedna czwarta Polak6w mu uwierzyła. 

Jaruzelski n~ odsiecz 

. Przedtem .Polska miała image biednego, ale dzielnego kraju, 
toruJ~cego sobie ~a cenę ogromnych wyrzeczeń drogę - jak się 
m6wI w ~~szawle - do EuroPf. Teraz jest to scena groteski, 
Artura Ul I ~61a Ubu razem. Zeby zająć miejsce opr6żnione 
przez Wałęsę I Mazowieckiego Tymiński nie musiał się wysilać. 
Tymiński to awanturnik, człowiek z buszu, skoczek z bambusa 
powiedział przewodniczący. A przecież jedna czwarta dorosłych 
Polak6w na niego głosowała. 
. T~ski grał na .nie~ności do establishment 'u, niechęci do 

Sitwy. Siebie przedstawiał Jako kandydata "niezależnego" taki sze-
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ryf spadający na gniazdo zbrodni i zeps~cia . . Tym. ~posobem 
udało mu się zdyskredytować dw~h h~dzl naJbar~zle} - al~ 
prawie - zasłużonych dla Polski. Kiedy Tymmski zarabiał 
dolary w Kanadzie, w Peru czy w Libii, Wałęsa i. Ma.zo~ecki 
najpierw siedzieli, a p?tem uciekali przed UB: T~ski Olczym 
nie zarobił na zaufarue Polak6w, nawet - Jak Się okazało -
trzymał się daleko od organizacji polonijnych. A jednak jedna 
czwarta Polak6w za nim poszła. . 

Tymiński grzmiał na nową nomenklaturę, ale w swoun 
sztabie zatrudniał byłych oficer6w bezpieki. Szefem jego kampa­
nii był dziennikarz z. T,rybuny Lud.u. Tymiń.ski .~iął ';Idzi.ał -: 
widać to było na zdjęciU w Gazeae - w libaCji z Gierkiem I 
jaroszewiczem. Był jedynym z kandydat6w na pr~zydenta, kt?ry 
wziął udział 7 listopada w przyjęciu w ambasadzie ZSSR. Niby 
nic, a jednak to nie jest właściwe towarzystwo dla kandydata na 
prezydenta RP. 

Ale Tymiński poszedł dalej. Publicznie, na konfer~ncji .praso­
wej, przed kamerami telewizji, bronił generała jaruzelsk}ego I s~u 
wojennego. T o prawda, że prasa polska w og6le prawie ~a to Ole 
zwr6ciła uwagi, że Wolna Europa musiała nadać całość dialogu na 
temat duetu Tymiński-jaruzelski, bo Polskie Radio w 45-minutc; 
wym montażu tego nie zmieściło, że ani jeden tytuł gazetowy Ole 
zadenuncjował tego sojuszu na poz6r przeciwnego naturze .. 

,Jedna pani z pewnego radia" miała nawet pretensJę, że 
"ktoś", jakiś dziennikarz, nalegał na Tymińskieg~, aby uj~~ 
co myśli o puczu z grudnia 1981. Ale w koncu Tymmski 
wystękał, że "jest zdania, iż jaruzelski był wielkim męże~ 
stanu, bo dzięki niemu Polska została w polskich rękach" I 
wyraził pewność, że "nar6d polski jeszcze kiedyś zrozumie 
jakiego w Jaruzelskim miał wielkiego męża stanu". 

Tyminski odm6wił odpowiedzi na pytanie, czy gdyby został 
prezydentem byłby got6w proklamo,,:,ać . stan y-rojenny i c~~ 
jestem przekonany, że sam jaruzelski. Ole kupiłby od Tynun­
skiego używanego samochodu, t<;> Je?na czwarta P?lak6~ 
skłonna była w grudniu 1990 r. powlerzyc swe losy człOWiekoWi, 
kt6ry sprzymierzył się z PZPR i z UB . 

Prawdziwi Polacy z Peru i Gdańska 

Tymiński jest rzekomo przykładem sukcesu w biznessie. 
Sam siebie dawał za przykład seIJmademan' a. Ale jak to pogo­
dzić z jego bardzo oklaskiwanym wołaniem na trwogę przed 
wyprzedażą Polski w obce ręce. . T o prawda, że Wałęsa mu 
przygotował teren. Absurdalny, obsesyjny, antysemicki klimat w 
Polsce ułatwił Tymińskiemu ataki na obce zagrożenie. Wałęsa 
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-:- 'Yedług Michnika - nie jest antysemitą. Ja mu wierzę - to 
me J~go. format. J\1e ~ . teg~ nic ~e wyni~a: Wałęsa nie przeciw­
stawił Się antysemIckiej fali tak Jak poWlmen, skutecznie i nie­
dwuznacznie. Nie chciał, nie m6gł, wolał nie antagonizować 
tłumu. 

. ..Poszedł. d~ej, . opowiadał brednie o narodzie wybranym i 
bl~lll, . chwalił Się,. ze on to «czySty Polak,., tak jakby nie wie­
dZiał Jak to podziała na masę stłoczoną na stadionie czy placu. 
Zapropo!10wałem ~łowiekowi bliskiemu Wałęsie, żeby laureat 
Nobla ~~, tylko . me · tolerował okrzyk6w pod adresem "żydk6w 
w rządZie , :U~ zebr. wrzasnął z wysokości trybuny, że nie chce 
aby antrs~mIcI na m~go głosowali; I tak przecież, tłumaczyłem, 
antysemIcI ~dą. na mego Jłosowac. Nie chciał, a szkoda. 

. MaZOWIecki .przeżyw tortury. Czytałem opis jak milczał 
kiedy na z~b~mu w . Płocku jakaś babina, broniąc premiera 
prze~ o~karzemem ? ~eczyste pochodzenie opowiadała o super­
katolic~ln;t pogrze~le J.ego ojca przed wojną. Reportaż Gazety 
był krotki ale przeJmuJący. Zabrakło tylko kilku sł6w komenta­
rza. ~remier ~e powinien był milczeć, a właśnie powiedzieć, że 
on ~e uznaje. paragraf6w norymberskich. Ja wiem, że nie 
u~naJ~, I ale babma z Płocka i miliony Polak6w mogli tego nie 
wIedZIec. 

I Jeszcze bard~iej katastrofalna była gafa biskupa Orszulika, 
ktory w Tygodmku Powszechnym oznajmił, że osobiście badał 
czystość pocho?zenia premiera Mazowieckiego: biskup płocki 
pokazał. mu ŚWiadectwa chrztu sięgające XVI wieku. Jak m6gł 
T~godn.,k Powszechny coś takiego wydrukować? Dlaczego Pre­
"?ler me. napisał ~s~' . że nikogo nie prosił o udowodnienie, iż 
mkt w Jego rodZime I to w okresie kilku wiek6w nie popełnił 
Ra.ssenschande? Czy nap:awdę tylko w gronost.ajach zszytych ze 
ś~ladectw. chrztu polski prezydent może zasiąśĆ na belweder­
skim trome? 

Mazowieckiemu to i tak nie pomogło. Dopiero na kilka dni 
przed drugą turą, .kiedy padł strach, że trujący opad wciśnie się 
za głęboko, po~ski episkopat ogłosił list potępiający antysemi­
tyzm . . Po sezo~e!? Było ~o akurat w dniu kiedy w Paryżu uka­
zały Się W prasie pogłoski na temat pan6w Fabiusa i Badintera, 
~andydat6w n~ n?w~go premiera. Francji. Nikt nie wspominał o 
Ich pochodzemu I me szukał ŚWiadectw chrztu. I słusznie zna-
lazłby bowiem .raczej zdjęcia z bar-micwy... ' 

Polacy ~yliby 'Y ~ędzie gdyby ~oszli do wniosku, że jest 
to nowy spisek sYJomstyczny przecIw Polsce. Tu nie chodzi 
trlko ? .antysemityzm ani o Polskę. Zach6d dziś niczego się tak 
me boi J~ wybu~h~ ksenof?b~ i I?acj.onalistycznej zawieruchy w 
pokomu~stycz~eJ I bałkaruzująceJ Się Europie, od Odry po 
Ural. Inru Tynuńscy mogą się przecież pojawić wszędzie. W Ru-
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munii czy Bułgarii, gdzie też są trudności gospodarcze, też są 
słabe kidki demokracji (if any), ale gdzie nie ma Wałęsy . z~~l: 
nego zamknąć Tymińskim drogę ku w~adzy. W dema~ogll I 
ksenofobii peruwiański Dyzma albo (mme to por6wname .bar­
dziej odpowiada) Edzio z mro~kowego . "Tanga", ?~az~ ~Ię o 
wiele mocniejszy od konkurentow. No I to na takiej fali Jedna 
czwarta dorosłych Polak6w go poparła. 

III. PO DRESZCZACH 

W godzinę po potwierdzeniu wyniku o zwycięstwie Trmi~­
skiego nad Mazowieckim wziąłem udział w tzw. panel~ ?zl.enm­
karskim przed telewizją warszawską. Karol ~ałcuzynski Jr. 
zaczął ode mnie. Powiedziałem wtedy, że nie wiem czy -:- Jak 
pisze polska prasa - Tymiński cierpi na sch~rze~a psychiczne. 
Jeżeli tak jest, to powinien się leczyć, ale to Jest Jego prywatna 
sprawa. Natomiast - i to już nie jest prywatna, a państwowa 
sprawa - dodałem mniej. więcej, że se~so~i ~~zorcyzm6w albo 
raczej psychoanalizy powmna Się poddac me filia banku w KC, 
a spora część wyborc6w. . . 

Fakt bowiem, że jedna czwarta dorosłych .obywateli Polski 
gotowa była oddać swoje losy w ręce człowl.eka, kt6ry I>O,rl 
żadnym widocznym i dostępnym d? sprawdzel,lla ~zg!ęd~m me 
nadawał się na najwyższe stanOWisko w p~stwle I me był 
godzien zaufania społecznego, jest na pogram~u p~ychozy ~zy 
psychopatologii~ ~ I?atychmiast wy~ziłem wą~pliwoś~1 czy I ~naJdą 
się szybko własclwl lekarze zdolni do zaaplikow~la wła~clwych 
środk6w. Lekarze ci bowiem - klasa czy elIta polItyczna, 
wszyscy decision and opinion-makers. - okaz~ się nieI;'rzewidu­
jący i nieskuteczni, żyjący w sWOIm zamkniętym, merealnym 
świecie. . 

Polska się wtedy podzieliła. Powiedziano mi, że były setki 
telefon6w nie zawsze uprzejmych i rzadko rzeczowych, do tele­
wizji i do biura Wolnej Europy. Kultura zresztą także zapewne 
dostanie w tej sprawie doniesienia od prawdziwych Polak6w (tak 
było kiedy napisałem w Soir o "przejęzy~z~ni~c~" kardynała 
Glempa na marginesie sprawy karmelu w OSWlęClmIU). . 

Po transmisji telewizjyjnej wiele spotkanych os6b, znaJo­
mych lub nie, godziło się ze mną, lub nie. Formułowane na 
rozmaitym poziomie, to rzecz normalna, zarzuty - bo o me 
przede wszystkim chodzi, szły w dw6ch kierunkach: 

- Po pierwsze, że nie woln~ obraża~ społecze~stwa. . I 

Po drugie, że na społeczenstwo me wolno SIę obrazac. 
Ot6ż, głosuję dwa razy nie. 
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Misja obrażania 

Po pierwsze więc, społeczeństwo nie tylko wolno, ale należy 
- w przenośni naturalnie - obrażać. Taka jest właśnie misja 
klasy politycznej, prasy, intelektualistów, pisarzy. W Polsce roku 
1990 ani prasa, ani klasa polityczna, ani w ogóle nikt tej misji 
nie wypełnił. Rezultat jest znany. Wybory w Polsce przegrali 
wszyscy. Wałęsa bardziej od Mazowieckiego, najbardziej klasa 
polityczna, która pojęcia nie miała o tym co się dzieje i co 
myślą ludzie w kraju. Gdzie był ten słynny instynkt Wałęsy? 
Gdzie była prasa? Instynkt miał tylko Tymiński. 

Nie wiem jakie są jego plany na przyszłość. W tym samym, 
a może w innym - wszystko mi się pomieszało - programie 
telewizyjnym porównałem go do Poujade'a który, na podobnie 
demagogicznej zasadzie, zrobił przed laty krótką, ale błyskotliwą 
kańerę polityczną we Francji. Nie wiem jak długo potrwa 
kańera Tymińskiego. Ale spadek po nim zatruwać będzie jeszcze 
długo życie polityczne w Polsce. Le Pen, duchowy spadkobierca 
Poujade'a we Francji, dostał ponad 10 % głosów w ostatnich 
wyborach prezydenckich. Za kilka miesięcy odbędą się w Polsce 
wybory do Sejmu. Wano by chyba tym razem do zjawiska pod 
nazwą Tymiński (z nim lub bez niego) podejść nieco poważniej. 
I na czas. 

Po drugie, na społeczeństwo można i należy się obrażać. 
Co drugi mój przeciwnik cytował Brechta i jego wypłowiałą sen­
tencję o tym, że rząd komunistyczny obraził się na naród i 
wybrał sobie inny naród. Brecht był dobrym dramaturgiem, ale 
w tym wypadku cytowany jest niesłusznie. 

Moje intencje były przeciwne. T o nie rząd czyli elita - jak 
się to teraz mówi w W arszawie -~lityczna wybrała sobie 
inny naród, to przecież naród czyli s eczeństwo wybrało sobie 
- albo prawie wybrało - inną e ·tę. Elitę, pardon Je mot 
Tymińskiego, to znaczy mieszaninę PZPR, UB i polskiej 
odmiany poujadyzmu. 

Dement i reszta 

Szkoda, że ktoś nie obraził społeczeństwa niemieckie~o 
kiedy w demokratycznych wyborach wybierało Hitlera. Szkoda, 
że nie obrażono społeczeństwa austńackiego, kiedy wyległo na 
ulicę Wiednia aby świętować Anschluss. Dobrze się stało, że 
obrażono społeczeństwo amerykańskie za je~o stosunek do 
Murzynów. Dobrze, że Sołżenicyn obraził społeczeństwo rosyj­
skie za jego stosunek do komunistycznego kłamstwa. Dobrze, że 
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prasa francuska obrażała Francuzów, kiedy dotarły wieści o tor­
turach w Algierze, dobrze, że obraziła społeczeństwo po profa­
nacji cmentarza w Carpentras. Dobrze, że telewizja obraziła 
Niemców pokazując im seńal o holocauście. Szkoda, że mało 
kto obraził społeczeństwo polskie za hipokryzję, jaka się ujaw­
niła przy okazji debaty i głosowania w senacie nad ustawą o 
aborcji, w kraju gdzie notuje się najwyższą chyba w Europie 
liczbę zabiegów przerywania ciąży. Radzę przeczytać pierwszy 
grudniowy numer tygodnika Le N ouvel Observateur z ogromną 
ankietą na temat francuskich kobiet 1990. Do tej Europy Polsce 
- tej z kampanii wyborczej końca 1990, na 10 lat przed wejś­
ciem w XXI wiek - jeszcze daleko. 

Szkoda, że nie obrażono tej Oakiej) części s~eczeństwa, 
kt6ra lansowała hasła antysemickie w kraju bez Zyd6w, ale 
jeszcze bardziej szkoda, że nie "obrażono", tak jak to kiedyś 
pr6bował Tygodnik Powszechny, na czas i skutecznie tY.ch, kt6-
rzy to tolerowali. Za naklejanie obelżywego słowa "Zyd" na 
plakacie Mazowieckiego odpowiada jakiś cymbał, ale za ich nie 
zrywanie cała reszta. Swastykę na Umschlagplatzu namalował 
jakiś nazistowski dureń, ale setki przechodni6w przeszło obok 
bez żadnej reakcji. Wałęsa wzywał polityk6w, swych byłych 
przyjaciół i doradc6w, do ujawnienia ich pochodzenia. Jego słu­
chacze wołali już o spuszczanie spodni... I to się nazywało kam­
panią wyborczą. Tylko taki Tymiński m6gł na tym wygrać. I 

WY~~a polska i polska elita polityczna i intelektualna, 
powinny naturalnie brać pod uwagę troski i trudności społeczeń­
stwa, ale mam wrażenie, że za słabo i za rzadko, a także za 
późno, wytykają mu jego schorzenia. A w tym także i te i 
takie, kt6re sprawiały, że jedna czwarta dorosłego społeczeństwa 
polskiego zdezawuowała Mazowieckiego, a zaufała Tymińskiemu, 
nadała rangę mandatu ludowego podejrzanemu hochsztaplerowi. 
Nie tylko Wałęsa grzeszył schlebianiem tłumowi, jeżeli nie tłu­
szczy. Prasa i intelektualiści także. 

Natchnienie "Emmanuelle" 

Niech nikt nie tłumaczy, i to także powiedziałem chyba w 
telewizji lub radiu, że głosowanie na Tymińskiego było przede 
wszystkim głosowaniem przeciw całej solidarnościowej klasie 
politycznej. Gdyby tylko tak miało być, wtedy po prostu 
wyborcy Tymińskiego nie poszliby głosować. Wtedy frekwencja 
w pierwszej turze (druga się właściwie w tym kontekście nie 
liczy) wyniosłaby nie 60 a 36%. Wtedy Wałęsa by dostał 36% 
nie z 60%, a 36% z 38, czyli wygrałby bardzo nikłym procen-

3 
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tem uprawnionych do głosu, wtedy głosowanie byłoby rzeczy­
wiście nie za kimkolwiek, a przeciw całej Solidarności. Rachunek 
ten jest naturalnie tylko teoretyczny, w matematyce byłem 
zawsze słaby, ale wnioski są zbliżone do życia. Wnioski i 
nauczka udzielona zakłamaniu i arogancji. 

Nie, powtarzam, to był głos nie przeciw innym, a był to 
głos za Tymińskim i za tym co on sobą przedstawia. Jedna 
czwarta obywateli RP chciała powiedzieć, że film «Emmanuelle" 
(na który Tymiński dawał bilet w zamian za podpis) w więk­
szym stopniu kieruje wyborem przyszłości kraju niż argumenty 
Wałęsy czy Mazowieckiego, że suma frustracji ćwierci społeczeń­
stwa polskiego jest większa niż suma jego nadziei, niż głębia 
jego pamięci, skala jego godności, poczucia dumy i jego poczu­
cie... śmieszności. W skrócie, 4 miliony zawiedzionych i znie­
cierpliwionych Polaków były gotowe do zaprzepaszczenia skro­
mnego, ale jakże ważnego dorobku młodziutkiej polskiej demo­
kracji, oddając swój los w ręce peruwiańskiego świętego Mikołaja. 

Nie ktoś, a Stefan K., mój przyjaciel i ulubiony przeciwnik 
polityczny powiedział, z przekory naturalnie: "Niepotrzebnie się 
rzucasz, bo fuksy wychodzą wszędzie, pamiętasz przecież Car­
tera, Trumana czy Reagana?" Nie zgadzam się i robię to także 
w druku, bo gdzie indziej słyszałem podobne argumenty. Zanim 
kandydował na prezydenta, Carter był gubernatorem ogromnego 
stanu, Truman - senatorem przez kilkanaście lat, a 
Reagan - zawiadywał Kalifornią, piątym czy szóstym państwem 
(gdyby była państwem) na światowej skali produktu narodowego. 
Co to ma wspólnego z peruwiańskim cudotwórcą, adeptem 
new-age i telepatii? 

Nie warto ciągnąć dalej. W demokratycznym społeczeństwie 
żyjącym w demokratycznym państwie pod demokratyczną wła­
dzą pod okiem demokratycznej prasy, całość stosunków między 
rządem a obywatelami polega na nieustannym "obrażaniu się", 
na nieustannym referendum, na stałym konfrontowaniu obietnic 
z rzeczywistością. Społeczeństwo, zresztą i władza - nie 
leczone, nie "obrażane" ciągle i ostro, wiotczeją, więdną, 
zamierają· 

Spiż z papieru 

Polska ma prezydenta, ale straciła kilka mitów. Upadł ~t 
Wałęsy, który zamienił spiż pomnika na afisz wyborczy, rOZWiał 
się mit symbolu zredukowanego do rangi wiecowego agitatora. 
Zmalał prestiż laureata Nobla, który przeniósł się sam do katego­
rii jednego z sześciu kandydatów na ważne, ale jednak urzędni~ze 
stanowisko w maszynie państwowej, no a przede wszystkim 
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stopniała charyzma ludowego trybuna, który w drodze po naj­
wyższe stanowisko w państwie musiał się bić i ścigać z niejakim 
Tymińskim. 

T o nie było dla prezydenta Wałęsy odpowiednie towarzy­
stwo. 

Do mety w tym wyścigu także nie dotarła już legenda 
Solidarności. Padła ofiarą polityki. Ale jedna czwarta dorosłych 
obywateli RP tak sobie właśnie zawinszowała. Czy ktoś jest 
jeszcze zdania, że zdrowe jest społeczeństwo, którego jedna 
czwarta część w ten właśnie sposób była gotowa popełnić 
samobójstwo? 

Demokracja w Polsce została na razie uratowana. Ale za 
jaką cenę ?! Wszystkie drogi - jak się okazało - prowadzą do 
Belwederu. Nie jestem pewny czy prowadzą także do Europy. 

IV. CZEKAJĄC NA DRESZCZE 

Karol Radek był inteligentnym i dowcipnym bolszewikiem. 
Sprzeciwiał się, i miał rację, jak to dziś z opóźnieniem potwier­
dza Gorbaczow, stalinowskiej koncepcji budowy socjalizmu w 
jednym kraju, bez czekania na rewolucję światową. Po kilku 
latach gułagu, tuż przed rozstrzelaniem, Radek wezwany' został 
do Stalina, który ufny w wychowawcze skutki kajdan, spytał 
więźnia: "No jak, Radek, czy teraz już rozumiesz, że można 
zbudować socjalizm w jednym kraju?" 

Radek na to: "Można, towarzyszu Stalin, ale kraju 
szkoda". 

Suwerenne społeczeństwo polskie mogło sobie pozwolić na 
prezydenturę Tymińskiego. Ale byłoby szkoda społeczeństwa. I 
kraju. Tym razem nieleczone frustracje znalazły ujście w umie 
wyborczej. Jeżeli polska medycyna polityczna nie przystąpi 
natychmiast do poważnej i podwójnej terapii, to znaczy do 
"obrażania" siebie i społeczeństwa, to stanie wobec ryzyka, że 
następne wybory odbędą się na ulicy. 

Witold Pawłowski w orzeźwiającym artykule w Polityce 
przypomniał nie Stalina, a Marksa: "W życiu narodu i kobiety 
nie wybacza się krótkich chwil słabości, kiedy może je posiąść 
byle awanturnik". 

To prawda. Dodać tylko trzeba, że sądząc z "wizji lokal­
nej" awantura z Tymińskim to dla kobiety byłby nieprzyjemny 
chyba, ale tylko epizod. Dla dużego kraju straty byłyby zna­
cznie większe. 
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Epilog 

Lotnisko Okęcie w Warszawie. Przylatuję 19 listopada 
1990, wracam do Brukseli 29 listopada. Za każdym razem poka­
zuję mój belgijski paszport (ja nie Tymiński, mam tylko jeden). 
Za każdym razem oficer WOP'u każe mi grzecznie, ale stano­
wczo stanąć z boku, za drzwiami, pod takim lokalnym pręgie­
rzem, po czym z moim paszportem i ważną wizą w ręku udaje 
się na konsultację do zwierzchnika. Stoję pod pręgierzem, nie 
wolno mi się ruszać, tylko gestem mogę dać do zrozumienia 
moim belgijskim kolegom, zmierzającym spokojnie do wyjścia, 
żeby w razie czego zawiadomili rodzinę. Po chwili oficer wraca, 
oddaje paszport i wpuszcza do Polski, albo wypuszcza (to 
ważniejsze) do Belgii. 

Mam trzy uwagi końcowe: 

Pierwsza to ta, że stwierdzam istotny postęp. Poprzednim 
razem zostałem zatrzymany tylko przy wjeździe, tym razem 
dwukrotnie, przy wjeździe i wyjezdzie. Czujność widocznie 
zaostrzona. Oficerowie UB obecni są nie tylko w sztabie 
Tymińskiego. 

Druga to ta, że MSW straciło autorytet, nikt się już nie 
boi Rakowieckiej. Jak się bowiem na Okęciu okazało, interwen­
cja ministra spraw wewnętrznych nie poskutkowała. Po po­
przednim (wiosną tego roku) zatrzymaniu mnie w charakterze 
podejrzanego na Okęciu, minister Kozłowski, w mojej zresztą 
obecności, polecił usunąć moje nazwisko z "czarnej listy" (nie 
wiem jak się to nazywa) WOP-u. Nie podziałało. Być może tu 
także, tak jak w KC PZPR, do wypędzania demonów po­
trzebny jest seans egzorcystyczny. Gdyby zabrakło biskupa, 
zwr6cić się można, w moim przypadku, do rabina. A gdyby i 
to zawiodło, można poprosić Kaszpirowskiego. T o (pod nie­
obecność Tymińskiego) dziś najpotężniejszy człowiek w Polsce. 

Trzecia to ta, że jak powiedział Gombrowicz, nikt nie lubi 
prawdy w lustrze. Ale jest to bardzo skuteczny środek terapeu­
tyczny. Lepszy nawet niż egzorcyzmy, mimo że też chodzi o 
demony. 

Pisane w Brukseli, 13 grudnia 1990 
Leopold UNGER 
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Z ukosa 

(POŚPIESZNIE SPISANE 10 DNI W POLSCE - CZYLI 
KRAJ W KLESZCZACH 1 I 2 TUR Y WYBORÓW). 

Miesiąc temu większość moich znajomych przysięgała, że 
spakują walizki, jeżeli Wałęsa zostanie prezydentem. Biedni. Nie 
wiedzieli, że dno naszego piekiełka jest wiele niżej. Przybył z 
czwartego wymiaru Tymiński i pokazał. A przy okazji rzucił 
miękkie i ciepłe światło na oblicze Wałęsy. Teraz te same 
walizki są w pogotowiu, gdyby Tymiński .... Dramatyczne listy 
zbiorowe intelektualistów, tych samych od walizek, ich wybitne 
nazwiska ustawiane w dumnych słupkach apelują do Narodu, by 
ratował sam siebie i głosował na Wałęsę. 

Poszedłem na bankiet, jeden z tysiąca bankietów, jakie 
urządziła inteligencka Warszawa, zmarznięta i struchlała po 
klęsce. T ak zaskoczeni przez mrok i mróz rozpalają w lesie 
ognie, by ogrzać skostniałe dłonie. Ujrzałem rzeszę głów pochy­
lonych w gorączkowych rozmowach. Nad powierzchnię wyska­
kują jak z kipieli bąbelki, a rozpryskując się wydalają z siebie 
dwa słowa: Tymiński, Wałęsa. Klęska Mazowieckiego zdaje się 
stać w kącie i łkać bezgłośnie. Przybywa nowy gość. Oczywiście 
wysoko zaawansowany w państwowych tajemnicach. Przecież w 
U rzędzie Ochrony Państwa już roi się od ludzi z towarzystwa. 
Mają wiele zalet, również tę, że nie są zbyt dyskretni. Już 
wiemy, że Służby nie śpią po nocach, bo myszkują szukając 
jakiegoś paskudztwa na Tymińskiego. Podobno nawet znaleźlj, 
ale nie mogą ujawnić, dlaczego, to już prawdziwa tajemnica. 

Obóz Mazowieckiego twierdzi, że to wypowiedzenie wojny 
na górze wypuściło wszystkie polskie demony. Obóz Wałęsy 
ogłasza, że Przewodniczący przewidział otwarcie puszki Pandory 
i wyszedł złemu naprzeciw z mieczem w dłoni. A lud uważa, 
czy może raczej co bardziej światłe kawałki tego ludu, że to 
obie zwaśnione strony doprowadziły naród do ostateczności w 
postaci Tymińskiego. Oto głosy ludzi, tak zwanych ludzi pro­
stych, zlane w jeden strumień, któremu spróbuję odnaleźć 
wspólny nurt: 

Mamy dosyć arogancji władzy, którą poparliśmy. Oni nie 
chcieli, nie potrafili z nami rozmawiać. Dokonali na naszym 
brzuchu operacji bez znieczulenia, a nie raczyli jasno powiedzieć, 
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dlaczego tak trzeba i kiedy będzie najbardziej bolało. Rozmawiał 
z nimi tylko Kuroń, ale on miał jedynie grochówkę. Spodobała 
im się władza, ale my rozwaliliśmy starą nomenklaturę, to rozbi­
jemy teraz nową. Wałęsa ma rację, że rzucił się rządowi do 
gardła, ale on to robi tylko dla swojego interesu. Gdyby było 
inaczej, nie mówiłby ciągle: ja, ja. Kiedy dojdzie do władzy, 
zamordzie wprowadzi. Nie możemy już słuchać o "Solidar­
ności", o stanie wojennym i że każdy porządny człowiek był 
kiedyś internowany. Gadające gęby posłów i senatorów dopro­
wadzają nas do szewskiej pasji. Na Tymińskiego głosowaliśmy 
na złość, z gniewu i rozpaczy, i bo nie było innego. Teraz 
nawet jeżeli będzie gorzej, to będzie inaczej. 

Czy to jednak do końca tłumaczy, że 4 miliony dorosłych i 
zdrowych na umyśle ludzi postanowiło oddać swoją przyszłość 
w ręce człowieka, którego wnętrze głowy wydaje się być ofiarą 
poważnej katastrofy. (Niemal został wcielony w życie scenariusz 
filmu i powieść Kosińskiego "Wystarczy być", rzecz o kretynie, 
który zostaje prezydentem USA). 

Każdy ruch ma swoje jądro, szlachetny środek i daleki 
brzeg, gdzie wirują odpady. I oto dzisiaj, kiedy ruch przejął 
władzę, samo jądro nie potrafi zaspokoić potrzeb obsadzania 
stanowisk. Nieudacznicy zostali więc wessani na górę. Oto 
jestem u Wielkiego G. Gabinet ugina się od dostojnych mebli, 
wytartych przez zady partyjnego aparatu. Jest wzywana prawa 
ręka G., ważny dyrektor. Otwierają się obite pierzyną drzwi i 
oczom nie wierzę, wkracza uroczyście D., znany w opozycji 
nieudacznik. Zawsze niechlujny, ale teraz wszelkie zaniedbania 
pokryte są krawatem. Od razu widać, że wielki pan, może zos­
tać nawet ministrem, czemu nie? 

Miotła nowego jak wiadomo ma wielkie szczerby. Nic 
dziwnego, że w innym gabinecie siedzi relikt przeszłości. Gdy 
wchodzę, nie unosi głowy zajęty składaniem swoich podpisów. 
Niechętnie odrywa się od tego szlachetnego zajęcia i podaje mi 
dłoń, jest chłodna jak wyjęta z wody butelka. Patrzy na mnie 
przez grube szkła okularów, jakby przez szybę akwarium oglą­
dała mnie ryba. Okazuje się, że sprawa nie jest w jego gestii, to 
znaczy w jego, ale nie w jego. Lepiej byłoby udać się do kogoś 
innego. Zdenerwowałem się. Wtedy po barwie mego gniewu 
poznał, że ja z Nowych. Widzę pełną mobilizację organizmu, 
otwiera się jak stara szafa, gdzie wiszą zakurzone ubrania. 
Wychodzę, biegnie za mną ciągnąc za sobą stary korzeń, ten 
korzeń błaga - ja się jeszcze przyjmę w nowej glebie. 

L. jest świeżo po studiach, a teraz wróciła z rocznego 
pobytu za granicą. Co ją uderzyło po powrocie do kraju? -
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Nie zmieniło się prawIe nic, a przede wszystkim me zmieniło 
się, co tak różni nas od Zachodu, a co w pełni widać dopiero 
teraz. - Smutek i niekompetencja. - Nasz świat obrócił się 
przez ten rok o kilka stopni, ale wszyscy młodzi znajomi zostali 
w dawnych bezradnych pozach, a zardzewiałą osią tego ruchu są 

smutek i niekompetencja. 

Uniwersytet, do Audytorium Maximum przybywa Mazo­
wiecki. Idzie korytarzem oklasków. Sala pełna delegatów z 
całego kraju. T o właściwie pogrzeb, a przynajmniej wielka klęska 
ROAD, ale jest atmosfera radosnego triumfu. A przecież byłoby 
naturalne, gdyby premiera niesiono na noszach w grobowym mil­
czeniu. T a euforia jest wzruszająca, bo świadczy jak wielu ludzi 
go kocha, i że nie zawsze jest u nas jak w piosence: "Kiedy 
ułan z konia spadnie, koledzy go nie żałują, jeszcze końmi go 
tratują". Zresztą właściwie spadliśmy wszyscy i cała inteligencja 
jest w gipsie. Na taką przykrość czasami dobra jest wesoła 
kompania i wspólny śpiew. I tak właśnie bawiono się w Audyto­
rium Maximum. Starsi i zacni zasiedli na trybunie, szlachetna 
siwa głowa Turowicza, piękny profil Frasyniuka, nieco pochylone 
oblicze Tadeusza Mazowieckiego, którego szczupłe barki nie 
mogły udźwignąć tak wielkiego aplauzu. Kolejni mówcy składali 
hołd temu, co przegrał tak szlachetnie, że właściwie wygrał. 
Pewna niewiasta ogłosiła, że należy wszystko odłożyć na bok i 
zająć się edukacją społeczeństwa, bo ono jest po prostu głupie. 

Klaskano nieustannie, by dodać sobie animuszu, a czasami 
wstawano wachlując skrzydłami oklasków. Gdy podjęto decyzję 
o zawiązaniu "Unii Demokratycznej", został odśpiewany hymn. 
Poczułem nagle, że nie mam ochoty wstawać, śpiewać ani 
niczego zawiązywać. A jako że wśród wstających i wiwatujących 
roiło się od znajomych, poczułem się nagle przeraźliwie samotnie 
w tym tłumie, a może nawet w Polsce, kto wie? Premier zaape­
lował, by mimo wszystko głosować na Wałęsę, co spotkało się z 
chłodnym przyjęciem. Jakiś młodzian ogłosił, że na siekierę 
Wałęsy musimy przygotować siekierę jeszcze ostrzejszą. Ale był 
też głos kreślący wizję obozu koncentracyjnego, gdzie wszyscy 
obecni na sali znajdą się ... jeżeli Tymiński. Ktoś wtedy oświad­
czył: "Nie mamy wyjścia, bo przy Wałęsie da się jakoś żyć, a 
przy Tymińskim nie". 

Miarę rzeczy przywrócił na chwilę posd Rokita, zauważając, 
że na tej sali Polska się nie kończy i że tworzy się tu najwyraź­
niej partia arogancji. 

Uderzyło mnie, że niektóre ważne osoby nieustannie wymy­
kały się na korytarz, bo jak wiadomo najważniejsze decyzje nie 
lubią u nas tłumu i najlepiej się czują w korytarzach, gdzie lek­
kie przeciągi zwiewają papierosowy dym i chłodzą gorące szepty. 
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Wyszedłem czując gdzieś z boku, niepokojąco blisko prze­
paść, która się nagle otwarła pomiędzy elitą a resztą, czyli mot­
łochem. Zagrodził drogę memu zamyśleniu pogrzeb, który sze­
roką rzeką i biciem dzwonów wylewał się z kościoła św. Krzyża, 
sun~ cz~rne potoki sióstr zakonnych i księży, niesiono sztan­
dary. I szli harcerze. Czyżby tu grzebano nasze inteligenckie złu­
dzema? - Kogo to niosą? - pytam milicjanta - "A kto tam 
wie: .mó~ią, że jakiegoś biskupa". Uspokojony wracam do swych 
m.ysk. NI~ ~ądzę, by w Polsce było więcej głupoty niż gdziekol­
Wiek IOdzlej, mam nawet wrażenie, że w tej dziedzinie Bóg dzie­
lił ś~i.at nadzwyczaj sprawiedliwie. Są tylko różne rodzaje mąd­
roścI I ~łupoty. OtóŻ nasze wyżyny intelektualne są wyjątkowo 
nadęte I sl?on~e do lekceważenia nizin. Z kolei głupota nasza 
odznacza Się mezwykłą aktywnością, a organ dumy, który nosi 
p~ed sobą, . jest w stanie nieustannej erekcji. Sztab Mazowiec­
kleg~ uczym~ ~szystko, by Mazowiecki przegrał, jeszcze więcej 
zrobiła telewIzJa. 

~ ~iągu jedn~go .roku dramatycznie kręta stała się droga 
n~szeJ el~ty .. Od ~lłoścl do Wałęsy do nienawiści, i oto w ciągu 
kilku d.m menawlść poddana niezwykłemu ciśnieniu zmieniła się 
w herOizm zaakceptowania historycznej konieczności. 

Prz~dwojenJ?Y dom z podwórkiem ogrodzonym murem, 
okupaCyjna kapliczka z Matką Boską, która miała chronić przed 
~iabłem, co hula na zewnątrz i pomyślałem, że teraz to może 
Sl~ znowu przydać. W ~y~ do~u mieszkał poeta Kamil Baczyń­
ski. W tym domu od Jaklegos czasu uparcie nie grzeją kalory­
fery, a właściciele mniejszych mieszkań polują na większe, na 
wyższych piętrach. Moi znajomi, których tu odwiedzam w 
ża~~~ s~só~ . ni~ mo~ą wyżyć ze swojej pensji. Przy br~mie 
w~JscloweJ WISI mechluJna gablota podobna do tych, w których 
wieszane są zdjęcia prezentujące ćwiczenia obrony cywilnej. 
,,~B~ONA . CX\yIL~A. CZUW;\": W blasku okrutnej jarze­
mowej rurki WISI zdjęCie Baczynsklego z napisem - tu w 
latach... mieszkał... wyszedł na powstanie ... 

Baczyński blady, ledwie widoczny na czarno białym zdjęciu, 
a po bokac~ dołożono, d~a rumiane portrety Wałęsy podkreś­
lone okrzykiem: "Wybor Jest prosty, Wałęsa. Tak!" "Wybierz 
swego!" - T o ten Baczyński dorobił się dwóch braciów -
mówi poważnie pan Jasio, dozorca, i rusza na barykadę zimnych 
kaloryferów uzbrojony we francuski klucz. 

. Po ra~ pierwszy od czasu stanu wojennego niepewnie się 
cZUJę na ulicach mojego miasta. Właściwie już nie znam nikogo, 
kto by nie padł ofiarą jakiegoś przestępstwa. Sąsiad z dołu 
poszedł wczoraj po wódkę. Nowe wspaniałe czasy! Jest sklep al-
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koholowy czynny całą noc, trochę smutno, bo wymrą rozsiane 
po okolicy alkoholowe babcie. W tym sklepie młodzian wyciąg­
nął pistolet, bo ktoś się wepchnął przed niego. Jestem u znajo­
mej, bardzo już starszej Pani, pokazuje mi ślady na przegubach. 
Miesiąc temu wtargnęło dwóch do mieszkania, związali, na 
łóżko rzucili, przeprosili za brutalność, ale muszą przecież z 
czegoś żyć. Potem krzyczeć zaczęli: - "Powiedz, gdzie trzy­
masz złoto". A jej się wydawało, że czas nagle się cofnął i 
znowu jest okupacja, kiedy też ją związali ... 

Spotykam znajomego, wygląda, jakby bolały go zęby. Tłu­
maczy skąd to cierpienie: "W klasie mojego syna przybito 
krzyż". Proszę, by rozwinął tę kwestię. Okazuje się, że jego syn 
jest niewierzący, ale na szczęście ma do towarzystwa kilku anty­
chrystów. Szkołą praktycznie rządzi obecnie siostra zakonna, 
osoba bardzo zasadnicza. I chociaż ustalono na zebraniu rodzi­
ców, że z powodu tych kilku antychrystów krzyża nie będzie, 
przybyło dwóch oprawców z młotkiem, drabiną, i na oczach 
dzieci krzyż przybili. Bywa w tej szkole również ksiądz, ale on 
się nie liczy i, jak głosi plotka, nawet po kryjomu uprawia 
sprzeciw wobec lekcji religii w szkole. Inna ulotka, tym razem 
ogólnomiejska, mówi o księdzu, co kazał nie przeciwko Zydom, 
a przeciw antysemityzmowi i miał nawet powiedzieć rzecz nie­
s.łychaną, co aż strach na głos powtarzać, że Matka Boska była 
Zydówką. Ten ksiądz na podobieństwo cudu miał się objawić na 
Muranowie. 

Bezradność Kościoła. Nieprzepuszczalność wiernych na koś­
cielne argumenty, jak szczelność kamiennej kropielnicy wobec 
święconej wody. Gromy Kościoła przeciw Tymińskiemu nie zos­
tały dosłyszane i nie dostrzeżono błyskawic. A więc jeszcze 
jeden dowód, że mamy do czynienia z diabelską robotą. 

Wałęsa, który wycofuje się ze swoich wypowiedzi, tych 
uznanych za antysemickie. Przypomina kota przykrytego nagle 
kocem. Jakże jest nieporadny, kiedy kroczy tyłem. Problem 
wydaje się w tym, że przyszły prezydent nie wie, iż rasizm 
zaczyna się od momentu rozróżniania i że ten wysiłek, by wie­
?zieć - jest? nie jest? - stanowi bazę do uprzedzeń. Nie czu­
Jąc tego, doprawdy trudno wycofać się zręcznie. Postulat "ujaw­
niania się" obnaży swoje perspektywy i bogactwa, jeżeli zapytać 
- do którego pokolenia? 

Niezwykle ciekawa nowa kategoria powstała w Polsce -
n i e a n t y S e m i t a - a więc wolny od uprzedzeń, ale musi 
wiedzieć. 

Krąży po mieście ulotka, której narodziny lokuje się w koś-
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ciel~ . n~ ~olcu, ~dzie ~mieniono kilkunastu biskupów jako 
noslcle~1 zyd.owskieg? WlruS~. !'I"ie ma ~a tej liście biskupa 
Orszultka, Wlę~ powmlen ~yc wIarygodny Jego wywód, iż podej­
r~any o naz~l~ku MazowIecki Tadeusz został sprawdzony do 
wIeku 16-go I Jest czysty. 

. ~yślałe,?, .że. nasze polityczne bagno nie zostawi na mnie 
Jedn~J suchej m~kl metafizycznej. Dał mi taką szansę mój dom 
rc:>dzmny . . Oto Idąc po schoda~,h~ po .sc~odac~, które osiwiały, 
me d~ w~ary, al~ one .rzeczywlscle oSIwIały, ujrzałem nagle, że 
uchylają SIę drzWI na pIerwszym piętrze i staje W nich kobieta z 
bU,te~~ą mleka w ~ęku, ~ ta butelka ?la mokry smoczek najwy­
razm~J . prz~d chwIlą odjęty z ust memowlęcia. T a kobieta to 
prz~clez dZIewczynka, z którą bawiłem się na podwórku, a teraz 
StOI. Z tą butelką, z brzuchem i twarzą bardziej zniszczoną niż 
pamIętana przeze mnie twarz jej matki. 

Podsłuchane rozmowy bab warszawskich. 
-:; ~en Wa~ęsa ~o ~hłop jak rzepa, gruby, z rumieńcem, 

Tymtnski przy mm mc, Impotent. 
- Jaki ~ niego impot~nt kiedy zmajstrował tyle dzieci. 

Pewme mu ta IndIanka gorące kompresy gdzie trzeba 
przykłada. 

A co piszc~y "!I traw~e naszej 'prowin~ji, wiem od znajomej, 
pros~ę pos~uchac, J~~ graJą ~am zImowe swierszcze. Znajoma z 
S. pIsze, ze., w. FIltpowle. I o~olicy chłopi zwołują komitet 
obr?,?y Tymmsklego, bo, Jak mowią, "mogą człowieka wykoń­
czyc . A poza tym ... 

!' Wieść gminna niesi~, że ~oło qiżycka, z~ trzy kilometry 
~dzle ~d szosy "'!' bok, JasnowIdz mIeszka, ktory przepowiada, 
ze, będzIe. na. n~Jwyższym urzędzie w Polsce rycerz z wąsem, 
k~ory p~eJdzl~ J~k .huragan "!Iz~~ ~ wszerz kraju aż dojdzie do 
gor gdzl~ zmlemem w ~amleme Splą rycerze, a one te rycerze 
obudzą SIę, a mocne takle są, że Im ten Arab od tej nafty nie 
da rady. I posł~chanie będą mieć te rycerze ze swym hersztem 
tym. z wąsem az przy rzece Loarze, a rzeka będzie płynąć cała 
krwIą a,?erykań~ko-żydowsko-germańską... itd ... " 

"I pIsze znajoma, że co rusz elektryzuje S. i okolice wiado­
mosc. o przegranych w karty częściach parafii. I że kilku ludzi z 
Komttetu . Ob'yw'atelskie~o ~oI?rzejm?wało sklepy państwowe, 
poz~kładalt s~ółkt. LudZIe mowlą mafIa. Ten kto dostanie lokal 
mU~1 za,?ó~lć msz.ę .świętą, pokropić lokal, zawiesić krzyż i 
moze dZIał.ac. A. dZIeSIąty pułk Ułanów Krechowieckich urządza 
capstrzyk, l. patnotyc~ne obchody, opowiadając się za Moczul­
skll~. R?sm~ antysemItyzm, bo oddaje się dawnym właścicielom, 
co Im kledys zabrano, a okazało się, że większość kamienic przy 
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głównej ulicy jest własnością Żyda, który jest na tyle złośliwy, 
że żyje. I jakby było mało sensacji, otwarto w S. sklep porno. 
Baba wiejska, która łażąc po ulicach trafiła na ten sklep, mówiła: 

- "Jakie dziwolągi w tym nowym sklepie kiele kościoła, 
jakieś majtki, co nawet dupy nie zakrywajom, toż w takich 
można się ciężkiej choroby nerek nabawić". 

O Tymińskim: - "Powiadają, że wariat, to może i dobrze, 
bo prezydent wariat to przynajmniej naród zrozumie, bo kto 
nie zwariował, to na pewno zwariuje". 

O wolności: - "Jaka to wolność, kiedy wszystko upada, a 
nas Zachód wykupi za marne grosze i będziemy Murzynami 
Europy". 

T ak pisze do mnie znajoma z S. 

Walka wyborcza również na plakaty. Nasza wojna na pla­
katy ma w sobie element magiczno-pierwotny. W portretach 
atakuje się przede wszystkim oczy. Ulice przypominają pobojo­
wisko pełne połamanych kości hasd i pokiereszowanych głów. 
Rozpaczliwy wyraz tych ulic patrzących pustymi oczodołami 
portretów do wczoraj uwielbianych przywódców. 

Powszechny kac, który naj barwniej opisał mój przyjaciel, opi­
sując przy okazji dwa poprzednie kace, które przy wszystkich 
swoich okropnościach zdawał się przy tym obecnym lekceważyć. 
- "Pierwszy; gdy obudziłem się w izbie wytrzeźwień przypięty 
skórzanym pasem w izbie gołej jak obdarta ze skóry jaszczurka, na 
której drzwiach widniał napis 'przypadki ciężkie'. Drugi: gdy obu­
dziłem się rankiem w szczelnie zapiętym namiocie, w którym 
gotowało się powietrze i wychynąłem na zewnątrz, kołatając jak 
bocian o podniebieniu sztywnym jak kołek językiem, by dopełznąć 
do jeziora, pić i rzygać, pić i rzygać ... T ak oto teraz pdznę w kie­
runku 9 grudnia" - zakończył swoją opowieść mój przyjaciel. 

Potem rozmawiamy o naszych lękach, opowiada, jak złudne 
i płytkie wydają mu się teraz dawne lęki; lęk przed rewizją, wię­
zieniem, milicyjną pałką. Prawdziwy lęk jest teraz. I coraz więk­
sze poczucie samotności, które z nim dzielę. Mówi: "Tymiński 
obrzydliwy jak organ płciowy płaza, i na ten organ głosowało' 4 
miliony moich rodaków. Mazowiecki, którego szanuję, otoczony 
jest przez ludzi, którymi głęboko gardzę. Wałęsa, nasz marchołt 
coraz mniejszy i mniejszy. Chodzę ulicami wśród coraz bardziej 
obcych ludzi. A w tle roztrzaskane środowiska z których cie­
knie posoka ... " 

. I tu mój przyjaciel błysnął łzą w oku. A ja mu odbłysnąłem 
sWOją. 

Debata telewizyjna Tymiński - Wałęsa. ' Została gorycz 
upokorzenia. Każdy, kto czuje się związany z Polską, otrzymał 
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tego wieczo~a poli~zek. Znam nawet takich, co gorzko płakali. 
Ja stary kpIarz. rue znalazłem w sobie ani okruszka drwiny 
Wałęsa okazał SIę przy Tymińskim orłem, ale orłem bez piór .. 

Hala .Gwardii ot.ocz~>n~ pol!cyjnymi budami. Wilgotny 
;ok, ludzIe przem~kaJą ~Ię Jak mIeszkańcy wilgotnego czyśćca. 
, .ewnątr: mdłe .śwlatło I uderzający brud tej sali, w której 
sClany ~Sląkły ty~l,ce. walk ~kserskich i wieloletni ryk kibiców. 
Na podIUm Tymmski gładki I bez wyrazu jak przed chwilą roz­
p~owany cukierek. Dwustuosobowa grupa zwolenników Wałęsy 
zbIta w twardą kupę skanduJ'e hasła KGB" D 'd ' " 
W '.. '" " OSWI arua , " asze czasy JUZ mmęły". 

~;~a.sze czasy jeszcze nie nadeszły" - mówi spokojnie 
Tymmski, ~ to !lagle pobudza salę, która wybucha entuzjazmem. 
"Nasz kraj torue - mó.wi :r ymiński - do tego doprowadził 
pan ~ ałęsa, pan Mazowle~kt. Czym bliższe nasze zwycięstwo, 
tym WIększy krzyk, bo to Jest strach". . 
k b' Patrzęf na zgrom~dzoną publiczność, wiele umalowanych 
f b lek w utrach, mę~czyzn, którzy wyglądają na majstrów z 
ary., ~rochę . urzęd~k~w ... Zwol~n~cy Ty~skiego i jego 
p~eclwmcy WYJ~ do SIebIe, opluwają SIę, robIą miny, nikt już 
me zwra~a uwagI. n.a sa~eg? idola, który nie wydaje się wytrą­
c?ny. z rown?~agl I cos ?aJdu~~, kalecząc przy okazji niemiło­
sIerole .polski Język. l!mteJętnos~ gadania bredni opanował do 
pe1ekCJI. Gdy ~ak majaczy, cZUJę niemal ból pod czołem, gdy 
pro:a wyplątama z tego sens~ grzęźnie w kolejnych supłach. 
Ol rrpły mo?otonny głos pIjaczka z alkoholowego baru w 
M aWle. I mysIę, że gdyby losowo wybrać z takiego baru jed­
neg~ ?ywalca, umy~, przesp~,ć, ubrać, dla kurażu dać setkę, dla 
ru~lenca . w gębę I postawlC przed narodem, zaprezentowałby 
pozIOm me gorszy, bynajmniej. 

Bohater ~ie~u d?pus~cza ~o !Dikrofonu ludzi z sali. 
W s~yscy wydają SIę byc paCJenta~ zbIegłymi z psychiatrycznego 
szpItala. ,,~estem czys.tym Polakiem a nie jakimś mieszańcem" 
- drze SIę zw,?lenmk Moc~uls~e~o,. od wczoraj zwolennik 
W ałęsr.. Głos .zab~era l!arodowlec rueJaki R ybicki. Dostarczył sali 
a~rakCJI 0I?owladaJąc, Jak to w czasach stalinowskich Geremek 
ble&ał .z plstole.tem i dowiedzieliśmy się, że Bujak był agentem, 
bo Jakze maczeJ, sk,?ro przez tyle lat nie mogli go złapać. Poczu­
~m w tym momell:cle, że wszystkie granice zostały przekroczone, 

e byłem w ~ędzle. ,Tłum zerwał się, żeby bić brawo. 
Z~o~ bIerze gorę młodzież od Wałęsy, krzyczą: "Tu jest 

~o:ka I krzyczą to wszystko, co w ostatnich latach na ulicach 
CIS ano w tarcze ZO~O. Teraz te okrzyki ... jakby ktoś rzucał 
perły prosto w pysk wIeprza. 

Na ratunek mężowi rusza żona, Peruwianka z czarnym wło-

Z UKOSA 77 

sem i białozębnym uśmiechem. Wykonuje jakiś latyno~.ki taniec i 
krzycząc po hiszpańsku wprowadza salę w stan eufom. 

Potem, gdy Tymiński nie może poradzić sobie z s~lą, 
zarządza śpiewanie hymnu narodowego. Co się rozkrzyczą, Je~t 
hymn, i wszyscy po~odzeni śpiewają na baczność. Doprawdy .me 
pamiętam, by kiedys było mi równie ciężko wstać, a .te~ śple~ 
zdawał mi się czymś w rodzaju przymusowego karmlema gęSI. 
Doświadczyłem oto gwałtu przy użyciu "Jeszcze Polska ... " 

Mieszam się z wychodzącym tłumem, a ten tłum wylewa 
się strumieniami na wilgotne i ciepme u4ce i szemrze, z teg.o 
szmeru wyławiam jeden dźwięk, "Zydzi, Zy?zi", ~le u~zo~ rue 
wierzę, pewien, że się przesłyszałem. Częsc. ludZI zbIJa. s~ę ~ 
małe grupki - co oni tam robią? ~kr~dam Się, podpa~ruJ.ę. I ~e 
do wiary ... wyjmują swoje antysemIckie organy I v.y~len~aJą ~Ię 
pieszczotami. Słychać takie odgłosy: "Rozpanoszyli SIę Zydzl"; 
"Znowu będą ich kamienice". 

Miesiąc temu chodząc po ulicach Warszawy czułem zapach 
czarciej sierści, napisałem to i sam się przestraszyłem sw~go 
powonienia. A jednak nie myliłem się. Imię tego czarta Jest 
faszyzm. I nieważne jaki ma kolor, ile w nim poczciwej słowiań­
skiej domieszki... to właśnie jest to. 

Dzwoni do mnie mama. Otwórz telewizor, jest pąwstanie. 
Zdenerwowałem się, bo była przejęta. Myślę ... secesja Śląs~a, a 
może nowy bunt chłopski? Okazało się~ że przerwano "Wla~o­
mości" i do studia wkroczyło dwóch ruemłodych, ale krzepkIch 
powstańców warszawskich i ogłosili jutro na Zamku Warszaw­
skim mobilizację przeciwko Tymińskiemu. To był początek 
ofensywy. Do boju ruszyła cała tel~~izja, już n~e mazow}e~ka, 
jeszcze nie wałęsowska, ale telewIzja .wprzęgmęt.a, w. SWlętą 
sprawę ratowania Narodu przed kanadYJsko-peruwlanskim pot­
worem. Pojechano za ocean, użyto pierwszej żony prezydel!ta, 
jego dziatek, ujawniono, że nie mówi.ą ~ polsku, że I?~SI~ 
być chrzczone po kryjomu, sąsiadka uJawmła, ż~ ma .mrueJ pIe­
niędzy niż to się ludziom marzyło. I przez chwilę mtałe~ wra­
żenie, że oglądam w stanie wojennym, p~ogram o opozY~JI .m?n-" 
towany przez kapitana Marka Baranskiego. Ale BaranskI Jest 
dzisiaj w sztabie Tymińskiego. , . . 

Zaraz po tym programie przygotowano kubeł sWlęconeJ 
wody, by odkazić teren po paskudztwie. I oto nada!l0 program 
wyborczy Wałęsy. Uznano, że sprawa jest gardłowa I tak zwana 
racja stanu upoważnia, by sięgnąć do świętego narodowego arse­
nału. I popłynął anielski śpiew Joan Baez o "Solid~roości", a. na 
falach tego śpiewu unosił się sierpniowy strajk, uliczne m~mfe­
stacje atakowały zręby imperium zła, objawił się duch kSIędza 
Popiełuszki, błogosławił nasz Papież. 
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· I nagle poczułem, że jestem jak przekłuty balon, z którego 
uCIeka, wypływa na zawsze, nasza, moja najd.roższa mitologia. 

Wałęsa im bliżej prezydenckiego fotela, tym bardziej prze­
rażony. Zobaczył, że ~en n:tebel, co tak szlachetnie wyglądał z 
dale~a, teraz n~espodz~ewame przybrał postać narzędzia tortur. 
Takle urządzeme złamIe kark każdego mitu, a co dopiero mitu 
tak wychudzonego. Dlatego zrobiło się nagle cicho łagodnie i 
dosyć spolegliwie. ' 

· ~iesiąc temu ,niemal . wszyscy moi znajomi na górze szyko­
WalI SIę, by wra~a~ z gabmetów do skromniejszych pokoi, jeżeli 
W ~ęsa.... ter~z JUZ na ~ewn? Wałęsa, a nikt się nie pakuje. 
(~Ikt Jak !ll~t. - p~kują, ~Ię w Gdańsku). Poświęcą się dla 
Ojczyzny, J~zeh okohcz.noscl pozwolą. Co nie znaczy, że nie 
dręcz:ą . pyt~ma. J ak .będz~e wyg~ą~ało wiet~enie Warszawy, gdzie 
podZIeje SIę lok NlezabltowskleJ, czy zmkną brody w rządzie, 
cz:y nastame moda na wąsy? Ciemno wszędzie, głucho wszę­
dZIe... a w tych mrokach snują się plotki na temat składu 
no,:",ego rządu,. nadzieje i lęki zaplatają warkocze i słyszę szepty: 
"KIedy to SIę w końcu skończy, kiedy · się skończy to 
paskudztwo, ta obrzydliwość, ta kampania". 

· Ktoś, na . ulicy: "Człowiek się czuje, jakby go głową zanu­
rzyli w gowmanym kanale iwyciągli". 

· Byl~ do niedzie~i, do niedzieli. Nowe życie zacznie się od 
pomedzlałku. A WIęC Polska zaczyna się od poniedziałku. 
Dobranoc. 

SMECZ 

W POSzukiwaniu dróg wyjścia 
z kryzysu 

. Niepohamov.:ane ambicje Wałęsy i pasywność Mazowiec­
kIego doprowadzIły do paradoksalnej sytuacji, w której przepro­
~adzono wrbory . na prezyde~ta p;-zed wyborami do parlamentu 
I p~ed zmIanamI konstyt~cJl, ktora m.in. ma określić kompe­
~enCJe prez:ydenta . . Kampama wyborcza oparła się na demagogii, 
Jak np. oblecywam.e p~ez ~ałęsę po 190 mln złotych dla oby­
wateh na zakładame spółek Itp. T o własnie sprowokowało feno-
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men Tymińskiego, który w demagogii poszedł jes.zcze dalej, 
zyskując niespodziewanie ogromną popular~oś~. Z~dzlałał tu ~It 
Polaka, który zrobił fortunę na ZachodZIe I ktory wszystkl~ 
obiecał łatwe pieniądze bez wielkiego wysiłk~. C:ała ta demagogIa 
udała się tym bardziej, że rząd M,azowlec~leg? od s~mego 
początku utracił kontakt ze społeczens.twe~ I me pot~afił . mu 
wytłumaczyć, po co potrzebne są tak CIężkie. wyrzecze!1la ,sJ?oł~­
czeństwa i co one mogą dać. Nie ulega bow~em w~tphWOSCI,. ze 
gdyby społeczeństwo było przekonane o. ~omecznoscl tych ofIar, 
to licytacja demagogów byłaby znakomIcIe zredukowana. Obe~­
nie powstaje sytuacja tego rodz~ju,. że W:uęsa I?r~wdop~o~me 
zostanie wybrany prezydentem mewIelką wlęk~zoscl~ głosow I -:-; 
przynajmniej do wyboru parlamentu - będz.le ~ogł prow~d~lc 
politykę zupełnie niekontrolowaną. T a sytuaCJa . me tylko osm~e: 
szyła Polskę na świecie, ale spowodowała z:~wleszeme wszelkiej 
pomocy, jakichkolwiek umów czy pertraktaCJI. 

Co robić w tej sytuacji? 

Używając gromkich. o~e.śleń - n~eż~oby. utworzyć. rząd 
ocalenia narodowego, najlepIej z MaZOWIeckIm Jako premlere~. 
Sprawa personalii ~ego. rządu jest. mniej ważna, poza t:rm,. ze 
należałoby utrzymac mm. BalcerOWIcza - przy złag~dzem~ . Jeg~ 
polityki duszenia życia gospodarc~ego d~a względ~eJ stabiliza':JI 
złotego i inflacji, oraz min. SkubIszewskiego - me dlatego, ze 
był dobry~ mini~tre.m, bo nim ni~ .był, ~e .p~ prostu z~obył 
duże dośwladczeme I ma dobrą oplmę na sWlecle. Rząd mIałby 
prawo wydawania dekretów, które winny być zat~ierdzane, przez 
nowoobrany parlament. Dekrety prezydenta mUSIałyby byc para­
fowane przez rząd. 

Nie ulega wątpliwości, że członkowie rządu powinni być 
odpowiednio uposażeni i nie mieć kłopotów ~atenalnych. Jed­
nak nie powinno się to pokrywać z utrzymamem, a nawet roz­
budowaniem przywilejów z poprzedni~j nomenkla~ury .. Na tle 
ogólnej nędzy i nastrojów w kraju, meu~egulow~me tej ~pra~ 
może mieć bardzo niedobre konsekwenCJe. Nalezało~y ~owmez 
ograniczyć masowe rozjazdy członków rząd~, Senatu I SeJ~u ~ 
całym świecie, pod różnymi preteks~aml. W pr?wadzaJą O~ll 
przede wszystkim zamiesza~ie. Od .taklch . spraw ,Jest. wyłączme 
Ministerstwo Spraw Zagramcz.nych I polskie . ~la~o~ki. dyp!om~­
tyczne. Ponadto utrwalił się medobry zwyczaj Jezdzema, gło~!11~ 
do Stanów Zjednoczonych, różny~h d~iałac~y .czy prze~stawlc.leh 
rozmaitych instytucji celem wycIąganIa plemędzy. NIe mozna 
dopuścić do tego, aby każdy robił to na własną rękę. Przy 
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okazji należałoby poddać rewizji dotacje Senatu amerykańskiego 
przyznawane Wałęsie, które nie podlegają żadnej kontroli i prak­
tycznie biorąc są jego funduszem dyspozycyjnym. NSZZ "Soli­
darność" także otrzymuje bardzo poważne dotacje amerykańskie 
w wysokości ok. 400 tys. dolarów rocznie. przy kompletnym 
rozbiciu "Solidarności" ta dotacja jest również w dyspozycji 
Wałęsy. 

Po zakończeniu kampanii wyborczej powinny być ustalone 
Jej koszty i zbadane metody ich finansowania. 

S prawy najważniejsze: 

jedną z najpilniejszych spraw, która stoi przed rządem i 
musi zostać natychmiast załatwiona, jest usprawnienie informo­
wania społeczeństwa, co wymaga kompletnej reorganizacji zabag­
nionej sytuacji w radiu i telewizji. jedynym człowiekiem, który 
mógłby to przeprowadzić jest jan Nowak, mający nie tylko 
doświadczenie, ale i bardzo twardą rękę i który na pewno nie 
będzie paraliżowany strachem przed oskarżeniem o polowanie na 
czarownice. Należałoby zrobić wszystko, aby jan Nowak zdobył 
się na poświęcenie i objął to stanowisko na okres roku, czy 
dwóch. Miejmy nadzieję, że nowy rząd zrobi absolutnie 
wszystko, żeby Nowaka nakłonić do podjęcia tak ciężkiego 
ob~wiązku i że patriotyzm Nowaka skłoni go do tego poświę­
cema. 

jeśli idzie o gospodarkę, to należałoby utworzyć komisję 
międzyministerialną, która w możliwie szybkim, określonym 
terminie opracuje odpowiednią ustawę podatkową, która umoż­
liwi rozwój gospodarczy kraju. W tej dziedzinie dzieją się rzeczy 
po prostu obłędne, jak np. obciążenie 40% podatkiem eksportu, 
kiedy na całym świecie przedsiębiorca za eksport dostaje premię. 

jednocześnie należy jak najszybciej rozpocząć na serio walkę 
z nadużyciami, a to wymaga reorganizacji Najwyższej Izby Kon­
troli i rozszerzenia jej kompetencji - wydaje mi się, że najlep­
szym kandydatem do prowadzenia tej walki byłby niewątpliwie 
Zbigniew Romaszewski. Należy dodać, że działalność NIK-u 
musi być zharmonizowana z sądownictwem, by zapewnić szyb­
kie i bezwzględne tępienie nadużyć. Niestety jest to choroba 
sięgająca tak głęboko, że nie należy wykluczyć wprowadzenia na 
określony okres czasu sądów doraźnych. Przy okazji - sprawą 
równie pilną jest zlikwidowanie kompromitujących bazarów, 
które przy tym uniemożliwiają jakąkolwiek współpracę z sąsia­
dami. jest rzeczą niepoważną domaganie się zniesienia wiz z 
powoływaniem się na prawa człowieka bez opanowania tego 
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zjawiska. Dotychczasowa służba celna funkcjonuje źle i jest nie­
wystarczająca. Należałoby tutaj uciec się do pomocy wojska. 

Rzeczą niezmiernie ważną jest przywrócenie społeczeńst~ 
poczucia praworządności. Dopóki prezydentem był jaruzelski, 
trudno było stawiać przed sądem ludzi odpowiedzialnych za 
szczególnie rażące i ciężkie nadużycia w przeszłości. Należy to 
zrobić teraz i to nie, jak mogliby sądzić niektórzy, dla zaspok.o­
jenia "potrzeby zemsty", dla "odwetu", ale w ramach me­
odzownego w zdrowej demokracji wychowania obywatelskiego. 

jest rzeczą absolutnie nieodzowną stopniowe pozbyw~nie 
się starej nomenklatury. Widać jak głęboko ten kolec tkWI za 
skórą Polaków. Nonsensem jest argument, że nie można na ich 
miejsce znaleźć i szybko przeszkolić kilkudziesięciu tysięcy inte­
ligentnych ludzi w blisko 40-milionowym narodzie. Nie ma też 
tutaj nic do rzeczy "etyka chrześcijańska", którą szermują nie­
którzy w obronie biednych, godnych miłosierdzia "n?menkl~t1;l­
rowców". Polak wchodzący do urzędu w RP musI wyraZOle 
odczuwać, że ma do czynienia z innymi ludźmi, którzy w sJ?O­
sób uczciwy załatwią jego sprawę. Demokracja zależy od takich 
właśnie, na pozór drobnych, przemian. 

Polityka zagraniczna 

Przede wszystkim należy do mej unormowanie stosunków 
polsko-sowieckich. jest to zagadnienie ogromne, które wymaga 
stworzenia specjalnego ministerstwa zajmującego się tymi spra: 
wami oraz kompetentnej obsady placówek dyplomatycznych I 
handlowych na terenie ZSSR. T o zagadnienie jest do tej chwili 
nieruszone. Niezależnie od planów na dłuższą metę, są sprawy 
wymagające najszybszego załatwienia: np. wyjazd garniz~nów 
sowieckich z terenu Polski i związane z tym odszkodowama za 
koszty ich pobytu. W najbliższym czasie zaczną się transporty 
wojsk sowieckich z Niemiec, które będą wracały przez Polskę· 
jest to problem niezmiernie zapalny w związku z coraz liczniej­
szymi dezercjami żołnierzy sowieckich, które mogą mieć miejsce 
i na terenie Polski. N aj rozsądniejszym wyjściem dla Polski 
byłoby wykorzystanie promów, które od pewnego czasu funk­
cjonują między Niemcami i Związkiem Sowieckim. Promy te, 
przystosowane do masowych ładunków, mogłyby nie tylko tę 
ewakuację przyspieszyć, ale także wyłączyć z niej Polskę. 

jesteśmy świadkami brutalnego nieliczenia się mocarstw z 
małymi narodami. Poświęcono Liban dla koniunkturalnej współ-
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pracy z Syrią. Kraje bałtyckie zostały potraktowane w sposób 
wręcz haniebny przez prezydenta Mitterranda. W tej chwili ist­
nieje niebezpieczeństwo, że w związku z nieustannymi zabiegami 
Zachodu u Gorbaczowa mogą być zagrożone republiki bałtyckie. 
Otóż rolą historyczną Polski może być obrona małych narodów. 
Należałoby to zacząć od naj szybszego uznania niepodległości 
krajów bałtyckich i nawiązania z nimi stosunków dyplomaty­
cznych. Jest to gest, który będzie się liczył. Nie należy, jak do 
tej pory, umierać ze strachu przed reakcją Gorbaczowa, który w 
obecnej sytuacji nie będzie mógł niczego zrobić, a tym bardziej 
nie podejmie działalności, która mogłaby mu zaszkodzić w opi­
nii światowej. 

Przejawy szowinizmu w stosunku do wszystkich mniejszości 
narodowych powinny być surowo karane. Nie wystarczy tu 
zwalczanie go jedynie w prasie i w środkach przekazu. 

Kultura 

Nie należy zapominać, że sprawa kultury polskiej jest rze­
czą wielkiej wagi, a w tej chwili znajduje się w kompletnym 
upadku. Zarówno w zakresie koncepcyjnym, jak finansowym i 
organizacyjnym. Wymaga to bardziej kompetentnego i przebo­
jowego kierownictwa Ministerstwa Kultury. Zresztą dotyczy to 
również problemu nauki. Kultura polska odegrała na tyle powa­
żną rolę w okresie ostatnich dziesięciu lat walki, że zasługuje na 
to, by jej pomóc w obecnym okresie trudnego wychodzenia z 
kryzysu. Niewątpliwie jest rzeczą słuszną oparcie wydawnictw na 
zasadach prywatnych przedsiębiorstw, ale trzeba wydawnictwom 
pomóc teraz, aby przebrnęły przez najbliższe dwa-trzy lata i 
stanęły na nogach. Tę pomoc może dać tylko państwo w 
ramach koniecznego i krótkotrwałego mecenatu. T o samo 
zresztą odnosi się do teatru, filmu, sztuk plastycznych etc. 

Wolno sobie życzyć szybkiego unieważnienia ustawy abor­
cyjnej. Jak mawiali wszyscy dostojnicy kościelni w Rzymie 
(zmieniwszy potem, nie wiadomo dlaczego, zdanie) - jest to 
sprawa konfesjonału a nie trybunału. 

Wprowadzenie lekcji religii w szkołach nie jest, jak ktoś 
gromko zapewniał, "skandalem". Jest po prostu błędem Koś­
cioła, który przyczyni się w przyszłości do spłycenia uczuć reli­
gijnych, a nie do ich pogłębienia. 
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Byłoby rzeczą wskazaną stworzenie z kilku doświadczonych 
emigracyjnych prominentów Rady przy premierze, która zbiera­
łaby się raz na jakiś czas z udziałem premiera lub jego przed­
stawiciela w randze ministra. Taką Radę utworzył prezydent 
Havel i stała się ona jego pożytecznym organem doradczym. 

Jerzy GIEDROYC 

Powyższy tekst napisałem po pierwszej turze wyborów na 
prezydenta licz'łc, że moje postulaty będ'ł znane wyborcom! r z e d 
drug'ł turfł. Okazało się jednak, że niewiele się zmieniło o ostat­
niego okresu. Istnieje nadal cenzura i autocenzura. Radio Wolna 
Europa odmówiło nadania mego tekstu, .odmówiły także druku 
- pod różnymi pretekstami - redakcja Z ycia Warszawy i Rze­
czypospolitej. Ostatecznie tekst mój ukaże się dopiero w numerach 
śWŻ4tecznych Tygodnika Małopolska (Solidarność) w Krakowie i 
Tygodnika Gdańskiego. 

J.G. 
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Bezpłatne katalogi na ż~danie .. 



Kraj 

Polska wielu ojczyzn 

Jest jedna - ta wielka - dla wszystkich w niej mieszkają­
cych. Jest nią także dla emigracji. Rzecz jednak w tym, iż jedną 
będąc, Polska nie jest, bo nie powinna być, żadnym monolitem. 

Kaszubi znają piękne określenie: tatczezna, ziemia ojc6w. 
Mają też na podorędziu inne słowo: otczezna. Znaczy zaś ono w 
ich ustach tyle samo, co dla nas ojczyzna. Słowa znaczą, znaczą 
niemało, mają, prócz jawnego, także sens ukryty. 

Czas po ostatniej wojnie nie sprzyjał uznaniu istnienia wielu 
enklaw ludnościowych w naszym kraju. Pomniki trwania mniej­
szości narodowych niszczały, nieraz wręcz grabione gwoli zapom­
nienia o wszystkim, co było uprzednio. Znikały napisy pisane 
gotykiem po kościołach mazurskich i dolnośląskich. Wydrapywał 
je starannie historyk i urzędnik-policjant, często w jednej osobie. 
Kościoły wielu wyznań skazywano na rujnację, zamieniano np. 
na spichlerze zbożowe. Rzadko znajdował w nich przytulisko 
dom kultury, częściej już remiza strażacka. W podlubelskiej 
Łęcznej natrafiłem, owszem, na synagogę, w kt6rej urządzono 
muzeum, lecz nie kultury żydowskiej a lubelskiego zagłębia węg­
lowego. Zapewne ta sama ręka zamieniła przepiękny zamek 
leszczyński w Baranowie Sandomierskim na muzeum "Siarko­
polu". 

I tak się to rozmijało, tak nam się układała nasza najnow­
sza historia, w kt6rej ksenofobia mieszała się z obawami o 
uchybienie narodowej jedności. 

Kisiel suponował na łamach Tygodnika Solidarność, iż to 
Stalinowi Polska powojenna zawdzięcza jedność i jednolitość 
wyznaniową, narodowościową, a nawet geograficzną. Twierdził 
nadto, iż Stalin chciał dla Polski jak najgorzej, ale mu się nie 
udało i chcąc nie chcąc stało się to, co się stało, mamy to, co 
mamy, czyli Polskę sp6jną pod każdym z poważnych względ6w. 

A tak naprawdę to wojażując na szlaku krakowsko-warsza-
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wskim łatwo dostrzec Polskę inną od tej właśnie: dwustołecznej. 
Latwo wówczas dowiedzieć się, że Bielsk Podlaski pragnąłby być 
stolicą polskiej Białorusi, Puńsk centrum polskiej ~i~, Gd~sk 
- polskich Kaszub, Przemyśl - centrum zycla polskich 
Ukraińców. Ze tak naprawdę miejscowości godnych miana sto­
licy jest w Polsce dużo więcej. T o w końcu Smołdzino wraz ~ 
przyległymi Klukami pełniło taką stołeczną rolę c!la .społecznoścl 
słowińskiej (kto w ogóle w Polsce wie o ich istrueruu ?). 

Należałoby się wreszcie otworzyć na inne kultury, inne na­
rodowości, na wyznania r6żne do własnego. No i oderwać od 
gubiącej Polskę od stuleci osi. Krak6w - ~ arszawa. Stef~ 
Bratkowski pospołu z Andrzejem Twerdochlibem ~kreowali 
świat biznes6w, koligacji, patriotyzm6w wielkopolskich. Spoza 
tej osi. T o jednak wciąż za mało. 

Ze to nie wszystko, zobaczyliśmy niedawno. Gdy nagle, 
kilkadziesiąt lat po wojnie, wybory senatorskie na Opolszczy­
źnie, ich rezultat, a zwłaszcza przebieg, były jak grom z jasnego 
nieba. Świadczyły, że coś istotnego przespaliśmy, .cz,:goś . nie 
doceniliśmy, coś nam się wymknęło spod kontrolt. Ze Jest lOa­
czej, niż pospołu myśleliśmy. 

Już nam się wydawało, żeśmy tacy jednacy chłopcy krako­
wiacy, chłopcy-warszawiacy, tu zaś miało się okazać, że wcale 
nie, że figa z makiem. Czy to bowiem nie Jałta i Stalin w due­
cie byli gwarantami polskiej jedności? I teraz oto wszystko nam 
się rozsypało. Rozpadły się klocki z misternie szykowanej naro­
dowościowej konstrukcji. Nie tylko tam, na Opolszczyirue. 

W sumie zgoda na ową mozaikę, rozumianą właśnie jako 
zestaw kolorowych, folklorystycznych motyw6w, była w PR~ 
zawsze. Zgoda na Łowicz i bazie wielkanocne, na g6ralskie 
śpiewy przy ognisku, na Śląsk i Mazo,,;,sze, na ~pelię .. J~ż na 
kurpiowskiego szlachetkę spod Myszynca w duzo mrueJszym 
stopniu. 

Ze Śląskiem nie inaczej. M6gł fedrować ponad normę, m6gł 
też w pi6ropuszu wypinać pierś po jeden z wielu PRL-owskich 
modeli, m6gł wykrzykiwać gromadnie: "Gierek, partia". W imię 
jedności. . . 

Na jedno - na Cepelię - zgoda była zupełna I rozgrze­
szenie kompletne, na inne zaś rzucano szczelną zasłonę, grożono 
anatemą. Polska mogła się r6żnić, lecz nie nazbyt. Przy tym 
było to zr6żnicowanie niejako koncesjonowane, za przyzwole­
niem władz zwierzchnich, dozujących ową couleur locale, dopu­
szczających ją na łamy gazet, do muze6w, do telewizj~. Z ks~ąż­
kami inaczej. Na te o mniejszościowej tematyce były JUŻ banery 
liczne, stawiane przez cenzor6w kaszubskości, mazurskości, ślą­
skości, nie. m6wiąc już o ukraińskości, czy białorusińskości. 

Na Kaszubach zlikwidowano dwutygodnik Kaszebe, w Olsz-
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tynie do piachu poszło Stowarzyszenie Mazurskie, porą stanu 
wojennego internowano Kazimierza Kutza, filmowego piewcę 
śląskich powstań. 

Wcześniej, po drodze łamano charaktery oraz sumterua 
innych tw6rc6w mazurskich, kaszubskich i Śląskich, skazując ich 
na izolację nawet we własnej krainie, na odosobnienie wśroo 
swoich. Bo sprawiedliwych w kaszubskiej, mazurskiej, śląskiej 
Sodomie nie braknie. Więźniowie sumienia lat 4O-tych, 5O-tych, 
6O-tych. T o wcale nie był wynalazek dopiero lat 80-tych, owo 
od początku świadome i konsekwentne pozostawanie na uboczu, 
nieomal pustelnicze, straceńcze. Nierzadko dawaliśmy się wciągać 
w rozmaite kampanie nienawiści wobec nich. Milcząc, przystawa­
liśmy na takie ich traktowanie, gdy akurat byli nam wszystkim 
najbardziej potrzebni. Najcięższe to ofiary naszych czas6w, tak 
z wierzchu pokojowych. 

Polska mogła więc być r6żnorodna wewnętrznie, ale tylko 
do pewnego stopnia. Na zewnątrz winna była być jednolita jak 
granit, spoista jak beton. 

Jak z tą jednolitością było? Ksiądz Franciszek Grucza, 
Kaszub rodem ze wsi Gowidlino, przez lata proboszcz jednej z 
sopockich parafii, już przed wojną tworzący po kaszubsku, za 
to też więzień Stutthofu, po wojnie wskrzesiciel kultu Matki 
Boskiej Sianowskiej (co osobiście wychodzi u Papieża Pawła VI), 
tłumacz mszy św. oraz Biblii na język kaszubski, dziesiątkami 
lat będzie przechowywał w swojej sopockiej plebanii "stanicę" 
kaszubską, flagę kaszubską z czarnym grytem na ż6łtym tle. 
Przed wojną odprowadzała do grobu Aleksandra Majkowskiego, 
największego z kaszubskich tw6rc6w, po wojnie innych: Ale­
ksandra Arendta, Feliksa Marszałkowskiego, Lecha Bądkow­
skiego. U niego, przypomnijmy, "stanica" kaszubska zajmowała 
p6ł trumny, druf,ie pół wyścielała bowiem flaga "Solidarności". 
Taką ją zobaczy, przemawiając nad grobem swego towarzysza 
ze stoczniowego strajku roku 1980, Lech Wałęsa. 

Jak z tą spoistością, skoro teraz, w jednej ze wsi opolskich 
- w tej samej, w kt6rej przed wojną 90 % obywateli optowało 
za. Polską - taki sam procent mieszkańc6w głosuje w senator­
skich wyborach za kandydatem mniejszości niemieckiej, prze­
ciwko kandydatowi "Solidarności"? 

Przestrzeń czasowo-historyczna oddzielająca owe dwa wy_ 
bory w opolskiej wsi Dobrzeń stanowi o ogromie strat oraz 
przewartościowań. Miały one miejsce na tej ziemi z racji naszego 
kunktatorstwa, zaniedbania, niedocenienia, z racji wielu krzywd 
dziejowych doznanych przez ludność autochtoniczną ze strony 
ludności allochtonicznej, ze strony administracji państwowej, 
milicji, szkoły, nierzadko, wolno mniemać, także i Kościoła. 

Ogrom jest krzywd, jakie popełniliśmy wobec siebie samych, 
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r6wnoprawnych obywateli tego kraju nad Wisłą, Sanem (Le~­
kowie), Łebą (Słowińcy), Łyn~ oraz .Krutyni~ (Mazurzy), WIe­
życą (Kaszubi), Motławą (Gdanszczarue), Bryruc:ą (Ślązacr)· . 

Odwr6ciliśmy się. plecami od. krak?wskiego. Ka~lmterza, 
setek szczątkowych kirkut6w, czekająC az ~daCJa N~sse!lba':1-
m6w za nas cokolwiek wykona. Zapuściliśmy poruemteckie 
cmentarze powodowani szokiem dw6ch świato~ch wojen. Za 
"niemieckie" uznaliśmy też sło~skie i maz~ski~ cmentarz~, bo 
były ewangelickie. Zabytki architektury cerkiewn~J traktowaliśmy 
jako rezerwuar ikon do wykradzerua. Rodoył1ty~h Ma~ur?w, 
Słowińc6w vrysiedliliśmy potem. pod płaszczykiem Ich ".ruemtec­
kości", aby Się wprowadZIĆ do Ich chałup, po e7:ym w ru~ two­
rzyć: pisać, malować, układać wiersze. DI~ ~epo~naki chyba 
zezwalaliśmy polskim Litwinom. ~a wydaw~~ Ich pisma Ausra. 

Już jednak arcydzieła śląskiej rub~zneJ literatury wyda~an.o 
najpierw nad Łabą, po czym my sobie te ~~ksty, uprzedruo. Je 
przetłumaczywszy na śląską gwarę, wydawalismy w Wydawruct-
wie Śląskim. I tak przecież bywało... . . 

Tak się to więc ciągnęło latami całymi. Ś.lązacy c~uli . Się 
coraz bardziej osobni, z upływem l~t wyka~yw~ s~e dOJm':1Ją~ 
osowienie co wobec braku zaufarua do ruch I ruezrozUffi1erua 
ich kultu;" i cywilizacji. było jak !laj~ardziej zr.ozumiałe. Tym­
czasem suną sobie w najlepsze pociągi z południowego wschodu 
na p6łnocny zach6d w imię odwied~ania swych starych stro~ 
rodzinnych przez tych sJ?Od Pyrzyc . I . Ło~sza 0n:z ~rzemyśla I 
Krosna. Akcja "W" ("Wlsła") rozdZieliła Ich ~ sle~le. P~ymu­
sowa, nakazana dekretem. W ędr6wka lud6w Się rue skonczyła, 
trwa w najlepsze. . . 

Mazur6w sekowali ci spod Mławy, ~uw~Jąc Ich. z gospo: 
darstw, z ziemi praojc6w. Kaszub6w .probowali .zdomt~o,:,ac, CI 
spod Wilna, ale im się to nie w pełni udało .. WlelU WI~ukow 
rychło przeszło zresztą na wiarę oraz myślerue kas~ubskie. .N a 
Slązak6w antidotum mieli być ci. ze Lwowa, i .też wlel~ z ruch, 
w nowym otoczeniu, pocz~o Się ~c~e r~~~e: Podzlelon~ t~ 
umęczoną wojną Polskę na sIedemnasCle, . pozrueJ na czterdzleśc~ 
dziewięć wojew6dztw. Poszatkowano Je rastrem, cyrklem I 
oł6wkiem, siatką sztucznych odniesień nałożoną ~a to, . co . w 
swej istocie kulturowej, cywilizacyjnej, historycznej ma Się rue­
rzadko zgoła inaczej od takich biurokratycznych założeń. 

Kaszuby, dla przykładu, trafiły aż do pięciu wojewooztw. 
W tej zaś sytuacji wiele zależało od postawr posz~zeg6ln~c~ 
władz lokalnych. Jeżeli odczuwały potrzebę znaJdowarua d~~~eJ­
szych aniżeli powojenne odniesień (władze słupsko-koszalińskie), 
to akceptacja spraw kaszubsko-słowińskich bywała dość zna~na. 
Tam, gdzie to z jakiś względ6w mogło być ~a władzy. ~ekc; 
rzystne, ową kaszubskość usidlono, pozbaWIOno dotaCji pan-
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stwowych, wzywano na komitetowy dywanik, czyniono, JUz 
potem, PRON-owskie propozycje, z reguły zresztą z niesma­
kiem odrzucane przez miejscową społeczność, dziwnie biegłą w 
sztuce oddzielania dobra od zła. 

P6ł biedy, gdy, jak na Kaszubach, istniała owa obliczana na 
trzysta tysięcy społeczność. Gdy jej jednak, jak na rozdzielonych 
tylko Warmią Mazurach, zabrakło? Znaczne było wówczas pole 
do popisu dla rozmaitych organizacyjnych surogatów, kamuflaży 
i pojedynczych hochsztaplerów, uzurpujących sobie prawo do 
reprezentowania Warmiaków oraz Mazurów. Kaszub - poseł, 
Kaszub - wojewoda? Rzecz ta była możliwa na Śląsku Gerzy 
Ziętek), okazywała się zaś nie do przeprowadzenia na naszej 
niegdysiejszej zachodniej i północnej rubieży. Owszem, trafiał się 
poseł z Mazur, lecz jedynie na zasadzie rodzynka w ogólnie 
zakalcowatym cieście. 

A Kociewiacy - jeżeli kto w ogóle o nich w Polsce słyszał 
- dopiero teraz nieco śmielej dobijają się o prawo głosu. Pod­
powiem więc tylko, iż zamieszkują obszar pomiędzy Tczewem, 
Skórczem, Pelplinem i Starogardem Gdańskim. A reprezentan­
tów swych polskiej społeczności dawali niezgorszych: Teresa 
Budzisz-Krzyżanowska, Ryszard Karczykowski, Kazimierz Deyna, 
Andrzej Szarmach. 

• 
Okres wymuszonej jedności mamy za sobą. Pozostaje wiara, 

iż nigdy więcej Polacy nie będą egzekwowali integracji swych 
ziem nie bacząc na lokalne uwarunkowania kulturowe, narodo­
wościowe, etniczne, wyznaniowe. I że już zawsze Polak będzie 
Polakowi bratem, niezależnie od języka domowego, którym 
włada, kościoła, którego wnętrza modlitewne nawiedza, szkoły 
do jakiej uczęszcza. 

Ryszard C/EM/ŃSK/ 
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Finansowe czynniki 
skuteczności gospodarczej 

Włączenie gospodarki do systemu światowego wymaga 
uwzględnienia w polityce fmansov.:ej ogólnych tre~d~w monetar­
nych. Głównym aktorem jest tutaj nadal amerykański dol:l!. Je~t 
to moneta cykliczna, ponieważ taka jest n~tura gospodarki kaPI­
talistycznej, której zielony pieniądz ~tan~W1 zarówn~ symbol, .Jak 
i życiową tkankę. Analiza fluktuaCjI tej ".1~nety me.zbędna Jes~ 
przed określeniem parytetu złotego. Mozliwy tu Jest szeroki 
wachlarz opcji, od ścisł~go, z~i~zania złotego. z dolare~, .n~ 
podobieństwo waluty taJwanskieJ czy .południowo-k~reanskieJ, 
poprzez luźny, lec~ zdyscyplif.1owany. ZWIązek w rodzajU uczest­
nictwa w zachodnioeuropejskim węzu walutowym,. do pełneg.o 
oportunizmu, w ramach które.~o złoty wykot:zystuJąc ~uktuacJe 
dolara, ulegałby wahaniom podług krótkotermmowych mteresów 
gospodarki polskiej. 

Dolar - moneta nieobliczalna 

Wahania dolara od roku 1980 znacznie przekroczyły dyna­
mikę koniunktury gospodarczej w tym okresie. Na .p~ykł~d w 
odniesieniu do monety francuskiej stosunek wahał SIę J~ ~ed~~ 
do dwóch. Przed dziesięciu laty płacono za dolara ~eJ ruz 
pięć franków, w latach 85-86 Reagan 7:!- ~mocą wysokiej s~opy 
procentowej wywindował dolara na ~zleslęc. ~~?w.' a w lis,to­
padzie ub. roku opadł on ponOWOle pomzeJ pIęCIU frankow. 
Kurs z połowy lat osiemdziesiątych ~~ ~harakter .~ztuczny, b~ł 
przejawem rozrzutności konsumpcyjnej I ten~enCJI spek~aCYJ­
nych, nie odzwierciedlał więc stanu gospodarki, lecz wyrukał z 
krótkowzrocznej woli politycznej Waszyngtonu, podporządko­
wanej społeczn~j niefrasobliwości am~rykańskich wybo~ców; 
Bariera drogiego dolara nadsz~nęła Jednak. konkurencyjnoś~ 
amerykańskich towarów, podnl;mowała tamte~szą gos~arkę I 
spowodowała zwrócenie SIę śWIatowych b~erów ,w kierunku 
solidniejszych rynków finansowych. Tak W1~C Japonczycy. p~­
nieśli swoje zainteresowanie na !D~kę,. a NIemcy - na Japon­
skiego yena. Następstwem zmme~szeI?la popytu n~. d?lara był 
spadek jego wartości. W głównej mte~ ~a obruzerue dol~ 
pracowały jednak same władze amerykanskle, celem promoCJI 
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e~spon,u oraz dlatego, że korzystne jest zadłużyć się na setki 
nuliardow mocnych dolar6w, a potem podzielić ich wartość 
przez ,dwa. Para~?ksem światowego układu finansowego jest 
fak,t, ~e na ,o~mzce ,dolara k?rzystają właściwie wszyscy, z 
v.:YH,tkiem rekino~ :- J~ Japoma ~zy Niemcy, kt6rzy w odr6ż­
memu od reszty, s'Ylata me tylko me są zadłużeni, lecz posiadają 
kolo~alne na~wyzki, handlowe. Spadek dolara zmniejsza zawarte 
'!f tej monecIe długt oraz stanowi tampon łagodzący obciążenia 
tmporter6w r?l?Y' Dla ~als~go obniżenia kursu dolara, kt6rego 
optymalne nummum mektorzy oceniają na cztery i p6ł franka, 
rząd prezydenta B!-lsha ,t;talegał w ~stopadzie na kolejną obniżkę 
stoPY pr<><:ent?w~J. Nlzsze boWIem koszty kredytu sprzyjać 
powIOny <;>z~e~u słabnącego tempa gospodarki amerykańskiej. 
Po nadamu Jej ImP!-llsu okaże, się zape:W!le, że korzystny jest 
~rost dolara, po kilku tygodmach powlmen on zatem wspinać 
SIę ,na ?OWO - chyba jednak bez spekulacyjnych eksces6w, 
pomewaz tym ~azem n~tknąłb~ się on n~. zorganizowany op6r 
wyrosłych w nuędzyczasle potęznych stabllizator6w finansowych 
Tokio i Berlina. 

Wszystko to wskazuje na znaczenie wahań kursu dolara dla 
każ~ej gospodarki i dowodzi konieczności świadomego modulo­
wama ~łasnych paryt~t6w mone~arnych. Imperatywy te nabierają 
szczegolnegf ,znacz~ma dla kr,aJ6w o zrujnowanej gospodarce. 
C?Iu:esowośc I ampli~d~ wahan dol:u:a - ,sto procent w ciągu 
pIęCIU lat - podobOle Jak utrata stabIlnOŚCI dramatycznie zadłu­
ż~nej ~ospodarki amerykańskiej stanowią przeciwwskazanie dla 
wIązama zło~ego z dolarem. Ze względ6w psychologicznych 
dol~ d~go Jes~cze zachowa sw~je ,magiczne oblicze w społe­
czenstwle pol~kim, al~ w strategu fIOansowej rozważyć należa­
ł~by ~p~cle, SIę raczej o I?arkę -, zar6wno z uwagi na jej sta­
bi1nośc, Jak I na przesłanki geografu gospodarczej. 

] akq drogq do realnego zw;qzku monety i gospodarki 

Reformy monetarnej nie da się przeprowadzić w oderwaniu 
od całego al?aratu , gos~czego. Jak dalece rozłączenie tych 
dw6ch, czy~k6'Y ,Jest objawem zaułka ekonomicznego świadczy 
sytuaCja SOWIeckiej ropy. W normalnych warunkach ekonomi­
cznych kryzy~ w Z,a~oce Per~!ciei i związany z nim wzrost ceny 
ropy naftowej powlmen odblC SIę bardzo korzystnie na bilansie 
ZSSR, kt6ry produkuje jej niewiele mniej niż cały Bliski 
~sch,6d. Tymcz~e~ katastrofa sowieckiej gospodarki powoduje, 
ze ~e tylk<;> me }est ona ,w stanie zareagować zwiększoną 
~d~ n,a meoc~ekiwaną konIUnkturę, lecz przec,iwnie, całkowi­
cIe blerme reaguje na spadek wydobycia własnych kopalń i na 
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obniżkę kursu dolara. :Żadne mech~z~~ m0o/Wacyjne ~e są w 
stanie uruchomić ani wzrostu wydajnoscI, am napływu IOwesty­
cji, ani powiększenia zapas6w w dr~ze z.~ejszenia marnotraw­
stwa energii. W gruncie rzeczy, mezalezOle . od . tego c,zy. kurs 
ropy będzie wysoki czy .ni~~, czy dol~r będZIe SIę ~ffi:lemał za 
pięć frank6w, czy za dZleslęc, sto yenow czy za dWIeŚCIe, oder­
wana od trend6w i kryteń6w światowych gospodarka ZSSR 
wykazywać będzie tylko jedną tendencję: upadek. , 

Za największą więc słabość gospodarek wschodmch, 'Y: ~ 
polskiej, nie uważam ani. katastrofalnego stanu technologu, ~ 
nieproduktywnych obyczaJ6w zawodowych, lecz brak ~~chamz: 
m6w restrukturacyjnych i tych, kt6re doty~ą motywaCjI dobrej 
pracy. Mechanizmy, taki~, wdroż~ne ~a WI~~ą skalę były~y w 
stanie przekształcic oblicze kraju mezalezme od roznuar6w 
upadku gospodarczego. Dla tego celu k,?nieczne jest masowe 
związanie ekonomii kraju z ~ospod~ką ŚWIatową· . . 

Problemem centralnym Jest tutaj sprawa monety. Nleusta~l­
lizowana złot6wka uniemożliwia jakiekolwiek gospodarowame. 
Kiedy minister Balcerowicz przystąpił do reali~acji swego planu 
z początkiem roku 1990, wygląd~o na. to,. ze ustalony kurs 
nieco ponad 9 tys. zł za dolara me moze ~Ię. utrzrm~ć wobec 
jawnie recesyjnego charakteru programu numstra I ~ wobec 
tego dolar poleci w g6rę. Można było tak rozum0'Ya<: zakła~a­
jąc, że rząd będzie choć trochę panował. nad sytuaCją I .reaguJąc 
na jej pogarszanie się uruchomi mechamzmy de~aluaCYJne. Dla 
szerokich rzesz ludności nadal oznaczałoby to bIedę, ale przy: 
najmniej utrzymany byłby związek pomię?~y. toware~ a IJ:nkanu 
zagranicznymi, co sprzyjałoby eksportowI I IOwestyCJom, I osta­
tecznie pozostawiałoby szansę. na strukturalną poprawę. Czas 
pokazał, że programowa receSja rządu to blokada gosJ?od:l!~ 
połączona z uporczywym wyciskaniem ś~odk6w dla oSlągruęcla 
dodatnich bilans6w budżetowych. Nastąpiła zatem.pełna der~­
lacja rynku towarowego i pie~,ądza i m~y. me d~wal~aCJ~, 
kt6ra od biedy mogłaby uchodzlc, za r<;>dzaJ ŚWIadomej po~tyki, 
lecz przekraczającą sto procent !nflaCJę .. Ma ona. przedZIwny, 
poza-gospodarczy charakter, po~eważ. me brakuJ~ ~owar6w, 
natomiast ludność odczuwa dotkliwy medostatek ple!l1ędzy! t<;> 
znaczy wszystko jest na odwr6t, niż w ~o~podarce .IOflaCYJneJ. 
Rząd bowiem nie stwarza rynku, lecz. realizuje ~a~ram~ne pole­
cenia statycznej, akademickiej kontroli zł?t6wki I bud~tu p<;>l­
skiego. Gospodarka więc uleg~ rozkładow~, złot6wka StOI w me­
zmienionym parytecie 9 tySIęcy. ~ ~~em, kt6r~ w ~czr­
wistości warte są dwa razy mrueJ mz przed ro~em, ~~CJa 
bynajmniej nie jest opanowana i od ma,sowych IOwestyCJI z 
Zachodu dalsi jesteśmy dziś, niż kiedykolWIek. . . 

Gł6wną przyczyną słabości polskiej polityki monetarnej Jest 
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oparcie jej o czysto finansowe wskazania Międzynarodowego 
Fundu.szu Walutowego, z pełn~ deregulacj~ stosunków fmanso­
wych I gospodarczych. Ceny w kraju ą wprawdzie wysokie ale 
nadal odbiegaj~ od nonn światowych, za to płace zabloko~ano 
na poziomie iście e~ipskim. Tym sposobem, z pomoq ponadto 
śr<>?ków czysto po~tycznych, jak zakaz sprzedaży ziemi obco­
kraJowcom, restrykCje prywatyzacyjne, czy zakaz transferu zys­
ków, gC?s~arka utrzym~~a jest w izolacji od świata, co 
po,woduJe, ze kurs .~łotówki Jest sztuczny, a zamiast mechaniz­
mow rynkowych ~zlała system nakazowy, którego celem nie jest 
rozwóJ gos~ki, l~ ochrona. budżetu centralnego i nienatu­
ralne, rozgrywaJ~ce SIę na wegetuJ~ rynku, duszenie inflacji. 

Wszystko to dowodzi, że można uprawiać świadom~ poli­
tykę fInansQw~, albo obq politykę fInansow~. 

Pzyczyny konserwatyzmu światowych sfer finamowych 

~ art? zwrócić u!"agę na rozbieżność między powści~gli­
WOŚCI~ śWIatowego kapItału, a przychyln~ ocen~ recesyjnego pro­
gramu Balcerowi~a ze strony sfer politycznych Zachodu, zwła­
~~ Stanów ZJednoczo~ych. Dla Banku Swiatowego, MFW, 
Jak I ~du USA kwestIa polska jest drobn~ części~ polityki 
g~ob~eJ, w C?bszarze której nasz kraj jest nie podmiotem, lecz 
pIonkiem .w Ich własnej grze. Nadrzędnymi celami tej gry s~ 
obr~na mt~dzyn.arodo~ch stosunków fmansowych oraz utrzy­
mante stabilnOŚCI dwubIegunowego doąd świata. 

. . Pow~jenny. podział świata okazał się korzystny dla zachod­
rueJ hemtsfery ! podkreślał zalety systemu liberalnego z wi~q 
ro.l~ St~ów Zje~~onych, sąd trudno oczekiwać, żeby tam­
teJsI poli~cy .podj~li .rolę choqżych nowej organizacji globu, 
uwzglę<f.niaJ~J aspIraCJe ~ mały~~ .narodów. Dla Ameryka­
n?w pnorytetowe znaczerue ma dzISIaJ zagospodarowanie trój­
bIegunowego obsz~ gos~ar~go USA-Niemcy-Japonia, co 
nar;zu~~ nowe krytena cywilizaCYjne po latach dominacji ałnery­
~skieJ. Dla tego celu korzystne byłoby uniknięcie zasadniczych 
Zmtan w obszarze sowieckiego Imperium, czemu na krótą metę 
dobrze służy samoograniczenie się polityki polskiej. 

Konserw~tyzm . ~~ryk~s~ch opcji polio/cznych znajduje 
za.równo swoJe odblC1e, jak I naJleps~ realizację w poczynaniach 
mtędzynarodowych organizacji finansowych. Znajduj~ się one 
~ . dużym ~em administracji waszyngtońskiej, która w 
naJwI~kszr.m st~pruu .uczestniczy w ich kapitale. Dwie z tych 
~rg.aruzaCJI, to Jest MIędzynarodowy Fundusz Walutowy i Bank 
;)Wlatowy, powołane zostały w następstwie układów z Bretton 
W oods z 1944 roku. Układy te miały na celu ustalenie zasad 

FINANSOWE CZYNNIKI SKUTECZNOŚCI GOSPODARCZEJ 93 

współpracy mOl~etamej dla ułatwie~a międzynarodowego handlu. 
MFW i MŚ mtały w szczególnoścI gwarantować trwały parytet 
dewiz, odniesionych do niezmiennego dolara. Był to bard~~ 
dobry system dla zachodniej hemisfery, a jeszcze .lepszy ~a Jej 
lidera - Stanó",,: Zje~oc~onych. W d.użym stopruu sprzyjał on 
międzynarodowej wymt~e towarowej ~a. rozl.egłym obszarze 
świata zachodniego, gdZIe doszło do zb!eznoścl ~ bardzo 
korzystnych czynników rC?zwojowy~h:. ruer?WDowagt gos~­
czej pomiędzy potężnymt Stanamt I zruszczo~ po wOJ~e 
Europ~, woli Stanów odtworzenia po~ż~ych ~ów zagraru­
cznych poprzez transfer własnych dóbr I mwestyCJI, o~ ws~l­
noty kulturowej i zawodowej całego Zachodu. Zauw~my, ze 
fInansowy mechanizm integracyjny USA-Europa zach~a, który 
zadziałał 40 lat temu, dziś nie może być ~zpośredruo. zast~so­
wany w stosunkach Zachód-Wschód, poruewa~ spełniony jest 
tylko pierwszy z powyższych warunków, to Jest gospodar~a 
przepaść dziel~ca jednych od drugich. Już choćby tc? wskaz~J~ 
na niedostatecz~ kwalifikację skutecznych. wówczas ~StytuCJI I 
pojęć do rozwi~ywania kryzysów końca WIeku dwudZIestego. . 

Tymczasem zachodni system finansowy ~woluował zg~e 
z wymogami własnego interesu, którym !" Iiuarę upływu lat rue 
było już dźwignięcie się z wojennych zruszczeń, lecz syste~ty­
czny zysk w waru~~ch głęboko i sta~ilnie ~zielonego śWIata. 
W latach siedemdzlesl~tych Amerykanie <><!eszli. od ~ano~u Bret­
ton Woods, jakim był trwały dolar, poru~az z Jednej strony 
rozwój przemr.słowy Za~~~u odeb~. rację bytu kons~t>:­
wizmowi powojennych WIZJI, a z drugIej płynny dC?lar umozliwił 
stawienie czoła kryzysowi naft?wemu. Był ~o ple~szy. paro­
ksyzm nabrzmiewaj~cego konfliktu zacofanej częŚCI śWIata z 
wszechpotężn~ struktuq fInansow~ ~achodu, z k~~ ten 
ostatni wyszedł zwycięsko, przechwytuJ~c atuty przecJ barak· 

Kryzys naftowy w pełni wykazał partykularny c. ter 
ogólnie obowi~zuj~cych mechanizmc?w fIn~sowr~h. Ich mtegrał­
nie korzystne znaczenie zawężone Jest mtanoyncle do ob~zarów 
uprzemysłowionych. Groźba blokady naftowej w latach sledem­
dziesi~tych spowodowała spiralę cen, co na sprawn~ .gos~kę 
Zachodu miało wpływ wręcz zbawienny, doprowadza)~c w C!~gu 
dziesięciolecia do przes~awienia jej na tory energo- . I maten~o­
oszczędne. Czysty bodZIec fmansowy ~powodował !"lęc przyspIe­
szenie cywilizacyjne. Mechanizm ten rue mógł zadZIałać w grote­
skowej ekonomii komunisty~nego W schodu~ która utrzymała 
jedy~ znan~ sobie strategtę gospodarowarua ekstensywn~o? 
przygotowuj~c tym samym własny grób. Pozostał .on r?~ez 
bez wpływu na feudalne obyczaje i ekstrawaganCje Bliskiego 

. Wschodu oraz producentów Amer;:ki Łaciński~j. T o pierwsze 
zwarcie na skalę planety okazało SIę dla trzecIego ŚWIata ste-
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rylne, ponieważ rozgrywało się ono wyłącznie w kategońach 
. finansowych. 

CŹ4głość układów finansowych czynnikiem podziału świata 

Ruch finansów po kryzysie naftowym jest fenomenalnym 
przrkładem powyż.szej prawidłowości. Miliardy petrodolar6w, 
złozone przez szeJk6w z powrotem w bankach zachodnich, 
mogłyby spowodow~ przegrzanie się zachodniej gospodarki 
gdyby mwestowano Je ,bez~średnio na ~achodzie. Jakby przy­
padki~m , Krem! ~chwalił, WItaną fanfaramt na Zachodzie, epokę 
odpręzerua, ~zlęki czemu mogło dojść do masowych pożyczek 
dla wschodnich ,rządów. Pożyczki te służyły głównie do zakupu 
towarów . w krajach uprzemysłowionych, co przyczyniło się do 
s~worzerua t~m sete~ tysięcy nowych miejsc pracy, natomiast, 
siłą re~, rue zała~~ żadnych ~ro~lem~w społeczeństw obozu 
~schodnieg~, p~eclwrue, J?<>głęb Ich ruezaradność i przedłu­
zY~ trwarue re~lmów. I,tuma tyc krajów osiągnęła dno, sztu­
czrue podkarmta.ne reżImy, ~mo wszystko upadły, a dziś 
Zach,ód, trzy~a SIę coraz lepIeJ, Wschód coraz gorzej oraz jedni 
są wtnru drugIm kolosalne pieniądze. 

podać przy tym , trzeba, ~e informacje o rzeczywistej wyso­
koścI, długu pozostają w pIeczy administracji amerykańskiej. 
~mplituda wahań parytetu dolara w ciągu ostatnich pięciu lat 
~Ięg,nęła stu, ~rocent w~o~ci tej waluty, ile więc wyniesie zadłu­
z~rue Polski Jutro? O Jakich regułach finansowych chce rozma­
WIać MFW z małym dłużnikiem o zrujnowanej gospodarce, kt6-
remu zal~a, ascezę dla uzdrowienia jego finans6w? A co MFW 
zaleca ~e1kiemu. dłużnikowi? Zadłużenie Stan6w pięciokrotnie 
przewyzsz~ długI wszystkich krajów impeńum sowieckiego i 
Amerykarue co kwartał powiększają je o całą wartość zamrożo­
nego długu polskiego. Nieopanowanemu wzrostowi zadłużenia 
ze str0!1y, najpotężniejszego p,aństwa świata towarzyszy rozwój 
prote~9o~zmu ~~an6w ~rzeclwko Europie, Europy przeciwko 
JaporuI I. JaporuI przeCIwko wszystkim. Od dziesięciu lat 
zaczyna, ~Ię k?losalny wzrost obrotów w sferze finansowej 
~achodnieJ he~s~ery, bez wsp6lnej miary z rzeczywistym rozwo­
Je~ gospodarki I handlu. Z jednej strony wynika to z braku 
raCjonalnych cel?w inwestycyjnych dla części masy pieniężnej, 
kt6ra podlega I~peratywowi. maksymalizacji zysku cyfrowego 
bez wzglę~u na mn~, koszty I często bez związku z realnymi 
potrzebamt. ?- drugIej strony ~pekulacja odzwierciedliła niesły­
chany rozw6J sfery kredytowej, kt6ra w trzecim świecie ma 
postać niespłac.aInych dług?w, dławiących gospodarkę dłużnik6w, 
a na ZachodZIe Jest przejawem rozpowszechniającego się oby-
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czaju życia ponad stan. Operacje na wielką skalę mają coraz 
częściej charakter spekulacyjny, setki miliard6w dolar6w sztu­
cznie rozdętych walor6w wstrzykiwane są w obwody giełdowe, 
bankowe i asekuracyjne, powodując trudny do pojęcia chaos w 
finansach, gospodarce nieruchomościami, surowcami, dziełami 
sztuki, w inwestycjach i w stosunkach międzynarodowych. 
Wprawdzie te nadmiernie ruchliwe biliony nie są nasze i nie 
powinny nas obchodzić - ale to tylko część prawdy, ponieważ 
spekulacyjne obyczaje administratorów i posiadaczy wielkich 
kwot wpływają bezpośrednio na parytety walut i ceny towarów. 
Czy w tych warunkach system, w ramach kt6rego MFW i BŚ 
chcą załatwić sprawę polskiego długu jest nadal systemem wol­
nego handlu i racjonalnych układów fmansowych? 

Gigantyzm, szybkość i związana z wprowadzeniem informa­
tyki automatyzacja operacji finansowych wywołują pokusę ~peku­
lacji i prowadzą do dyktatu łatwego pieniądza. Przypomma to 
trochę szesnastowieczny zalew Europy złotem hiszpańskich 
kolonii. Szybko wzbogacili się wówczas hiszpańscy grandowie, 
ale na dłuższą metę obfitość łatwego złota zrujnowała Hiszpanię 
i na całe stulecia zakłóciła gospodarkę Europy. Dzisiejsze rozdę­
cie obwod6w fmansowych prowadzić może mniej więcej do tego 
samego. Innymi słowy, obłędny taniec ogromnych, nierealnych 
kwot rozwiązywany w oderwaniu od pełnego kompleksu zagad­
nień gospodarczych prowadzi do nikąd. Finanse muszą zostać 
ponownie skorelowane z realiami w drodze przerywania ciągłości 
dotychczasowego systemu. , 

Zachodnie sfery finansowe często formułują tezę, że śWIa­
towy system bankowy uległby załamaniu, gdyby doszło do anu­
lowania całego międzynarodowego długu, przekraczająceg? z 
nawiązką tysiąc miliardów dolar6w" Chętnie dam temu WIarę, 
wysuwając przy tym alternatywną tezę, że system ten uległ~y 
załamaniu także w wypadku, gdyby nagle spłacono wszystkie 
dług!. Chor?bą tego sy~tem~ nie jest ~eściągalność wi~rzyte,l­
nOŚCI, lecz Ich rzeczywIsta iluzorycznosc. Dalsze negoCJowarue 
sprawy w kategońach czysto fmansowych podtrzyma blokadę 
gospodarki kraj6w niedorozwiniętych, natomiast wzmocni sytua-
cję Zachodu, a głównie USA. , 

Dotychczasowe inicjatywy, zmierzające do przerwania Im­
pasu martwych wierzytelności, na ogół nie wychodzą poza krąg 
mechanizm6w finansowych. W taką grę włączył się minister Bal­
cerowicz, kt6ry za "radykalny" środek uważa zamrożenie długu 
i spłacanie go po dwa procent rocznie. Popełnia podwójny ~ąd. 
_Po pierwsze godząc się na rozważanie sprawy w kategonach 
czysto fmansowych, podtrzymuje żywotność sterylnych opcji 
cyfrowych wielkiej finansjery i przy okazji rujnuje własny kraj. 
Operacyjne kryteńum ministra stanowi układ płace-ceny, to zna-
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czy, że WIZjami resortu rządzi imperatyw powstrzymania wzro­
stu cen przez blokadę płac. Przedmiotem dumy ministra jest 
zatem osiągnięcie tą drogę kilkumi1iardowej nadwyżki handlu 
zagranicznego. T o wyczyn zgodny Z interesami pan6w Z MFW 
i amerykańskiej rezerwy federalnej, ale sprzeczny z potrzebami 
społeczeństwa polskiego. Efektem takiej polityki jest nierealny 
charakter polskiej monety, inflacja i rozkład gospodarki. Drugim 
błędem ministra jest operowanie argumentami historycznych 
obligacji, całkowicie niestrawnymi w świecie. Jeszcze z końcem 
listopada w wywiadzie dla francuskiego Les Echos m6wił na 
poparcie swoich propozycji zmniejszenia dług6w: "Zachbd powi­
nien sobie zdać sprawę z tego, że w Polsce dzieją się rzeczy 
wyjątkowe ... ". To przecież dziś już bełkot. 

W gruncie rzeczy odizolowane pr6by rachunkowego rato­
wania martwych wierzytelności stanowią część szerszej spekulacji. 
Popularny w Polsce plan Brady' ego, o zastosowanie kt6rego 
zabiegają polscy dyplomaci, przewiduje zamianę części polskich 
dług6w na obligacje o niższej wartości, albo zmniejszenie ciężaru 
obsługi dług6w gł6wnie w drodze obniżki ich stopy procento­
wej. Iluzoryczność takich zabieg6w wynika przede wszystkim z 
pełnej abstrakcji kryteri6w finansowych. Plan Brady' ego można 
by uznać za krok we właściwym kierunku, gdyby towarzyszył 
mu pakt handlowy - ale o tym nie ma mowy. 

Tendencja wzrostu gospodarczego za wszelką cenę i domi­
nująca rola mechanizm6w finansowych to dwie strony tej samej 
uniwersalnej ideologii XX wieku, kt6ra przeżyła ideologie 
gwahu, jak nazizm czy komunizm, i prowadzi do skuteczniejszej 
niż tamte formy dominacji i wyzysku. Dalekosiężnym jej efek­
tem jest pogłębianie się podziału świata i rabunkowa gospodarka 
zasobami planety. Zar6wno dominacja, jak i rozrzutność działają 
ostatecznie na szkodę wszystkich, także zamożnych, co uwypu­
kla wsp6lny interes wypracowania nowej formy wsp6łżycia mię­
dzynarodowego. Narzuca to potrzebę opracowania nowych 
układ6w finansowych, kt6re będą w stanie animować inicjatywę 
gospodarczą ubogich, raczej niż dławić ich zaradność, a z drugiej 
strony wprowadzą zasady pewnego rozsądku konsumpcyjnego w 
społeczeństwach uprzywilejowanych. W szczeg6lności nowy 
układ, porzucając pe~s.Pc:ktywę czysto fmansową, opierać by się 
musiał o pełny zespół kategorii cywilizacyjnych. Innymi słowy 
musiałby być przejawem woli politycznej integrowania świata, 
kt6ry po upadku komunizmu przeżywa kryzys wymagający co 
najmniej takiej mobilizacji, jak ta, kt6rej wynikiem czterdzieści 
pięć lat temu był dynamiczny w6wczas układ z Bretton Woods 
i plan Marshalla. Jeśli kryzys ten rozwiązywany będzie nadal 
klasycznymi metodami, drogą blokady gospodar~j dłużnika i 
wyciskania zeń w tych warunkach nadwyżek budżetowych, 
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oczekiwać należy podobnego wyniku, jakim uwieńczony został 
zesp6ł konwersji w świecie po szoku naftowym: Zachbd ulegnie 
kolejnemu wzmocnieniu, W schbd dalszej dezintegracji, a świat 
zrobi następny krok w kierunku destabilizacji. 

Zauważmy, że powyższa logika nie odwołuje się do obo­
wiązku pomocy państw zachodnich, lecz do pojęcia wsp6lnego 
interesu. 

Imperatywy polskiej polityki finansowej 

Dla Polski wynikają stąd dwa praktyczne wnioski. W dal­
szej perspektywie szukać trzeba sposobu na stworzenie wsp6l­
nego frontu kraj6w eks-komunistycznych dla daleko zakrojonej 
ofensywy dyplomatycznej, kt6rej celem byłoby nakłonienie 
Zachodu do wypracowania nowego ładu gospodarczego, począw­
szy od og6lnego układu finansowego. Jednym z argument6w 
będzie tu konieczność przejęcia także przez byłe Imperium 
własnej części odpowiedzialności za r6wnowagę P6łnoc-Południe, 
stanowiącą podstawowy warunek zachowania globalnego pokoju. 

Na bliższą zaś metę konieczne jest przeniesienie środka 
ciężkości polskiej polityki, a wraz z nią i całej polskiej reformy, 
z konserwatyzmu finansowego wywołanego bezgraniczną wiarą w 
zlecenia zagranicznych biurokrat6w - w sferę skutecznego gos­
podarowania. 

Dla osiągnięcia obu tych cel6w potrzebne jest przede 
wszystkim zrozumienie światowych mechanizm6w fmansowych i 
dokładna ocena intencji zachodnich polityk6w. Swoje wizje opie­
rają oni na doświadczeniach z krajami Ameryki Łacińskiej i 
Afryki, gdzie notoryczna korupcja i trwała nieudolność władz 
zdawały się narzucać programy recesyjne jako jedyną skuteczną 
strategię. Skutecznośc ta okazała się złudzeniem, dziś już 
bowiem wiadomo, że międzynarodowe długi nigdy nie zostaną 
spłacone. Mimo to administracja amerykańska, MFW i Bank 
Światowy wskazują dla postkomunistycznej Polski identyczny 
model recesji gospodarczej jako środek i warunek sanacji finan­
sowej. Opieszałość machiny biurokratycznej, przywiązanej do 
~~ych sobie rozwiązań, nie stanowi wystarczającego wy jaś­
ruerua. 

Stanowisko Amerykan6w jest wyrazem logiki imperialnej. Z 
jednej strony istniejące normy stosunk6w finansowych przynoszą 
Stanom doraźne korzyści i na kr6tką metę nie ma potrzeby ich 
zmieniać, a z drugiej statyczna Polska stanowi mniejsze zagroże­
nie destabilizacji zachodnich obszar6w ZSSR, pozostając jedno­
cześnie w sferze wpływ6w USA. Amerykański plan uzdrowienia 
polskich fmans6w to prawdziwy majstersztyk. 

4 
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Jest jednak także druga strona medalu, mianowIcie brak 
przesłanek o determinacji i zaradności Polaków. ~braz przr­
wódców Solidarności poszukujących na Zachodzie wyłą~Ole 
pomocy uległ silnemu wzmocnieniu przez pi~rwszy ?kres. Ole~­
leżności narodu, kiedy przywódcy związkowI przenuerzali śWiat 
z kategorycznym żądaniem gotówki, zresztą nie wiadomo na co: 
Niewielkie osiągnięte tą drogą fundusze, przeznaczo~e na rozwóJ 
prywatnych inicjatyw rolniczych i przemysłowych, Ole ~os~ w 
należyty sposób zagospodarowane, cze~u władze I?Olskie, zaJę~e 
czym innym niż rozwojem zaradnoścI społeczn~J, bardzo Się 
skądinąd dziwią. N aukowe u.sta~odawstw'? "!I kraju oraz sposó~ 
sprawowania rządów wykaZUją Oleudolnośc I konserwatyzm poli­
tyków wszystkic? odcie~. J?ochodzi do ~ego. rosn~ca p.rzepaść 
między sDOłeczenstwem I elitą władzy. NIC WięC Ole d~Je pod­
staw do lepszej oceny umiejętności polskich władców, Olż auto-
kratów Ameryki Łacińskiej i Afryki. . . 

Dla odwrócenia tego fatalizmu potrzeb~e J~st stworzeOl~ 
odważnej i świadomej polskiej doktryny aktywizaCJI gospodarczej 
kraju. Sprawie długów należy na~ać ch~ak~er warunko~. Po.l­
ska będzie w stanie honorowac odZiedZiczone ZoboWiązanIa 
tylko pod warunkiem wcześniejszego rozwoju gos~~czego. 
Oznacza to konieczność masowego transferu technologu I fi~an­
sów z Zachodu. Warunkiem wstępnym byłoby wprowadzeOle. u 
nas całego zespołu praw liberalizujących stosu~ pracy, uła~la­
jących rzeczywistą prywatyzację, w tym nabrw.~e fabryk, Oleru­
chomości i ziemi przez obcych oraz um,?żliwlaJącyc~ swobodn~ 
transfer kapitałów, w tym przelew zyskow za ~rarucę· Dopó!ci 
płace mają charakter fikcyjny, wszelkie rozv.:ażarua ? zwalczaruu 
inflacji i utrzymaniu r6wnowagi bud~eto~e} t? kpma ~ . z~ro­
wego rozsądku. Zadaniem rządu w dZledzlDle fmansoweJ Ole Je~t 
utrzymywanie fikcji budżetowych i monetarnych, lecz przerwarue 
obłędnego kręgu, w kt6rym państwo udaje, że płaci (i pozwala 
płacić), a obywatele udają, że pracują· ., 

Swiadoma polityka finansowa polega na s~arzaruu .~z­
c6w do podnoszenia wydajności pracy, rozwoJu przedslębl?r­
czości i zwiększania eksportu przez wzrost płac, motywacyjny 
system podatkowy i, promocyjne . cła, czemu tow~yszy elasty­
czna polityka kosztow kredytu I parytetu własnej w~uty. W 
takich warunkach kontrola inflacji polega na korelowaruu dyna­
miki płac i wzrostu wydajności oraz utrzymaniu .. ~rostu . sp?ży: 
cia w ścisłym związku z poziomem produkCji I załozeOlanu 
budżetowymi. Polityka antyinflacyjna musi się przy tym odwołać 
do świadomości społecznej, wyma~a bowiem potężnego po~ozu­
mienia narodowego dla wywołarua odruch6~ oSzczęd.zanIa w 
obligacjach lub na długoterminowych. ~onta~h m~estycy)nyc~. Z 
drugiej strony poziom płac uwzględOlc musI koOleczność oSląga-
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nia zysków przez przedsiębiorstwa, które bez wielkich środków 
inwestycyjnych - zginą. 

Rozpocząć należy od urealnienia monety poprzez odpo­
wiednie wybory polityczne. Jeśli Stany Zjednoczone i międzyna­
rodowe ośrodki koordynacji finansowej gotowe będą do rozwi­
nięcia nowego systemu międzynarodowej współpracy, wówczas 
korzystne może się okazać związanie złotego z dolarem albo z 
talarem europejskim. Jeśli podobnej woli po tamtej stronie bra­
knie, wówczas opcje amerykańska czy paneuropejska wykażą całą 
swoją ideologiczną pustkę. Pozostanie odejść od nich i dokonać 
wyboru, jaki podsuwają rozważania już choćby tylko geopolity­
czne. T en wybór, to opcja niemiecka, z oparciem złotego o 
markę i pełnym otwarciem na zachodniego sąsiada. 

Mimo wzrostu popularności talara europejskiego - tzw. 
ecu - nie sądzę, by wziął on górę nad marką, a to dla dwóch 
powodów. Po pierwsze marka trwale odzwierciedla solidne 
zdrowie gospodarki niemieckiej, podczas gdy ecu wykazuje ten­
dencje inflacyjne będące przeciętną wskaźników wszystkich 
monet zachodnioeuropejskich. Przede wszystkim jednak nie 
widać siły, jaka skłoniłaby markę do ustąpienia pola talarowi. 

Gospodarka potrzebuje sprawnego systemu bankowego. To 
jeden z priorytetów świadomej polityki finansowej, dla którego 

· żaden wysiłek nie będzie przesadzony: uproszczenie procedury 
powstawania i działania krajowych banków i towarzystw ubez­
pieczeniowych, negocjacje o zamianę długów zagranicznych na 
fundusze rozwojowe, odstąpienie od nierealnych żądań odszko­
dowań w zamian za otwarcie banków niemieckich u nas... Decy­
dującą zachętą dla instalowania się niemieckich banków w Polsce 
będzie oczywiście oparcie złotówki o markę. Porównywalnej 
korzyści nie można by oczekiwać ani po wybraniu parytetowej 
opcji dolarowej, ani związanej z ecu. 

Związanie złotego z marką pogrążyłoby na międzynarodo­
wych rynkach znaczenie polskiej oferty towarowej o dzisiejszej, 
bardzo niskiej jakości, ale stanowiłoby czynnik zachęcający do 
inwestowania, pod warunkiem wprowadzenia pełnego zespołu 
czynników prawnych i finansowych faworyzujących zyski przed­
siębiorstw. Przyjęcie takiej opcji byłoby wyborem racjonalnym w 
perspektywie realnych możliwości integracyjnych, jakie na średnią 
metę stoją przed Polską. 

Trzeba sobie zdać sprawę, że praktyka sojuszów z odległy­
mi państwami, dla trzymania w szachu sąsiadów, dobra była w 
epoce konfrontacji zbrojnych, lecz traci na znaczeniu w czasach 
integracji gospodarczej. Znaczenia nabierają natomiast regiony. 
Amerykanie skłonni będą do dużego wysiłku dla pogłębienia 
związku gospodarczego z Meksykiem, ale nie z Polską. Francja 
wydaje się bardziej zainteresowana Afryką i basenem śródziemno-
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morskim, niż Europą W schodnią. Wielka Brytania zajęta jest 
gł6wnie sobą. Nie bardzo wierzę w bliskie zjednoczenie Polski z 
Europą. Bardziej realne wydaje mi się związanie kraju z Niem­
cami - pod warunkiem oczywiście zakwestionowania przez obie 
strony historycznego fatalizmu wrogości. 

Do tego potrzebna jest wizja i wola polityczna, wielkość 
mierzona nie urojonymi przewagami moralnymi, lecz rzeczywistą 
umiejętnością przezwyciężania fatalizm6w. 

Wałęsa i Balcerowicz: najbliższą przyszłość kraju widzę czar­
no, nawet nie dlatego, że do steru spraw doszli ludzie nie z tej 
epoki, kt6rzy posługując się metodą najmniejszego wysiłku stale 
sięgać będą po modele z trudem wytaszczone ze składowiska 
przeszłości, lecz dlatego, że w doświadczeniach, jakim poddadzą 
Polskę wypali się bezpowrotnie niewykorzystany potencjał -
zaufanie i cierpliwość społeczeństwa, po czym ludzie nie uwierzą 
już nikomu. Ale czyż droga do dojrzałości nie prowadzi przez 
utratę złudzeń? 

1.12.90 
Robert KACZMAREK 

Manna z nieba 

Taki złośliwy tytuł wyraża kwintesencję dotychczasowej 
polityki rządu RP w dziedzinie prywatyzacji i inwestycji zagra­
nicznych. Obserwuję tę politykę od dwu lat, czyli od czasu 
rozm6w przy "okrągłym stole". Przyleciałem do Warszawy, aby 
znaleźć się w środku dziejowych przemian i włączyłem telewizor 
w hotelu Victoria, by wysłuchać dziennika. Reporter TV prze­
prowadzał właśnie wywiad z człowiekiem, kt6ry rozwodził się 
nad polityką inwestycyjną w budownictwie mieszkaniowym. 
Język i kompetencje były mi znajome, mniej więcej takie same, 
jakie ostatni raz słyszałem w 1%5 r., przed emigracją z Polski. 

"Musimy mieć więcej pieniędzy na budownictwo i mamy 
nadzieję, że pokierujemy tymi inwestycjami w lepszy niż 
dotychczas spos6b, zapewniając klasie pracującej lepsze warunki 
bytowe" - grzmiał z przekonaniem indagowany działacz. Nie­
cierpliwie czekałem, kiedy dziennikarz zagadnie na ten sam 
temat przedstawiciela Solidarności. Jakież było moje zdziwienie, 
kiedy dziennikarz na koniec powiedział, że właśnie zakończył 
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rozmowę z przedstawicielem Solidarności, zasiadającym przy sto­
liku zajmującym się problemami budownictwa mieszkaniowego. 
Przedstawiciel Solidarności nie wspomniał, że budownictwo 
mieszkaniowe winno być zwolnione z kajdan gospodarki pań­
stwowej i, że prywatne cegielnie wyrosną jak grzyby po deszczu 
dla potrzeb budowy domk6w jednorodzinnych. Wręcz {'rzeciw­
nie, m6wił o "środkach", kt6rymi będzie lepiej gospodarować, 
aby zapewnić klasie pracującej lepszy byt. Jeślibr to samo m6wił 
tow. Gierek przejmując władzę po Gomułce albo Gomułka po 
Ochabie, nie miałbym zastrzeżeń, ale to był przedstawiciel Soli­
darności... podobno antykomunistycznej. Z telewizora powiało 
stęchlizną· 

Mniej więcej co sześć miesięcy ciągnie mnie do Polski, aby 
na ,,:łasne oczy zobaczyć jakoby rewolucyjne zmiany, o jakich 
m6wlą prasa polska i amerykanska. Za każdym razem wyjeż­
dżam z Warszawy zawiedziony i zdegustowany ślamazarnym 
tempem reform. N owa władza, aczkolwiek katolicka i odżegnu­
jąca się od komuny jak od czerwonego diabła, w gruncie rzeczy 
popełnia ten sam błąd. Zamiast zawierzyć społeczeństwu, trak­
tuje Polak6w jak zagubione owce, a siebie jak szlachetnych 
właścicieli folwarku pod nazwą Rzeczpospolita Polska. Dawna 
cy~czna komuna przynajmniej nie .aspirowała do szlachetności 
ant arystokratycznego rodowodu. WIadomo, że w dawnych cza­
sach właścicielowi folwarku głowa puchła o to, jak zadbać o 
chłopstwo w czworakach, jak karczmę puścić w arendę najbar­
dziej obrotnemu Żydowi, jak Kaśkę, kt6rej zrobił dziecko, 
wydać za stangreta itp., itd. Podobnie i teraz od tych ziemiań­
skich kłopot6w głowa rządowi pęka. A tu na dodatek dzisiejszy 
rząd RP ma trudności, o kt6rych paniczowi się nie śniło, np. 
telefonizacja kraju. 

Zabawa w głuchy telefon 

Brak telefon6w i zachowanie rządu RP w tej dziedzinie są 
doskonałym wykładnikem tego, co dzieje się z tak zwaną 
reformą gospodarki w og6lności. Podczas jednej z wizyt w 
Polsce przez 6 godzin pr6bowałem dodzwonić się do Stan6w 
Zjednoczonych z hotelu Mariott: było to tzw. połączenie bły­
skawiczne. Po 6-ciu godzinach połączono mnie na 30 sek., 
potem rozłączono. Ponieważ pochodzę z częstochowskiej rodziny 
telefonicznej - moja matka była telefonistką, a ojciec techni­
kiem od telefon6w - poczułem się wręcz zobowiązany, aby się 
w tę sprawę "wdać". Moi koledzy ze studi6w na Politechnice 
Wrocławskiej od lat zdobią swą obecnością ministerstwa i 
urzędy od polskich telefon6w. Innymi słowy, mam w polskich 
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telefonach tzw. chody. Jeśli ja nie załatwię, by z Polski można 
było się gdzieś dodzwonić, to inni nie mają żadnych szans -
myślałem. Poza wyżej wymienionymi polskimi chodami, mam 
także podobne chody w USA, jako że m6j przyjaciel w Colum­
bus ma wielkie przedsiębiorstwo telefoniczne i pali się do inwe­
stycji w Europie Wschodniej. Na początek wymyśliliśmy sobie z 
kolegą z Columbus, że zainstalujemy satelitarne łącze na hotelu 
Mariott w Warszawie. 

Z załatwieniem odpowiednich audiencji w Warszawie nie 
miałem kłopotu z uwagi na wyżej wspomniane "chody", nato­
miast z ministerialnych rozm6w na wysokim szczeblu wywnio­
skowałem, że jestem brany za zaoceanicznego frajera, kt6ry da 
się nam6wić na tzw. analizę wstępną oferowaną przez minister­
stwo. Mimo mej nienagannej polszczyzny i zwierzenia, że kiedyś 
przed laty sam byłem ZMP-owcem, moi rozm6wcy traktowali 
mnie jak nieobytego przybysza z obcej planety, kt6ry sam się 
podkłada, aby go "zrobić w konia". Trzeba jednak przyznać 
moim ministerialnym "konsultantom" swoistą etykę zawodową, 
gdyż jednak powiedzieli mi, że nawet z analizą wstępną m6j 
projekt nie ma szansy z powodu braku odpowiedniej ustawy 
prawnej i monopolu państwa na telefony. Na zapytanie jaki jest 
wobec tego sens analiz wstępnych, odpowiedziano mi prawie po 
amerykańsku: "Będziesz miał wyprzedzenie (w polskich intere­
sach)". Dla mnie było natomiast jasne, że co prawda będę "do 
przodu" w interesach, ale "do tyłu" w dolarach. Latem 1990 
będąc w Niemczech słyszałem w Polskim Radio debatę w Sej­
mie poświęconą sprawie telefon6w. Wiceminister od telefon6w 
płaczliwym głosem błagał sejm o decyzję, "jakąkolwiek decyzję", 
w sprawie inwestycji zagranicznych i monopolu państwa na tele­
fony. 

Nadzieja wstąpiła powt6rnie w mą duszę, kiedy w listopa­
dzie 1990 przeczytałem w Wall Street] ournal, że podobno znie­
siono w Polsce monopol państwa na telefony. Radość ma była 
bez granic, aczkolwiek przedwczesna, gdyż jak się okazało, co 
prawda zezwolono na inwestycje w komunikacji wewnętrznej, ale 
utrzymano monopol w komunikacji międzynarodowej. Chyba 
dlatego, aby zagraniczni inwestorzy się za bardzo nie wzbogacili 
na intratnej komunikacji międzynarodowej. Czy rzeczywiście 
agresywni kapitaliści mają interes, by zdzierać z Polak6w sk6rę, 
odpowiem w następnym paragrafie. 

W międzyczasie nabrałem pewności, że sytuacja z telefo­
nami się nie zmieni i po stracie kilku następnych lat nowy, bar­
dzo antykomunistyczny rząd RP w końcu dojdzie do wniosku, 
że należy całkowicie znieść monopol państwa zar6wno na 
łączność krajową jak i międzynarodową. Obawiam się jednak, że 
taka wiadomość może nie dotrzeć na czas do zagranicznych 
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inwestor6w, jako że przesyłana będzie transatlantyckim gołębiem 
pocztowym rasy polskiej. 

Ci samolubni kapitaliści zawiedli nas 

Podczas jednego z pobyt6w w Polsce przeczytałem notatkę 
w polskiej prasie, że jeden z parlamentarnych mędrc6w "Soli­
darności" jest bardzo zawiedziony brakiem masowych inwestycji 
zagranicznych w postaci joint-venture. Miał on jakoby powie­
dzieć, że "już więcej nie będzie chodził do hotelu Mariott na 
obiady z zagranicznymi gośćmi, bo to strata czasu, oni nie 
inwestują, a on może się najeść w domu". Z tej wypowiedzi 
przebija zaw6d na przyjaciołach, kt6rzy zamiast pomoc Polsce w 
ciężkiej sytuacji, zachłannie ściskają kiesę ... 

Te i podobne wypowiedzi świadczą o zupełnej ignorancji że­
laznych praw rynku, kt6re wymagają, aby trwałe inwestycje były 
opłacalne. Może Pan Profesor razem z Lechem, miast się obra­
żać, po prostu postawią kapitalistom pytanie, dlaczego nie inwe­
stują w. Pols~e .. Może ~owiedzieliby się, że p~erażają ich ob: 
łędne bizantyjskie przepisy, kt6re trzeba uprOŚCIC, może podatki 
za duże, może brak telefon6w, a może właśnie monopol pań­
stwa w jakiejś dziedzinie, jak np. komunikacji międzynarodowej. 

Polska dziewica chciałaby (kapitału), ale się boi 

. Z r6żnymi zachętami dla kapitalist6w zagranicznych to 
śnu~szne. Na początku była obawa, że nas wykupią. Po jakimś 
czasie dopuszczono zagraniczne firmy pod warunkiem, że zainwe­
stują ~ 50.000. Ostatnio słyszę, pogłoski (ale bez pokrycia) że na 
~sokic~. szczeblach rozpatruje się możliwość zniesienia wymogu 
mwestyCJI S 50.000 dla zagranicznych przedsiębiorc6w. Dzisiaj 
czytam w Gazecie Wyborczej, że nie ma nadziei na nową ustawę 
regulującą inwestycje zagraniczne przed końcem 1990. Może to i 
dobrze, jako że jest nadzieja, że m6j artykuł da ustawodawcom 
realny punkt widzenia na problem inwestycji zagranicznych. 
Gdyby Stany Zjednoczone miały podobne przepisy jak dzisiejsza 
Polska, ja sam nigdy nie stałbym się amerykańskim przemysłow­
cem. Kiedy w 1968 r. w Columbus, Ohio zakładałem firmę, nie 
musiałem wypełniać żadnego formularza. Nie trzeba było żadnych 
zezwoleń, żadnych rejestracji, żadnego minimum. Jedynym obo­
wiązkiem było złożenie deklaracji z dochod6w w końcu roku 
podatkowego. A przecież Amerykanie mogli mnie podejrzewać, 
że jestem komunistycznym szpiegiem, gdyż miało to miejsce w 
szczytowym momencie wojny w Wietnamie. 
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Panowie ministrowie i wy ciała ustawodawcze, obudźcie się 

jeśli nawet przekonałem Państwa, że trzeba maksymalnie 
uprościć i ułatwić procedurę zakładania ftrnl zagranicznych w 
Polsce, nie spodziewajcie się po tym wielkich sukces6w. Polska 
stanowi znikomą atrakcję dla inwestor6w zagranicznych z nastę­
pujących powod6w: 

Proponowane podatki są pr.zynajmrńej o 10% wyższe niż w 
Stanach Zjednoczonych. Załatwienie najprostszej sprawy ciągnie 
się tygodniami z powodu idiotycznych przepis6w, kt6re zamiast 
być wyeliminowane, zostają wzbogacone nowymi "ulepszonymi" 
regułami. Brak telefon6w i bank6w z powodu jak dwa powyżej. 
Ciągle powtarzanym argumentem jest rzekoma taniość polskiej 
siły roboczej. Czy ta siła jest rzeczywiście taka tania, nie wia­
domo. Dla wyjaśnienia, na czym stoimy w konkurencji o obce 
inwestycje, proponuję kilka rzeczowych analiz obliczających 
wydajność na godzinę polskiego pracownika. Może się okazać po 
bliższym przyjrzeniu, że z powodu czynnik6w od pracownika 
niezależnych, np. komunikacji, wykonanie tej samej czynności w 
Polsce wymaga 10 razy dłuższego czasu niż w USA, czyli że 
praca w Polsce może być droższa niż w USA, mimo 10 razy 
niższych dochod6w polskiego robotnika. Nawet bez naukowych 
badań wiadomo, że konkurencyjność produkt6w kraj6w uprze­
mysłowionych nie polega na ich taniej sile roboczej. Dla por6w­
nania polskiej oferty z ofertami konkurent6w ubiegających się o 
zagraniczną inwestycję, a także aby zaoszczędzić Panom Posłom 
i Ministrom niestrawności po obiadach z konsultantami i inwe­
storami w hotelu Mariott, załączam tłumaczenie (w skr6cie) 
listu, jaki otrzymałem do ftrnly zajmującej się szukaniem inwe­
stor6w zagranicznych dla obcych kraj6w. W tym wypadku cho­
dzi o maleńki kraj, a właściwie kraik Isle of Man (Wyspę Czło­
wieka), położony między Anglią i Irlandią. Oferta ta powinna 
pozwolić zrozumieć, dlaczego jest tak mizernie z inwestycjami z 
Zachodu. Może nie jesteście Panowie konkurencyjni, chociaż 
chcecie koniecznie zbudować Polskę opartą na konkurencji? 
Pozostaje do wyboru albo liczyć na własne (kapitalistycżne 
oczywiście) siły albo dać kapitalistom i przedsiębiorcom wolną 
rękę. Trzeciego wyjścia nie widać. Wszystkie znaki na niebie i 
ziemi wskazują, że skończy się gł6wnie na własnych siłach. 
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. "Intercon" .ma z~ sobą 27 lat doświadczeń w rozwijaniu 
rru.ędzynarodow~j ws~pracy. przemysłowej. Aktualnie reprezen­
tujemy mały ruezalezny kraj Isle of Man (Wyspę Człowieka) 
kt6ry ma ~ardzo .interesujący, program rozwoju przemysłowego: 
na pewno mtereSUjący dla Panskiego przedsiębiorstwa. 
. Is!e of M~ oferuje ~ombinację finansowej pomocy z 
mnyrru zachętami, aby przyciągnąć producent6w do swych brze­
g6w. Is.le of Man oferuje także niezwykle wysoką jakość życia i 
środ<;>wlska ,w. postac~ p!ęknych ~idok6w: nieskazitelnych plaż, 
małej gęstoscl zaludruerua, wsparuałych pol golfowych itd. jeśli 
firma Pańs~a zdecyduje się założyć filię na tej wyspie, przykła­
dowo oferujemy: 

1.. Isle of Man ma tylko jeden podatek 15%. Nie ma 
nato~ast podatku ~ zarobku na kapitale, podatku dochodo­
wego I podatku od rueruchomości. 

2. Bezcłowy ruch towarowy z krajami Wsp6lnego Rynku 
Europejskiego (EWG) 

3. język angielski, kt6ry jest językiem oficjalnym, i środki 
transportowe oraz komunikacyjne (telefony!) kt6re działają bez 
zarzutu. 

Isle of Man posiada wysoko wykwalifikowaną kadrę pra­
cownik6w. Politycznie kraj ten jest niezwykle stabilny, jako że 
ma rząd parlamentarny od ponad 900 lat. Kraj ten znajduje się 
na Morzu Irlandzkim między Anglią i Irlandią, w rezultacie 
czego m~ bardz~ umiark~w:any klimat, kt6ry czyni turystykę 
znaczną I atrakCYjną CzęŚCią jego gospodarki. 

Poza wyżej wymienionymi zachętami rząd Isle of Man ofe­
ruje dodatkowo: 

4. Dotacje do wysokości 40% koszt6w nowych budynk6w, 
remontu st:u;:ch budynk6w, ~owych zakład6w i maszyn. 

5. DotaCje w wysokOŚCI do 40% na pokrycie koszt6w 
wypożyczenia maszyn lub budynk6w oraz koszt6w na reklamę i 
szkolenie personelu. 

6. Niskoprocentowe pożyczki poparte przez rząd do wyso­
kości 50% inwestycji na "kapitał roboczy" (fundusz płac, 
reklamę, koszty materiałowe i energię). 

. B~ć może, że jednym z najważniejszych argument6w powy­
żej opisanych za~hęt jest fakt, że administracja rządowego pro­
gramu pomocy mwestycyjnych jest pozbawiona biurokracji, z 
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którą spotkacie się w innych krajach rozwijających się. 
Isle of Man nadaje się doskonale na miejsce dla małych 

przedsiębiorstw. W chwili obecnej mamy około 150 firm zagra­
ni.cznych działających na naszej wyspie i jest miejsce dla wielu 
WIęceJ. 

Z przyjemnością prześlemy Panu dalsze informacje o 
naszym programie rozwoju zagranicznych inwestycji. Wszystkie 
opłaty związane z konsultacjami są opłacana przez rząd Isle of 
Man i dlatego dalsze dyskusje nie będą stanowić dla Panów 
żadnego obciążenia. 

Bardzo bym chciał przy najbliższej okazji, osobiście poroz­
mawiać z Panem na temat powyżej oferowanych możliwości 
inwestycyjnych. 

Z poważaniem, 

(podpis) 

Ani dodać ani ująć. Panowie Posłowie i Ty Ministrze do 
Spraw Przekształceniowych i Ty od Finansów, ustosunkujcie się 
do tej oferty. Osobiście mam obawę, że objęta zostanie cenzurą, 
jako "zagrażająca żywotnym interesom Polski". Może zaistnieć 
obawa, że rodzimi polscy przedsiębiorcy uznają kraik "Isle of 
Man" za lepsze miejsce do prowadzenia interesów niż Polska i 
zainwestują tam swą energię i wymienialne złotówki. Podobnych 
listów otrzymuję około 10 miesięcznie od rządów i firm konsul­
tingowych reprezentujących 100 lub więcej krajów. Powiedzmy 
sobie szczerze: Polska nie ma żadnych szans w tej konkurencji, 
dopóki nie zadba o kilka podstawowych elementów - maksy­
malne u,proszczenie formalności biurokratycznych, powtórne 
pÓźne odkrycie komunikacji telefonicznej, bardzo, ale to bardzo 
liberalna polityka podatkowa, bo na dotacje chyba nie ma skąd 
wziąć. Jeśli powyższe podstawowe warunki zostaną spełnione, 
wtedy należy przeprosić rodzimych "prywaciarzy" i "kombinato­
rów", których widziałem tysiące czekających dniami i nocami, w 
słocie i skwarze, na ślamazarną odprawę celną i paszportową na 
granicach polskich i przed urzędami celnymi. Należy ich prze­
mianować na polskich przedsiębiorców i podarować im dyplomy 
"bohaterskich pionierów wolnego rynku" i "męczenników wol­
nego handlu zagranicznego" za ich zasługi na polu zachowania 
zdrowego ekonomicznego rozrachunku w obłędnej matni bizan­
tyjskiego widzimisię. Wedle mnie to oni winni i będą tworzyć 
nową polską gospodarkę, jeśli zdejmie im się pęta biurokracji, 
która może nie jest już czerwona, ale ciągle ma wiele wspólnego 
z Bizancjum. 
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Ze wszystkich amerykańskich zasad chciałbym Po~ako.m 
przekazać jedną. Time is money (czas to pieniądz) poWIedZIał 
podobno Beniamin Franklin. Dla Polaków zdanie sobie sprawy z 
tej lakonicznej prawdy jest warunkiem koniecznym dalszego 
rozwoju. 

1 grudnia 1990 
Jan A. CZEKAJEWSKI 

P.S. Dziękuję "kinomanom", prof. dr. Karolo~i I. ~e.lcowi z 
Michigan Technological University (kiedyś z Politechniki Wroc­
ławskiej) i jego małżonce, znanej polsko-amerykańskiej literatce, 
Ryszardzie Pelc, za wnikliwe uwagi, poprawki i pomysły, które 
wykorzystałem w powyższym artykule. 

Inc~dent 

Latem 1990 roku włamano się do dwóch mikrobusów moich studentów 
zaparkowanych w Warszawie pod Hotelem Nauczyciela nad Wisłą. Skra­
dziono pamiątkowe krawaty i parasolki przeznaczone dla polskich gospoda­
rzy naszych spotkań I wyłamano dwie boczne szybki. Konieczność odzyska­
nia pieniędzy z towarzystwa ubezpieczeniowego zmusiła nas do złożenia 
długich (4 godziny) i .wyczerpujących (żaden policjant na Wilczej w War: 
szawie nie znał angielskiego lub niemieckiego) oświadczeń w bJUdnych I 
zaniedbanych pokoikach wylepionych tandetnymi kalendarzami ściennymi z 
półnagimi kobietami. Przedmiotów skradzionych nie odzyskano, zresztą nie 
liczyliśmy na to. Ale zdarzenie to miało ciąg dalszy, dość typowy dla ~~ 
sobu działania policji, to znaczy jej zweryfikowanych z byłej młlicJI 
funkcjonariuszy. 

Pół roku pótniej, w sobotę wieczór, dwóch cywilnych funkcjonariuszy 
korzystających ze służbowego "Poloneza" pojawiło się na poznańskim Ju~i­
kowie i usiłowało wedrzeć się do mojego domu pod pretekstem wręczerua 
wezwania na świadka. Wypędzeni stamtąd, pozostawili jednak typowe dla 
ubecji wezwanie "w charakterze świadka", nie podając żadnych wyjaśnień co 
do rodzaju sprawy, za to podkreślając jej pilność żądaniem ' zgłoszenia się 
albo w sobotę wieczorem, albo w niedzielę rano na ulicy Rycerskiej w 
Poznaniu. Ulica Rycerska to ponury kompleks rozrastających się jak rak w 
czasach późnego Gierka i stanu wojennego pomieszczeń policyjnych, do któ­
rych zadzwoniłem oburzony zaburzeniem weekendu. 

Niejaki Żołnierek wyjaśnił, że otrzymał telefonogram od niejakiego 
Deptuły, funkcjonariusza policji z Warszawy i w tej właśnie sprawie chciał 
się ze mną widzieć. Dodzwoniwszy się po długich tarapatach do warszaw-
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sidego komisariatu dowiedziałem się, Iż Deptuła pragnie wiedzieć, czy kra­
waty skradziono z jednego czy z dw6ch samochodów. 

Pytanie dotyczące tego, bardzo zresztą typowego dla działania polskiej 
policji, Incydentu, jest następujące. Dlaczego nawet w błahych sprawach 
funkcjonariusze posługują się tajniakami, dużymi samochodami, usiłują 
wta~nąć do prywatnych domów i wyznaczają stawiennictwo w swoich 
pomieszczeniach na sobotę wieczór lub niedzielę rano? Może im tak wygod­
niej, ale nie dlatego chcę ich utrzymywać z budżetu, który musi uchwalić 
mój poseł, żeby im było Jak najwygodniej kosztem reszty społeczeństwa. I 
co się s~ało z sla!kami. powiązań łączących uprzednich ubeków z różnymi 
kolegami - czy nie mają przypadkiem za dużo swobody, niekontrolowanego 
czasu I zasobów, skoro stać Ich wręcz na bezczelne zastraszanie obywateli? 
Jeżeli mają co do tego swobodę, to prawdopodobnie mają też swobodę w 
opero~aniu swoimi zasobami dolarowymi, w przekształcaniu swej byłej poli­
tycznej be~amoścl na ek?nomi.czny przywilej - choćby pierwszeństwa w 
prywatyzacJI (do własnej kieszeDJ) mienia państwowego. Jednym słowem, pil­
nują, by zasada socjalizmu pańszczyźnianego przetrwała wprowadzenie gos­
podarki rynkowej i parlamentarnej reprezentacji sił społecznych. 

Sławomir MAGALA 

Jedyna w BawarII POLSKA DRUKARNIA OffSETOWA 

WYKONUJE: 

księżki, broszury, ~zasopisma, katalogi, prospekty, 
odezwy, ulotki, blankiety, karty śwlęteczne i wizytowe 

oraz wszelkie Inne 
prywatne, społeczne, naukowe I przemysłowe druki. 

Skład elektroniczny we wszystkich językach europejsklcb. 
gł6wnle w polskim I rosyjskim. 

Solidne wykonanie - ceny umlarkowanel 
Dla P.T. Autor6w aktualny niezmiennie długoterminowy kredJl 

Sprawy i troski 

Polacy: bohaterowie czy 
handlarze? 

We własnym wyobrażeniu, co potwierdzają nadal chociażby 
kolejne roczniki wypowiadających się w tej sprawie student6w, 
jesteśmy narodem ludzi bohaterskich, honorowych i gościnnych, 
posiadamy przekonanie o naszej szlachetnej niezwykłości, wysoce 
cenimy sobie wolność i w praktyce niemożliwe czynimy możli­
wym. Zastanawia więc tylko, dlaczego o Polakach negatywnie 
wypowiadają się zagraniczne publikatory, źle m6wią zwykli 
ludzie, członkowie r6żnych narod6w, a rządy wielu państw 
ostrzegają, że zamkną przed nami swoje granice. Czy mamy 
może do czynienia ze spiskiem zmierzającym do izolacji i uka­
rania dzielnego narodu? 

Wiele świadczy o tym, że idee kształtujące wyobrażenie o 
nas samych były i w pewnym stopniu są nadal starannie przygo­
towywane, wręcz podsuwane "gdzieś z g6ry" jako coś oczywi­
stego, co wymaga jedynie uświadomienia i afirmacji przez ogół 
obywateli. Lektury szkolne, filmy, przem6wienia i czytanki 
wyraźnie szkicowały przyczynki do autoportretu Polak6w -
jako niezłomnych patriot6w i najlepszych na świecie żołnierzy, 
walczących wszędzie za słuszną sprawę. Czasem, co prawda pod 
naciskiem bieżących potrzeb politycznych, ta walka nie była 
"potrzebna" ani "słuszna" - na przykład 63 dni Powstania 
Warszawskiego (jak w takim razie oceniać 900 dni Stalingradu ?), 
ale przywoływanie czyn6w lotnik6w i marynarzy, uczestnik6~ 
wszystkich formacji i front6w przekonywało o wyjątkOWOŚCI 
naszego narodu. I tego nie chciałbym wcale umniejszać. Po 
przymiotach wziętych z p61 bitewnych, współcześnie w portrecie 
własnym ~rugie miejsce . zajmuje. staropol~ka ł?ościnność, o~e­
niana w rożnych postaciach wIzJa chleba I soli, wolnego ffileJsca 
przy stole wigilijnym, słowem wszelkich łask spływających na 
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gościa, kt6ry nas, Polak6w, zaszczyci. Są to wartości naczelne w 
wy~brażeni~ch o !las samyc~, a towarzyszy im jeszcze przeko­
name o umiłowamu prawdy I podstawowych wartości tkwiących 
'! ź~6deł naczelnych zas~d moralnych. T akie poz~ne wyobra­
~me o nas samych, taki nasz autostereotyp poddawany jest od 
~~~nastu lat coraz cięższej pr6bie. Coraz częściej i powszech­
mej Jesteśmy przez europejską rodzinę narod6w postrzegani jako 
hand!arze, spe.kulanci i kombinatorzy - słowem ludzie od 
podejrzanych Interes6w. A spotykałem się też z określeniem 
"Jewt?eje Jewropy", o czym powinni wiedzieć wskrzeszający się 
właśme narodowcy. 
. W s~zonie turystycznym prawie codziennie dowiadywaliśmy 

Się. o "meu.zasadnionych szykanach" greckich władz celnych, o 
"mezrozumIałych praktykach" ze strony Szwed6w, o "bezpraw­
nym postępowaniu" celnik6w jugosłowiańskich, o "osobliwym 
traktowaniu" Pol~6w na granicy węgierskiej, o "dzikich prak­
tykach" rumuńskich władz granicznych, o "nieuzasadnionej 
d~ie~wości" celnik6w austriac!cic~. Jeśli d~ t~go dodać ciągłe 
~Je I szykany ze strony terytonalnie nam najbliższych Czechów 
I Enerdowc6w, służb sowieckich i skutecznie broniących się 
przed nami braci Litwin6w, to otrzymamy bardzo sugestywny 
przyczynek do wyobrażeń na temat Polak6w. 

. Tymc.zas~m przegląd oficjalnych wypowiedzi z ostatnich 
kilku lat I Większości krajowych publikacji skłania do odmien­
nych ?pinii .. Mo~n~ ~awet ~eść wrażenie, że w powszechnym 
poto~le złej wolI I mechęcI obcych stanowimy jedyną w swoim 
rodzajU kryształową g6rę. Bo handlują wszystkie nacje po tro­
c~u, a my, choć biedni .i w kryzysie - przed nikim nie chro­
mmy tego, co zostało Jeszcze na p6łkach sklepowych ani nie 
ścigamy nikogo za handel. 

. ~ak paranoic~y. obraz wydarz~ń wspierali swoimi wypowie­
dZ~amI. prze~stawlclele władz rożnego szczebla, dyplomaci, 
d~le~arze I sprawozdawcy ancien regime'u. Można to oczy­
WIŚCIe tłumaczyć sytuacją, że wszyscy oni mieli jakiegoś wroga 
na zewnąt~. Walczono z nim treścią oświadczeń i artykułów, 
co poprawiało własne samopoczucie i czyniło wrażenie, że nasi 
p~edstawiciele zwyciężają nieprzyjazne nam służby i siły. Bro­
mąc Polak6w na obczyźnie (przynajmniej w gorliwie rozpow­
szechnianych oświadczeniach), władze dokumentowały swe zaan­
gażowanie po stronie obywateli i polską proweniencję. Co 
prawda pętl~ . wok6ł Polaków zacieśniała się w kolejnych latach 
cor~z . bardZieJ, ale .dobre wyobrażenie o nas samych, wspierane 
takimi urzędoWYmi deklaracjami, pozostawało ciągle nienaru­
szone. 

Czasem też można było dostrzec udane akcje odwetowe. 
Na przykład w roku 1987, gdy Polacy podjeżdżali do kolejnych 
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przejść na granicy jugosłowiańskiej z nadzieją, że zostaną tym 
razem wpuszczeni (a Jugosłowianie żądali wysokich ceł za 
wwożony towar), rzecznik rządowy przedstaw:~ł sylwetkę prz~­
mytnika-bandziora, rodem właśnie z Jugo~ławll, kt6ry. w Ś~­
noujściu zaatakował milicjanta nożem. Kiedy ~ ~olel celmcy 
węgierscy wyznaczyli dodatkowe. cło ~rzy tranzycie .. o~obn>: pa~ 
dla samochod6w z polską reJestraCJą, a połudmowl sąsiedZI 
wykazywali na granicy tradycyjną skrupula~ność, to w kraju cen­
tralne i wojew6dzkie gazety rozpisywały Się na temat spustos~e­
nia jakie na Śląsku czynią właśnie Węgrzy i Czesi, uszczuplając 
ma~ę towarową przeznaczoną dla polskiego odbiorc>:o Kiedy 
swoje przepisy wywozowe zaostrzyła NRD, to z publi~ator6~ 
dowiadywaliśmy się o handlu Enerdowc6w w Pol.sce: Jak !1le 
przywiezionym przez siebie towarem, to walutą, a Jeden z mch 
został nawet zatrzymany na targowisku we Wrocławiu. Czyli 
jesteśmy tacy jak wszyscy. . 

Wydaje się jednak, że zasadniczą przyczyną WCiąŻ nowych 
zadrażnień za r6żnymi granicami i na granicach jes~ br~ rzetel­
nego spojrzenia prawdzie w oczy. Nikt na poważme me pr6bo­
wał powiedzieć, ilu Polak6w handluje i spekuluje w poszczeg61-
nych krajach ani ilu obywateli tych kraj6w czyni u nas to samo: 
Nie pr6bowano też określić bliżej. st~ktury, .asortyment?weJ 
tego procederu i wpływu prywatnej dZlałalnoscl handlowej na 
stopień zaopatrzenia rynk6w w~wnętrz~ych poszcz.eg6lnyc~ kra­
j6w. Ponieważ jest to pozainstytuCJonalna dZlałalnośc "na 
czarno" to trudno o dokładne statystyki, ale sądzę, że bez 
większego ryzyka można wskazać na og6lne tendencje. . 

Czasem zastanawiałem się, czy dziennikarze są przekonam o 
słuszności linii i spraw, kt6rych podjęli. się bronić. Z pc:x:~tkiem 
grudnia 1989 udało się do .. NRD Wielu p~edstawlcleli prasy 
codziennej. W natłoku relaCJI o szykanach, Jakie sp~dły n~ Pola­
k6w w NRD, znalazłem też fragmenty wskazuJące, ze tak 
naprawdę to głowa do g6ry. Bo Polacy sobie poradzą, choćby z 
samym diabłem. Ot6~ jeden z wysłanni~6!, staw~a fund~e~­
talne dla sprawy pytame: "A co na to naSI? I dalej: "NaSI sobie 
zawsze jakoś poradzq i. z1!ajdq s~oje sposoby~' .. I to praw~a (bo w 
tym czasie rodacy naJwlę~sze ~teresy robili ~ <;>brocle marką 
NRD, kupowaną śmieszme tamo na ZachodZie I sli'rzedawaną 
pbźniej w Polsce za duże pie~iąd~e tym, co p~ew?zą towar . z 
NRD). Ale jest też prawda Innej natury. Pamlętac trzeba, ze 
takie krzepiące oczekiwania i nadzieje są. odczytyw~e przez 
Polak6w życzliwie, może nawet z dumą I wzmacmaJą obraz 
własny ludzi, kt6rzy nigdy nie poddają się losowi i zawsze radzą 
sobie w naj trudniejszych nawet sytuacjach. Tym s~ym roz: 
maite "radzenie sobie" za granicą barwi pozytywnymI cechami 
nasz autostereotyp. Ale na przykład dla Niemca z NRD cały 
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ten polski h~del to żadne pozytywne dokonanie Polak6w, tylko 
przykład odWIecznego braku poszanowania prawa i występowanie 
przeciwko porządkowi społecznemu. W ten spos6b na aktual­
ności zyskują negatywne cechy stereotypu Polak6w, świadomie 
kreowanego w czasach zabor6w czy okupacji. 

Przypadki z NRD i zaczerpnięte tam wątki do rozważań nad 
stere~ty~m narodowym są tylko fragmentem złożonego procesu 
przebIegającego w różnym stopniu wśród tych wszystkich narodów i 
służb, z którymi przez ostatnie kilkanaście lat prowadziliśmy "wojny 
~elne". Można wymienić następujące kraje, które w związku z na­
jazde~ Polaków (ha~dlarzy) musiały zaostrzyć swoje przepisy celne 
lub wj~zdowe: Austna, Czechosłowacja, Grecja, Jugosławia, NRD, 
RumUnIa, Węgry, Szwecja, ZSSR. W tej różności krajów, wątków i 
zda~zeń są .też sytuacje zl!pełnie niesmaczne, a nawet odrażające. 
Mozna b,o~lem prz~~zytać I usły~zeć, że handlem zajmują się też _ 
na szczęscle w mnIejszym stopnIU - Polacy jadący zapalić znicze 
do Katynia i pielgrzymi spieszący do Watykanu. 

Wielu tzw. przeciętnych Polaków i większość czytelników może 
zży~ać się w trakcie tej lektury. Jak to, przecież ja nie jeżdżę za 
gran!cę? Na pe.wno nigdy tak nie postępowałbym, ani moja 
rodZ1n~, no~ mOI znajomi też chyba nie, bo to porządni ludzie. 
~lbo tna~zej: no tak - byłem i coś tam sprzedałem, ale to dro­
blaz~, ~ają m~ą wymianę, więc musiałem. To też prawda. Pamiętać 
nalezy j.ednak I o tym, że ci, co podróżują, by zarobić, co bywają 
za granIcą z towarem, co maluchem wypełnionym różnymi dobrami 
,,~poczywa)ą" tranzytem w kilku krajach po kilkanaście godzin w 
kazdym, dają podstawy temu, że w kształtującym się na zewnątrz 
stereotypie jesteśmy uważani za naród handlarzy. Bo stereotyp jest 
zawsze uproszczony i kształtuje się w wyniku niekorzystnych dla 
grupy generalizacji. Możemy o tym przekonać się sami na zupełnie 
n~wych przykładach, kiedy pomyślimy choćby o Arabach w Polsce. 
NIe tylko sondaże, ale i mury wskazują na negatywny stosunek do 
nich, na przykład napisy .. Araby do domu". A przecież w Polsce 
była. zni~oma część tej ponad 50-milionowej ludności. Lecz wśród 
od~ledza~ąc~ch nasz kraj dominują ci, co przyjechali na panienki, 
mają duzo I bardzo dużo pieniędzy, a zdesperowani mogą ukłuć 
noże~. To właśnie obraz tej stosunkowo niewielkiej grupy rzutuje 
na nIekorzystny stereotyp całych narodów arabskich. Podobnie 
~rzedstawiają się sprawy z Polakami za granicą i z kształtującym 
SIę tam naszym stereotypem. 

Od kilku miesięcy coś się jednak . zmieniło. Pisze się już u nas 
o ha.ndl~wych ~kłonności~ch . i przygodach Polaków bez ogródek. 
D~~~dujemy s~ę coraz WIęcej o praktykach rodaków, nie tylko u 
najblizszych sąsIadów, ale też za kilkoma granicami i na innych 
kontynentach. Choćby złoty szlak na trasie Delhi-Katmandu (we 
wrzesn1U 1989 tylko jednej z polskich grup przemytniczych skonfIS­
kowano 27 kg złota i kilkanaście kamer video). Albo wyprawy do 
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Bangkoku i Singapuru po tony szmat lub elektronikę. Lub handel 
morski, na przykład na trasie: Gdynia-Rzym-Istambuł-Odessa. W 
marcu 1990 docierały do Polski wiadomości o okupowaniu przez 
naszych turystów statku pasażerskiego "Estonia", którzy po kilku 
dniach zostali odprawieni przez władze sowieckie wprost do Prze­
myśla. Jak się później okazało, na każdego z 280 polskich pasaże­
rów przypadało 120 kg bagażu. Dla pełni obrazu należy jeszcze 
dołączyć informacje o udziale naszych rodaków w handlu kradzio­
nymi samochodami i środkami odurzającymi w różnych krajach. To 
tylko niektóre sygnały z bogatej kroniki polskiego handlu prywat­
nego w świecie. 

Jeszcze niedawno działalność handlowa Polak6w za granicą 
była przez krajowe środki masowego przekazu wyciszana lub też 
przedstawiano handlowanie jako coś normalnego i występującego 
po trosze w każdym narodzie. Kiedy obecnie nie można już 
ukryć charakteru i rozmiar6w tej aktywności, to z procederu 
turystów handlowych próbuje się uczynić cnotę, nawet w pers­
pektywie ideologicznej i kulturowej. Na przykład Wojciech 
Maziarski w obszernym artykule świątecznego wydania Gazety 
Wyborczej (nr 158/1989) dowodzi tezy, że dzisiejsza Europa 
Środkowa odrodziła się nie dzięki uniwersyteckim seminariom, 
nie dzięki wymianie wielkich myśli i idei, ale za sprawą wędrują­
cych z towarem szmuglerów i geszefciarzy. W takim odrodzeniu 
czy powrocie do Europy największe zasługi mieliby Polacy, któ­
rzy jako pierwsi wystąpili w roli obwoźnych sprzedawców. Ten 
handel jest nową wsp6lnotą interesów zastępującą dawne waśnie. 
"Bo przecież w zdezelowanych trabantach, moskwiczach i ładach 
przez granicę przelewa się nie tylko strumień d6br materialnych: 
but6w, dezodorant6w, proszk6w do prania i B6g jeden raczy wie­
dzieć czego jeszcze. Krqżqcy po środkowoeuropejskich (dziurawych, 
a jakże I) drogach kupcy-szmuglerzy sami w sobie sq ucieleśnieniem 
idei przenikalności, otwartości granic oraz przepływu materii i 
myśl~ kt6ra nie uznaje żadnych podział6w i barier". Sentymen­
talne obrazki, biorące początek w obserwacji międzynarodowej 
kolejki turystów-handlarzy przed wjazdem na Węgry, mimo de­
klaracji autora skłonnego wyjaśniać chwilę obecną, bardziej zdają 
się wyrażać tęsknotę za światem peryferii monarchii austro-wę­
gierskiej. 

Natomiast bardzo serio traktują handlowanie Polak6w za 
granicą polscy konserwatyści. W ich przekonaniu dzięki węd­
rownym handlarzom zyskaliśmy już wiele, a rozwój tego handlu 
świadczy o cywilizacyjnej dojrzałości naszego społeczeństwa. S. 
Michalkiewicz w piśmie Czas (nr 2/1990) przypisuje wędrownym 
handlarzom następujące zasługi: komputeryzacja kraju, zaopatry­
wanie polskich rodzin w aparaturę video, przyw6z dolarów na 
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fundusz stabilizacyjny Balcerowicza. Jeszcze głębiej sIęga w 
swych rozważaniach janusz Korwin-Mikke (Młoda Polska 
1,211990). "Rzecz w tym, że pozbawieni w tragicznym trybie 
Zyd?w, kt6rzy.przez kilka stuleci wypełniali tę rolę - Polacy 
sam, wytworzylt własntł warstwę handlowfł, co raz jeszcze dawo­
dz~ ~e. społeczeńst~o jest ho'!'eostatem. Serce rośnie, gdy patrzę na 
te mILIony Polakow handluJtłcych na bazarach i bohatersko prze­
mycajtłcych co się da i gdzie się da, czynem walcztłcych z uciskiem 
Ncn;:ej Kta.s,! ~ wszystkich. krajach. ościen~lch, krzewŹlłcych wyż­
szosc C'!Wmzac)l HandloweJ nad Blurowtł . Dla poparcia swych 
~ez ~baj konserwatyści mocno ujeżdżają kobyłę historii, odwołu­
jąc SIę do przykładów starożytnych Aten i impeńalnej Anglii. 
Państwa te bowiem nie tylko popierały handel prywatny swych 
obrwateli, ale w razie potrzeby wysyłały im na pomoc okręty 
wOje~e. Ostatecznie j. Korwin-Mikke jest realistą i rozumuje 
zgodrue z duchem czasu, dlatego wobec państw tępiących 
naszych handlarzy proponuje co najwyżej zastosowanie groźby 
zerwania stosunków dyplomatycznych. 

jeśli handel dał całym społeczeństwom bogactwo i uznanie, 
to co w takim razie powoduje, że obecne handlowanie nie 
przysparza nam sympatii w świecie, lec~ prowadzi do uprzedzeń 
wobec Polaków? Grecy, Anglicy czy Zydzi rozwijali rzemiosło 
handlowe w zupełnie innych warunkach cywilizacyjnych i histo­
rycz?ych. W dawnych czasach i ustrojach inaczej postrzegano 
ludzI . handlu obwoźnego. W wielu miejscach był to jedyny 
r~dzaj handlowania, a kupcy przywozili nie tylko towar, ale 
WIadomości ze świata, nowinki techniczne i idee. Tymczasem 
~zi~iaj, w epoce. ~pecjalis.tycznych firm i biur, przy rozbudowanej 
sIecI przedstaWIcIelstw I domów handlowych wyposażanych w 
now<;>cze~ne .śr~I? łączności, wędrowni. kupcy są po prostu 
przezytkiem Istruejącym poza społecznymt strukturami gospodar­
czymi, państwowymi i prawnymi. Dlatego nie można się zgodzić 
z kons~rwatysta~, .że dalszy ro~wój wędrownego handlu będzie 
stan. owił o spełrueruu zasad, ktore w rozwoju społeczeństw są 
k?rueczne dla osiągnięcia ich cywilizacyjnej dojrzałości. Budowa­
rue ~~e<:zeństwa . dzięki ~cjatywom obwoźnych handlarzy z 
nadZIeją, ze w taki to sposob szybko uzupełnimy nieobecne u 
nas warstwy kupieckie i dogonimy w ten sposób zamożne społe­
czeństwa, to próba ścigania pegaza na grzbiecie utykającego 
muła. 

Największym chyba obciążeniem polskiego handlu za granicą 
jest pochodzenie, zachowanie i zwyczaje żywiołowo kształtującej się 
warstwy handlarzy. Podejmując się działań zwykle od początku 
sprzeczny~h z. przepisami celnymi i prawnymi nawet własnego pań­
stwa, ludZIe et za każdą następną granicą i w każdym miejscu poby-

POLACY: BOHATEROWIE CZY HANDLARZE? 115 

tu łamią kolejne przepisy i zakazy. Funkcjonowanie w warunkach 
ciągłego zagrożenia i wychodzenie ze wszelkich opresji z zyskiem 
(bo tylko to ważne) powoduje, że handlarze nabierają przekonania 
o swojej szczególnej wartości i stają się dumni ze swoich osiągnięć. 
Równocześnie wszystkich innych, wśród których znaleźli się, uwa­
żają za coś gorszego. W ich przekonaniu na świecie są przemyślni i 
sprytni Polacy oraz masy frajerów i naiwniaków, którzy nie umieją 
żyć i robić dobrych interesów w swoich bogatych społeczeństwach. 
Znajduje to odzwierciedlenie w przezwiskach nadawanych innym. 
Wiedeńczyk, choćby z ciekawości odwiedzający polskie stoiska, to 
"Kasztan", mieszkaniec Berlina - to "Goebbels" czy "Szwab", 
choć nie ma w tym żadnej niechęci ani resentymentów narodowo­
politycznych, ale swoista wzgarda dla głupca, który wszystko ma w 
zasięgu ręki, lecz niczego nie rozumie. Nie inaczej jest na Wscho­
dzie, Rumun nie będzie Rumunem, ale "Romkiem" lub "Cyga­
nem", a obywatel ZSSR w najlepszym razie "Wańką". Turyści 
handlowi nie oszczędzają też własnych rodaków, a za szczególnie 
ciemną masę uważają tych spośród nich, którzy bywają za granicą, 
znają obce języki, posiadają zagraniczne konktakty, ale nie wyko­
rzystują tego dla własnych korzyści materialnych. Uważam, że ta 
część charakterystyki polskich turystów handlowych umożliwia zro­
zumienie ich postaw, zachowań i działań. 

W działalności handlarzy nie ma niczego z zabawy, lecz jedynie 
dążenie do zysku, i to do zysku za wszelką cenę. Dlatego, gdzie to 
tylko możliwe, szukają źródeł oszczędności lub dodatkowych 
korzyści. Choć obracają okrągłymi sumami, nie stać ich na opłace­
nie toalety i wykorzystują w to miejsce skwery, parki i bramy naj­
bliższych kamienic. Korzystają bez opłaty ze środków komunikacji 
miejskiej, przyłapani zaś stawiają czynny opór. Dzwonią do swoich 
bliskich do Polski, posługując się nie markami czy szylingami, ale 
monetami z naszym niekoronowanym jeszcze orłem, które stanowią 
materialny dowód przestępstwa. Kiedy indziej znów działalność 
kupiecką uzupełniają kradzieżami, a nawet rozbojem. Równie częste 
są sygnały o świadczeniu usług seksualnych za śmiesznie niskie 
stawki, i to gdzie popadnie (nawet w budkach telefonicznych). 
Pobytowi i działalności handlowej towarzyszy w większości przy­
padków hałaśliwe i wyzywające zachowanie, posługiwanie się plu­
gawymi słowami zastępującymi wszystkie części mowy i ciągłe krze­
pienie się alkoholem. "Turystyczny handel" stanowi w wielu 
wypadkach źródło rekrutacji do dużego przemytu, bo Polacy -
członkowie międzynarodowych grup zajmujących się na wielką skalę 
prZemytem i wymianą walut, obrotem kradzionymi samochodami 
czy przemytem narkotyków - musieli od czegoś rozpoczynać. Dla­
tego też stereotyp Polaka w Berlinie czy Wiedniu to handlarz, pijak 
i złodziej. 

Zachowanie handlarzy, którzy bezwiednie stają się reprezen­
tacją narodu (bo z takimi Polakami przede wszystkim mają do 
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czynienia obcy), prowadzi powszechnie do krzywdzących uog61-
nień. N a nic zdają się wtedy nawet najbardziej chwytliwe argu­
menty, bo tak zwani zwykli ludzie, członkowie innych nacji, 
sądzą na podstawie tego, co widzą. Charakterystyczną ilustracją 
jest tu rozmowa Grzegorza G6rnego (Gazeta Wyborcza nr 
93/1990) z mieszkanką Wiednia, doświadczaną z powodu 
sąsiedztwa handlujących Polak6w. Skargi na brak godności, 
pijaństwo, kradzieże, prostytucję pr6bował G6rny osłabić wielo­
letnim wpływem komunizmu. Jednak w odpowiedzi usłyszał coś 
zgoła innego. "A Czesi i Węgrzy to w komunizmie nie żyli? 
Dlaczego oni nie handlujq i nie zalatwiajq swoich potrzeb fizjolo­
gicznych na mojej klatce schodowej? Austria przeznaczyła na 
pomoc żywnościowq dla Polski 20 mln szyling6w, a wy tu tylko 
na sprzedaż przywozicie. Wy Polacy jesteście źli". Podobnie widzą 
Polak6w tysiące ludzi w r6żnych częściach Europy. Przed tymi 
handlarzami jako niechcianymi ambasadorami niosącymi cały 
bagaż przywar przestrzegał też ostatnio wieloletni przyjaciel 
Polak6w Giinter Grass (polityka nr 25/1990). "Z ogromnq troskq 
patrzę na trudnq sytuację gospodarczq Polski i na to, że narasta 
coś, co dawniej nazywano lumpenproletariatem, warstwa najniż­
sza, że rośnie przestępczość, i że pewien typ Polak6w wylewa się 
na zewnqtrz poza granice kraju, na przykład do Berlina Zachod­
niego, potwkrdzajqc swym zachowaniem dawne uprzedzenia". 

Jak w takim razie wyjaśnić dobre samopoczucie i zadowo­
lenie handlarzy, ich hałaśliwy i chamski, a czasami ostentacyjnie 
pański spos6b bycia? Z powodu dzikiego statusu, statystycznej 
nieuchwytności, wręcz podziemnego charakteru działalności pro­
wadzonej przez tych ludzi trudno o jednoznaczną odpowiedź. 
Wydaje się jednak, że w pewnej przynajmniej mierze postawy i 
zachowania handlujących można wyjaśnić dzięki odwołaniu się 
do teońi grup odniesienia. Szczeg6lnie jeśli pamiętamy o ich 
dwojakim charakterze. T o znaczy o występowaniu grup odnie­
sienia o charakterze por6wnawczym (na ich tle oglądamy i oce­
niamy siebie) oraz grup odniesienia o charakterze normatywnym 
(jesteśmy ich członkami lub przez podejmowanie określonych 
zachowań pragniemy takimi się stać). T ak więc turyści handlowi 
por6wnują swoje położenie z sytuacją rodak6w na etatach pra­
cowniczych w Pofsce i stwierdzają swoją wyższość. Z por6wna­
nia tego wynika, że dzięki własnej pomysłowości i działaniom 
zarabiają wielokrotnie więcej, prowadząc przy okazji światowe 
życie. Z czasem nabierają przekonania o swojej wyższej wartości 
i zajmowaniu w społeczeństwie lepszych pozycji niż og6ł zasie­
działych rodak6w. T a wysoka samoocena pozwala im jako oso­
bom uprzywilejowanym na podejmowanie niekonwencjonalnych, 
wymykających się wszelkiej kontroli zachowań. W swoim prze­
konaniu stoją oni ponad wszystkim: w drodze do sukcesu 
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pokonali r6żne, tak własne jak i obce prawa,. straże i poli~je: 
Doświadczyli wiele, ale teŻ wytrwali i wygrali .ze. wszystkir:m 
przeciwnościami, a przeto nic już nie jest w starue Im zagrOZIĆ. 
Teraz mogą zachowywać się jak tylko zechcą, tworząc przy 
okazji bliskie swej kondycji wzory moralne. Dramat tych ludZI! 
a za ich sprawą w jakimś stopniu i nas wszystkich, bierze sW~J 
początek w zasadniczej pomyłce. Handlarze bowiem por6wnuJą 
siebie na tle reszty Polak6w i tu formułują wysoką samoocenę· 
Natomiast naganne zachowania i działania podejmują na tle 
innej już grupy, tym razem obcokrajowc6w, kt6rym pragną w 
jakimś stopniu dor6wn~ć, a cz~ni~ to jak wid~ć w dość opacznie 
pojmowany spos6b. CI z kolei rue ~ostrzegaJą '!" ~~zyc~ tury­
stach handlowych żadnych partnerow, co naJwyzeJ biednych 
ludzi, przestępc6w, wykolejeńc6w lub pańas6w. Wydaje si~ tu 
występować sytuacja opisana przed . la~ przez, warszawskiego 
socjologa J. Sowę. Murzyn w USA mIał średruo płatną prac~. 
Por6wnał swoją sytuację do bezrobotnych z własnej grupy etru­
cznej i doszedł do wniosku, że jest bogaty. A jeśli tak, to żył 
przez pewien czas jak bogaci ... biali, zmieniał garnitury i lokale, 
ale też szybko źle kończył. I ' 

Naganne zachowanie naszych turystow handlowyc~, tkaJą­
cych wsp6łcześnie negatywny stereotyp Polaka, można mterpre­
tować też zupełnie inaczej, na przykład z perspektywy psycholo­
gii. W kontakcie z zamożnością od.wiedzanyc~ społeczeństył, 
polskich turyst6w handlowych ogarrua poczucie upośl~dzerua. 
Reakcją na nie jest potrzeba kompensacji~ zr6wnoważeru~ włas­
nej niższości, co przejawia się w dążerul! do g6rowanla n~d 
innymi. T o zdobywanie mocy r6wn0v.:ażąceJ ~ła~ne uJ?<>śledz~,n~e 
odbywa się w tym wypadku na dośc osobliwej skali. Swolscle 
pojmowana niezależnośc - przejawiająca się w hałaśliwym sI'<; 
sobie bycia, nieobyczajności, nadużywaniu alkoholu czy pospoli­
tym przestępstwie - kompensuje p<>';zucie poniżenia, powstałe 
w wyniku podstawowych por6wnan. Przywraca też r6wnowagę 
psychiczną, stanowi źr6dło pewności siebic::, ~obrego sam?p0C2u­
cia i jest najlepszym środkiem na odsuruęcle poprzednic~ ~­
obrażeń o własnej niższości. Jednak takie rekompensowarue ruż­
sości jest działaniem 'na niby, ważnym jedynie dla samych 
"turyst6w". Tym bardziej bowiem ~e zyskują oni, ~ympa~ii, 
zaufania ani szacunku otoczenia, w ktorym przychodZI Im dZla­

, łać. O ludziach, kt6rzy poczucie własnej niższości ~askują hał~­
liwości ruchliwością, zuchwałością, bezCzelnOŚCią, aroganCJą, 
zarozu;rualstwem i napastliwością, pisał już przed 'kilkudziesięciu 
laty Alfred Adler i widać nic tutaj nie zmieniło się· 

Poznając zachowania naszych turyst~w handlowyc~ za gra: 
nicą, można też stwierdzić występowarue wątku ~atnotyczneJ 
racjonalizacji własnych występk6w. Wielu spośr6d ruch przemyt 
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~kułów .szczególnie tropionych przez służby celne kraju przy­
Jazdu lub mne n~dużycia dokonywane tam na miejscu tłumaczy 
na p~ykład chęCIą odwetu za grabieże dokonane kiedyś przez 
Austnaków czy ~iemców w Polsce, albo uciskiem przez cały 
Układ Warszawski. Charakterystyczne jest tu śpiewanie hymnu 
narodowego p~z handlarzy wysadzanych z pociągu, przepędza­
nych z targOWISka lub represjonowanych w jakiś inny sposób. 

Jakkolwiek by tłumaczyć działalność polskich "turystów 
handlo"')'ch" za granicą, nie usunie się w cień ani nie wymaże 
pośr~ch s.kutków ich działalności. Wśr6d narodów kiedyś 
nam ~eprzYJaznych następuje tym samym ożywienie rozpow­
szechni:mych przez ~~~nych wrogów wyobrażeń i uprzedzeń. 
Nat<;>mtast w percepCjI mnych narodów bohaterski, honorowy i 
go~c1Dn~ Polak. ustępuje miejsca obrazowi podejrzanego obieży­
śWIata .1 cwaruaka, dążącego za wszelką cenę do osiągnięcia 
korzyŚCI. 

Nie można żyć tym, co inni o nas powiedzą - nawet 
gdyby mówili najlepiej, ale też nie można lekceważyć tego, jak 
inni nas ",ridzą i sądzą. 
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ROZMYŚLANIA PO PODRÓŻY 

Podróż zagraniczna - której "wariant włoski" np. kosztuje 
okrą~ą su~kę. 1800 rubli za osiem dni - przede wszystkim daje 
człOWIekoWI meznane mu dotychczas uczucie, że jest osobnikiem 
nędznym i pozbawionym wszelkich praw. Osądźcie sami. W przy­
padku Włoch człowiek ma prawo wymienić 500 rubli. Przy specjal­
~ym kursie wymiany. dostanie do ręki trochę ponad 100 tysięcy 
lirów. Dla porównama: cztery porcje lodów plus butelka wody 
mineralnej kosztują 26 tysięcy. Porządna męska koszula - 90 
tysięcr· T~k ~o jes.t. ~ nie obrzucajcie mnie błotem, że nie po lody 
człOWIek JedZIe am me po koszule, tylko po to, żeby się zapoznać 
ze starożytną i wieczną kulturą. Tak, z kulturą, co też wszystkim 
radzę. Nie zapominajmy jednak, że przyjeżdżamy z kraju wiecznego 
deficytu, kraju nagminnego głodu towarów. Tak że nie boję się 
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zanadto krytyki i kontynuuję liczenie. Średnia pensja wynosi u nas 
250 rubli, z czego wynika, że pozwalają nam wymienić dwie pensje. 
Dalej wynika z tego, że przez dwa miesiące zarabiamy równowar­
tość koszuli albo szesnastu porcji lodów z czterema butelkami wody 
mineralnej, oraz że nasze żony, o ile trafią do Włoch, powinny z 
daleka obchodzić oszałamiające witryny włoskich sklepów. 

Szanowni towarzysze z Sowminu, Minfinu i innych urzędów, 
które uchwaliły tak zwany "specjalny kurs"! Czy naprawdę czujecie 
do nas taką nienawiść i pogardę, że uznaliście za dopuszczalne 
takie kpiny z sowieckich turystów? Wiecie przecież doskonale, że 
np. włoski kierowca zarabia miesięcznie średnio 1,5 miliona lirów! 
Czyli waszym zdaniem kierowca sowiecki zarabia piętnaście razy 
mniej? W takim razie o jakiej pieriestrojce może w ogóle być 
mowa? O co się mamy spierać - o to, cośmy zbudowali przez 
ponad siedemdziesiąt lat i czy mamy odstąpić od "socjalistycznych" 
zasad czy też nie? Z torbą żebraczą uklęknąć przed światem i czo­
łem bić: dajcie nam, ubogim i głodnym. Czy o to wam chodzi? 

W każdym razie pewne jest, że taka polityka walutowa przy­
czynia się do dyskredytacji ZSSR w świecie. Na bazarach Jugosła­
wii, Węgier, Polski, Czechosłowacji, Turcji i wielu innych krajów 
Rosjanie stali się tradycyjnymi dostawcami aparatów fotografi­
cznych, zegarków, wyrobów lnianych, okularów, wódki, wyrobów 
ludowych, przy czym sprzedają je za świadomie niskie, śmieszne 
wręcz ceny - byle sprzedać. Nie wspomnę już o szturmowych 
oddziałach zdobywców żywności, które mimo wszelkich zakazów 
oblegają punkty celne na zachodnich granicach naszej nieogarnionej 
ojczyzny. 

W Rzymie zaś Afrykańczycy, którzy poznają w smutno obli­
czającym w kieszeni liry człowieku naszego rodaka, śmiało zacze­
piają: Russo, dawaj change! Co wy na to, panowie twórcy nowych 
koncepcji ekonomicznych? Dlaczego mam po przepracowaniu 
ponad dwudziestu lat jechać na urlop jak żebrak? Czy może nie 
ma już różnicy między waszym położeniem za kremlowskim murem 
a naszym w rozmaitych Czertanowskach i Ońechowo-Borysowkach? 
A skoro wyznaczyliście nam takie pensje, to wymieniajcie je przy 
wyjazdach za granicę po normalnym kursie, ażebyśmy mogli coś 
kupić i przywieźć do domu, gdzie niczego kupić nie można. Chyba 
że się kupuje na talony w miejscu pracy. A jeśli nie możecie, to 
idźcie do diabła! Może innym się uda. Przecież człowiek wstydzi się 
za siebie i za nas wszystkich, kiedy powiedzmy we Florencji spoty­
kają się dwie sowieckie grupy i rozmowa zaraz schodzi na to, po 
ile w Rzymie idzie wódka. I 

Udało mi się. W Muzeum Watykanu znalazłem w jednej z sal 
odłamek starożytnej rzymskiej mozaiki sprzed około dwu tysięcy 

l. Nawiasem mówiąc, na święto Unity, w którym i my na swój sposób 
uczestniczyliśmy, przyjechał naczelny redaktor Prawdy, I.T. Frołow. Cie­
kawe, ile on miał lirów? 
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!at .. To moja najcenniejsza pamiątka z Włoch. Ale podobnie jak 
10m rodacy musiałem pokombinować, pokręcić się, ruszyć głową. 
Tak tak, chociaż to wyznanie będzie mnie może kosztowało pasz­
port w przyszłości. Wszyscy nasi handlują, tylko milczą tak że nic 
im się nie dzieje. A ten przed całym światem o czymś takim ... 

. A t~k. Prz~d całym światem. Bo człowiek goły i głodny nie 
bUJa na IdeologIcznych wyżynach, tylko najpierw myśli o tym, jak 
S!ę .ubrać . i najeść. Niewymieni~lność rubla to jedna znajcięższych 
SieCi, pętających obywatela totalitarnego państwa. Ponieważ wszędzie 
poza swoją ojczyzną człowiek jest nagi i bosy. A wobec tego nie 
~est ~oln~. Zależy całkowicie od łaskawych władz. Sam przez się 
Jest .mc me znaczącym pyłkiem, niezależnie od tego, jakie ma sta­
nOWisko w społeczeństwie sowieckim, jaki staż pracy i wreszcie jaką 
płacę· W nędzy wszyscy jesteśmy równi, mówi nam nasze umiło­
wane państwo. 

Niepotrzebnie, och jak niepotrzebnie zaczęto nas wypuszczać za 
gr~nic.ę. B~ kie.dy człowiek widzi w bazylice świętego Piotra amery­
kanskich Iiceahstów, którzy bez wysiłku przyjechali za pieniądze 
~odzicó~, a zarazem wie, że rejonowa szkoła, do której uczęszcza 
Jego dziecko, może mu co najwyżej zaproponować wycieczkę na 
z~iór ka~ofli ?O podmoskiewskiego sowchozu, to do głowy pchają 
Się rozmaIte mestosowne myśli pod adresem naszego państwa. 

A wśród nich znowu pojawia się sprawa wymienialności rubla. 
Jest nam ona niezbędna, za każdą cenę. Przecież tylko wolność 
ekonomiczna może człowieka naprawdę uniezależnić od nacisku 
totalita~zmu. Żadne rozważania o demokracji, żadne wprowadzone 
,,?dgórme" ustawy demokratyczne bez bazy ekonomicznej niczego 
me zmienią. O żadnej integracji ze światową wspólnotą ekonomi­
czną też nie ma co mówić, dopóki inne kraje nie będą przyjmowały 
~bla. d.o wymiany. Ani o żadnych poważnych wspólnych przed­
sięWZięCIach, bo żadna naprawdę solidna fIrma albo koncern nie 
będzi~ intensYW?ie zarabiać naszych "drewnianych pieniędzy". 
(~aWlase~ mÓWiąc, MacDonalda do Florencji nie wpuścili, żeby 
me szpecił zabytkowego miasta). 

I jeszcze coś. Do czasu przewrotu październikowego jeżdżono z 
~?sj.i na Zachód I.eczyć się, uczyć, podróżować, nawet na emigrację 
Jezdzono bez speCjalnych kłopotów dewizowych. Rubel stał wysoko 
i był wszędzie ceniony. Jak im się to udawało? Ale dość już o pie­
niądzach. Powiedzmy kilka słów o Włoszech. 

We Włoszech właściwie wszystko jest. Istnieje nawet agencja 
podróży pod zachęcającą nazwą "Misza Travel", prowadzi ją Towa­
rzystwo PrzyjaŻ?i Włosko-Sowieckiej. Właśnie ta agencja była part­
nerem naszego 10StytUtU podczas opisywanej tu podróży. Jeszcze w 
Moskwie. zaniepokoiły nas wielokrotne uprzedzenia odpowiedzialnej 
damy z 1OStytUtU, żebyśmy się przygotowali, bo jedziemy do najniż­
sz~j . kategorii: płacicie przecież w rublach... Za to instytut zapewnia 
m1O~mum. Z~esztą, CI~gnęła dalej dama, możecie sobie kupić 
wyCieczkę takze za deWIzy. Wtedy wszystko będzie znacznie lepiej. 
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Skąd wziąć dewizy, nie powiedziała. Poj.~chaliśmy więc. za 
ruble. Ciekawa rzecz - przyjaźń dw~h agen~JI .podróży p?tWle~­
dziła stare porzekadło "pokaż mi SWOIch przyjacI?!, a poWle~. CI, 
kim jesteś". Autobus moskiewskieg.o Intu~ista przyJec~ał. na. mIejsce 
zbiórki o piątej rano i potem pętahśmy Się po Sz~rem~etleWle .okoł~ 
dwóch godzin, ponieważ wszystkie formalno~1 zajęły najwyżej 
godzinę. To samo było w Rzymie: autobus p~Jechał o pół ~o szc?­
stej rano i na rzymskim lotnisku znów spędZlhś~y. bezczynme dWie 
godziny. Nasza przewodniczk~ z Inturista. spokoJme tłut;naczyła, że 
autobus ma jeszcze innych khentów, musImy to zrozumieć. Tak że 
nie autobus jest dla sowieckiego turysty, tylko turyst~ dla autobusu. 

Teraz kilka słów o przewodniczce. S~~Ownl . ~owarzysze z 
instytutu! Po co nam ona była? Po co opłaciliś~y Jej ~araton po 
sklepach Italii? Nasza kochana. Nadz!a p.ra~tyczrue w mczym nam 
nie pomagała. Nawiasem mÓWiąc, Wledziehśmy, ~ mamy .w p~o­
gramie spotkanie z kolegami z rozmaitych wł~skich . gazet I radia. 
Ale Nadzia nawet tłumaczyć dorzecznie nie umiała: me znała ~~cy­
fiki. Poza tym we Włoszech to~a~szyła nam przedstaWicIelka 
"Misza TraveI", która zresztą też Się me p~m~zała, ~e wystar~­
łoby tej jednej. Więc raz jeszcze pytam: Ja~e speCjalne zadama 
spełnia przewodnik Inturista i dlaczego turyści muszą opłacać roz-
rywki pracowników tej fIrmy? . , . 

Nawiasem mówiąc uderzyła nas zawodowa przyJaźn pr~cownlc 
agencji włoskiej i sowieckiej, która zepchnęła. na dalszy pla~ !n~er~? 
całej grupy. Były tak uprzedzająco grzeczne Jedna dla ~gIeJ ! o le 
razem dla naszego szofera - pięknego chłopaka z Imponującym 
czarnym wąsem - że takie problemy, jak fatalny pokÓj w hotelu 
(prawda, że tylko w Rzymie), fak~, że: n!epodobna było do~ądk?l: 
wiek dojechać na czas i na odpOWiednIą dość ~zasu (na g~lenę ~ttl 
i Uffici we Florencji wyznaczono nam wszystkiego półtorej godZl~Y) 
i wszelkie inne sprawy utrudniające pobyt ~ prostu uc~odziły 
uwadze naszych przewodniczek. Wielu rzeczy me zau~ażał tez Intu­
rist. Na przykład program święta gazety Unita w dnl~, w którym 
b Iiśmy w Modenie, wydrukowany zawczasu, przeWidywał. ró~e 
cfekawe imprezy - od koncertów do lo~ó~ helikopterem ! faJer­
werków, oczywiście wieczoreI!l .. Ale przywle~o~~ nas tam o Jedena­
stej rano i po półtorej godzime kazano WYJezc;Iżać. Zresztą p?tem, 
pod lekkim naciskiem, zaproponowano nam, zebyśmy W!~dl tam 
wieczorem, ale wracać mielibyśmy "we własnym zakresie : Chęt: 
nych oczywiście nie znaleziono. Jak by nie. było noc, za ml~te~ I 
w obcym kraju. Następnego dnia okazało Się, że nasza Na~Zla ~ed­
nak się tam wieczorem wybrała: w przeciwieństwie do nas me mIała 
bariery językowej. .. h" 

"Misza Travel" także dostarczył nam .Wleh~ "przyJemnyc 
chwil. Ta wyśmienita agencja prawdopodobOle Wiedziała, że ~otel 

P yfik" w Rzymie jest odmianą brudnego domu studenckie~o. 
Ta~c ~ można sobie doskonale wyobrazić następującą kalkulaCJę: 
Rzym - ostatni punkt programu, jest na co popatrzeć, trzeba też 
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wydać ostatnie grosze, tak że ci Ruscy niczego nie zauważą, a jeśli 
nawet zauważą - to zmilczą. A hotel "Pacyfik" w Rzymie to, 
drodzy przyjaciele, stajnia. Mamy z czym porównać: "Starotel" w 
Mediolanie, "Ritz" w Modenie i "Albion" we Florencji to wszystko 
hotele klasy turystycznej. Nic ponadto. Ale są to całkiem przy_ 
zwoite miejsca. Zwłaszcza "Albion" ze swymi czarującymi gospoda­
rzami - siwowłosym właścicielem hotelu z XIV wieku Augusto, 
który pracuje równocześnie jako oficjant, jego córką i zięciem, 
który pełni obowiązki portiera, kucharza, administratora itd. Tak że 
w Rzymie "Misza Travel" postąpił z nami po prostu nieprzyzwoi­
cie, a instytut tę nieprzyzwoitość zaakceptował. 

Niejednokrotnie spotykaliśmy rodaków, którzy korzystali z 
usług jakiegoś prywatnego biura podróży z Leningradu (nie zapyta­
łem niestety o jego nazwę albo ją zapomniałem). Ci nie mieli takich 
problemów: ani z obsługą, ani z hotelami, ani z programem. Może 
by instytut poprosił prywaciarzy, aby podzielili się z nim swoim 
doświadczeniem? 

... Wyjazd za granicę nie wymaga już, dzięki Bogu, rekomenda­
cji komitetu partyjnego i miejskiego. Za własne pieniądze możemy 
już sami wybrać, dokąd jedziemy i po co. Będziemy też jeździć: 
świat jest szeroki i ciekawy. Ale wszyscy chcemy za granicą prezen­
tować się godnie. A to zależy nie tylko od nas. Zresztą, jeśli uch­
wali się ustawę o wyjazdach, to poważnie obawiam się o staruszkę 
Europę, w której mogą się pojawić tysiące robociarzy, przyzwycza­
jonych do koczowania dziesiątkami lat w wagonach, oraz ich żony, 
karmiące rodzinę zupą z proszku. Tak, za 500 dolarów miesięcznie, 
o tysiącu nie wspominając, będą zębami gryźli drut kolczasty, 
rękami kopali rowy, bo za swoje sowieckie ruble ani za granicą, 
ani w kraju niczego kupić nie mogą. Zresztą w ZSSR dolar jest już 
swojego rodzaju drugą, a nawet główną walutą. 

Zresztą Szwajcarzy już wszystko zrozumieli i szybciutko uchwa­
lili surowsze zasady przyjmowania cudzoziemców do pracy. I dla 
swoich nie ma za dużo miejsc. Szwajcarzy są mądrzy i dlatego są 
bogaci. A do Włoch na przykład wpuszczają prawie każdego: przed 
magistratem rzymskim widzieliśmy demonstrację Afrykańczyków, 
domagających się mieszkań i pracy. Skoroście wpuścili, to 
pomagajcie. 

... Być może to i owo przedstawiłem ostrzej niż jest, ale piszę 
zaraz po powrocie, jak to się mówi na gorąco. A nie powiedzieć 
wszystkiego, co powiedziałem, po prostu nie mogę. 

Ogoniok nr 46, listopad 1990. 

Siergiej SZACHMAJEW 

Wywiady "Kultury" 

"Wszystko przesłaniają 
handlarze ... " 

ROZMOWA Z DR. LADISLAVEM VOLKO, 
SŁOWAKIEM* 

ROMAN LEWANDOWSKI: - o ty"!> ~o się dziś dzieje na 
Słowacj~ panuje w Polsce mglIste wyobrazeme ... 

LADISLAV VOLKO: - Je.st n~ w Słowacji ? milipół· ·on~li' n~ 
600 W grzy nueszkaJący na połudruu, nu o 

czego tys .. te;> śę . ' iska i ukraińska stanowią margines. 
Cygan6w. MrueJszo CI po d Ukr . I są pochłonięci 
W grz ciążą w stronę Bu apesztu. amcy . k I 

ę y. d· al . N·kt z Ukraińc6w nie chce nuesz ac. po własnynu po ZI amt. ~ . P i Orawy i SpiSZU 
sowieckiej stronie, rac2;eJ. od~otru~. o ~cr z. . ważnie· sz 
m6wią o sobie najczęścieJ: my Jestesmy nueJScoWl~aJ I • J J 
. est konflikt z Węgrami. Oni ~hcą ~ prostu e~ac Się ieiu 
k.epubliki przyłączyć do Węgier. Mają tam poparcie w w 
kręgach. 

R. L.: - Czy konflikt może się zaostrzyć? 

L. v.: - Ostatnia ust;1wa p języku wcale nie popra~iła sytuacji, 

• Dr Ladislav VOLKO, I. 46, publicyst.a, t~macz, p~ta (tak~ : j.~Wo~~ 
polskim). W latach 1966-71 studi~w:ł S~j~~:y~:-~:e=~~;ł:w~kiegO 
skim, potem - ~o 74 ro~u - ja ~s~m °ednocześnie pisując korespon­
przebywał na Umwersytecte ~arsza , j o °est redaktorem naczelnym 
dencje dla pism J..!lada !:lonta ~os~;:aow~~:~~y przez mino I. Cywińską 
bratysławskiego pISma cI m a Iva o o on 
medalem "Zasłużony dla kultury polskiej . 
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był.a zbyt ~go ~rzygotowywana. Słowacy s~ za ą ustaw~ bez 
WYJ~tku - Językiem urzędowym ma być słowacki na terenie 
c~ej na~~j. republiki z~ennie z czeskim, ale nie węgierskim 
aru ukraIDski~. W ę~y rue chq się uczyć słowackiego, jadąc na 
Wfgry m6wI~, że Jad~ do "swoich". Chq mieć w Komarnie 
uruwe!"5ytet - ~y m6wimy, że z Bratysławy do Budapesztu jest 
~ kilo.metr6w. I kto chce s.tudi.ować !la węgierskim uniwersyte­
CIe, ~oze tam J~hać. S~ w!oski, g~zle Węgrzy i Słowacy żyją 
zgodrue, ale s~ I sytuaCJe, ze m6W1~c po słowacku można nie 
być obsłużonym w restauracji. W jednej ze szk6ł na rozpoczęcie 
roku sz~o1nego zagr~o .h~ węgierski. To ~tary, historyczny 
antag?ruz~, przez .wleki byliśmy poddanymt. W węgierskim 
funkCjonUje określerue ,,$łupi Słowak". Natomiast nasz konflikt 
z ~zechami jest konfliktem wewnętrznym - my chcemy 
ZIll:'.any dotychczasowych stosunk6w w ramach istniejącej Fede­
raCJI. 

R. L.: - Jak Czesi przyjmujq wasze aspiracje? 

L. V.: .-' Niestety nie dostrzegają nas, tak jakby w og6le nie 
rozumteli ? co nam chodzi. Traktuj~ nas jak młodszego brata, 
podczas. kiedy myśmy już wyrośli. Przyznaję, że jest w tym i 
nasza WlOa. Zawsze prosiliśmy o opiekę. 

R. L.: - Czego domagacie się konkretnie? 

L. V.: - Zacznijmy od przypomnienia. Kiedy Masaryk zawierał 
w 1918 roku ukła~ Z!! Słow~ami (było to w Stanach Zjedno­
czonych) postanowlerua były Jasne: ma powstać Czecho-Słowacja 
p~stwo dwu ~arod6w, na r6wnych prawach, z r6wn~ reprezen~ 
taCJ~· UstanoWIono podstawy federacji. Podczas I Republiki, do 
38 roku,. Słowacja .pozostawała zdecydowanie słabszym partne­
rem .. Taki otrzymaliśmy spadek. W ramach Austro-Węgier pod_ 
le~aliśmy W ęł;rom, two~c ~aple~ rolnicze cesarstwa, -nato­
mIast Cze~hy I Morawy były Jedyrue pod protektoratem Austrii. 
P~>J>OmruJmy, że .Czechy były przed wojn~ jednym z najbar­
dz~eJ. uprzemysłov.:lOny~h. ~j6'Y. E.uropy. Mimo oczywistych 
r6zruc Masaryk twIerdził, ze IstrueJe Jeden narbd czechosłowacki. 

R. L.: - Potem była wojna. .. 

~. V.: - Wi~dza o wojnie i jej interpretacje są bardzo okro­
Jone,. obraz J~s~ zamazany, p?nieważ mamy tylko opracowania 
l?artyJne .. IstrueJe na pewno kilka prawd o tym okresie. Repub­
likę podzIelono na Czechy, Morawy i powstało Państwo Słowac-
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kie, pod auspicjami i za zgod~ Hitlera .. Przypo~jmy! że .pier­
wszym krajem, kt6ry je uznał, b~ł ZWI~z.ek Sowiecki. ~Iemal 
jednocześnie . zawi~zała się o~zYCJa prz~clwko ~emu panstwu. 
Podziały polityczne szły prawie . przez ~azdą rodz1!lę. Jeden ~rat 
był w lesie, drugi należał do HlinkoweJ Gardy, boJ6wek poplera-
j~cych księdza Tiso. 

R. L.: - Kto tworzył opozycję? 

L. V.: - Byli także komuniści! ale ~e można. powiedzieć, że 
tylko om. Powtarzam: powoJc:nne lD~rpre~acJe tego okr~s.u 
zawężaj~ proble~ j~dynie do ~ch. W IstOCie była to ~oaliCJa 
kilku ugrupowan, ~e tylko .leWlcowych, kt6re .były przeciW. sto­
j~cemu na czele pan~~a kSiędzu 1.'IS~. W Boze Narodzerue ~ 
roku właśnie ta koaliCja spotkała Się I. dyskutow~o o kształCie 
powojennym Słowacji. Już po Powstaru,! Sł?wac~m, kt6re roz­
poczęło się w sierpniu 44 roku. Opo~e~~lano Się z:!: układem 
przedwojennym z Czechami, ale z wyrazrueJ~zym podZiałem, np. 
w parlamencie. Akcentowano mocno federaCJę· 

R. L.: - W jakiej sytuacji psychologicznej przyjęto na poC24tku 
wojny ofertę Hitlera? 

L. V.: - Hitler postawił na aspira~je narodowe Słowak6w, a w 
zamian chciał ich wykorzystać. Czechy eksploatowa! gos~ar­
czo. Pojawiła się alte~atywa: ~bo p~stwo słowackie będZIe ~ 
Hitlerem albo w ogole go rue będZie. Na tę ~ę postawił 
właśnie ksi~dz Tiso. Po wojnie jego wsp6łpracowrucy,. kt6rzy 
zd~żyli zbiec na Zach~, tv.:ier~zili, ż~ byf to ,,!b6r polityczny, 
a nie ideowy. Psychologlczrue, Jak sobie wyo~~, tłu.maczono 
sytuację "brakiem innego wyjścia" .. Co WIęceJ, w pierwszym 
okresie podjęta decyzja wydawała Się słuszna. Dotrzymywan~ 
obietnic. Jeśli chodzi o rozw6j gospodarczy, b>:ł .t? dla Słow~1 
najlepszy okres. Wielu starych Sł0v.:ak6w do dziSiaj powtarza, ze 
nigdy im się tak dobrze nie żyło, Jak wtedy. 

R. L.: - Jak wygf4dała rzeczywistoJć wojenna? 

L. V.: - Ostre represje pojawiły się dopiero v: czasie Powst~a 
Słowackiego i po nim. Wcześniej zagłada o~J~a - oczyWIście 
_ słowackich Zyd6w, kt6rych 60 tys. Wywtezlono ~o .oboz6Y:' 
koncentracyjnych. Klimat wojenny był jednak zu~e. Inny ruz 
w Polsce. Członkowie poszczeg6lnych ugrupowan po~tycznych 
praktycznie się znali, co więcej! wie~zi.eli, co kto robi.. ~omu: 
nista Husak unikn~ aresztowarua dZięki 6wczesnemu mIruStrOWI 
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spraw wewnętrznych kt6ry mu . d . ał łu . . 
ci~ tak po tych ka~arniach ~wle Zl "S chaJ, rue spiskuj­
wtem" Ocalił ., ' Ja po prostu o was wszystko . mu zycIe. 

R. L.: - Kto organizował Powstanie Słowackie? 

~. V.: - Powiedziałbym, że wsz s Pod k' . 
Jały mu nawet struk ,Y cy. . oruec WOjny sprzy-
ministr6w, nawiązyw~ko~:k~az~łZW:tązkikie~o. CSzal?loskim~' jedhEen. z 
pomóc Armii C . . em OWIec ,c CIał 
upadku reżymu ~k06eJ w przeJś~iu f.rz~ Sł?wację, dążył do 
Tiso wiedział o~ sz k t ry~ uczestru':2Y· N!e wIadomo, czy sam 

. li' y owaruu powstarua ale Jego WSM . 

b
musle WIedzieć. Proszę sobie wyobr::zić że ,~cowruk 6CY 
yło w stanie wo' d" li' w panstwle, t re 

się powstanie _ ~~~' zg d:a Jest ~ '~jaJ wojsko, przygotowuje 
Pieniądze i złoto z Banku sta ten, e prz;z kilka miesięcy. 
Bystrzycy na potrzeby opoz ~~a~ ego J;'rzesy: a się d~ Bańskiej 
kie słowacki d " . YCJ.I. zrywIe WZIęły udZIał wszyst-

. li . e YWJzJe staCjonujące w kraju oprócz dwu B'li . 
tez czrue Polacy co . . d d"" . I SIę 
Udział P lak6 ' . SIę ~m o zlslaJ na Słowacji pamięta. 

o w moze potWIerdzać tezę' . b ł nie o charakterz k' , ze rue y o to powsta-
pr6bę oczyszczeC:Ua o~yturuso/.cznymli . Mo*na je interpretować jako 

. uaCJI po tycznej z paktu z N' . 
porueważ sam Tiso uważany był jednak za kolaboranta.

lemcamt
, 

R. L.: - Czy taka interpretacja dominuje dzisiaj? 

~ - Nie. . C~ęść społeczeństwa znajduje się ciągle pod 
rzenio:~ ~~łne) pr~pagandy, niekiedy bardzo mocno zako­
racja z 1· Hicl;e~ę 't)ątkowo ~cZnie o przeszłości: kolabo­
klerykalne Inni s~· IS~ d- Z J,ca, państwo faszystowsko-

'edn' . ją SIę ostrzegac złożoność epoki . 
są J oznaczrue negatywne. Podkreśla si . .bv' oce~y rue 
szansa przeżycia Słowak6w" W kr' ę, ze

6b
" yła t? Jedyna 

wojny wskrzeszona . d '. ~ aJny ~k,s odwołuje się do 
Słowacka Partia N~;wno('stZ POkadoJ cm do władzy Havla, 
akcentu'e istni' wa . ovens Narodna Strana), kt6ra 
wackieg~ powrerue POd raz ple.rwszy suwerennego państwa sło-

. aca o oczerruonego po " k' d Radykalne skrz dło .. po4" wOJrue SIę za Tiso. 
wiedział o losi: sło!::ch Ż eJd6;~' n~et bd~kusj~ "czY, Tis<? 

~~:h6~tu ;fZw}osu Niealnim~6: sud~ckich :rsie1~y~ro:: 
. . .' lę, natur e o stanowiskach kr' h D 
Istruerua państwa słowackiego' odwołu . . ak' s . aJnyc. o 
wania polityczne, mniej radykalne. Ni~ą n:~~n~ ~u~~r-

R.L.: - Jaki jest stosunek do Niemc6w? 
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L. V.: - Nie jest na pewno wrogi. Niemcom z NRD trochę 
się współczuło, m6wiąc "mają jeszcze gorzej niż my, bo nie 
mogą wyjeżdżać". Wobec Niemc6w z RFN zasadnicza zmiana 
nastąpiła po 68 roku. Po fali emigracyjnej wiele os6b w natu­
ralny spos6b zaczęło odnosić się do RFN z sympatią. Niemcy 
Zachodnie były tym wspaniałym krajem, kt6ry przyjmował 
uchodic6w, dawał szansę przeżycia i realizacji plan6w. Więk­
szość szlak6w emigracyjnych prowadziła do Niemiec albo przez 
Niemcy dalej. "Pruskie porządki", dodajmy, stanowiły zawsze w 
świadomości Słowak6w synonim organizacji, siły i ładu. 

R. L.: - Wracaj4c do przeszłości - co było po wojnie? 

L. V.: - Wrócił zasadniczy problem koegzystencji Czech6w i 
Słowak6w. Większość widziała się w naturalny spos6b w ramach 
tej samej federacji. Tendencje do separacji nie wygasły, ale poja­
wił się "internacjonalizm" i wszystkie problemy narodowościowe 
traftły pod klosz. Oprócz wielkiego procesu Slansky' ego i 
innych, mniejszych, gdzie się wykańczali wzajemnie, doszło też 
do procesu "nacjonalist6w słowackich". W 1951 sądzono współ­
pracownik6w Tiso, ale także komunist6w, ' kt6rzy głosili, że 
istnieją "drogi narodowe do socjalizmu" . W śród oskarżonych 
był Husak. Warstwa komunist6w intelektualist6w ucierpiała 
wtedy najbardziej. Potem federacja "rozłaziła" się po ustawach, 
realnie jej nie było. Dopiero w 68 roku ustanowiono federację, 
nawet w nazwie, gwarantującą obu narodom i wszystkim naro­
dowościom r6wne prawa. 

R. L.: - Czym to było podyktowane? 

L. V.: - Powszechną wolnością i otwartością dyskusji. M6wio­
no: Czesi muszą zrozumieć, że jeśli Słowacy to bratni naród, 
sami muszą wziąć sw6j los w swoje ręce. Pamiętam dyskusje: 
demokracja czy federacja? Czy najpierw demokratyzować kraj, a 
potem ustanawiać federację, czy odwrotnie. Po zdławieniu Pra­
skiej Wiosny zn6w wszystko zostało na papierze. T ak jak 
przedtem utrzymywała się nier6wność reprezentacji, nier6wność 
reprezentacji zagranicznej, dochód gospodarczy pozostawał mniej­
szy, a ceny wyższe. 

R. L.: - Słowakom żyło się gorzej ... 

L. V.: - Nadal mieliśmy poczucie dyskryminacji. Pod każdym 
względem. Na Orawie, w Istiebnej, gdzie są lasy, wybudowano 
ogromny zakład przer6bki sowieckiej rudy. Półprodukty odsyła-



128 ROMAN LEWANDOWSKI - LADISLAV VOLKO 

no pOtem do Ostravy. Orawa została zanieczyszczona, tam 
powinien być rozwijany przemysł drzewny. W środkowej Słowa­
cji wybudowano z kolei kombinat przer6bki aluminium, tam nie 
ma żadnej rudy. Wszystko trzeby dowozić z Albanii, z Węgier. 
Przerobione aluminium trafia do Czech. Produkty końcowe, jak 
wiadomo, są droższe. To jest nieproporcjonalne. Traktowani 
jesteśmy, w pewnym sensie, jak kolonia. Weźmy na przykład 
korpus dyplomatyczny. W og6le nie jesteśmy reprezentowani -
a uważam, że mamy już tylu zdolnych i wykształconych ludzi, 
że można byłoby dobierać kadry proporcjonalnie. Na imprezy 
międzynarodowe - targi, kongresy, seminaria - jeżdżą Czesi w 
naszym imieniu. Nawet w sporcie, jeśli jest dwu r6wnorzędnych 
zawodnik6w, do kadry wybiera się Czecha. To się teraz trochę 
zmienia, ale nie ma jeszcze dokładnych analiz. Jeżeli najnowsza 
władza, kt6rej reprezentantem jest Havel, się pomyli, to będzie 
to woda na młyn wszystkich tendencji odśrodkowych, nacjona­
listycznych. 

R. L.: - Czy Havel się myli? 

L. V.: - Obchodzono niedawno uroczyście rocznicę powstania 
Republiki Czecho-Słowackiej, tej pierwszej. Był wielki koncert, 
rozmaite sesje. N a wspomnianym koncercie nie odegrano ani 
jednej melodii słowackiej, nie było ani jednego akcentu słowac­
kiego. Na pozostałych imprezach, podobnie, akcent słowacki 
jakby nie istniał. Słowacka Partia Narodowa m6wi od razu: 
widzicie, z nimi po prostu nie da się współpracować, oni się 
niczego nie nauczyli. Oni rzeczywiście chcą, żebyśmy się oder­
wali, sami nas do tego pchają. 

R.L.: - Czy Słowacy nie maj4 "kompleksu czeskiego"? 

L. V.: - Czesi są starym narodem o ogromnej tradycji, mają 
historyczną przeszłość. T o rzutuje na og6lne wyrobienie narodu, 
jego inteligencję. Są na pewno na wyższym poziomie. Słowacy, 
na dobrą sprawę, sw6j awans cywilizacyjny osiągnęli dopiero po 
wojnie. Cała inteligencja, techniczna i humanistyczna, wykształ­
ciła się po wojnie. Byliśmy narodem chłopskim, bez mieszczań­
stwa. Dlatego ten socjalizm, nawet u zdeklarowanych antyko­
munist6w, siedzi w każdym ... Wracając do kąmpleksu - myślę, 
że go nie mamy. Z tym, że Czesi w swej masie wiedzą o wiele 
mniej o Słowacji niż Słowacy o Czechach. Podobnie z książ­
kami. Słowak, jeśli czyta książki, czyta także po czesku, o Cze­
chach i czeskiej kulturze. Natomiast Czesi czytają po słowacku 
bardzo rzadko. 
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R.L.: - Rz4dZ4 wami? 

L. V.: - Centrum było zawsze w Pradze. Mieliśmy wprawdzie 
rząd, ~e decyzje, te najważniejsze, zapadały w Pradze. Ze 
wszys~k!m trzeba było zwracać się do Pragi. Zachodzą zmiany, 
ale nuru~e. Chcąc na Słowacji zawiązać spółkę joint-venture, 
t~ba rmeć zgodę Pragi. Praga daje zezwolenie na działalność 
rmędzy~~ową: '!i' urzęd~h ~nt;-Unych pracują Słowacy, ale 
są ~ mrueJs~oścI I - wydaJ«: rm SIę - że nie są to reprezen­
tanCI SłowaCJI. I tu dotykam mnego problemu. W wyniku rewo­
lucj.i zmieniono j~dynie prezydenta. Cała struktura władzy w 
kraju pozostała ruenaruszona. I to zaczyna powoli ludzi dener­
wować. Na rynku są braki, a tutaj szef tej czy innej centrali jak 
nim. był, t~ nim jest. Cena benzyny podskoczyła do 12 k~ron 
za litr, czyli przy dobrym zarobku, powiedzmy 3 tys. koron, 
trzeba .p~awie tyd~ień pracować na bak. Tak nigdy nie było. 
~czf'Y1ścle . z wyrmaną kadr trzeba bardzo uważać, podchodzić 
mdfW1dualnie do każdego przypadku. Nie każdy komunista jest 
złym fachowcem. 

R. L.: - Czym r6żnu, się nastroje na Słowacji od nastroj6w w 
Czechach? 

L. V.:. :- S~a~ja psychologiczna jest zupełnie inna. Tam po 
Pras~eJ ~Io~rue dokon~o czystek wyjątkowo bezwzględnie. 
I~teli~encI szli do kotłowru, u nas było więcej wzajemnego prze­
rukarua, ws.zystk? przebiegło łagodniej. Tw6rc6w objętych zaka­
ze.m dało <~lę poli~zyć na palcac~. W Paryżu usłyszałem, że w bi­
bliotece A1:aderml w BratysłaWIe można było wypożyczać cały 
czas be.z kłopot6w Kulturę. Nawet tego nie wiedziałem. Witkacy 
był objęty w Czechosłowacji całkowitym zakazem, mnie nato­
miast udało się bez większych kłopot6w zorganizować przy 
PO!D~ Ośrodka Polskiej Kultury w Bratysławie imprezę na stu­
lecI~ Jeg? urodzin. W Czechach pojawił się samizdat, u nas nie. 
ErmgraCJa słowacka jest liczniejsza od czeskiej, ale intelektualnie 
wiele nie zdziałała. Nie było pomocy z jej strony. Na Słowacji od 
początku w~ązano og~o~e nadzieje z dojściem do władzy Gor­
baczowa. Kiedy odWIedził SłowaCJę, chyba w 1985, ludzie byli 
przygnębieni, bo nic nie powiedział. W nocy malowano hasła 
"Czekamy na Gorbaczowa l", kt6re milicja zamazywała. Rosjanie 
są na Słowacji dobrze widziani, nie ma wobec nich nienawiści. 
Idee pansl~wiz~u, wielkiej słowiańszc.zyzny, to się zawsze podo­
bało. InteligenCja słowacka w XIX WIeku fascynowała się Rosją. 

R. L.: - Ilu Słowak6w było wśr6d sygnatariuszy Karty 77? 
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L. V.: - Mało. Z os6b sprawujących obecnie. władzę pr:a~e 
nikt. N a Słowacji przyjęło się takie rozumow~e, że. lepIej rue 
być w Karcie, kt6ra jest prześladowana, a robIć sWOJą ro~t~. 
Przykładem takiej inicjatywy byli Zieloni, kt6rzy naz~~ SIę 
skromnie ruchem ekologicznym, lecz tak. n~praw~ę . dążyli do 
przebudowy społecznej. Pr6bowali coś zmIeruać. Mle~ kontakty 
z Kartą ale nicze~o nie podpisF.ali. Potem był manifest Havla 
"Kilka ~ł6w", pod kt6rym podpisało się już wiele os6b, także 
ze struktur oficjalnych. 

R. L.: - Kto dziś TZ4dzi Słowacj4? 

L. V.: - Wyłoniona w wolnych wyborach koalicja ruchu "Verej­
nost Protiv Nasiłu" (Społeczeństwo. Prze~iw Prze~ocy, odpo­
wiednik czeskiego Forum Obywatelskiego) I chadeCJI: Głos~~ało 
80 proc. uprawnionych. Rozłożenie głos6w było mne ru~ w 
Czechach. Tam wygrało bezdyskusyjnie Forum. O~ywatelski~, u 
nas pozostałe ugrupowania - chadecj~, komuruścI, wspomru~a 
już Słowacka Partia N arodov:a, P:l:rtla. De!D0kratyczna, . part~a 
Zielonych - zebrały proporCJo~alnie wIęcej głos~v.:' Arumo~je 
etniczne wygrywa Słowacka PartIa N arodowa, ~OWląC o sO~le, 
że są centro-prawicą. Nikt ~ jej przyw6d~6w rue ma dośwIad­
czenia politycznego. Szef, Vltazosla~ Monc, p~acow~ w z.arz:i­
dzie przetw6rni warzywno-owocowe) w MartlOle: .N!e kryją ~e 
dążą do takiej federacji z CzechamI, kt6ra. umozliwl. oderw~e 
Słowacji. T o oni pierwsi podnieśli sprawę j~zyk~ twIerdząc? ze 
jeśli ma być jeden język urzędowy - .będ~le rum s~owacki ~a 
terenie całej Słowacji bez wyjątku. ZamIenrue z czeski~, .ale !D~ 
z węgierskim, ani ukraińskim. Jeśli w Pr~dze, czy ,~d~l~ mdzlej, 
powtarzać się będą głosy "czego chcą CI Słowacy jej Wpływy 
mogą rosnąć. T era~ odbędą się wybory. do ,wład~ terenowych, 
partia ta ~a potenCjalnych ~wole~6w I ~yc !D0ze wr.gra teraz 
te decydUjące wybory. Moze dOJsc do dZIwnej SytuaCjI --:- .wła­
dzę w Bratysławie sprawowa~, będzie. dotyc~czasowa koaliCJa, a 
na niskich szczeblach rządzlc będZIe PartIa Narodowa, albo 
nawet komuniści. 

R. L.: - Nie ma chęci brania odwetu na komunistach? 

L. V.: - Trochę tak. Przy obsadzaniu nowych stanowisk m6wi 
się: byle to nie był komunis.ta. P~ętajmy jednak,. że ~ na~ 
komunist6w było bardzo WIelu. NIe było dla ruch zadnej 
przeciwwagi - Kościoła, emigracji, ~pozycji, samizdatu. T ~~~ 
po ~.ączeniu się. o~u . partii kom~rustyc~ny~h. - sło~ac~ej I 
czeskiej - komuruścl rue są skazaru na zniknięcIe. Z dZlenrukar-
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skiego punktu widzenia najl~pszą gazetą na Słowacji jest bratys­
ławska komunistyczna Pravda. Wojują zar6wno przeciw Partii 
Narodowej, jak i koalicji rządzącej. Wyr6żnia ich to, że są mło­
dzi, pokolenie 30 i 4O-latk6w. W psychice Słowak6w nie ma 
takiego urazu do komunist6w, jak gdzie indziej. Chociaż poja­
wiają się głosy, że najważniejszych, chociażby Huska, należy 
postawić przed sądem jak przyw6dcę Państwa Słowackiego, księ­
dza Tiso. Myślę nawet, że do takich proces6w dojdzie. 

R. L.: - Jaka jest rola Kościoł6w w Słowacji? 

L. V.: - Są ewangelicy i katolicy. Katolicy, nie chcę nikogo 
obrażać, ale to raczej prości ludzie. Ich katolicyzm nie jest na 
poziomie europejskim, chociaż zdarzają się wyjątki. Kości6ł 
katolicki, kt6ry był bardzo silny na Słowacji, został zniszczony 
po wojnie. Niekt6re diecezje nie były obsadzane, aż do Praskiej 
Wiosny. Wybudowano wtedy wiele kościoł6w, wyświęcono mnb­
stwo księży, ale nie tylu, na ilu zgłaszano zapotrzebowanie. 
Teraz obserwuje się renesans, kt6rego ja się obawiam. Kiedy 
papież był na Słowacji i widziałem te kamienie, gdzie mają pow­
stać nowe kościoły, zaniepokoiłem się dokąd to nas poprowadzi. 
Księża domagają się zwrotu zagarniętych d6br. Świeckie szkoły 
mieszczą się często w klasztorach, teraz te klasztory są zwra­
cane. Tu będzie szkoła, m6wią księża, ale z religią. Według 
moich ocen w Bratysławie 80 proc. rodzic6w nie chce szk6ł 
klasztornych. Na razie dochodzi do kompromis6w - tworzy się 
klasy z nabożeństwem i bez. Może być jak w Polsce. Zamiast 
na domy cegła p6jdzie na kościoły. W chodząca w skład koalicji 
rządzącej chadecja m6wi otwarcie o potrzebie nauczania religii w 
szkole. 

R. L.: - Jak układaj4 się stosunki z Polsk4 w wyobrażeniu 
Słowak6w? 

L. V.: - Już m6wiłem: Polakom pamięta się udział w Powsta­
niu Słowackim, to jest dość mocno zakorzenione w świado­
mości. Wiem, że w Polsce z kolei Słowacja z okresu wojny jest 
widziana, jako "droga do wolności". Tędy wiodły wszystkie 
szlaki kurierskie. Ale mam wrażenie, że akurat ten epizod jest u 
nas mniej znany. Polska zawsze w świadomości Słowak6w ozna­
czała kraj wolnych ludzi. Polacy się nie dają, coś zrobią, i p6jdą 
się bić. Ja nigdy nie byłem prześladowany, ale ponieważ studio­
wałem w Krakowie miałem etykietę buntownika. Jest też świa­
domość tego, że Polacy posiadają bardzo dobrą i liczną elitę 
artystyczną i intelektualną, że przez Polskę idą wszystkie nowe 
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pl1dy i że stamąd trafiaj~ Il:l Słowację. Kul~ p?lska jest 
lubiana i popularna. Zreszą w Czechach rówmez, o ile Y"'0~o 
mi się wypowiadać na ten temat, z tym że tam dochodZI pier­
wiastek rywalizacji. U nas tego nie m~ ci~żyli~my ku Polsce, 
szukaliśmy kontaktów. Wpływy polskie da Się poró~ z 
wpływami czeskimi. Teraz przesłaniaj~ wszystko handlarze I to 
jest prawdziwe nieszczęście. 

Paryż, listopad 1990 
Rozmawiał Roman LEWANDOWSKI 

LEKARSTWA 

Przodujących fabryk Europy, Ameryki i Japonii 
WYSYŁAMY BEZ ZWŁOKI 

- Recepty i zamówienia realizujemy do wysokości $ l!S 50,00 
natychmiast - nie czekając na wpłatę. e Odczytywanie recept 

krajowych. e Wszelkie aparaty medyczne. e Okulary. e 
Aparaty słuchowe. e Preparaty dentystyczne. 

Cenniki i wyceny przesyłamy natychmiast. 

Największy Polski Dom Wysyłkowy. 

TAZAB LTD. 
Tazab House, 273 Old Brompton Road, 

London SW5 9JB, England. 
Tel.: (01) 373 48 81 

oraz informacje 

Madame C. Piquard-Zabłocki, 
12, rue Condorcet, 75009 Paris, France, 

Tel.: 42 85 79 45 

Sąsiedzi 

Podłość 

Francja, która nigdy nie uznała aneksji krajów bałtyckich, 
zaprosiła te trzy stare narody europejskie na konferencję KBWE w 
Paryżu. Jednak po rozmowie Gorbaczowa z Mitterrandem rankiem 
19 listopada przedstawicieli Litwy, Łotwy i Estonii poproszono o 
opuszczenie sali i oddanie swoich emblematów - krótko mówiąc, 
Francja, która ich zaprosiła, haniebnie wyprosiła ich za drzwi. Zna­
czy to, że Gorbaczow: 

l. narzucając Mitterrandowi swój dyktat, już zachowuje się jak 
pan i władca "wspólnego europejskiego domu". 

2. Zmuszając prezydenta Francji do podłości, osłabia go i szy­
kuje grunt pod przyszłe akty kapitulacji. Jest to proceder typowy 
dla komunistycznych policji: przeciwnika, którego chce się złamać, 
należy najpierw pohańbić. 

3. Wytycza oś Moskwa-Paryż. Uprzednio zbudował już (prze­
ciwko Niemcom) oś Moskwa-Warszawa, a z Niemcami, za cenę ich 
zjednoczenia, oś Moskwa-Berlin. Oś Moskwa-Paryż, która działa już 
w stu procentach w kryzysie irackim, może przynieść Francji tylko 
straty. Korzyści sprowadzają się do łechtania próżności - trzeba 
przyznać, że nasi politycy cenią je sobie, i to tym wyżej, im bar­
dziej są dęte. 

4. Dostawszy z kieszeni podatnika francuskiego miliardowe 
kredyty, Gorbaczow uzyskał od Mitterranda jeszcze ważniejszą 
przysługę polityczną: prezydent Francji stanął mianowicie w obronie 
jedności imperium sowieckiego dokładnie w chwili, w której Gorba­
czow zdobył instrumenty władzy, pozwalające mu złamać ruch 
wyzwoleńczy narodów ujarzmionych. 

Imperium 

Głównym celem Gorbaczowa, podobnie zresztą jak Jelcyna, 
jest utrzymanie imperium. Chce on przekonać Zachód, że taki jest 
warunek przeprowadzenia reform i utrzymania pokoju. Prawda jest 
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dokładnie odwrotna. Dopóki ZSSR zachowa swą obecną postać 
imperialną, dopóty imperium to będzie musiało strzec instrumentów 
swojego imperializmu. Instrumenty te - komunistycme metody 
represji - są nie do pogodzenia z jakąkolwiek poważną reformą· 
Zagrażają one również całej Europie, ponieważ struktura imperialna, 
która chce zachować siłę, musi się rozszerzać. Niewypowiedzianym 
powodem haniebnego wyproszenia Bałtów jest strach, jaki wciąż 
jeszcze budzi w nas to żebracze, a zarazem bezczelne imperium. 
Tymczasem mogliśmy mu się sprzeciwić bez żadnego ryzyka. 

Na Wschodzie wszyscy to rozumieją. Dobrze byłoby, gdyby 
nasza klasa polityczna zechciała dokonać wysiłku umysłowego, by 
również to pojąć. Czy Mitterrand zda sobie kiedyś sprawę, że 
podeptał honor Francji, gospodyni KBWE, nie dla ratowania 
pokoju i nie po to, by "pomóc Gorbaczowowi", jak z lubością 
powtarza, ale głównie wskutek swojej ignorancji politycmej?* 

Alain BESANC;ON 

* Le Figaro z 22.11.1990. Ostatnie zdanie, zaczynające się od "Czy Mitterrand 
zda sobie kiedyś sprawę ... ", zostało przez redakcję Le Figaro ocenzurowane i 
ukazuje się tylko w Kulturze. 

INFORMACJA O POBYCIE DELEGACJI 
LITEWSKIEJ W PARYZU 

17 listopada 1990 roku odbyła się w Paryżu konferencja pod hasłem: 
Litwa, Łotwa, Estonia prawnymi członkami Wspólnoty europejskiej, z 
udziałem szczególnie licznej delegacji litewskiej. 

18 listopada ministrowie spraw zagranicznych A. Saudargas (Litwa), 
J. Jurkans (Łotwa) i L. Meri (Estonia) spotkali się z sekretarzem stanu 
USA Bakerem. Nie mogli oni wziąć udziału w konferencji KBWE, gdyż 
w zgodnie z przepisami, ZSSR postawił veto. Wówczas Francja zapropo­
nowała Bałtom status gości w swojej delegacji. 19 listopada (poniedziałek) 
przybyli oni na konferencję, ale. o godz. 10 min. 30 zostali wywołani z 
sali, po czym odebrano im akredytacje. Stało się tak na żądanie Gorba­
czowa, który zagroził Fr. Mitterrandowi, że w przeciwnym wypadku dele­
gacja sowiecka wycofa się z konferencji. 

W czasie konferencji prasowej trzech ministrów bałtyckich francuska 
służba porządkowa zabroniła im rozdawania dziennikarzom, poza salą 
konferencyjną, oświadczeń w sprawie wydarzeń poniedziałkowych. 

Gdy członkowie Komitetu poparcia Bałtów, założonego na Sorbonie, 
pod Katedrą Notre Dame rozdawali ulotki potępiające zachowanie rządu 
francuskiego, policja nakazała zaprzestanie akcji w tym miejscu. 
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22 list.opa~a J~ozas Tumelis, przewodniczący Rady Sejmu Sajudisu i 
E~manue1.ls ~lDgens, przewodniczący Komisji spraw zagranicznych Rady 
NaJwyżs.zeJ LI~WY, zł.oŻYli wizytę w redakcji Kultury. Omawiano stosunki 
polsk?-l~tewskie, ~omeczność wymiany informacji (stały korespondent PAP 
w Wlime), ~mlany. k~1turalnej, naukowej i młodzieżowej, dążenie do 
ukształtowama . na .Lltwle polskiej elity inteligenckiej, a nade wszystko 
potrzebę uznama LItwy przez rząd Polski i nawiązania stosunków dyplo­
matycznych, co można osiągnąć jedynie poprzez wywieranie nacisku spo­
łecznego na rząd w Warszawie. 

W sowieckiej prasie 

Na niedawnej międzynarodowej konferencji wdał się ze mną w 
roz.mowę .młody ukraiński robotnik, deputowany do Rady Najwyż­
~zeJ Ukramy. Opowiadał mi oczywiście o trudnościach i dodał, że 
Jego rodacy marz~ tylko o jednym: żeby ktoś kupił Ukrainę. Zły 
przykład dały NIemcy zachodnie: wykupując calusieńką NRD 
otwarły drogę marzeniom. W zjednoczonych Niemczech ni~ 
wszystko . jeszcze się unormowało, wschodnie tereny przeżywają 
"trudnOŚCI wzrostu". Któż jednak wątpi, że w stosunkowo krótkim 
czasie poziom życia w różnych częściach państwa niemieckiego się 
wyrów~a? Były obóz socj~listycmy to co innego: tutaj trudności 
narastają, a nad przySzłOŚCIą unoszą się czarne chmury. 

. To. samo dotrco/ - w jeszcze większym stopniu - republik 
SOWIeckich. Sytuacja Jest coraz gorsza, a światła w tunelu nie widać. 
Jedyną nadziej~ ~est Zachód. Z dwóch powodów: po pierwsze, 
Zach.ód. rzeczywIścIe może pomóc; po drugie - może i chce pomóc 
osob~ścl~ Gorbaczo~o~. Washington Post pisał 22.XI.: "Rząd ame­
~kanski l?~z~cZaIł SIę d? Gorbaczowa i zachwyca się nim, ma 
WIęc nadZIeJę, ze utrzyma SIę przy władzy i dopnie swego". Pomoc 
Zachodu stała się główną podstawą władzy Gorbaczowa. Przez 
o~t~t~ich pięć i pół roku odnotowuję w przeglądach prasy sowiec­
kieJ, Jak generalny sekretarz, a od marca 1990 roku także prezydent 
ZSSR, zdobywa ~ciąż nowe połacie władzy. Nie zadowala się 
le.galną władzą, WCIąŻ domaga się i uzyskuje specjalne pełnomoc­
mctwa. Na początku grudnia Gorbaczow zdobył kolejną, niebywałą 
prerogatywę: rząd malazł się mianowicie pod jego bezpośrednią 
kontrolą· 
. Wszyscy obserwatorzy jednomyślnie odnotowują, że im większa 
Jest teoretycma, fo~alna władza genseka i prezydenta, tym mniej 
ma władzy rzeCzywIStej. Stwierdzenie to nie wydaje mi się w stu 
procentach słusme. Przede wszystkim Gorbaczow zawsze uzyskuje 
to, o co mu w zasadzie chodzi, a po drugie wciąż jest jedynym i 
wyłącznym rozmówcą Zachodu. Daje mu to ogromne możliwości, 
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jeśli chodzi o rozdzielanie kredytów. Po trzecie wreszcie, w jego i 
tylko jego rękach spoczywają tarcza i miecz - KGB i wojsko. 
Macchiavelli zauważył, że zwyciężają tylko uzbrojeni prorocy: pro­
rok Gorbaczow ma w rękach potężne instrumenty władzy. 

Przekonanie o jego bezsilności ma dwie przyczyny: kraj 
pogrąża się w chaosie, zapowiedziane reformy realizowane są źle i 
połowicznie, a struktura państwa w zasadzie pozostaje bez zmian. 
Powołam się na źródło, w którego kompetencje trudno wątpić. 
Przemawiając w grudniu 1990 r. w Radzie Najwytszej RSFSR, 
Borys Jelcyn mówił o kryzysie ustroju totalitarnego, który "wciąż 
jeszcze w naszym kraju istnieje". Przywódca Republiki Rosyjskiej 
wie chyba, co mówi. W związku z tym narzuca się przemożnie 
pytanie, czy aby obserwatorzy, którzy tak ubolewają nad bezsilnoś­
cią Gorbaczowa, dobrze rozumieją cele jego strategii. Być może nie 
wiedzą, o co mu w rzeczywistości chodzi? 

Przyjrzyjmy się ostatnim "reformom". Wszyscy wreszcie zgo­
dzili się, że głównym ekonomicznym problemem kraju jest problem 
ziemi. A Gorbaczow stwierdził z oszałamiającym, podziwu godnym 
marksistowskim oślim uporem: "Jestem kategorycznie przeciwny 
prywatnej własności ziemi". Gotów jest oddawać ziemię w dzier­
żawę na sto lat, byle nie zezwolić na "prywatną własność". 3 grud­
nia Rada Najwytsza Rosji uchwaliła - mimo sprzeciwu Gorba­
czowa - pakiet ustaw o reformie rolnej. Teraz można już być 
pewnym, że długo jeszcze nie będzie w Rosji farmerów. Ustawa o 
prywatnej własności ziemi obwarowuje ją takimi warunkami, że 
trzeba być bezmyślnym entuzjastą, aby poważyć się na takie awan­
turnictwo, jak nabycie ziemi. Dość powiedzieć, że nabywcy ziemi 
nie wolno jej sprzedać wcześniej niż za dziesięć lat, i to tylko pań­
stwu. Przy tej okazji Borys Jelcyn wyjaśnił, że pojęcia kupna i 
sprzedaży ziemi są obce rosyjskiej duszy. Gorbaczow może spać 
spokojnie (zresztą ten problem i tak nie spędzał mu snu z powiek): 
reforma rolna nie naruszy podstaw systemu. Inna reforma, o której 
nieprzerwanie mowa od dwóch lat, dotyczy rynku. Wszyscy ekono­
miści, eksperci-akademicy i publicyści powtarzają: rynek jest nie­
zbędny, bez niego stoczymy się w przepaść. Wśród licznych propo­
zycji, reform i specjalnych środków, mających zrodzić cud - rynek 
- poważne miejsce zajmują tzw. spółki mieszane, zwane teraz joint­
ventures. Wydawałoby się, że wszystko jest proste: z jednej strony 
przedsiębiorcy, z drugiej - zagraniczne kapitały ... Gospodarka roz­
kwitnie. Okazuje się jednak, że gospodarka jak była, tak pozostaje 
sowiecką i ani myśli kwitnąć, a jeśli nawet gdzieś wysunie łepek 
jakiś skromny kwiatek, natychmiast ścina go państwo. Na początku 
listopada rozpoczęła się w Moskwie konferencja Rosyjskiego 
Związku Przedsiębiorstw Mieszanych. W całej Rosji zarejestrowano 
ich 2.000, liczba to skromna, ale wszyscy mówcy na konferencji 
mówili tylko o jednym: o intensywnej kampanii likwidacji spółek 
mieszanych. Obłożono je horrendalnymi podatkami: 60-70% zabiera 
państwo. Mało tego, podczas konferencji prasowej poświęconej zorga-
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nizowanej przestępczości (początek listopada) przewodniczący KGB 
~adimir Kriuczkow oznajmił, że "należy zbadać", czym są spółki 
mIeszane. "Przynoszą one naszemu państwu ogromne straty -
dodał - wielkości miliardów rubli ... ". 

. W odpowiedzi na życzenia KGB Gorbaczow podpisał w grud­
m~ . ukaz prezydencki o utworzeniu "kontroli robotniczej": miano­
WICIe drużyn: które będą sprawdzały działalność spółek mieszanych, 
kooperatyw ltd. ~ drugiej połowie lat 30-tych, apogeum stalinizmu, 
"kontrolę robotmczą" sprawowały "brygady lekkiej kawalerii". Pod­
~zas chińs!tiej rewolucji kulturalnej szalały - jak pewnie jeszcze ten 
I ów paMIęta - oddziały hunwejbinów. Nauczycieli nie brak. 

Jeden w mówców zacytował podczas konferencji dokument 
sowieckich służb specjalnych, znaleziony w gabinecie Bolesława Bie­
ruta. Dokument ten ogłosiła moskiewska gazeta Demokraticzeskaja 
Rossija (czy był drukowany w Polsce, nie wiem). "Należy zrobić co 
tylko można - zaleca instrukcja - aby dyrektywy i uchwały, 
zarówno ~rawne jak ekonomiczne oraz administracyjne, zawierały 
element mekonkretności. Należy koniecznie zrobić co tylko się da, 
aby każdą kwestią zajmowało się równocześnie kilka komitetów, 
urzędów. i organizacji, ale aby żadne z nich nie miało uprawnień, 
pozwalających mu wpływać na działalność przedsiębiorstw. Kierow­
nictwo powinno ograniczać się do wykonywania dyrektyw". Taka 
była praktyka sowiecka od pierwszych dni istnienia systemu. Taką 
też została przez pięć i pół roku pieriestrojki. 

. J~śli uznamy, że Gorbaczow nie chciał i nie chce radykalnie 
zmlemć fundamentów, że chce tylko ulepszyć działanie socjalizmu, 
to w tym szaleństwie odkryjemy metodę. Wszystko mianowicie 
służy systemowi. ,!orbaczow znajduje kupców na wszystko, co chce 
sprzedać. A oferuje bogaty asortyment ponętnych towarów. Przede 
wszystkim, rzecz jasna, wystawia na sprzedaż "gigantyczny sowiecki 
ry~ek". Kapitali~i zawsze marzyli o mitycznym rosyjskim rynku. 
MIty są uparte I wbrew rzeczywistości mają długi żywot. Gorba­
czow s~rzedaje też panikę. Grozi: jeśli mi nie pomożecie, Europę 
~hłome ~haos, "czarna dziura". Straszy: rakiety nuklearne znajdą 
SIę (w razie rozpadu Związku Sowieckiego) w rękach ekstremisty­
cznych nacjonalistów i spowodują zabójczą wojnę. Zachód mu wie­
rzy. International Herald Tribune (2.XII.90) ogłosił artykuł, zatytuło­
wany "Wsp6lnota Europejska nie może pozwolić, aby Wschodnia 
Europa poszła na dno". Wydawałoby się, że to bardzo ładnie. 
Okazuje się jednak, że autorowi chodzi o to, iż należy koniecznie 
zac~o~ać przy życiu RWPG, główny instrument wyzysku krajów 
socjabstycznych. New York Times ostrzega (ll.XII.90) "nacjonalisty­
czne gorące ~owy" w republikach nadbałtyckich, żeby się nie spie­
szyły z żądanIem suwerenności, bo to może utrudnić Gorbaczowowi 
doprowadzenie do końca negocjacji na temat nowego traktatu 
związkowego. 

Masowa emigracja z ZSSR stała się ostatnimi czasy poważnym 
zagrożeniem. Prasa sowiecka sporo pisze o tym, że w najblitszym 
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czasie, po otwarciu granic, runie na Zachód od 7-miu do 30-tu 
mili~nów obywateli sowieckich - na saksy. Deng Tsiao-ping, kiedy 
~ył Jeszcze kochany, podczas wizyty w Stanach Zjednoczonych rep­
hk?wał na. zarzut~, że C:hiny są odcięte od świata żelazną kurtyną: 
a tle chceCIe przyjąć ChIńczyków? Pięćdziesiąt milionów? Sto milio­
nó~? Gorbaczow nie ma takich zasobów, ale liczby, którymi grozi, 
robIą wystarczające wrażenie. 

. Wśród towaró.w, kt?re wystawia na sprzedaż Gorbaczow, spe­
CJalnym powodzemem CIeszy się "żelazna ręka". Może być nawet 
bez aksamitnej rękawiczki. Z perspektywy Zachodu chaos w 
Z~ązku Sowieckim osiągnął już takie rozmiary, że wszyscy roz­
~ow~y prezyd~nta ZSSR coraz lepiej rozumieją, iż musi on "przed­
SlęW~ąĆ śr<><:'kl~'. Zaró~no wewnątrz ZSSR, jak i za jego granicami. 
W hstopadZle I grudnIU 1990 Michaił Gorbaczow zademonstrował 
że jest gotów i zamierza "zaprowadzić porządek". 2 grudnia TASS 
zawiadomił krótko i jasno - w czterech wierszach - że ministra 
spraw wew.nętrzn~ch Wadima Bakatina zastąpił Borys Pugo. Baka­
tm uchodZIł za hberała. O Pugo nikt tego nie powie. Ulubieniec 
Breżniewa, prze~ cztery lata przewodniczący łotewskiego KGB, za 
Gorbaczowa mIanowany szefem Komisji Kontroli Partyjnej KC 
K~ZS, Bo.rys Pu~o nawet swoim łotewskim pochodzeniem przypo­
rru~a .. pam~ętne p~erwsz~ dni czekistowskiego terroru, kiedy na czele 
pohCJI pohtyczneJ Lemna stanęli Dzierżyński, Lacis i inni obco-
plemieńcy", bez litości dla rdzennego rosyjskiego narodu. " 

Nie mniejsze wrażenie zrobiło mianowanie na stanowisko 
wiceministra spraw wewnętrznych generała Borysa Gromowa. 
Ostatni dowódca wojsk sowieckich w Afganistanie, Gromow należy 
do szeregu kandydatów na Bonapartego. Trudno powiedzieć, czy 
rola zastępcy ober-żandarma kraju odpowiada ambicjom młodego 
~stosunkowo) generała. Pewne jest natomiast, że skierowanie zasłu­
zonego generała do "organów" oznacza wciągnięcie armii do walki 
z chaos~m .. Francuzi ~azy":aj.ą wojsko "wielkim milczkiem". Woj­
sko SOWIeckIe, w osobIe mmlstra obrony marszałka Jazowa, wiele 
przez ostatnie tygodnie mówiło. Zawsze tonem pogróżki. Jazow 
ostrzegł m.in. w telewizyjnym przemówieniu, że "armia nikomu nie 
pozwoli z siebie szydzić". Miał na myśli ataki na żołnierzy w nie­
których "zbuntowanych" republikach. Gorbaczow prezydenckim 
ukazem pozwolił wojsku użyć broni w razie napaści. 

Jeszcze więcej niż Jazow mówi - zwłaszcza od niedawna _ 
przewo~n.i.c~cy KGB ,~ładimir Kriuczkow. 11 grudnia oświadczył 
w telew~zJI, ze "organy .przystąpiły do kontrataku i gotowe są użyć 
wszyst!cic~ d?,~tępnych. I~ środków w walce z "antykomunisty­
cznymI ~tłaml w kraju I za granicą, zagrażającymi autorytetowi 
centralnej władzy. "KGB dokonało wyboru - jest nim obrona 
socjalistyc~ej ojczyzny" - zapewnił przewodniczący. Szczególnie 
wart uwagI był w jego przemówieniu nacisk na konieczność walki 
ze . sz~odli~mi wpływami zachodnich wywiadów. Kriuczkow uprze­
dZIł, ze "mektóre radykalne ruchy polityczne otrzymują poparcie 
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zza granicy" i dodał, że teraz, kiedy "nasz kraj bardziej niż kiedy­
kolwiek potrzebuje jedności", należy koniecznie wzmóc walkę z 
tymi siłami, które sabotują braterstwo narodów. Przypomniał 
zapomniane wydawałoby się formułki, jak "niewypowiedziana 
wojna" przeciw państwu socjalistycznemu itp. 

Władimir Kriuczkow zapewnił widzów, że on i jego podwładni 
są oddani pieriestrojce i zmianom demokratycznym, ale uprzedził, że 
kraj nie może dłużej tolerować "walki na ustawy", kiedy to repub­
likańskie Rady Najwyższe uchwalają prawa sprzeczne ze związko­
wymi i nie wykonują prezydenckich ukazów. Odmalował mroczny 
obraz: istnieje niebezpieczeństwo, że Związek Sowiecki się rozpadnie, 
"rozpala się szowinizm narodowy, prowokuje się masowe zamieszki 
i akty gwałtu". Kriuczkowa szczególnie boli, że "antykomunistyczne 
siły w walce o władzę stosują niedemokratyczną taktykę". Wreszcie 
wspomniał, że władzy sowieckiej szkodzą sabotażyści ekonomiczni i 
czarny rynek, korzystający z obecnego kryzysu żywnościowego. 

Przemówienie przewodniczącego KGB to cały program, którego 
zastosowanie ma "znormalizować" Związek Sowiecki. I to jest 
właśnie polityka Gorbaczowa. Przez ponad pięć lat udawał - a 
komentatorzy, zwłaszcza zachodni, wierzyli - że na przeszkodzie 
stoją mu Ligaczow i Jelcyn, prawica i lewica, konserwa i liberało­
wie. Jak złej baletnicy, przeszkadzał mu nawet rąbek u spódnicy. 
W rzeczywistości prowadził umiejętną, przemyślaną politykę, której 
celem było zdobycie pełnej władzy. Sowiecka historia świadczy, że 
tak samo postępowali wszyscy jego poprzednicy. Każdemu z nich 
- od Stalina do Breżniewa - zajęło to około pięciu rat (nie biorę 
pod uwagę krótkich rządów Andropowa i Czernienki). Z punktu 
widzenia władzy personalnej Gorbaczow doskonale wykorzystał 
minione pięć lat. Teraz może przystąpić do przykręcania śruby. 
Wspiera go potężny i życzliwy świat kapitalistyczny. 

Trudno zaprzeczyć: trudności widać gołym okiem. W pogoni 
za władzą Gorbaczow złożył wielkie ofiary. Liczy teraz na zapłatę. 
Najwyższej ceny żąda za zachowanie imperium. Można się obawiać, 
że dostanie wszystko, czego żąda: żywność, technikę, kredyty. 
Można też spodziewać się, że im twardsza będzie jego polityka, tym 
hojniejsza zapłata. Zachód zawsze kochał sowieckich wodzów. Im 
bardziej byli krwawi, tym goręcej ich zresztą kochał. 

Norwescy dyplomaci wspominają rozmowę, jaką odbył w 
1945 r. minister spraw zagranicznych Norwegii z Mołotowem. Ulu­
biony dyplomata Stalina przyjął Norwega i po omówieniu ważnych 
spraw zapytał: A co zamierzacie zrobić z Knutem Hamsunem? Jak 
wiadomo, autor "Głodu" niezwykle życzliwie odnosił się do nie­
mieckich okupantów Norwegii. - Zamierzamy oddać go pod sąd 
- odparł norweski minister. - Ależ on ma ponad osiemdziesiąt 
lat! - wykrzyknął sowiecki minister. - Trzeba być wyrozumiałym. 
- Norweg nieustępliwie odparł: - Pan jest za miękki, panie Moło­
tow! 

Zachód nie lubi miękkich sowieckich przywódców. Z reguły do-
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st.aje. zresztą . ta~!ch, jakich lubi. I odpowiednio ich -nagradza. Istnieje 
mezhczona .d?sc planów i projektów, jak pomóc Gorbaczowowi. 
Jede~ z najcIekawszych spłynął z pióra profesora Harvardu, eko­
nomIsty Jeoffreya, Sachsa, doradcy Tadeusza Mazowieckiego. Po­
rady, jak urat~w~c polską gospodarkę, widocznie mu nie wystar­
czyły, amerykanski profesor postanowił więc udzielić kilku rad także 
go~podarce sowieckiej. W rozmowie z francuskim ekonomistą Fran­
~OlS L.azare <Le. Monde z 9-10 XII 90) dał wyraz nieufności wobec 
ro~maltych ~roje~t~w pomocy dla ZSSR, które na ogół, jak powie­
d~ał, odpowIadają mteresom "zachodnich /obbies". Związek Sowiec­
ki - tłumaczy e~onomista - nie potrzebuje, jak niektórzy twier­
dzą, no~ch domow! nowego . systemu komunikacji ani modernizacji 
energet~kI. ~otrzebuje ~atoml~t nowego systemu ekonomicznego. 
Ten, zas mozn~ uzyskac, kupując go od Związku Sowieckiego za 
g~t?wk~. Nalez~ dawać. Moskwi~ pieniądze, na przykład ok. 30 
mlhard~w dolarow rocznIe. Co meco - ale mniej -..,. ma też kap­
nąć krajom Europy Wschodniej. 

M~ślę, że gdyby Jeoffrey Sachs wystawił swoją kandydaturę na 
stano~I~~o pre~ydenta ZSSR, zostałby z łatwością wybrany, zwła­
szc~ jeshby oblec~ł, że te 30 miliardów rozdzieli między obywateli i 
będZIe to . następme robił C? rok. Cokolwiek by myśleć o projekcie 
harvard~klego prof~sora Gestem przekonany, że nie wszystkich 
zachWYCI), trudno me przyznać, że tylko wdzięk Gorbaczowa mógł 
być przyczyną takiej hojności. 

12.XII. I990 

Adam KRUCZEK 

Niemcy na rozdrożu 

. Na tytułowych stronach popularnych i licznych w tym kraju 
dustr.owan~ch tygodników postać kanclerz Helmuta Kohla w trium­
f~lneJ pOZIe. Super-~anclerz, albo. jeszcze lepiej "kanclerz słońca", 
pl~zą często w nagłowkach czasopIsma, które jeszcze niedawno uty­
skIwały na brak wyobr~źni i koncep~ji. sternika rządu i chadecji w 
Bonn. Duch ~~~cesu,. meporadne dZIeCIę wieku kultury masowej i 
dyktatu teleWIZJI, WYCIska swe piętno również na niemieckich środ­
kach I?rzekazu. W tej dziedzinie Niemcy są od daWna mistrzami w 
rec~pcjl a!Derykańskich obyczajów kreowania nowoczesnej kultury 
poht~cznej ,!,~az z )ej blask~mi i cie.~iami. Zresztą trudno wymagać 
od ~Ierowmkow, os~odków mformacjl, aby w imię wczorajszych po­
glądow redaktorow I komentatorów, gwałcili prawa rynku i reklamy. 
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Kohl jest zwycięzcą w pierwszych od 1932 roku wolnych ogólno­
niemieckich wyborach do parlamentu i nikt mu tej satysfakcji nie 
odbierze. W znakomity sposób wyczuł atmosferę dziejową w 
obydwu społeczeństwach do niedawna podzielonego kraju i szybko 
ten kapitał zaufania do jego polityki zjednoczeniowej wykorzystał. 
Każda zwłoka, każde opóźnienie, wszelkie kunktatorstwa stanowiły, 
jego zdaniem, niepotrzebne ryzyko. Wykazał talent polityczny, który 
przyznawali mu nieliczni znawcy jego prawdziwych zdolności, 
obserwujący od lata, jak ten na pozór jowialny Nadreńczyk wy­
punktowywał po kolei wszystkich dotychczasowych rywali, począw­
szy od Reinera Barzela, Franza Josepha Straussa, Kurta Bieden­
kopfa i kilku późniejszych pretendentów. W swoim długim marszu 
do ponownej kadencji kanclerskiej popełnił kilka gaff, ale w sumie 
wykazał w momencie powstawania nowych szans dla federacji Nie­
miec świetny węch i skoncentrowaną wolę realizacji tych możli­
wości. Dwóch ludzi miało w tym udział, zwłaszcza jeśli chodzi o 
wykorzystywanie nowych możliwości na polu polityki zagranicznej 
lub przygotowywania przedpola do kolejnych kroków w kierunku 
obranego przed laty celu, a mianowicie uzyskania zaufania możnych 
tego świata, a następnie stworzenia odpowiednich warunków mię­
dzynarodowych do obalenia podziału Niemiec - mianowicie wice­
kanclerz i minister spraw zagranicznych z ramienia liberałów Hans 
Guenter Genscher i osobisty doradca w urzędzie kanclerskim Horst 
Teltschik. 

Ten świadomie praktykowany przez kanclerza dualizm w poli­
tyce zagranicznej był przez długie lata solą w oku niemniej ambit­
nego Genschera i wywołał bezsilną irytację w kancelariach Minister­
stwa Spraw Zagranicznych, żyjącego od czasów carskich Niemiec w 
atmosferze profesjonalnej zarozumiałości. Teraz ironia losu zrzą­
dziła, że Kohl mimo wyborczego triumfu musiał zrezygnować z 
dotychczasowej gry na dwóch fortepianach. Zmusili go do t.ego 
liberałowie z Genscherem na czele, którzy w wyborach parlamen­
tarnych i w głosowaniu w Berlinie uzyskali w swym daleko skro­
mniejszym elektoracie ogromny sukces podwoiwszy stan posiadania 
w Republice i przeskoczywszy pięcioprocentowy limit nad Szprewą 
w wyborach do nowego, wspólnego dla całego Berlina, Zgromadze­
nia Przedstawicielskiego. Horst Teltschik, któremu kanclerz za 
zasługi w targach z Gorbaczowem o zjednoczenie obiecał awans na 
podsekretarza stanu do specjalnych poruczeń w urzędzie kancler­
skim, musiał się - pod kanonadą protestów partnerskiego obozu 
liberałów - szybko wycofać. Długoletni wiemy towarzysz i doradca 
Kohla nie przebolał porażki i w tydzień po zadanym ciosie podał 
się do dymisji. Znalazł zresztą pocieszenie w najbogatszym koncer­
nie wydawniczym Niemiec i Europy Bertelsmana, stanąwszy na 
czele jego fundacji, przy skromnym honorarium sześciuset tysięcy 
marek rocznie. Następcą Teltschika został, odkomenderowany do 
kanclerza jako referent Hartmann - lojalny urzędnik Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych. 
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Ale. grudni,?~~ ~bory nie~eckie to nie tylko zwycięstwo 
Kohla I chadeCJI I me wyłączme sukces liberałów Genschera i 
barona LambsdortTa. To również porażka socjaldemokracji niemiec­
kiej i. klęska . ~el?nych. Dla SPD przegrana w wyborach do Bundes­
tagu I do miejskiego parlamentu w zjednoczonym Berlinie - to nie 
zwy~ła. rutynow.a przegrana, jaka każdej partii może się wydarzyć i 
co Jakiś czas Się zdarza. Wybory z 2 grudnia 1990 roku były w 
pełny~. tego s~owa znaczeniu wyborami historycznymi. Jeszcze 
tr:udmejsze bę~Z1e .odbudowanie ekologicznej partii Zielonych z jej 
memal. zupełme. zn!8zczonej egzystencji politycznej. 

Nie zapoml?ajmy, że now?Obrany Bundestag to przyszły tygiel, 
w którym w Ciągu .czt~roletmch debat, spotkań i sporów będzie 
powstawała nowa memlecka wspólnota narodowa, nowa spójnia 
myślowa. Z tego ty~la, w ~tó~m będą się warzyły rozmaite, dotąd 
odrębne mentalnOŚCI, wyłom Się coś nowego. Duchowo, mimo - a 
może na skut~k -:- błyskawic~e~o, przez wielu nieprzewidzianego, 
a. potem pod zyWlołowym naCiskiem wydarzeń i wschodnioniemiec­
ki~h mas, częst? a~ hoc przebiegającego procesu zjednoczeniowego, 
Niemcy są WCiąŻ j~szc.ze rozd~~. Sc~lanie dwóch części kraju, 
które ~nad ~zterdzieścI lat rozWIjały Się w przeciwstawnych syste­
mach Ideologtczn1c~, społecznych i gospodarczych jest dziejowym 
eksperyment~m, ja~ego dotychczas nikt nigdzie nie wypróbował. 
Nawet dośWladc~ema Polski I?orozbiorowej niewiele Niemcom mogą 
pomóc, gdyż mimo ws~stkich ówczesnych różnic, charakterysty­
czny~h dla I?l~arstw rozbIOrowych, które ciemiężyły Polskę, istniały 
pomiędzy mml pew?e wspólne elementy, jak prywatna własność, 
pokrewna rola pohtycznych klas, istnienie warstw ziemiaństwa 
chłop~t~a, kupiectwa, inteligencji, kleru. Komuniści wszystko to zni~ 
szc~h I stąd ~awet. w krajach tak zdolnych jak Niemcy do organi­
zacyjnego ~stłku I do zdyscyplinowanych akcji działania w kie­
runku scalema obydwu części kraju natrafiają na nieprzewidziane 
opory. 

D.la socjaldemokracji ~iemieckiej niepowodzenie w tych wybo­
rac~" I . to ~równo w zasięgu ogólnoniemieckim jak i w obrębie 
berlm~kim,. j~t ~~t~~, który wywołał największy chyba w 
powoj~nne~ historu . Niemiec wewnętrzny kryzys w tradycyjnym 
stronmctWle. SPD ~est .. zr~ztą jed~ną historyczną partią, która 
przetrwała . burze hIStoru I stała Się - wbrew doświadczeniom 
mny~h krajÓW - potężną siłą polityczną wykraczającą daleko poza 
gramce. dawn~go czysto robotniczego elektoratu. Obecna przegrana 
sta~oWl powaZ?y sygn~ ostrzegawczy. Przyczyny porażki są wielo­
rakie. Ojczyźmano-patnotycznemu i bardzo optymistycznemu pro­
gramo~i ~elmuta. Kohla jego adwersarz, kandydat na kanclerza 
SPD, mtehgentny I elokwentny premier rządu prowincji Zagłębia 
Saary, Oskar Laf~ntain.e,. przeciwstawił projekt kontrakcji, pełnej 
sceptycyzmu, ostroznOŚCI I katastroficznych przepowiedni na temat 
gr?żących ~osztów zjedn?,:zenia i przyszłych klęsk społeczno-ekono­
ffilcznych meprzemyślanej I chaotycznej polityki rządzącej koalicji w 
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Bonn. Możliwe - w każdym razie niewykluczone. - ~e na dalszą 
metę kandydat opozycji miał rację, .a~e. jego ra~jonahstyczn<:kry­
tyczna filozofia nie pasowała do dZls~ejszeg? dma. Społeczenst~o 
niemieckie, szczególnie to na wschodZ1e, ktore czekało na k?me~ 
rozbioru jak na objawienie, nie chce słuchać czarn~ch przepowIedm. 

To pierwsza i najważniejs~ przyc.zyn~ pohty~z!lego zaw~łu 
SPD. Druga, to sprawa partyjnej dyscyph~y. I zwartoscI. Trad7.cYj?, 
cnotą socjaldemokracji niemieckiej była jej w~w~ętr~na spojnosc. 
Kiedy szła do wyborów, znikały w~wnętrzn~ kłotm~ l. programowe 
przegrody. Tym razem 'o~a tr3:dYCJ.a nawahł~. Z~zlwlon~ wybor~a 
wnet spostrzegł, że w klerowmctwl~ czołowI pohtycy Ciągną woz 
wyborczy w rozmaite strony .. W jedną, naro~o~ą, eks-kanclerz 
Willy Brandt, w inną przewodmczą~y Vo~el, za~ m~y eks-k~mclerz 
Schmidt, zamiast kandydata własnej partu pubhczme chwahł ~el­
muta Kohla. Trudno się dziwić przegranemu Saarlandc~kowl z 
pięknym francuskim nazwiskiem, k,tór.Y ~uż . przed kampam~ wyb,?r­
czą ledwie przeżył zamach na swoJe zycie I potrzeb?wał klik,u mie­
sięcy wytchnienia, iż przyparty do muru. przez mezbyt lOjalnych 
kolegów z zarządu partii, ~ miej~ca od~uclł natarczyw~ ofe~y prz~: 
jęcia kierownictwa stronmctwa I f~akCJI w par~amencI~. NI~t ,dz~~ 
jeszcze nie wie, czy jest to prawdziwa rezygnacja, czy jedyme .Jakl~ 
niemiecki Sulejówek. Tak czy owak w SPD wybuchła pamka I 
gwałtowne poszukiwania godnego nas~ępcy·. . , . 

A ponieważ nieszczęścia często me lubl,ą chod~l: 'Ił! pOjedynkę, 
to los ukarał jednocześnie socjaldemokratow ~rhnsklch, Waltera 
Mompera w zachodnim Berlinie i To~iego S~lerczyn5 na ws~ho­
dzie. Obydwaj byli do wyborów burmistrzami ,w dwoch częś~lach 
miasta. Momper, Niemiec z krwi i kości, a SWlerczyna czło)Vlek z 
przedziwną biografią. Urodził się przed wojną na Gó~nym Sląsku, 
matka była Niemką, ojciec zawodowym o~cerem polskim. Przyszedł 
wrzesień 1939. Ojciec zginął w walce z Niemcami, ~ matk~ po~ła~a 
syna na naukę do Niemiec. ~ie miał !at,weg? żyCia, ale jakos Się 
prześliznął przez hitlerowców I komumstow I pozostał porządny!? 
człowiekiem. Ale klęska socjaldemokracji nad Szp~ewą roze~ała s~~ 
nie na wschodzie miasta. Tam espedowcy zdobyh nawe.t . wlększo~c 
głosów. Tam też byli komuniści, którzy. się przekszta~clh w Partię 
Demokratycznego Socjalizmu, pozostah znaczącą Siłą· .Było t? 
votum nieufności wobec sojuszu socjaldemokratów. z ZI~lonyml, 
który istotnie nie zdał egzaminu. Win~a temu była me sO,CJaldemo­
kracja lecz zupełnie zwariowana partl~ młodych ekol.ogow, z~~a­
szcza jej feministyczne skrzydło. Owe zielone Amazonki pr~ewroclły 
zachodnioberliński Senat do góry nogami i za to zapłaciła ~~raz 
socjaldemokracja. Z drugiej strony zachodni berlińczycy zatęs~mh. za 
chadecją, którą przed d~oma lat~ ~orzu,ci~i. OW3: n?st3:lgla jes~ 
następstwem niezadowolema, szczegolme .wsrod dommującej stars~ej 
generacji, po zniesieniu muru. Na~w bled.nyc~ kr~wnych ~ mie­
dzy sprawił, że w zachodnim Berhme zrobiło Się Ciasno, mewygod­
nie i trochę zapachniało socjalizmem. 
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Ale pech chciał, że chadecja nie może inaczej powrócić do 
władzy jak tylko w koalicji z dotychczasowym przeciwnikiem, 
socjaldemokracją. I oto Berlin jako jedyne miejsce w Niemczech 
będzie miał czarno-czerwoną koalicję. Natomiast nie będzie już miał 
w parlamencie szowinistycznej prawicy w postaci Partii Republika­
nów. Ten późny post-nazistowski przeszczep nie przyjął się. r to nie 
tylko w Berlinie, ale i w całych Niemczech. 

BERLIŃCZYK 

Kronika litewska, blałof"uska 
I ukraińska 

7 listopada Litwini uniemożliwili paradę Armii Sowieckiej w 
Wilnie. Czołgi musiały zawrócić, gdyż ludzie kładli się na jezdni. 
Atak komandosów na budynek Konserwatorium Wileńskiego, gdzie 
odbywały się wiece protestacyjne młodzieży, został odparty. 

17 listopada doszło w Wilnie pod koszarami do starć między 
manifestantami, którzy domagali się wycofania armii Sowieckiej z 
Litwy i żołnierzami rosyjskimi. 5 manifestantów odwieziono do 
szpitala. 

l3 listopada V. Landsbergis przyjęty został przez premier M. 
Thatcher jako prezydent Litwy. 

Konsultacje prowadzone w listopadzie z Moskwą nie dały 
żadnych wyników. Nie podpisano również umowy handlowo­
gospodarczej na rok 1991 między Litwą, Łotwą i Estonią a ZSSR, 
ponieważ rząd sowiecki ultymatywnie zażądał, by państwa bałtyckie 
uznały ustawodawstwo ZSSR i zgodnie z nim tworzyły gospodarkę. 
Stosunki gospodarcze między Litwą i ZSSR ustaną więc I stycznia 
1991 roku. 

Pod koniec listopada odbyło się w Wilnie wspólne posiedzenie 
parlamentarzystów krajów bałtyckich. Miało ono zapoczątkować 
wspólną obronę przed ZSSR. 

Sabotaż lokalnych komunistów spowodował gwałtowne pogor­
szenie się stanu zaopatrzenia na Litwie i zniknięcie produktów żyw­
nościowych z półek sklepowych. 

Na II tys. poborowych na Litwie, zgłosiło się 500, w tym 
większość Rosjan. Około tysiąca Litwinów z zeszłorocznego poboru 
opuściło szeregi Armii Sowieckiej. KGB zapowiada ściganie dezerte­
rów. Jednocześnie parlament uchwalił ustawę o służbie alternatyw­
nej . Organizacja Jaunoji Lietuva ("Młoda Litwa") przystąpiła do 
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tworzenia armii litewskiej, ale nacisk KGB wydaje się paraliżować 
te działania. 

Prezydent Landsbergis wezwał do biernego oporu ! nieucz~stn!­
czenia w nowych wyborach, w wypadku wprowadzema na LitWie 
władzy prezydenckiej Gorbaczowa. Możliwy .scenariusz przewidu~e 
zajęcie budynków państwowych prz~z komandosów,. are~ztowame 
(internowanie) działaczy antykomunIStycznych, rozwlązame parla: 
mentu, przekazanie władzy Brazauskasowi (tzw. niezależna KPL) I 
dogadanie się z poputczikami, gotowymi zaakceptować władzę 
Moskwy w imię unikania ofiar, czyli powrót do pierwotnego scena­
riusza fikcyjnej niepodległości w ramach ZSSR, zakłóconego prze.z 
wybór V. Landsbergisa na stanowisko przewodniczącego Rady ~aj­
wyższej Litwy. Napięcie na Litwie stale rośnie, zaś KGB dZiała 
otwarcie. Litwini obawiają się, że Moskwa utworzy własne MSW, 
podobnie jak już ma własnego prokuratora na Litwie. . . 

10 grudnia po spotkaniu z G. Bushem V. Landsberg~s OŚWiad­
czył, że Litwa przygotowuje się do przetrwania nowej bl~kady 
sowieckiej, która rozpocznie się I stycznia 1991 roku. BędZie ~o 
"decydująca zima". Litwa będzie musiała więc s.ta~ić czoła znaczn!~ 
ostrzejszej blokadzie w o wiele gorszych dla Siebie warunkach n~z 
latem, tylko dlatego, że w korzystniejszych warunkac~ uległa nac.I­
skom rodzimych komunistów i poputczików, uchwalając deklaraCję 
o moratorium. 

Nowa Gazeta Wileńska (Vilniaus Laikrastis) drukuje jedną 
stronę po polsku. Gazeta zamieszcza sprawozdanie z dyskusji Lit­
winów w klubie "Forum Przyszłości Litwy" na te~at stos~nk~w. z 
Polakami. Uczestnicy Forum uważają, iż "należy Się spodzIewac, ze 
nacisk Polski na Litwę będzie wzrastał o tyle, o ile bezpieczne będą 
jej granice zachodnie, a ekspansja na Wschód jest możliwa o tyle, o 
ile nie zaprzeczy to interesom Białorusi, l!krainy i Rosji". P.ols~~ 
będzie starała się kontrolować życie tutejszych Polaków. L1~Wll:l1 
widzą dla siebie "nie najlepsze skutki", gdyby otwarto powtorme 
Uniwersytet Batorego i uczyniono zeń centrum kultury dla wszyst­
kich Polaków w ZSSR. Problem stwarza rozdzielanie szkół polskich 
i litewskich. Dyskutanci uznali, że "trzeba zmienić status Polaków, 
jakoby spolszczonych Litwinów". . 

29 Polaków litewskich wystosowało do rządu RP I ONZ 
Memorandum, oskarżając władze litewskie o depolonizację ~udności 
polskiej i domagając się autonomii terytorialnej. 28 wr~eśma poseł 
OKP St. Niesiołowski wygłosił w Sejmie mowę, w której powtórzył 
zarzuty zawarte w Memorandum i porównał stosunek władz Ii~ew­
skich do Polaków do akcji bułgaryzacji Turków w Bułgarii Ziw­
kowa. Niesiołowski stwierdził, że polityka poparcia praw Litwy do 
niepodległości "nie może oznaczać zgody na prześla?owanie ~ola­
ków". Przemówienie Niesiołowskiego wywołało z kolei oburzeme na 
Litwie. Tak nacjonaliści po obu stronach ułatw!ają ak.cję s.kłóc~nia 
obu narodów, lubując się w wyliczaniu prawdZiwych I wylm~gln<: 
wanych wzajemnych krzywd. Istnieje niebezpieczeństwo, że naCJonah-
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styczna propaganda będzie uniemożliwiała działania zwolennikom 
porozumienia, którzy nie znajdą dość odwagi, by przeciwstawić się 
naciskowi nacjonalistów po własnej stronie. Już biuletyn Związku 
Polaków na Litwie Nasza Gazeta zarzuca "Znad Wilii", iż w za­
mian za dotacje rządu reprezentuje litewski punkt widzenia. 

Ministerstwo Kultury przyznało dotację l mld zł na Centrum 
kultury Litewskiej w Puńsku. 

• 
22 radnych mińskiej rady miejskiej zadeklarowało przystąpienie 

do nurtu demokratycznego, uznającego platformę Białoruskiego 
Bloku Demkratycznego. . 

Powoli rozwija się białoruska prasa niezależna. Do nowych 
tytułów, wydawanych przez Front Ludowy "Adradżennie", należą: 
Bobrujsk; Kur;er, Ran;ca w Mołodecznie, Bruk, Poz;rk i Wolny 
Mazyr w Mozyrzu. 

W roku szkolnym 1990/1991 w 485 białoruskich klasach pier­
wszych naukę rozpoczęło 7 tys. dzieci. W miasteczku Asipowicze 
otwarto pierwsze gimnazjum białoruskie. 

Na Białorusi znalazło się zaledwie kilkuset rolników, którzy 
zaryzykowali wydzierżawienie ziemi (opłata tysiąc rubli za hektar). 
Powstało też 1500 spółek, które będą dzierżawiły budynki, sprzęt i 
ziemię kołchozową. Jest to rolniczy odpowiednik znanego z Polski 
procesu uwłaszczania nomenklatury. 

60 % zakładów przemysłowych Białorusi podporządkowanych 
jest ministerstwom związkowym w Moskwie. Obecnie więzi hory­
zontalne zastępuje się poziomymi w drodze tworzenia wspólnych 
przedsiębiorstw białorusko-centralnych (rosyjskich). 

100 tysięcy mieszkańców z rejonów dotkniętych skutkami kata­
strofy czarnobylskiej zostanie przesiedlonych w okolice Grodna i 
Witebska. 

Pisarz Wasil Bykau wypowiedział się przeciwko wejściu Biało­
rusi do proponowanego przez Sołżenicyna Związku Rosyjskiego i 
podkreślił konieczność odzyskania pełnej niepodległości. 

W Grodnie otwarto Katolickie Seminarium Duchowne, w któ­
rym naukę rozpoczęło 40 kleryków. Nauka języka białoruskiego 
będzie dla kleryków obowiązkowa. W Homlu zarejestrowano Zwią­
zek Unitów Białorusi, zaś w Mińsku rozpoczęto wydawanie w 
języku białoruskim greckokatolickiego czasopisma Unija. Jest ono 
zarejestrowane przy Towarzystwie Języka Białoruskiego. W Mińsku 
powstała grupa katolików-Białorusinów "Czerwony Kościół", która 
stawia sobie za cel walkę o język białoruski w kościołach republiki, 
żeby zapobiec "podziałowi Białorusinów na Polaków i Rosjan". 
Nazwa grupy pochodzi od kościoła w Mińsku, który teoretycznie 
zwrócono katolikom, ale w praktyce nadal znajduje się on pod 
zarządem kinematografu. 

Emigracyjny Komitet Wolnej Białorusi oświadczył, iż republika 
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Białoruska winna obejmować cały etniczny obszar białoruski od 
Smoleńszczyzny, Brańszczyzny i Zachodniej Pskowszczyzny po część 
Podlasia, Wileńszczyzny i Dźwińszczyzny. Dlatego w sprawie zwrotu 
tych terenów należy rozpocząć rozmowy odpowiednio z rządami: 
rosyjskim, litewskim, polskim i łotewskim. 

Przedstawiciele siedmiu gminnych samorządów w Białostockim, 
w których Białorusini otrzymali większość mandatów, utworzyli z 
inicjatywy działacza Białoruskiego Zjednoczenia Demokratycznego 
Ja. Mironowicza i wójta Narewki Ja. Taplańskiego Związek Gmin 
Wschodniej Białostocczyzny. 

Na Białostocczyźnie, wśród rodzin polskich, przebywała grupa 
dzieci z regionu Homla, szczególnie narażonych na promieniowanie 
po katastrofie czarnobylskiej. 

Białoruś utworzyła z Ukrainą 6 przejść granicznych i ograni­
czyła przywóz i wywóz towarów z Ukrainy. 

• 
Premierem Ukraidy został Witold Fokin, autor oficjalnego pro­

gramu przejścia do gospodarki rynkowej, Rosjanin znający język 
ukraiński i zwolennik ekonomicznej suwerenności Ukrainy przy jed­
noczesnym powiązaniu politycznym z rosyjskim centrum. 

W. Czornowił, przewodniczący Rady ob/ast; lwowskiej, uważa, 
iż w momencie nieuchronnego wprowadzania stanu wojennego na 
Ukrainie należy rozpocząć powszechny strajk polityczny połączony z 
masowymi aktami cywilnego nieposłuszeństwa i zablokować arterie 
komunikacyjne. "Trzeba przygotowywać naród do ostatniego, decy­
dującego uderzenia". W sytuacji chaosu i walki władzę powinna 
przejmować Asocjacja demokratycznych rad i grup demokraty­
cznych radnych w lokalnych sowietach, a nie Ruch. 

Roman Kowal, sekretarz Ukraińskiej Partii Republikańskiej -
URP - uważa, że niepowodzeniem zakończyła się taktyka polega­
jąca na próbach oddolnego odwoływania komunistycznych posłów i 
nowych wyborów, celem uzyskania przez Blok Demokratyczny 
liczebności wystarczającej do zmuszenia Sowietu do rozwiązania się 
i rozpisania nowych, już wielopartyjnych wyborów. Zdaniem 
Kowala należy zmusić komunistyczną większość Sowietu do przyję­
cia odpowiednich ustaw drogą nacisków pozaparlamentarnych, 
manifestacji, wieców, przejmując zakłady przemysłowe należące do 
ministerstw ogólnozwiązkowych, rozpocząć pracę wśród milicji itp. 

Wyniki badań statystyczno-porównawczych wskazują, iż w paź­
dzierniku Ukraina, obok Armenii, osiągnęła najwyższy wskaźnik 
niezadowolenia społecznego w ZSSR, który odpowiada poziomowi 
regionalnych wybuchów społecznych. 

7 listopada KGB dokonało udanej prowokacji. Płk Grigorijew 
ubrany po cywilnemu uderzył w przejściu podziemnym w Kijowie 
kobietę, jak się później okazało, również agenta policji. Poseł Ste­
pan Chmara, wiceprzewodniczący Ukraińskiej Partii Republikańskiej, 
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widząc, że ktoś bije kobietę, interweniował wraz z przechodniami, 
zatrzymał i wylegitymował Grigorijewa. Incydent został sfilmowany 
i Chmarę oskarżono o napaść na pułkownika. Komunistyczna więk­
szość Sowietu pozbawiła Chmarę immunitetu poselskiego i 17 listo­
pada KGB pobiło i aresztowało deputowanego w budynku 
parlamentu. 

19 listopada B. Jelcyn, komunistyczny prezydent Federacji 
Rosyjskiej i Ł. Krawczuk, komunistyczny prezydent USSR, podpi­
sali umowę o współpracy obu republik, a 22 listopada ukraińska 
Rada Najwyższa jednogłośnie ją ratyfikowała. Umowa opiera się na 
deklaracji suwerenności Ukrainy z 16 lipca, która z kolei przewiduje 
podpisanie nowego układu związkowego. Obie strony uznały się 
wzajemnie jako suwerenne i równe państwa w obecnych granicach. 
W sferze ich wspólnej działalności będzie odtąd współdziałanie w 
polityce zagranicznej, tworzeniu przestrzeni ekonomicznej, w trans­
porcie, ochronie środowiska i migracji. Na konferencji prasowej Jel­
cyn stwierdził, że umowa z 1922 roku trwała dwa lata, a "później 
zaczął się reżim totalitarny", obecnie zaś nie można czekać na pod­
pisanie nowej umowy związkowej. Krawczuk zadeklarował: "zjedno­
czyliśmy wysiłki dwu republik ... zjednoczyliśmy potężne zasoby dwu 
republik... zjednoczenie wysiłków i potencjałów będzie trwało dalej, 
będzie ono coraz dokładniejsze i będzie uzupełniane za pomocą 
innych umów". Dodał też, że Ukraina dała w ten sposób przykład 
innym republikom. 

Podpisanie umowy można uznać za udany początek zastępo­
wania w ramach Sowietów więzi pionowych - poziomymi. W ten 
sposób Ukraina kierowana przez komunistów, zachowując pewną 
autonomię, wiąże się z Rosją. Realizacja scenariusza "niepodleg­
łości" i faktycznego pozostania w ZSSR następuje więc za pełną 
aprobatą posłów Ruchu, którzy w Rosji Jelcyna chcą widzieć nie­
podległe państwo. D. Pawłyczko mówił nawet o "demokratycznej 
Rosji Jelcyna". 

Na paryską konferencję KBWE przybyli I. Oracz, D. Paw­
łyczko i B. Horyń, by w imieniu opozycji w Sowiecie Ukrainy zło­
żyć deklarację, iż Ukraina nie jest reprezentowana w delegacji 
ZSSR. Delegacja oczywiście nie została dopuszczona do obrad. 

Na 51,5 mln mieszkańców Ukrainy 33,2 mln używa ukraiń­
skiego jako ojczystego, zaś 6,9 mln mówi nim swobodnie jako dru­
gimjęzykiem (tj, razem 78 % mieszkańców). Językiem ukraińskim 
nie posługuje się więc 10,4 mln osób. Ukraińcy stanowią 72,7% 
ludności (1989 r.), ponadto 15 mln Ukraińców mieszka poza repub­
liką, w tym: w Rosji - 4,4 mln, w Kazachstanie około 0,9 mln, w 
Mołdawii - 0,6 mln, na Białorusi - około 300 tys., w Uzbekista­
nie - 150 tys. i w Kirgizji - 100 tys. 

Ukraińcy stanowią 50,7 %, a Rosjanie 43,6 % ludności Don­
basu. W ob/ast; Lugańskiej Ukraińców jest o 2-3 % więcej, ale 
ponieważ w obu okręgach znaczna część Ukraińców (30-40%) uży­
wa języka rosyjskiego, większość ludności obu ob/ast; jest rosyjsko-
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języczna. Na tym terenie do szkół ukraińskich uczęszcza jedynie 
2-3 % uczniów. 

Z inicjatywy nomenklatury Rosjanie założyli w Od~ssie Związ~k 
Demokratyczny Noworosji. Jego celem jest utworzeme na tereme 
dawnych guberni noworosyjskich, czyli od Besarabii do Stawropola 
i Rostowa nowej, rosyjskiej republiki, która następnie wes~łaby w 
związek konfederacyjny z Rosją lub Ukrainą. Aparat partyjny pla­
nuje też utworzenie republik Naddniestrza~skiej i Krz~worosko­
Donieckiej. Sowiet ob/ast; krymskiej uch~ahł p~ywróceme stat~su 
autonomicznego z 1945 roku. Krym zamIeszkUje 1,2 mln ROSjan, 
800 tys. Ukraińców i 85 tys. Tatarów. Na Krymie nie ~a an~ j~d­
nej ukraińskiej szkoły. Nomenklatura i część ugrupowan. rosyjskl~~ 
chcą proklamowania republiki krymskiej i przyłącze~ia jej do. RO~JI. 
Wśród Tatarów grupa byłych dysydentów M. DżemJlewa woh Z~lą­
zek z Ukrainą, zaś grupa J. Osmanowa popiera aparat partyjny. 
Przygotowania do podziału Ukrainy mają zmusić ją do podpisama 
nowego układu związkowego i ograniczenia oraz izolacji okręgów, 
w których przeważają wpływy ruchu narodowego. 

Józef DARSKI 



Nagrody "Kultury" za r. 1990 

NAGRODY PUBLICYSTYCZNE 
IM. JULIUSZA MIEROSZEWSKIEGO'~: 

LIDIA CIOŁKOSZOW A 
WOJCIECH WASIUTYŃSKI 

LIDIA CIOŁKOSZOW A 

Lidia Ciołkoszowa jest z wykształcenia polonistką (doktoryzo­
'Yała się w Krakowie u profesora Ignacego Chrzanowskiego pracą o 
Zeromskim), z zawodu historyczką (Zarys dziejów socjalizmu pol­
skiego, napisany wespół z mężem śp. Adamem) i działaczką polity­
czną· Z publicystyką wiąże ją nie tylko obszerna i ważna praca o 
polskiej publicystyce emigracyjnej w jednym z tomów historii naszej 
literatury na obczyźnie pod redakcją Tymona Terleckiego. Chwyta 
co prawda za publicystyczne pióro rzadko i jedynie w wyjątkowych 
wypadkach, jest natomiast świetną publicystką oratorską: świadczy 
o tym niezliczona ilość przemówień na zgromadzeniach pepesow­
skich, na posiedzeniach ciał politycznych, w programach radiowych 
nadawanych do Kraju. Zawsze dobrze przygotowana historycznie, 
pełna pasji politycznej, gdy chodzi o przedstawienie punktu widze­
nia socjalizmu niepodległościowego, ale nigdy nie ulegająca poku­
som uroczystej retoryki i frazeologii. Precyzyjne rozumowanie jest 
głównym motorem jej publicystyki mówionej. Tak było za życia jej 
męża Adama, tak jest na szczęście dalej. Oboje ucieleśniali najlepsze 
tradycje Polskiej Partii Socjalistycznej. 

Jako działaczka polityczna Lidia Ciołkoszowa jest w Londynie 
(a świeżo także w Warszawie, gdzie przyczyniła się walnie do zjed­
noczenia poróżnionych odłamów PPS) jedną z bardzo niewielu 
osób, które stoją wiernie na straży ideałów niepodległościowych i 
przestrzegających surowo procedur demokratycznych. Mieliśmy tego 
dowody ostatnio. Kiedy zbliża się do swego naturalnego kresu 

* W tym roku postanowiliśmy przyznać dwie nagrody publicystyczne. 
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nasza emigracja polityczna, nie wolno nam zapominać o roli, jaką 
odgrywała w niej do końca Lidia Ciołkoszowa. 

WOJCIECH WASIUTYŃSKI 

Wojciech Wasiutyński należy do najwybitniejszych współczes­
nych publicystów polskich, a jest z pewnością najwybitniejszym pub­
licystą obozu narodowego. Na ogół więc nie podzielamy. jego pog­
lądów, lecz nie to odgrywa główną rolę przy przyznawamu nagrody 
im. Juliusza Mieroszewskiego. Otrzymuje ją i winien zawsze otrzy­
mywać publicysta, obdarzony umiejętnością myślenia polit~czneg~, 
niezależnie od jego orientacji politycznej. Wasiutyński zaś mewątph-
wie ten dar w wysokim stopniu posiada. . . 

Przed wojną był przez jakiś czas ide<;>logiem ONR.. J~slen~ą 
1938 oderwał się od Piaseckiego, zakładając własny mleslęczmk 
Wielka Polska. W Prosto z Mostu prowadził własną rubrykę "Z 
duchem czasu", która młodą inteligencję narodową wprowadzała w 
ewolucję problematyki międzynarodowej, politycznej, religijnej, filo­
zoficznej i naukowej. Był w obozie narodowym jedynym może pub­
licystą i komentatorem, wyczulonym już wtedy na nie~zpieczeństwa 
totalitarne. Wyczulonym rzecz jasna także, aż do dZISIaj (w kores­
pondencjach z Ameryki, takich np. jak ogłoszona niedaw~o Złota 
Wolność na Kapitolu) na niebezpieczeństwo przerostów hberalno-
demokratycznych. , 

Podczas wojny na emigracji we Francji (także pod okupaCją 
niemiecką) wrócił do Stronnictwa Narodowego i zaczął trwającą do 
dziś współpracę z jego organem Myśl Polska. Udało mu się przedo­
stać do Anglii i tam na jakiś czas osiedlić. Przeniósł się stamtąd ~o 
Stanów Zjednoczonych, gdzie związał się z sekcją polską RadIa 
Wolna Europa. Nie przerwał jednak nigdy swej działalności publicy­
stycznej, zarówno w różnych radiostacjach, jak w p~a~ie emi~ac~j: 
nej (ostatnio stał się również stałym współpracowmklem gdansk~ej 
Młodej Polski). Nie porzucił też zainteresowań historycznych, me­
kiedy pro domo sua. Ogłosił studium z historii Ruchu ,~arod,owe~o 
Czwarte pokolenie, które opracował częściowo z autopsJI, a WIęC ,me 
tylko jako świadek lecz i współuczestnik his~o,rii. Pi~arstwo pohty­
czne Wasiutyńskiego cechują rzadki w polskIej pubhcystyce, szcze­
gólnie w publicystyce obozu narodowego, obiektywizm i elegancja w 
polemice z przeciwnikami. 

NAGRODA LITERACKA IM. ZYGMUNTA HERTZA: 
TOMASZ JASTRUN (WITOLD CHARŁAMP) 

Nasi czytelnicy znają go przede wszystkim jako Witolda Char­
łampa, autora Dziennika zewnętrznego. Aż do wyjazdu do Sztok: 
holmu, na stanowisko dyrektora Instytutu Polskiego, był przez długi 
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czas, ~ każdym nieomal ~umerze ~u/~ury, niezmiernie wnikliwym 
- choc często kontrowersYJ~~m, a Ole~ledy. nawet odrobinę irytują­
cym - obserw~t~rem polskiej rzeczywistoścI. Stworzył gatunek uni­
kalny: . w polskiej po~odzi analiz i polemik politycznych oraz spo­
rów I~eo~~h ~mlał chwytać i żywo opisywać absurdy i 
~o.kuczhwoscl życia codzie~lDego w kraju, sfery ignorowanej przewa­
ZOle lub słabo dostrzeganej przez większość naszych pisarzy na gru­
zach z~ankrutowanego "s~~ealizmu". ~miał też z błogosławionym 
pOczuclt:m humoru patrzec I na resztki władzy komunistyqnej (co . 
wz!?lędOle łatwe ~ stosunku do "dyktatury ciemniaków") i na opo­
zy~~~ antykomumstyczną (cc;> trudniejsze w atmosferze "taryfy ulgo­
weJ z ~y~~łu z~ług patn~tycznych). Dziennik zewnętrzny Char­
ła~pa, Jesh ukaze Się kiedyś w książce, będzie dobrym i 
Wiarygodnym .obrazem ostatnich lat PRL i pierwszych kroków RP. 

Nagradzając Charłampa, nagradzamy równocześnie młodego, 
ut.alentowanego poetę Tomasza Jastruna; autora kilku tomików 
wlers~y, . laureata nagrody poetyckiej fundacji Roberta Gravesa (za 
Pro,,!,eme błędneg~ koła) i nagrody TKK NSZZ "Solidarność" (za 
poeZje stanu wOJennego). Jastrun jest również dziennikarzem i 
reporterem. Pracował w Regionie Mazowsze, gdzie redagował 
Info~mator ~ultural~y "Solidarności". Po 13 grudnia ukrywał się. 
W hstc;>padZ1~ 1.9~2 lDtern~wano .go. w Białołęce. Podczas strajku w 
Stoc.zOl GdanskleJ był ~śró4 st!aJkujących (Zapiski z błędnego kola), 
w kIlka lat . potem napisał ZyCIe Anny Walentynowicz. W roku 1988 
wydał swoJe wrażenia z pobytu w Stanach (W złotej klatce -
notatnik amerykański). 

LIBELLA 
12, Rue Saint-Louis-en-l'Ile 75004 Paris, France. 

Metro: Pont Marie. ' Telefon: 43-26-51-09. 
KSIĄŻKI POLSKIE O KSIĄŻKI FRANCUSKIE 

DOTYCZĄCE POLSKI I EUROPY WSCHODNIEJ O 
PRZEKŁADY Z JĘZYKA POLSKIEGO NA FRANCUSKI. 

KATALOGI BE2;PŁATNE WYSYŁAMY NA KAZDE ŻĄDANIE. 
KSIĄZKI WYSYŁAMY NA CAL Y SWIAT. 

WSPÓŁCZESNE MALARSTWO POLSKIE I OBCE W SĄSIEDNIE} 
GALERIE LAMBERT 

Zapr.as~amr .wszystkich Pl'!ejeżd~aj~cych przez Paryż, by odwiedzili 
naJPI~kmeJszą polską kSI~g~ml~ I polską galeri~ na historycznej 

Wyspie Swi~tego Ludwika. 

Ci, co odeszli 

Karol Zbyszewskl 

Gdy redaktor Kultury zwrócił się do mnie, bym napisała o 
Karolu Zbyszewskim, ktbry umarł w Londynie 16 listopada, w 
pierwszy~ o~chu chciałam odpo,wiedzieć,. ~e ni~ mogę, nie 
potrafię. Ze rue znałam Karola, choc spotykalismy Się przez parę 
dziesiątkbw lat i lubili wzajemnie. Nie znali go i inni. "Cbż ja 
mogę o nim napisać? - martwił, się zaprzyj~niony z nim,. ~­
goletni kolega dziennikarz, od ktorego oczekiwano wspomruerua. 
_ Przecież nic o nim nie wiem". 

Można było znaleźć fakty, I,.-ytować daty, przypomnieć co 
zrobił, co pisał, podać suchą ~i?g·afię. Ale to ~e ~yłby Karol. 
To byłby czcigodny zmarły, clen z nekrologbw, Jakle ukazywały 
się w londyńskim Dzienniku, ktbrego był redaktorem przez 
wiele lat. 

Bracia Zbyszewscy, Karol i starszy od niego o rok Wacław, 
byli inni od wszystkich, nie można ich było umieścić w żadnej 
kategorii. Była to inność ludzi czymś porażonych, noszących .w. 
sobie jakąś bolesną skazę, jedyne ich podobieństwo. Szukano Jej 
w genetycznym dziedzictwie, bo trudno było o inne wytłuma-
czenie, obejmujące ich obu. 

Poznałem ich w czasie wojny, gdy mieli koło 4O-stki i byli 
już gotowymi, nie zmieniającymi się ludźmi. Odbij~ od oto­
czenia, uchodzili za oryginałbw. Samotny, obcy wszelkiemu usta­
leniu Wacław zawsze potrzebował audytorium, szukał towarzy­
stwa i wyładowywał swoją gorzkość nieustannym potokiem sł.bw 
mbwionych i pisanych. Łagodny Karol, zapalon~ sportOWiec! 
mąż, ojciec, żołnierz, redaktor, wbrew tej pozornej no~alnoś~1 
był hermetycznie zamkniętym odludkiem, porozurmewał Się 
monosylabami i spotykał z ludźmi tylko w,tedy, gdy był? to 
konieczne. Przez wiele lat życie towarzyskie w emigracyjnym 
Londynie było bardzo ożywione, wciąż ~bywały się jakieś przy­
jacielskie spqtkania, na ktbrych czasarm spotykało Się Karola z 
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ż?ną. Ale nie znam nikogo, kto by ich odwiedzał, kto byłby do 
mch zapraszany. 
. W . zbiorowej książeczce "Kraj lat dziecinnych", jaka ukazała 

SIę. w .plerwszyc~ ~atach wojny w Londynie, Karol - który uro­
dZI~ ~Ię. na t!kralme w. 1904 r. - opisał koszmar rewolucji, która 
z~azdzyła J~go b~z~l1ec~ny, bez~roski świat, i swoją samotną 
uClec~kę, groz,~ą .smlerclą na kazdym kroku, aby jako lS-letni 
chłopIec ~~alezc SIę .~. Polsce. Trudno było jednak uwierzyć, by 
te młodzI~ncze przeJsc~a zdecydowały o późniejszym charakterze 
obu bracI. Z~yszewskich. Wielu ich rówieśników podobnego 
pochod~ema l z .podobną przeszłością, w tym kilka ~7bitnych 
brat~rskich par pISarzy, ~r?sło na ludzi bez widocznych komp­
!eksow. BrezowIe, Macklewlcze, Pruszyńscy, Bocheńscy. I wielu 
mnych. 

Dla ~ar?la tra.u~atycznym przeżyciem musiał być nieczęsty 
w . a~ade~Icklch .dzleJach wypadek odrzucenia jego pracy doktor­
sI.cieJ. "Nlemcewlcz od przodu i od tyłu", szargający świętości, 
pIsany z. bezczelną młodzieńczą dezynwolturą, stał się głośnym 
Ę>rz~dwoJennym sk~dal~m, który przywarł do Karola na resztę 
ZyCI~. Pro.fesor Kukiel, Jeden z namiętnych krytyków tej książki, 
pa~ętał Ją dobrze, gdy jako generał Kukiel spotkał w czasie 
woP~y .szere~oy.rca Zbyszewskiego w Szkocji. Nieortodoksyjne 
oplme l drazm~cy, nonszalancki ton, nie liczący się z nikim i 
ruczym, był śWIadomą postawą Karola, więc konsekwencje tego 
t~?no było zwalać na niesprawiedliwość losu czy ludzi. Ale gdy 
d~Is o t~m myślę, zaczynam wierzyć, że właśnie w tym zdarze­
ru,u, ~~wI!a, ch?Ćb~ c~ęściowo, przyczyna jego urazu. Nigdy 
P?zm~J me. napI~ał . mneJ poważnej książki, przestał zajmować się 
~stoną: ~Ilkadz~esląt l~t swej nieustannej pracy wypełniał dzien­
rukars~mI drobIazgamI, prowadząc w pismach różne swoje 
~~ryk~, które skła~ały się z krótkic~ felietonów i jeszcze częś­
CI~J ,mI~awek n~ ble.zące t~maty. NIe znałam jego rubryki w 
wIlensklm. SłOWie, me pamIętam jego "Ryżowej szczotki" w 
warsza~skim. Prosto z mostu (gdzie kolegował m.in. z Jerzym 
AndrzeJewski~, . ,Iłł~owiczówną, Pietrkiewiczem, Gałczyńskim, 
B?~es.ła~em Mlcmskim). Sądzę, że były podobne do tych, które 
pozmeJ przez lata prowadził w Londynie (To i owo" 
"Tylon"). Te drobne utwory, pisane ze specyfi~znym cichy~ 
h~~orem, jeśli czytało się je regularnie lub znalazło z;brane w 
kSlązce . ("W,c~oraJ na. wyrywki"), można było uznać za małą 
rew?luc}ę wsr?d .polski~h lektur. Czytelnicy zaczynali od nich, 
otWIerająC DZIennik, chIchotali po cichu i głośno oburzali się na 
b~ak szac~nku dla popularnych fetyszów. Karol był zaprzecze­
ruem przYJętych. szablonów, unikał sentymentalizmu, dowcipem 
r?zbraJ~ wszelki patos, drażnił zwięzłością, niepopulamą w kul­
ae polskiego rozgadania. Zwięzłość tę doprowadzał czasem do ostat-
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nich granic, przeskakując je z zacięciem sport~wy~: W tele~~afi­
cznych notatkach nieraz szw~nko,:",ała składma l Język, ~eJed­
nego złościły swą obcesowoścIą, mImo to były klasy~zny~I pal; 
cówkami, na których początkujący dzienni~arz~ ~o~li. br~ uc~yc 
się jak podać najwięcej wiadomości w naJmm~JszeJ il.oscI słowo 
W' jednym zdaniu potrafił zmieścić całą histonę rodZInną. ".00 . 

Tadeusza Miazgi, właściciela baru 1\nt~lope I~, w Wary.rlck, 
przyjechali przed świętami na dWUmIeSIęczną WIZytę. rodzIce . Z 
Białegostoku, 77-letni pan Józef i 70~letnia paru. Stefarua. 
Tadeusz - żonaty z Angielką, Pat - .~clekł Z P?lskI w 194~ r: 
gdy rodzice zostali wywiezieni do ROSJI, dostał SIę do AngliI l 
był pilotem w RAF". . , . 

Karol miał niebywałą odwagę, by. proy.radzlc J?rywatną. wOJn~ 
ze skłonnościami i sposobem myślerua WIękSZOŚCI czytelruków ~ 
bezceremonialnie pokazywał Polakó~ mało zn~nych w nas~eJ 
literaturze nie niezłomnych, nie śWIetlanych, rue zawsze mają­
cych racj~, tylko małych, zwykłych. lud~i, d.la k~óry~h ~~d! 
śmieszności i trosk codziennego ŻyCIa mIał WIele zyczliwosCI l 
zrozumienia. . k' . 

W podobnie niepoważny spo~ób, pod. łagodny~ pm~~I 
kryjąc nieraz ważniejsze prawdy, pISał ? sobIe, o swej .~odOSCI, 
o pobycie w Coetquidan, pod N ~ikiem, W SzkOCJI, potem 
już w pokojowych czasach, o SWOIch s~ochodowy~h wypra­
wa~h z "Klocią", symbolizującą różne kobIece sła~o~c~. Cz~seI? 
w tych podróżach po Europie t?W~rzyszył KarolOWI l Jego ~ome 
brat, którego nieustanne przyCInki Karo~, zapatrz~>ny: w mego, 
potulnie przyjmował. Wacek chciał stawac przy kazdeJ ~atedrze, 
zwiedzać każdy zamek, każde muzeum, a Karol ChCIał tylko 
pędzić dalej, przed siebie, od siebie., . ." 

W obecnych czasach rozrachunkow "N Iemce";'Icz Karola 
przeżywa nieoczekiwany r~nesans. W~dała go londynska P~I.<, w 
Polsce ukazał się w podZIemnym obIegu, a te~z dwa ofICjalne 
krajowe wydawnictwa zwróciły się o poz~oleme. na. przedru~. 
Gdy rozmawiałam o tym z Karolem w S~pltalU, ruewlele g?d~m 
przed jego śmiercią, był jak to on, po. CIchu ~ad?wolony \, me­
zadowolony. "Eee, co tam ... Niech sobIe ~d.aJą Jak chcą.... . 

Usłyszałam echo 'słów jego brata: "MoJ bIedny Karolu, Jakie 
. ) " to ma znaczeme .... 

Stefania KOSSOWSKA 



Kronika kulturalna 

Przelotne uwagi o mowie 

HISTORIA NATURALNA LEGENDY 

I ~yraz ,,!egenda" (który w ubiegłym stuleciu pisano i 
mowlono "leglenda") ma wiele znaczeń. Od napisu objaśniają­
c~go na mapach, rysunkach, monetach itd., od utworu poetyc­
kiego lub. muzycznego o treści religijnej i opowiadań świętych, 
po pod~le ludo~e. o ~darzeniu historycznym. T a polisemia 
wyrazu ,~es.t wym!ciem. Jego przejjcia z łaciny, gdzie wyraz 
,,!~genda Jest w. IstocIe dwoma rownobrzmiącymi wyrazami o 
roznych znaczeOlach pochodzących od różnych czasowników. 
Jeden od lego, legatum, legare (powierzyć coś komu, przekazać w 
spadku lub wr~nać. ja~,ś wiadomoś9: drugi od lego, lectum, 
legere (groma~~lc, zblerac, nawet ukrasc, oraz czytać głośno). 

Obc~odzlc nas tu będą legendy - przekazy o postaciach i 
wydarzeOlach z~pe!,ne najważniejszych w dziejach naszego na­
rodu. Legendy, Jakle przekazywane były z pokolenia na pokole­
nie w żywej mowie, ongiś zasadniczo przez członków klanu 
kt~r:r .był zróżniczkowany na dwie grupy funkcyjne: kapłańsko~ 
wrozblarsko-Iekarską oraz poetyczno-recytatorską. Członkostwo 
klan~ było .wyłąc;~nie dziedziczne, ale wykonywany rodzaj funkcji 
zalezał od mdYWldualnych uzdolnień i skłonności oraz termina­
torstwa", zaś stanowisko funkcyjne było wyznaczane p;;ez star­
~zyznę klanową. Ta zaś, której liczebność utrzymywała się drogą 
Jakb>: ,,~ooptacji", stanowiła również zespÓł doradczy przywódcy 
plernIema oraz grono, z którego dobierał on sobie gabinet rzą-
d " " zący . 

J~!iusz Cezar opis~jąc system społeczny celtyckich szczepów 
w 9a.li1 n~zywa . te dWIe. gru~y klanu. ~rui?ami i bardami, pod­
kresla}ąc, ~ mtmo I poSIadanIa rozwlmęteJ techniki pisania, a 
nawet oddZIelnego bóstwa nazywanego wynalazcą alfabetu i sztu-

PRZELOTNE UW AGI O MOWIE 157 

ki pisania, stanowczo zabraniają zapisywania jakichk~lwiek. tek­
stów dotyczących wierzeń. i. obrzędó!, ~raz wszel!cich WIado­
mości o wydarzeniac~ z dZleJ?w. plemterua, wymagając przecho­
wywania ich wyłączrue w pamtęcl. 

Był to wynik przeko~ani~ .że mowa, a nawet. pos~góln~ 
wyrazy, takie zwłaszcza Jak 1mtona osobowe, maJ~ właścIWOŚCI 
magiczne. Odpowiednio dobrane wyrazy zestaWIone v.:~g 

orystycznych praw gramatyki oraz wygłoszone z ~poWlednią 
Jrtcją i retoryką stanowią żyw, mowę, która zdo~a I Jest wzbu­
dzać i kierować emocje ludzkich gro~d, napełniac. słuchaczy 
zapałem, determinacją. i po~ać do ~Zlałań. !'laton:uast. mOi~ 
zapisana na skórze zWIerzęcej (pergamtn), bł?me roślinnej (pap 
rus), czy wyryta na kamieniu lub met~lu Jest .mową martwą. 
Nie ma w niej duszy. Może, wbrew zamtarom pISzącegO, stawać 
się dla czytających nawet trucizną.... . 

Jeszcze w końcu pierwszego tys.I~lecla naszej ery bar~o,,?~ 
plemion słowiańskich i celtyckich umteli utrzymY!'ać w. 71 1 
wygłaszać godzinami recytacje bez powtarzarua aro J ego 
wątku. 

Podania i legendy, które w ten spo~ób p~kazywano z 
pokolenia na pokolenie,. opowiad~ o yry'darzemach, .któryc.h 
przebieg nierzadko obejmował WIele wieków. Oc~sta me 
mogły to być relacje jednego "świadka naocznego", e zredagc; 
wane zestawienia wielu relacji, z zasady członków klanu .ka~6: 
sko-bardowskiego. Taki obserwator .patrzył ~a. wy~ru~, t. 
rych był świadkiem lub nawet współucze~trukiem, ~ec~ maczeJ 
niż inni obecni, bierni czy aktywni. ~óżru~ stanowiło Jeg? ,łę-
bokie przekonanie, że wszystko, co Się d~~Je, co ob~ryroJe. u~ 
w czym bierze udział, jest; prostym wynikiem decyzji I dZIałan 
istot boskich. Czynnych albo osobiście, albo prz~z atrybuo/ 
wcielone w postaci osób, zwie~t,. roślin l~b przedmiotów sobie 
poświęconych. Przy tym dZlał~a te ru~ są przypadkowym 
odruchem, ale akcją celową, mającą głębokie przyczyn>:, wyzna­
czony przebieg i zamierzony skutek .. Chrb.a ze n~tąpl p~ypa­
dek konfliktu między dwiema czy ~lęceJ IStOtam1 .boskimt, c~ 
będzie wymagać trudnych i skomplikowanych zab.legów magi­
cznych, aby całą rzecz zrozumieć i móc z niej wyCiągnąĆ odpo-
wiednie wnioski. . k l 

Tym sposobem relacja nierzadko ulegała,,!, róznych po '! e-
niach kapłanów wielokrotnym przeredagowaD!.om, a~y W~aścIWY 
sens wydarzenia wydobyć i przekazać tradYCJI plemtenneJ .. Sens 
taki mógł być, oczywiście, przekazany tylko metaforyczrue, co 
teraz nazywamy mitologizowaniem. . . 

T ak sformułowane opowiadanie przekazywały sobIe teraz 
pokolenia laickich gawędziarzy przy zbiorowych pracach g~spo­
darskich lub tradycyjnych obchodach i lokalnych zgromadzeruach, 
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łączących zwykle cele kultowo-rytualne ze spotk . . h dl 
wo-prze~~s~owymi lub po prostu towarzyskimi aruarru an o-
d6w.~cląz :r.szcze są to le~~ndy prz~ka~ywane 'żywą mową bar­
kami" i ~'aś ~e .z mrueJ lub WIęcej obszernymi "ozdobni-

D . ~ rueruarru przez gromadzkich gawędziarzy 
opleropokl" l " . 

w6dca plemienia ~ri::~ d::~ UCJI społecz~ej. !" .kt6rej przy­
przyjmując now reli i y system . WIer:zen I. obrządk6w 
wodZostwa dZI'eąrz' g ę oraz d stara h SIę utWIerdzIć swoJe prawa do 

• onego otyc czas łaś . 
nych tradycji. będą mu w tym pom~ n~ IdO<)' w. rue OOrzuca-
kapłańskiego. a więc kleru chrześc" ' , ki u zle z mnego zespołu 
nad jego nową tradycją wyzn . IJlis .. ego. s).-rawującego opiekę 
mienn~ będą zapisywane (i u~ glJnego. . eraz ~egendr ple­
zasadruczo przez członk6w z poł6ane) k wpłc~ą~ WIelu wle~6w 
stwa Wart dod ć . 1 es w a anskich chrześoJań­
pełni"ane p~kaz~ ~: tegendy pJ6ez nich zapisywane lub uzu-

rychdświętyc~. l?<>~stają . ~i~~~ie : ~k~:w:npoy~Żb p~z r6zły'-
egen y poganskie I zaWIera' taki ". '.1 ros 

wania Cały zaś h Ją e same pIerwIastki mItologizo-
. ten sc emat przekazywani . d 

mości zdaje się b ć hodn a potomnym WIa o-
!-lstroju indywidualn~ch fednostet i~&t~alno-p~ychologicz~ego 
Id.en

l 
tyczne elem

h 
enty .t~ego schematu m~in~~ź~=czo 

WIe u utworac powIeścIowych dram h w 
pisarzy wszystkich epok history' cz htycz!1YC łOraz . poe~atach 
szych. nyc • rue wy ączaJąc naJnow-

Duchowny kt6ry takie pie kr'ki" 
czaj osobą dośt odle łą nie tyiksz~ °lru . spls!-lJe. jest .. zazwy­
w6dcy ale i od dil k . o p emIenneJ tradYCJI przy­
kroniki spisuje w inny~ t~l~mIe.nnego . jęzlka. ~6wnież tekst 
pośredniego kontaktu int e~enny Języ u . . Nle ma też bez­
korzysta z f:Jmocy pośre&ik6CYJnekgo6 z plemI

h 
enną tradycją i 

gro d d'" w. t rzy poe odząc z lokalne' h y "u oweJ. posiadają mniej lub ' . b" 1 
"poe wytn(' raczej niż narzuconą znajomość ;:~ęceJ ki: .Iezną. 
;o!euzys~wanych czy spodziewanych korzyści. c~by ~ 

oSIąganego tym sposobem po . ' " 
chętni są udzielać kronikarz . ". d'azanr gromadzkiego. 
obrzędach i wierzeniach k t~ wla ~mo CI o obyczajach. 
jeszcze niezupełnie wygasIi o en wczorajszych. a kt6re wciąż 

Poza tym Owe wczesne kr niki ". 
naszych rąk w tekstach o . aln° przewazruc: rue doszły do 
nych częstokroć . . !!gm 'ednych• ale w kopIach wykonywa-

h WIęcej ruz o J opokoleni p6ź " . 
nyc i przeredagowywanych 6' h l he rueJ. a plsa­
kich od za d b' k . w .r znyc ce ac przeważnie da1e­
kronik ~a Yk o Ile ~eJ śosłości historycznej. Tłumaczenia 

na Języ p emIenny są jak przekł d k . d k 
istocie nie dosłownym tłu '. ad az ego te stu. w 
wo niez"/A_- maczerue~ - co awałoby treść stylo-

...... '''ł. a często po prostu ruezrozumiAIA al ' 
""ł - e mterpreta-
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cją. Dlatego też przekłady dokonane przez r6żne osoby lub w 
r6żnych czasach mogą podawać teksty bardzo r6żnie. Pierwsze 
przekłady tekst6w kronik z zapis6w zawierających niemało błę­
d6w kopist6w. czy nawet celowych "poprawek" oryginału. 
bywają tak nacechowane indywidualnymi poglądami i spekulacyj­
nymi wyjaśnieniami. że prowadziło to niekiedy do znakomitych. 
dużo p6źniej potwierdzanych odkrywczych wniosk6w. jak r6w­
nież do stwierdzeń kt6re okazywały się kompletnie błędne. Nie­
kt6re z takich stwierdzeń sygnowane przez cenione nazwiska 
uczonych. powtarzane wielokrotnie w ciągu wiek6w. utrwalały 
się jako opinie ekspert6w i potrzebowały wielu wysiłk6w. aby je 
sprostowac. 

Nowe. bardziej uzasadnione por6wnania i wywody. a także 
zestawienia krytyczne zredagowanych tekst6w legendy z faktami 
poznanymi z innych źr6deł - historycznych. archeologicznych. 
antropologicznych - mogą pozwolić na konstruowanie obrazu 
wydarzeń bardziej zbliżonego do rzeczywistości. 

Legenda. kt6rą się tu zajmiemy. opowiada pierwotnie o 
dziejach dw6ch braci. może bliźniak6w. o imionach Lech lub 
Lach i Czech. kt6rzy byli przyw6dcami (ostatnimi?) plemion 
zamieszkałych w dw6ch grodach czy osiedlach położonych na 
wzg6rzach czy wyspach. połączonych ze sobą mostem. brodem 
czy też groblą. na p6łnocnym wybrzeżu Morza Adriatyckiego. 
P6źniej pojawia się trzeci brat i powstaje tr6jka: Lech. Czech i 
Mech (albo Miech. p6źniej zwany Rus). Owi bracia mieli być 
inicjatorami i kierownikami podjazdowych walk z Rzymianami. 
kt6rzy narzucali swą władzę na całym terenie wybrzeża z grupą 
wysp zamieszkałych przez plemiona pra-celtyckie i pra-słowiań­
skie. kt6re pisarze bizantyjscy nazywali Wenetami. (Tym imie­
niem kronikarze bizantyjscy. tak samo jak arabscy. nazywają 
rozmaite plemiona słowiańskie. a nawet i nie-słowiańskie). 

Walka z Rzymianami to był jeden z motyw6w działań 
braci. drugim było dążenie do usunięcia i zastąpienia dotych­
czasowej przyw6dczej władzy kapłańskiej pełnionej przez na­
czelną kapłankę Wielkiej Białej Bogini. przez Rzymian zwanej 
Gwenerą. Jej naczelną kapłankę noszącą zapewne imię Gwenda 
albo Wenda traktowali jako lenniczkę. panującą nad plemieniem. 
kt6re uważali za podległy ich władzy przygraniczny szczep sate­
litarny. Sądząc z formy imion owych trzech braci. kt6re nie 
mają ' nic wsp6lnego z jakimkolwiek atrybutem boga słonecznego 
(czy jakiegoś innego) nie należeli oni do klanu kapłańskiego. a 
byli prekursorami władzy przyw6dczej typu wojskowego. 

Poza mniej lub więcej ułamkowymi tekstami tej le~endy u 
zachodnich i południowych plemion słowiańskich. podanie to 
jest także notowane w "Powieści Dorocznej". nazywanej pospo-
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licie kronilą Nestoral, która imiona trzech braci podaje w 
innym brzmieniu, mianowicie: Chońw, Szczech i Kij. Nie ulega 
w~tpliwości, że jest to relacja o tych samych wydarzeniach i 
osobach co w naszej legendzie, a różnica w formie imion może 
przedstawiać skrócone czy inne imiona zastępcze. Wyraz 
"Ońw" lub "Chońw" w języku cerkiewno-słowiańskim znaczy 
"podstępny". Wyraz "Lech" może być wyprowadzany z jednego 
z synonimów starosłowiańskiego wyrazu "lestny" , który także 
znaczy .,podstępny". Zatem "Chońw" może być cerkiewno­
słowiańskim przekładem imienia "Lech" albo skrótem imienia z 
przymiotnikiem "Lech chońw". Słowianie wschodu od wieków 
uważaj~ Lachów - Lestkowiczów - za obłudnych i podstęp­
nych. Szczech jest oczywiście tylko ortograficz~ odmi~ 
wyrazu Czech, zaś Kij zamiast Mecha (Miecha, czyli Mieszka­
Niedźwiedzia) może jest imieniem zastępczym urobionym od 
bizantyjskiego terminu Kio, Kiomi o znaczeniu takim jak w 
cerkiewno-słowiańskim "bieżeniec" tj. uchodźca, uciekinier. 

Dzieje walk Lecha i Czecha z Rzymianami mog~ się odno­
sić do drugiej połowy VI wieku. Mogli się oni starać wykorzy­
stać klęski, jakie Rzymianie ponosili wtedy w walce z Lombar­
di~ (Longobardami). Rzym był już wtedy złupiony, najeźdźcy 
zajmowali północne okręgi półwyspu wraz z Mediolanem. Rzy­
mianie wycofali się do Padwy, a uciekinierzy rzymscy masowo 
uchodzili na teren Wenetów. Naczelna kapłanka Wenda zabrania 
przywódcom plemion Lecha i Czecha ~dzania rabunkowych 
napadów na uchodźców rzymskich, chronionych tylko przez nie­
liczne grupy legionistów. Lech i Czech uznaj~ to za jawn~ 
zdradę interesów plemienia Wenetów i zabijaj~ Wendę, zapewne 
przez tradycyjne utopienie. 

Potem, może w wyniku pojawienia się silniejszych oddzia­
łów rzymskich oraz ich odwetowych okrucieństw, plemiona 
Lecha i Czecha, które zdolne były tylko do walk podjazdowych, 
jakich nauczyli się od Awarów, opuszczaj~ w końcu VI stulecia 
swe siedziby i z całym dobytkiem ruszaj~ na wędrówkę, w czym 
towarzyszy im również Mech-Rus-Kij. 

Po przebyciu doliny opuszczonej już przez niedobitki Awa­
rów i przekroczeniu Dunaju na jednym z dwóch "handlowych" 
szlaków bursztynowych, plemiona uchodźców rozdzielaj~ się. 

l. Mnich Nestor z klasztoru w Kijowie był autorem tekstu tzw. pierwszej 
redakcji "Powieści Dorocznej", spisanej około 1113 roku. Drugą redakcję 
zapisał w kilka lat później mnich Sylwester, a jeszcze później powstała trze­
cia redakcja czy wersja, którą napisał mnich Mścisław. Inną redakcję 
"Powieści", z przeróbkami i uzupełnieniami z drugiej i trzeciej redakcji, 
sporządził lub przepisał w XIV wieku mnich Lawrentij. Ostateczny zaś tekst 
"Powieści Dorocznej", czyli latopisu, sporządzony był około roku 1425 i 
przechowywany w Kostromie. 
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Rus-Kij ze swym plemieniem powędrował na wschód, a potem 
do Morza Czarnego na północ, wzdłuż doliny ~niepru: Po 
minięciu porohów zatrzymał się i założył pod,,:,aliny OSIedla! 
później grodu, zwanego następnie Kijowem .. Plemt0!la. Czc:cha I 
Lecha posuwały się na północny zachód I roz~zleliły ~I~ ~ 
podnóżach Sudetów i Beskidów. P~emiona ~skie.po mtnlęcm 
grodów morawskich rozproszyły SIę, zakładaJ~c ~a. osad ":" 
niezaludnionych podgórskich okolicach .. Lech ze SWOlmt ~pamt 
plemion przekroczył Bramę Morawsk~ I wędrował wzdłuz Odry 
starannie omijaj:tc tereny na których buszował wtedy młody 
przywódca Wiślan, nosz:tCY imię Leszek czy Leste~, kt~ry 
pochod~c z rodu (także) Lecha, uzurpatora władzy I zabójCY 
brata Kraka, bohaterskiego zwycięzcy awarskiego "smoka" , 
musiał ogniem i mieczem umacniać i utrzymywać sw:t władzę 
nad krajem z ludności:t niechęt~ i przy wrogim stosunku 
ośrodków kapłańskich. . 

Plemiona Lecha zostawiły wtedy parę osad pomtędzy St?­
braw~ i Wisaw:t, dopływami Odry. Główna masa posuwała. SIę 
dalej wzdłuż Prosny, zapewne omijaj:te umocniony gr&! .Kalisz, 
a po przebyciu brodów Warty Lech wybrał dogodne mteJs~ na 
założenie grodu w pobliżu źródeł Wełny, na wzgórz~ IJ?lęd~y 
dwoma jeziorami. Legenda mitologizuje ten wybór, OPISUJ:tC 7;f! 
na osadę i gród wybrane zostało wzgórzc;, na którego s~~yc~e 
stało rozłożyste drzewo z białym orłem sled~cym na gruezdzle 
w jego konarach. . . . 

Rozłożyste drzewo to znany mttologlom symbol zorgaru­
zowanego świata, a biały orzeł to atrybut Boga Słonecznego. 
Można przyj:tć, że wśród plemion pro~~dz~>oych przez Lec~a 
znajdowała się komórka celtycko-słoWlanskiego klanu kapłan-

skiego. .. . . pol ··ódm tul W tym czasie, to Jest w pIerwszej c;>wle SI . ego s e-
cia, władca Gniezna i obszaru na którym oSIadły plemtona Polan 
i Goplan z niewielkimi grupami Celtów, musiał ~yć we~g 
ówczesnych pojęć człowiekiem w podeszłym ~eku,. ~czrł 
bowiem zapewne około 50 lat. Następca Le~ha, moze o Imteruu 
Lestek, niew:ttpliwie. kontynuow.ał stan~w~sk? Lecha wo~ 
ąsiedzkich dawno OSiadłych plemton słoWlanskich, co ~tan~wił~ 
o bycie lub niebycie młodego ksi~s~a Polan. Zac~~ S:tS~edZI 
wzdłuż wybrzeża bałtyckiego, bliŻSI - .Pomo.rzarue I dalSI -
Weleci, byli stale narażeni na powtarzaJ:tcc: Się napady rabu~; 
kowe duńskich Wikingów. To samo musIało wkrótce grO~IC 
Polanom, bowiem zagony Wikingów sięgały nawet do Ich 
wschodnich s:tsiadów, Prusów i Jaćwingów:. Może Lestek ~ropo­
nował s:tsiadom sojusz obronny, of~ruJ:tc pomoc .v.:zaJemn~ 
przeciwko napastnikom. Ale Pomorzarue! a tym bardZIej I Wele~1 
oczywiście lekceważyli nowopowstałe kSIęstwo przybyszow. mt-

6 
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mo że Lestkowicze chełpili się wspomnieniami odnoszonych 
zwycięstw w walkach z Rzymianami. Dla zachodnich księstw 
słowiańskich Polanie byli wciąż jeszcze jednostką nieznaną i nie­
chętnie widzianą jako konkurenci w handlu jantarem. 

Może przy pomocy okrężnych kontakt6w między klanami 
kapłańskimi władca Polan nawiązał kontakt z duńskimi Wikin­
gami, kt6rym m6gł oferować użyteczne schrony portowe na 
swym wybrzeżu w najbliższym sąsiedztwie grod6w pomorskich i 
siedzib pruskich dla niespodziewanych napad6w i szybkich od­
wrot6w. Za to m6gł otrzymać zapewnienie względnego bezpie­
czeństwa od wikingowych napad6w, a zapewne także i udział w 
ich wyprawach i łupach. Czy nie stąd wynikła wielowiekowa 
nienawiść i walki Pomorzan i Welet6w z Polanami, przeniesione 
pbźniej i na chrześcijańskie kr6lestwo Piastowicz6w? 

Jeżeli taki sojusz z duńskimi Wikingami rzeczywiście zaist­
niał, to nie byłoby dziwne, gdyby kt6ryś z młodych następc6w 
Lestka otrzymał za żonę księżniczkę z kr6lewskiego klanu 
wikingowego. Wśr6d ich potomstwa c6rki wychowywały się 
oczywiście na dworze matki i niejedna z nich mogła czuć się 
bardziej księżniczką wikingowską niż polańską. Mogła też za 
męża dostać młodego Wikinga, kt6ry nosił imię Knut (Kanut), 
dość częste wśr6d duńskich Wikingow. Mogło się też zdarzyć, 
co nie było wypadkiem rzadkim, że gdy władca Polan zginął na 
wyprawie wojennej, czy na polowaniu na niedźwiedzie, to mąż 
jego siostry z pomocą swej wikingowskiej drużyny zagarnie wła­
dzę w księstwie Polan. Ale dla Polan jego imię Knut nie będzie 
odpowiednie. Nazbyt przypomina słowiańską nazwę bata ze 
splecionych rzemieni, jakim Awarowie wymuszali posłuch swych 
słowiańskich niewolnik6w. Toteż doradcy z klanu kapłańskiego 
przetłumaczą znaczenie tego imienia na dialekt polański, a w 
tym będzie ono brzmieć... PąpeP. Może w taki lub podobny 
spos6b zaczęła się dynastia Popielid6w? 

Naturalnie, całe to opowiadanie o dziejach plemion prowa­
dzonych przez Lecha z kraju Wenet6w - legendowe, ale po­
twierdzane w wielu podaniach, od chwili założenia Gniezna aż 
do Pąpela z kroniki Anonima - jest czysto spekulacyjne. Jest 
ono oparte tylko na sytuacjach mających spory ładunek prawdo­
podobieństwa i pewne nikłe ślady, jak nazwa zatoki gdańskiej i 
parę nazw i wyraz6w pochodzenia wikingowego. Dotyczy też 
nie więcej niż ośmiu pokoleń. Pąpiel Gallusa Anonima był naj­
wyżej prawnukiem prawnuka Lecha. 

2. Słowiański wyraz pąpel (inaczej bąbel) który w imieniu władcy Gnie­
ma późniejsi kronikarze przerobili na Popiel, ma to samo maczenie co 
wikingowski wyraz knut. Mianowicie przymiotnikowe maczenie "krępy, 
mocno zbudowany, wypełniony do rozpuku jakąś siłą, chciwością, mocą", 
przypominając w tym "pąpie", czyli pąki liści na drzewach na przedwiośniu. 
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Imię drugiej najważnieiszej postaci legendy autor kroniki 
Anonima słyszał i kilkakrotnie zapisał w fonnie "Past". Imię 
Past wywodzi się z tego samego źr6dła co wyrazy "pasterz, 
patrzyć, opatrzność" , mianowcie z LE. PA (sanskr. pa, pati -
strzec, chronić, uważać, obserwować), z kt6rego pochodzi grecki 
i łaciński wyraz "pater", tłumaczony na język polski jako 
"ojciec" (ociec, hociec) pierwotnie w znaczeniu "ojciec czeladny, 
gospodarz". Do dziś w społecznościach wiejskich do każdego 
mężczyzny należącego rzeczywiście lub domyślnie do starszyzny 
gromadzkiej m6wi się "ojcze". Jest w tym ślad pierwotnego 
matriarchalnego ustroju społecznego, kiedy głową rodu była 
matka-rodzicielka. Dokładała ona starań, aby płodzić dzieci z 
najlepszym myśliwym, dostawcą żywności, kt6ry by był także 
najlepszym wojakiem, obrońcą szczepu. Takie zaś stanowisko 
nie było trwałe i narażone na wiele niebezpieczeństw. Sąd też 
rbd w ustroju matriarchalnym składał się w _syn6w i c6rek jednej 
matki, ale r6żnych ojc6w. A za członk6w klanu uważano tylko 
tych, kt6rzy mają wSpÓlną prababkę. 

Opiekunem, wychowawcą i preceptorem dzieci był jeden z 
braci matki rodu, ktbry z powodu kalectwa nabytego czy wro­
dzonego był niezdolny do funkcji wojskowych lub myśliwskich , 
a odznaczał się bystrością umysłu. Taki zostawał, m6wiąc nowo­
czesnym idiomem społecznym, organem wykonawczym przy­
w6dcy - w tym wypadku "ojcem rodziny"). 

Kronika Anonima wymieniając imię Past dodaje też jedno z 
kilku używanych określen (za każdym razem inne), w tłumacze­
niu polskim "ubożuchny, oracz, wieśniak, rolnik". Świętochow­
ski w "Historii chłopbw" tak określa tennin "oracz": "włościa­
nie rolni, wyraźnie odr6żniani od najmit6w, występują pod 
nazwą oracz6w ... ". Nazwa oracZ zaznaczałaby więc w pewnym 
stopniu społeczną pozycję Pasta. Jednakże ani Gall Anonim ani 
biskup Wincenty nie wspominają jeszcze jednego tytułu czy 
określenia statusu Pasta, kt6ry w innych podaniach nazywany 
jest "kołodziejem". W przypadku Anonima takie pominięcie 
określenia Pasta może być zrozumiałe. Jego utw6r w istocie nie 
jest "kroniką", ale panegirycznym poematem dworskim z 
rodzaju modnego w owych czasach na dworach książęcych i 
możnowładc6w, zwłaszcza frankońskich. Wskazuje na to szcze­
g6lnie rytmiczny układ zdań, wyraźny przy głośnym płynnym czy-

3. Wyraz ojciec, który oczywiście nie jest dobrym tłumaczeniem wyrazu 
"pater", wywodzi się z I.E.*AT(TA), sanskr. tata, który omacza ojca fizjo­
logicznego. Polski wyraz "ojciec" pierwotnie "otciec" ze starosłowiańskiego 
"otc" zgubił niejako rozróżnienie maczeń "ojciec rodziny" i "ojciec rodzi­
ciel". Choć istnieje jeszcze niezupełnie przestarzały wyraz "rodzic", jak rów­
nież wyraz "tata", wciąż żywy w dialektach ludowych (oraz w idiomie dzie­
cięcym w formie "tatuś"). 
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taniu, stylistyczno-retoryczne ozdobniki wypowiedzi oraz kon­
strukcyjny schemat wątk6w. Autor kroniki Anonima niewątpli­
wie wiedział, że nazwa "kołodziej" nie oznacza rzemieślnika 
trudniącego się wyrobem czy reperacją kół pojazd6w chłopskich, 
kupieckich, dworskich czy wojennych. Rzemieślnik tego rodzaju 
znany był pod nazwą stelmach, kolarz, koleśnik lub kolesarz. 
Natomiast Kołodziej sporządzał takie koła, jakimi posługiwali się 
w swych obserwacjach astronomowie jak np. Ptolemeusz, a 
dawniej jeszcze · babilońscy wynalazcy zodiaku, a także koła 
rytUalne służące raz w roku, w dniu letniego przesilenia słońca 
dla krzesania świętego ognia do zapalania stos6w na cześć Boga 
Słońca. Był to zatem człowiek należący niewątpliwie do pogań­
skiego zespołu kapłańskiego. 

Nie m6gł więc Gallus wypominać pogańskiego kołodziej­
stwa, a r6wnocześnie przedstawiać Pasta jak niemal zwiastuna 
chrześcijaństwa i pradziada kr6la, kt6ry potępił wierzenia pogań­
skie i przyjął nową wiarę, stając się założycielem chrześcijańskiej 
dynastii Piastowicz6w. Ta nikła w istocie poszlaka, że Past nale­
żał do dziedzicznego klanu słowiańskich druid6w, otrzymała 
ostatnio wyraźne poparcie, przekształcające ją w niemal dowód. 
W obszernym studium por6wnawczym podania o Piaście i 
Popielu (PWN, Warszawa 1986) Banaszkiewicz, zajmując się 
osobą ojca .Pasta, stwierdził że imię to, pisane przez AnQnima 
"Chossistco", a frzez Długosza "Chosziszko", należałoby czytać 
tak jak to ongi proponował Karłowicz - "Kosisko". Wtedy 
wyraz ten, pochodzący ze starosłowiańskiego "kosa" , czyli 
"warkocz", oznaczałby człowieka o długich trefionych włosach. 
Notuje on także, że władc6w o tak znaczącej nazwie (choć w 
innych językach) było więcej. To samo znaczy imię protoplasty 
władc6w celtyckich z rodu Gwartheyma - Gloyv Gvalltir (tj. 
Gloyv o Długich Włosach), tak jak i imię Haddingr z kr6lew­
skiej drnastii duńskich Wiking6w. I w jednym i w drugim 
przypadku są to postacie założycieli dynastii władc6w pochodzą­
cych z klan6w kapłańskich, a ściślej tych kapłan6w, kt6rzy nale­
żeli do kultu bóstw bliźniak6w. aak Kastor i Pollux, Lelum i 
Polelum, Aświnas itd.). Szczeg6lny rodzaj długich włos6w ple­
cionych w kosy lub owiniętych taśmą (jak koński ogon) stanowił 
wyłączną oznakę tych kapłan6w. 

T ak więc samo imię, pod kt6rym ojciec Pasta jest znany 
wskazuje, że musiał on należeć do klanu kapłańskiego, a wobec 
ścisłej dziedziczności tego klanu należy do niego także Past. 

Można dalej wnosić, że dwaj wędrowcy, kt6rych Pąpel nie 
chciał przyjąć, a kt6rzy wobec tego zatrzymali się u Pasta - a 
kt6rych kroniki Galla i Wincentego traktują jak wysłannik6w 
Boga - byli zapewne posłami gł6wnego ośrodka kapłańskiego, 
kt6rzy mogli Pąpelowi przynosić jakieś propozycje czy ultymatyw-
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ne żądania, aby dopełnił zobowiązań w stosunku do kultowych 
bóstw, a kt6rych coraz jaskrawsze zaniedbywanie odbija się 
oczywiście na stanie zasobów materialnych i zakresie działania 
grup kapłańskich w dwóch niemal sąsiedzkich (odległych o 50 
km) grodach Gniezna i Kruszwicy, z kt6rych pierwszy był 
ośrodkiem władzy kr6lewskiej, a drugi kultowej i kapłańskiej. 
Nietrudno byłoby przypuścić, że Past jako kołodziej oraz syn i 
dziedzic Kosiska pełnił w ośrodku kapłańskim dużą rolę. W ska­
zywałby na to także fakt, że miał dwie siedziby, jedną w Gnie­
zrue, a drugą w Kruszwicy,qraz że właśnie do niego zwrócili się 
wysłannicy większego ośrodka kapłańskiego, może np. z dużo 
starszego celtycko-słowiańskiego ośrodka kaliskiego lub nawet 
wielkiego ośrodka z G6r Świętokrzyskich, gdzie mogły już doj­
rzewać tendencje połączenia czy zbliżenia księstw Polan i Wiślan 
pod jednym przywództwem. Jak wiemy z legend o Kraku i 
Wandzie, zbrodnia bratobójstwa młodego księcia pozbawiła jego 
potomstwo (jeżeli je miał) praw do dziedziczenia tronu. 

Oczywi!cie zapasy jadła i napoju na ucztę w domostwie 
"ubogiego oracza" zostały dostarczone przez służbę przybyłych 
wysłannik6w kolegium kapłańskiego. Na ucztę tę zwołano przo­
downik6w i starszyznę r6żnych ugrupowań społeczności gnie­
źnieńskiej w tym samym dniu, kiedy odbywał się bankiet na 
dworze kr6la Pąpela z okazji postrzyżyn jego syna i następcy, 
co odbyło się bez uczestnictwa plemiennych kapłan6w i przy­
wódc6w romadzkich. 

Pąpe, zapewne ostrzeżony przez swych doradc6w o nie­
bezpieczeństwie, na jakie go naraża konflikt z ośrodkiem kapłań­
skim, będzie się starał załagodzić sytuację wynikłą jakoby wsku­
tek nieporozumienia czy niedopatrzeń jego służby i weźmie 
osobisty udział w zorganizowanym wkr6tce w Kruszwicy ban­
kiecie u Pasta z okazji postrzyżyn jego syna Semowita w obec­
ności wysłannik6w wielkich ośrodk6w kapłańskich. I tu Pąi>el, 
mimo swej obecności, kt6rą chciał uroczystość uświetnić i oka­
zać łaskawość, usłyszał sam, jak kapłan w chwili, kiedy Past 
dokonywał obrzędu postrzyżyn, wypowiedział formułę błogosła­
wiącą chłopca jako konsekrowanego następcę jego, Pąpela, dyna­
stii kr6lewskiej. 

Zrozumiawszy, że nie są to czcze pogr6żki, a nadto otrzy­
mawszy wiadomość o zbrojeniu się gromad w bliższych i dalszych 
osiedlach, zapewne pod wpływem miejscowych bard6w, gdy w 
dodat~u ~ sł.u~by pałac<?wej zaczę~ z~ć miejsco~i ~udzie, Pąpel 
z rodzmą I meliczną słuzbą schronił SIę w obronnej WIeży, zbudo­
wanej na wyspie na jeziorze Gopło. W sam czas zanim przybyłe 
tłumy wieśniak6w rozłożyły się obozem dokoła jeziora. 

Niewiele tygodni upłynęło, kiedy wyczerpani głodem ludzie 
ze służby pałacowej zaczęli wymykać się z wieży i starali się wpław 
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przedostać na brzeg, co nie wszystkim się udało. Bowiem 
rodzina . kr6lewska zabrała na własny ~żytek nie!"i~lkie zapasy 
ŻywnOŚCI zgromadzone od dawna w śplchlerzu Wlezy, a dawno 
nie odnawiane. Wtedy otworzył się upust gniewu bog6w za 
łamanie świętego obowiązku przyjęcia w dom i ugoszczenia 
przybysz6w, kt6rzy byli posłannikami bog6w. Niezliczone tłumy 
myszy zjawiły się nie wiadomo skąd, zaciekle atakując wszyst­
kich z rodziny kr6lewskiej. Bronili się oni dzielnie, zabijając 
mieczami i kijami setki gryzoniów, ale na ich miejsce naty­
chmiast przybywały tysiące i w rezultacie, wśr6d rozpaczliwych 
krzyk6w i jęk6w, .ws.zyscy w komnatach kr6lewskich zostali 
przez myszy zagryzlem. 

Tak opowiada podanie "ludowe" i ten jego fragment był 
te~atem dziesiątków rozważań i prób rozwikłania zagadki, co i 
jak w istocie miało miejsce w "Mysiej Wieży". Istniały pr6by 
wyszukania (czy wynalezienia) plemienia Myszk6w, kt6rzy będąc 
natury wojowniczej i rebelianckiej, mieliby być narzędziem "woli 
bogów". Trudno tylko było wyjaśnić, dlaczego ten lud F. 
dokonaniu egzekucji rodu Pąpela nagle zapadł się w nicośc i 
zniknął z powierzchni ziemi. Wypowiadano także przypuszcze­
nia, że rodzina Pąpela zamknięta w wieży z niewielkim zapasem 
żywności i odcięta od wszelkich dostaw, po niewielu miesiącach 
oblężenia po prostu wymarła z głodu i chor6b. Kiedy zaś 
wreszcie drużyna nowego władcy tj. Semowita albo może raczej 
zespołu kapłańskiego weszła do niebronionej wieży, znalazła 
zwłoki ponadgryzane przez myszy czy szczury, równie wygłod­
niałe. 

Te i inne pr6by wyjaśnienia zagadki nie wydają się zadowa­
lające przede wszystkim dlatego, że opis zagryzienia przez 
myszy nie jest bynajmniej zarezerwowany dla dziej6w Popieli­
d6w. Tuziny takich wypadk6w notowały kroniki w ciągu śred­
niowiecza w chrześcijańskiej Europie. Niekt6re z bardzo szcze­
gółowymi opisami przebiegu atak6w i prób obrony przez 
napadniętych, we wszystkich wypadkach kończące się śmiercią 
osób, w ten spos6b karanych okrutnie za złamanie obowiązku 
gościnnego przyjęcia i ugoszczenia przybyszów zjawiających się 
jako wysłannicy Boga. Próbowano wyjaśniać ten wątek podań 
jako tradycyjny, symboliczny i alegoryczny obraz surowej ale 
sprawiedliwej kary za zniewagę zadaną świętości obowiązku spo­
łecznego. Takie wyjaśnienie trudno uznać za wyjaśnienie zagadki, 
bo dlaczego tradycyjne alegorie miałyby być takie same przy 
kulcie bogów pogańskich jak w chrześcijaństwie? Poza tym w 
wielu podaniach tak żywe są i bogate w szczeg6ły relacje autora 
z miejscowej społeczności, w kt6rej opisywany wypadek miał 
miejsce tak stosunkowo niedawno, że wśród współczesnych kro­
nikarzowi osób musiało być sporo rzeczywistych świadków i kro-
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nikarz pragnący zachować poważanie i wiarę swej społeczności, 
nie m6głby ukrywać prawdy pod tak szczeg6lną aluzją. Trzeba 
zatem przyjąć, że opisy atak6w myszy muszą być oparte na 
faktach. 

Naturalnie, nie na rzeczywistości zagryzienia winowajcy 
przez setki i tysiące myszy, ale na rzeczywistym przekonaniu 
jego, że jest atakowany i gryziony przez takie zwierzęta. Sło­
wem na jego halucynacji w rodzaju delirium tremens. Jest zupeł­
nie zrozumiałe, jak i dlaczego takie halucynacje mogły zachcx1zić 
i prowadzić do śmierci. Takie sytuacje zapewne wydarzały się 
częściej, a do kronik i legend dostawały się wypadki, które 
dotyczyły szczególnie ważnych osobistości i mogły być uważane 
za wyrok. wydany przez święte lub boskie istoty. 

W czasach, kiedy takie kronikarskie podania zapisywano, 
wśr6d środk6w żywności wybitne miejsce zajmował chleb i inne 
produkty wyrabiane z mąki i ziaren zbożowych. W tych zaś 
bardzo często znajdowały się produkty grzybk6w z rodziny 
Claviceps, pasożytujących na roślinach zbożowych i trawiastych, 
zawierających ergot, substancję nie tylko silnie trującą, ale rów­
nież wytwarzającą przy procesach chemicznych przygotowań 
kuchennych (fermentacje, gotowanie, pieczenie) substancje halu­
cynogenne tego samego rodzaju, co narkotyk dziś znany pod 
nazwą LSD (lysergic acid diethylamine). Rodzaj halucynacji 
wywoływanych tym środkiem zależy od emocjonalnego stanu 
człowieka oraz od odmian czy może zanieczyszczeń i rodzaju 
zmian chemicznych, jakim ergot był poddany (np. rodzaj droż­
dży na kt6rych ciasto rośnie, dodatki protein, jak mleko czy 
jajka, obecność substancji słodzących, temperatura, kt6ra jest 
różna przy gotowaniu, smażeniu lub pieczeniu). Stąd też w róż­
nych przypadkach zatrucia produktami ergotu symptomy mogą 
być rożne zarówno w formie halucynacji, jak ich przebiegu. 

Halucynogenne produkty r6żnych grzybków narkotyczno­
trujących bywały znane "wtajemniczonym" od tysiącleci i stoso­
wane zarówno w celach leczniczych, jak magicznych. Wiedźmy 
skazywane na stos niejednokrotnie nie tylko przyznawały się do 
latania na miotle na odległą Łysą Górę, gdzie brały udział w 
towarzystwie podobnych czarownic w zabawach i ucztach na 
cześć wyznawanego przez nich bóstwa, ale nawet opisywały 
przygotowania do takich podr6ży. Z reguły polegało to na zbie­
raniu rytualnie przepisanym sposobem pewnych ziół i traw i 
sporządzaniu z nich ekstraktów, którymi nacierano całe ciało. 
Jeżeli rośliny były zebrane i substancje przygotowane "właści­
wie", to wznosiły się one w powietrze i leciały na owe konwen­
tykle. Oczywiście właściwy ekstrakt zawierał ergot, a jego przy­
gotowanie produkowało LSD i nacieranie całego ciała powodowa­
ło jego wchłanianie przez sk6rę. Cała podróż na zebranie i zabawy 
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odbywała się wyłącznie w halucynacji, ale wiedźma była całkowi­
cie przekonana o rzeczywistości wydarzenia. 

O dość szerokim rozpowszechnieniu ergotu świadczą liczne, 
znane w średniowieczu przypadki "epidemicznego" zatrucia 
chlebem z ziarna żytniego, kt6re zakażone było sporyszem 
(grzybek zawierający ergot). Silniej zatruci umierali, a od mniej 
zatrutych powracających do życia wiemy, że wszyscy przeżywali 
męki przypalania żywym ogniem, torturowani przez takie czy 
inne stwory jako kara za r6żne przewinienia. T e przypadki cho­
roby znane były pod nazwą "Ogień świętego Antoniego", gdyż 
właśnie ten święty poddany był takiej chorobie. 

T ak więc narkotyczne zatrucie, w kt6rym halucynacje 
kazały delikwentom wierzyć, że są zagryzani przez tysiące 
myszy, o kt6rych zresztą w niekt6rych podaniach wyraźnie 
wspomina się, że są to "myszy niewidoczne" dla obecnych 
świadk6w, mogło być spowodowane śmiertelnym zatruciem żyw­
nością zawierającą znaczne dawki ergotu. Może więc i rodzina 
Pąpela żywiąca się tygodniami wyłącznie ziarnem z zapas6w w 
"Mysiej Wieży" doprowadziła dawkę spożytej narkotycznej tru­
cizny do poziomu halucynacji prowadzącej do śmierci. 

J.P. HORZELSKI 

Tydzień Polonistów na KUL-u 

Koło Naukowe Polonistów Katolickiego Uniwersytetu Lubel­
skiego w dniach 12-16 listopada 1990 roku zorganizowało I Tydzień 
Polonistów "Kultura polska lat 80-tych". Na Tydzień składały się 
wykłady, spotkania autorskie, dyskusje seminaryjne, spektakle tea­
tralne. Różnił się dość istotnie w swej formule od klasycznej sesji 
naukowej. Celem organizatorów było zasygnalizowanie najważniej­
szych, ich zdaniem, zjawisk dotyczących bardzo obszernego tematu, 
który i tak został potraktowany selektywnie. Główne zręby dyskusji 
dotyczyły prasy, literatury, teatru. Postaram się omówić ją, przy 
czym dla zachowania jasności wywodu niekiedy nie zachowam 
kolejności spotkań czy wykładów. 

• 
Inauguracyjny wykład doktora Andrzeja Sulikowskiego dotyczył 

roli Kultury. Pierwsza część wystąpienia stanowiła próbę rekonstruk-
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cji odbioru pisma w kraju przez pokolenie dzisiejszych czterdziesto­
latków. Pokolenie w dużym stopniu wychowane przez Kulturę, 
która przede wszystkim odkłamywała najnowszą historię, dawała 
pełny, prawdziwy obraz współczesności. Datami przełom,?wymi były 
rok 1968 - zaistnienie pisma w świadomości szerokiego grona 
odbiorców i 16 miesięcy Solidarności, kiedy to po okresie pośpie­
sznej lektury rozpoczęło się bardziej krytyczne, refleksyjne czytanie 
Kultury. .. .. 

Następnie opisana została struktura pISma, które zmle.ruaj~c 
swe oblicze w ciągu 4O-tu lat bardzo regularnego ukazywarua Się, 
zachowało bardzo wyraźną perspektywę ciągłości. Po pierwsze, jak 
stwierdził Sulikowski, dzięki skonkretyzowanej linii politycznej, na 
którą składały się między innymi wskazanie ogromnej roli stosun­
ków z narodami sąsiadującymi, krytyka polskiej ksenofobii, kulty­
wowanie tradycji niepodległościowych. Po drugie zaś dzięki . k.onsek­
wentnemu realizowaniu misji ocalenia w kulturze polskiej tego 
wszystkiego, co niszczyła cenzura. Wypowiadanie się ~a łamac~ 
pisma przyniosło jeszcze jeden rezultat, to znaczy bUjny ro.zwóJ 
takich gatunków, jak esej, felieton, dziennik, nowela czy opoWiada­
nie. 

• 
.., 

Trzy pierwsze dni poświęcone były prozie lat osiemdziesiątych. 
Zacznę od omówienia wykładu doktora Włodzimierza Boleckiego, 
który dał syntetyczny ogląd tego zjawiska. Prelegent wskazał na 
dwa czynniki zewnętrzne w stosunku do literatury, a jednak wyra­
źnie ją modelujące. Są to upadek cenzury i niezależny ruch wydaw­
niczy. Powstały w roku 76 miał pełnić funkcję salonu odrzuc~mych, 
potem zaś stał się instytucją, !la ~t~eby której ~~zęto PlSyw~ć 
książki. Na obraz prozy lat OSiemdZiesiątych, ostatruej de~ady piś­
miennictwa w państwie komunistycznym, w sferze poetyki, według 
Boleckiego wpłynęły procesy będące kontynuacją zjawisk obecny~h 
w latach 56-76. Również niewiele nowości pojawiło się w zakresie 
tematyki. Można do nich zaliczyć problematykę kresów wschodnich, 
dziciństwa, ludobójstwa, stalinizmu, stanu wojennego czy zagłady. 
Wziąwszy to pod uwagę oraz fakt, że najwybitniejsze pozycje książ­
kowe były dziełem pisarzy starszego pokoleni~, ja~ Szczepański~go, 
Konwickiego czy Terleckiego, prelegent stWierdził, że omaWiany 
okres nie był najlepszy dla młodej prozy. 

W drugiej części wystąpienia Bolecki omówił oddziaływanie 
prozy emigracyjnej. Nakreślił podstawowe różnice między literatW:ą 
emigracyjną a krajową, ujawniające się w odmiennym obraZie 
wojny, stalinizmu i innym stosunku do języka; pokazał to . plasty­
cznie na przykładzie Miłosza i Białoszewskiego. Zde~erue. ty~h 
dwóch odmiennych literatur spowodowało w latach OSiemdZiesią­
tych, a więc w okresie przenikania do sze~okiego społec~eg~ 
odbioru literatury dotąd "źle obecnej", zaburzerue w proZie krajowej 
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linearnego po~dku <:zasowego. Podjęła ona bowiem tematy, o któ­
rych. p~oza emIgracyjna mówiła znacznie wcześniej. Wśród nich 
wyml~m~ne zostały trzy znamienne dyskusje - między Miłoszem a 
Macki~~lc~em, dotycząca zdobycia władzy; mię'dzy Herlingiem­
GrudzlOskim .a Boro~skim, .traktująca o postawie ludzi uwięzionych 
w obozach; I w koncu mIędzy tymże Herlingiem-Grudzińskim a 
Gombr~wiczem, której istotą było poszukiwanie nadrzędnej sankcji 
moralnej. 

~o jed.nego w~tku . z tego inspirującego wykładu pragnę po­
wrócIć, gdyz stanoWIł on główny temat spotkania z Janem Józefem 
Szczepańskim oraz dyskusji seminaryjnej, poświęconej młodej prozie. 
Mam oczywiśc!e na myśli słabość nowej prozy. Szczepański wskazał 
na złą sytuaCj~ ~daw.',liczą,. ?rak fundacji, złą politykę fiskalną 
?raz, co wydaje SIę naJlstotmeJsze, na brak ruchu pokoleniowego, 
J~k? n~ przyczyny .owego zastoju. Nie znaczy to jednak, że nie ist­
Oleją pl~arze młodeJ. generacji, na których warto zwrócić baczniejszą 
uwagę, Jak. Jerzy. ~t1ch, Paweł Huelle czy Piotr Szewc; spotkanie z 
tym ostatmm poswlęcone było jego powieści "Zagłada" . 

• P~dczas ~eminariu~ powtórzono też za profesorem Janem 
Bło.',lsklm teonę, upatr:uJącą słabość nowej prozy w małej interiory­
zaCJI prozy GombroWlc~. Znakomitą odpowiedź stanowił wykład 
doktora Jerzego Jarzębskiego o wpływach Gombrowicza na litera­
turę pols~ą. Mówiąc o oddziaływaniu w zakresie poetyki (odkrycia 
w sferze Języka, kompozycji i narracji), prelegent stwierdził że istota 
wpływu ~ombrowicza . na twó.rczość innych pisarzy poiegała na 
prowokaCJach. Przed wOjną manifestował swoją alergię wobec literatu­
ry zaangażowanej politycznie. Po wojnie, już na obczyźnie, krytykowa­
ny był przez środowiska emigracyjne za ataki na polskość i patrio­
ty~m. ~łoś~e było jego starcie z Mackiewiczem. Uogólniając, Jarzęb­
skI stwIerdził, że chodziło zawsze o skłócenie z literaturą na usługach. 

• 
Czwartkowe o~rady ~święcone były poezji. Rozpoczął je 

wykład doktora Manana Stali "Poezja dekady lat osiemdziesiątych". 
Według I;>relegenta ok!es ten znamionuje pewna jedność w postawie 
poetów, J.edność podejmowanej tematyki, którą (uogólniając) można 
sprowadZIć ?O .trz~ch ~odstawowych problemów; do obrony słowa 
~~ed zagrozemaml śWIata zewnętrznego, do konieczności dawania 
sWlad~ct~a, do próby opisu rzeczywistości i nicości. Stala podkreślił 
d.wa zJawIska, które, przypominam, zaobserwowano również w pro­
ZI~. ~tóż obraz poezji ukształtowały procesy, zapoczątkowane dwa­
?ZleŚCI~ lat. w~~eśniej. Prawie niewidoczni byli debiutanci. Wymienia­
J~c. naJWY~ltm~Jszych poetów, prelegent zakreślił dwie przeciwstawne 
lime: na .J~dneJ znaleźli się ~i~os~, Zagajewski i Maj (poezja bytu), 
na drugteJ. J:Ierbert, Krymcki I Polkowski (poezja powinności). 
Odrę~ne mIejsce przeznaczył dla Szymborskiej, Białoszewskiego i 
Baranczaka. 
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Znakomity był wykład profesora Janusza Sławińskiego o poezji 
stanu wojennego. Jako zjawisko istniała między grudniem rok1;l ~l 
a grudniem roku 83. Była jedną z form niezależne~o porozumlema 
się ludzi, niestety pozbawioną większych wartoścI arty~tycznych. 
Sławiński wyróżnił dwie taktyki poetyckiego obrazowama. Jedn~ 
opartą na przekonaniach o powracalności historii, o toźsam?ścl 
przeznaczeń, wzlotów i upadkó~ polski~h P?~oleń,. drugą ?pt~Jącą 
na rzecz poetyckiego dokumentahzmu, uJawmaJącą SIę w dązemu do 
zapisywania prawdy chwili, dnia powszedniego, stanu d1:lcha. Pr~le­
gent poświęcił dużo miejsca na charakterrstykę, . używając . termlOU 
Barańczaka, "ludowego anonima", wskazując takie bardzo lOteresu­
jące zjawiska, jak trawestacja czy parodia tekstów og?l~e znanych, 
czy zjawisko kontrjęzyka w stosunku do mowy przeCIwnIków. 

• 
Zupełnie odmienny charakt~r . miało spotkanie ~e Stefanem 

Kisielewskim, podczas którego meWIele padło słów o ht~r~turze, a 
wiele dotyczyło polityki. Gorący, przedwyborczy c~ takleJ roz~o­
wie sprzyjał. Z tego powodu nie przybył do L1:lbllOa ~da.m ~Ich­
nik, który miał wygłosić referat "Wiedza o .naJnows~eJ hIStoru -
nadzieje i pułapki". Temat taki wydawał SIę or~an~torom nie­
zbędny do całościowego oglądu kultury, szczególme literatury, zde­
terminowanej w dużym stopniu przez historię. 

• 
Imprezami towarzyszącymi były dwa spektakle teatrów alterna­

tywnych: Wiosna Ludów lubelskiej Sceny 6 w reżyserii Henryka 
Kowalczyka, oraz Moskwa-Pietuszki szczecińskie~o Teatru "Ka~a" 
w reżyserii Zygmunta Duczyńskiego. Stało SIę to zaczątkiem 
dyskusji o formacji teatru studenckiego, ~roponującej. nowe sposoby 
rozumienia relacji aktor-widz i przestrzeOl, oraz odmIenny s!osunek 
do tekstu. To właśnie teatr alternatywny jako pierwszy wykorzysty­
wał teksty literatury "źle obecnej". Pozostaje j~dnak. otwart~ P~­
nie, czy u progu lat dziewięćdziesiątych formaCja ~ Jeszcze IstOleje, 
czy też przekształciła się całkowicie w teatr profesJonalny. 

• 
Cóż nowego wniosła dyskusja podczas I Tygodnia Polonistów? 

Zarysowały się pewne wspólne spostrzeżenia, ~oz~alaJące wyodrę~ 
nić lata osiemdziesiąte, jako ostatnią dekadę plśmlenmctwa w kraju 
komunistycznym, ze wszystkimi tego konsekwencJami. I?eka~ę pew­
nej wspólnoty poglądowej twórców i zd~termlOOWan!a litera~ury 
koniecznością dawania świadectwa. Ta komeczność, mOIm zdamem, 
zubożyła literaturę, wypaczyła gusty odbiorców, nastawiOI~ych na 
takie a nie inne treści. Szkoda tylko, że temat ten, uwazany za 
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drażli~, na tej ~ji ni~ został bar~ej wyeksponowany. 
I .JUż na zak<;>nczeme - I TydZIeń Polonistów wzbudził ogrom­

nezamteresowame. Jest to dla organizatorów znak, że przyjęta 
formu!a znalazła aprobatę, co dobrze wróży II Tygodniowi 
Polomstów. 

Agata KOSS 

KOMUNIKATY 

FUNDACJA POMOCY BffiLIOTEKOM POLSKIM 
POTWIERDZA I DZIĘKUJE ZA OTRZYMANE DARY 

Ksiqtłi: Instytut Literacki w Paryżu - 1.980 egz.; Redakcja pisma 
KOlltll/ct w Paryżu - 1.100 egz.; Natalia Gorbaniewska z Paryża _ 124 
egz.; Wydawnictwo CDN z Warszawy - 14.788 egz.; Wydawnictwo RYTM 
z Warszawy - 5.350 egz.; Wydawnictwo G.O. "SOLIDARNI" z Warszawy 
- 3.822 egz.; Wydawnictwo POKOLENIE z Warszawy _ 5 314 egz. 
Wydawnictwo IN PLUS z Warszawy - 1.160 egz.; WYdawnic:iwo NIi 
PODLEGŁOŚĆ z Warszawy - 3.070 egz.; Wydawnictwo ON-a z Opola 
- 413 egz.; Wydawnictwo PoMOST z Warszawy - 1.000 egz.; Spółka 
EDITIONS SPOTKANIA - 1.576 egz.; Spółka kolportażowa B. ZYG­
MUNT z Warszawy - 3.711 egz.; Redakcja pisma KULTURA NIEZALEŻ­
NA z Warszawy - 1.040 egz. 

Wp/lity got6włowe: Dyrekcja I Rada Pedagogicma Zespołu Szkół 
Og61nokształcllcych Im. R. Traugutta w LIpnie - 100.000 zł; Komitet 
Rodzicielski przy Liceum Og61nokształcllcym w Sędziszowie Małopolskim _ 
50.000 zł; Ministerstwo Edukacji Narodowej oraz Ministerstwo Kultury I 
Szt~ - fundusze na transport I rozesłanie ofiarowanych ksiltŻek do 
bibliotek. 

Dla tych, kt6rzy zechcll wesprzeć finansowo FUNDACJĘ podajemy 
numer naszego konta: FUNDACJA POMOCY BIBLIOTEKOM POLSKIM 
Państwowy Bank Kredytowy, III Oddział w Warszawie konto ,.; 
370015-975148-132-3. ' 

CENTRUM STUDIÓW KUL TURY POLSKIEJ 

Centre d'Etudes de la Culture Polonaise przy Uniwersytecie Charles de 
Gaulle Lilie III organizuje w dniach od 10 do 12 kwietnia 1991 międzyna­
rodowe kolokwium na temat "Polska proza współczesna: IndywiduaIizm czy 
poczucie wspólnoty? Jedna czy wiele tożsamości?" 
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W chwili, kiedy Europa waha się między pokUSIł zamknięcia się I 
otwarcia na "InnIl Europę", przypadek Polski I jej współczesne płody lite­
rackie Sil dobitnym wyrazem obUcza tej "Innej" I okow6w, z jakich się 
wyzwala. 

Najwięksi polscy krytycy Uteracey, polscy pisarze tłumaczeni na angiel­
ski, niemiecki, litewski, żydowski blldi francuski, uczeni z AnglH, StaDÓw 
Zjednoczonych, Belgii I Francji będll się starali zdefiniować oblicze współ­
czesnej Uteratury polskiej. 

Debaty toczyć się będll po francusku. O szczegółowym programie I 
warunkach wpisu Informuje p. Marek Tomaszewski, Universltł de Lilie III 
BP 149, 59653 Villeneuve d' Ascq Cedex. 

STYPENDIA JANA I ZUZANNY BRZĘKOWSKICH 

Fundacja Imienia Jana I Zuzanny Brzękowskich (z siedzibIl w Bibliotece 
Polskiej w Paryżu) ogłasza konkurs na stypendium. Celem jego jest pomoc 
dia autor6w specjalizujllcych się w historii literatury polskiej, krytyce lite­
rackiej, historii. Ubiegać się mogli o stypendium wyłlIcznie osoby mieszka­
jlIce poza Paryżem, kt6rym niezbędny jest, dia kontynuowania pracy, pobyt 
w Paryżu, korzystanie z t.utejszych bibliotek I archiw6w, a szczeg61nie ze 
zbior6w Biblioteki Polskiej Towarzystwa Histo..ycmo-Literackiego. 

Wysokość stypendium pozwala na skromne przeżycie kilku tygodni w 
Paryżu. Ani Fundacja ani Towarzystwo Historycmo-Literackie nie pokrywajll 
koszt6w podr6ży stypendysty, ani nie zapewniajll mu mieszkania. 

Osoby ubiegaj lice się o stypendium Im. Jana I Zuzanny Brzękowskich 
winny w podaniu sprecyzować temat pracy, jak r6wnleż wymienić dzieła, 
pubHkacje, dokumenty z kt6rych zamierzaj II korzystać w Paryżu. 

Podania pochodzlIce od kandydat6w nie posladajllcych doro]Jku w 
postaci publikacji, winny być poparte opiniII profesora (promotora w przy­
padku pracy doktorskiej) lub osoby będllcej autorytetem w dziedzinie pracy 
kandydata. 

Do podania dołllCZYĆ należy życiorys. 
Podania powinny wpłynllć do 1-g0 lutego 1991 r. na adres Towarzystwa 

Historycmo-Literackiego: Soclłtł Histońque et Littłraire Polonaise - 6, 
qual d'Orlbns - 75004 Paris (France). 

Pr1.ewodllic1.qcy Komisji Stypelldilllllej 
im. 1l1li11 i ZII1.II1IIIY Br1.,łowsłich 



Ksiqżki 

RO~Ja Sołżenicyna 

. ~ołżeni~n p~z ,?statnie. lata ni~ godził się na wydawanie 
~woJeJ pu~licystyki politycznej w ZWIązku Sowieckim. Uważał, 
ze czyteln!cy będ~. go mogli właściwie zrozumieć dopiero po 
przeczytaruu ,,~rc~pe.lagu Guł~", a ta ksi~żka, mimo wielok­
ro~nych ~poWledzl, rue mogła s~ę .pojawić na normalnym rynku 
k~lęgarsk!m. Gdyby zresztą udzIelił zgody na wydanie wszyst­
kich SW,?IC~ te~st.6Y" okazałoby się, że pustelnik z Vermontu na 
te~at prenest~oJk,. I perspe~o/W C?raz szybciej rozpadaj~cego się 
ZWI~ku SowIeckiego właścIWIe ruczego nie napisał. 

Jednyn.t z ~ramat6w dzisiejszej Rosji jest brak autorytet6w 
mo~ych I polio/cznych. ~a scerue. publicznej nie pojawiaj~ się 
postacl~, kt6re cle~zyłyby SIę zaufaruem choćby poważnej części 
~rodowlsk opozYCYJny~h, . a n~ pe'YIl0 nikt już się nie spodziewa, 
ze do nowego myślerua I dZlałarua zdoła kogokolwiek natchn~ć 
Gorbaczow czy Jelcyn. 

Do pewneg? stopni~ r?lę. sumienia narodu spełniał Andriej 
Sacharow. Po Jego. śmIerCI Jedyn~ osob~, kt6rej głos może 
dotrzeć do ~szystkich kręg6w inteligenckich i będzie z powag~ 
"'lsłuchany, Jest Aleks~der SołU;n!cyn. Na jego głos czekano, 
ru~rzad~o rue do konca rOZUmIejąc przyczyny tak długiego 
milczerua. 

} oto .Soł*enicyn odezwał się! Wł~czył się do dyskusji o 
ROSJI w wlelki~ .stylu: manifestem programowym, w kt6rym 
zaw~ł pełn~ WIZJę ~rzyszłego kształtu postkomunistycznego 
państwa. rosyjs~eg? Kilkudziesięciostronicowy tekst zatytuło­
w~y . "Jak po~śmy przebudować Rosję?" w Zwi~zku So­
Wlec~~ y.rzbud~ił s~n.sa.cję. N a .Z~chodzie komentowały go naj­
pow~rueJsze dz~enruki I ty~odniki. S~ to jednak tylko pierwsze 
reakcJe. PrawdZIwa dyskUSja nad poszczeg6lnymi tezami pro­
gramu Sołżenicyna dopiero się zaczyna. 

Sam Sołżenicyn rozpoczyna od spraw jego zdaniem elemen-
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tamych - kształtu granic i składu etniczneg? .państwa. ~ga­
dzam się z nim, uważaj~c, Że bez rozstrzy~ęC1a, ~oką~ I w 
jakim stopniu będzie .sięg~a władza ł:foskwy, rue da SIę aru upc; 
rządkować gospodarki, aru zbudowac sprawny~ struktur ~dmi­
nistracyjno-państwowych. Do tych też zagadnien chcę ograruczyć 
swoje uwagi. . 

GeneraIn~ zasad~ rozstrzygania ~żeń !larod~w. ZWI~~ku 
Sowieckiego do suwerenności, jaką proponUje Soł~rucyn, . Jest 
hasło: "Kto chce wyjść, niech wychodzi". J.ego .zdaruem, ~ś w 
republikach siły centraIistyczn~ .s~ t~ rozbIte, ze ~e!1denCJe od­
środkowe można. po~strzymac Jedyrue za cc:n~ krwi I .przemocr. 
Takiej ceny płacIć rue wolno. Trzeba dołozyc wszelkich staran! 
by na~żyć za naturalnym procesem rozpadu, re~ować v.: taki 
spos6b, aby wydzielenie się s~werennych republik p~eblegało 
bez niepotrzebnych. strat. ~udzkich. "V(I . tym celu t;talezy .p~,~ 
wszystkim "jak naJszybcIeJ, głośno I J~noznaczrue stwlerd~c . 
trzy republiki b~~ki~, .trzy z~a~ki~, cztery śr~owoazJa~ 
tyckie i MołdaWIa, Jeśli Ją bardZIej clągrue .ku Rumurui - tak. 
- nieodwołalnie i bezpowrotnie bę~ oddzielone". .. 

Jak na dyskusję o przyszło~ci .Rosji jest to 'pr?pozYCJa ~e­
zwykle jasno sformułowana. Sołze~cyn prez~n~Je listę rel?ublik, 
kt..)re nie tylko nie mogą, ale poWInny ~ naJblizszym ~Ie. stać 
się niezawisłymi, suwerennymi państwamt. P,:wne ~ątpliwoścl. ma 
wył~cznie w odniesieniu do przebi~ g:arucy mIę?zy ROSJą a 
Kazachstanem. Zauważa, że to Wielkie teryton~ ~os~o 
podzielone bezsensownie. Wys?I:czyło, że po. stepie w. Jakimś 
miejscu raz przeszły stada, a JUZ uznawano Je za nale~ce ~o 
Kazach6w. Zwraca uwagę, że w dawnych ~ch graruce ~e 
miały znaczenia, a do 1936 ~a~c~stan był. Je~zcze repu~liką 
autonomiczn~ w r~ach ~osYJskieJ ~ederacyJneJ. SR. DZIś w 
jego skład wchodZI południowa ~ybena, południowe ~rz~e 
oraz centralny teren pustynny zasIedlony przez zek~w I zesłat;t­
c6w r6żnych nacji. W całej rep';1blice Kazac~oWle. StanOWl~ 
obecnie mniej niż połowę lUdnOŚCI, kt6~ zamt~szk~Je. połud­
niowy pas kraju. W związku z tym Sołżerucyn. ru~ WidZI po~o­
d6w, by. od?awać K~chom ~ał~ republikę - Jeśli zechcą, ruech 
się oddZielają w pasie południowym. 

Zadziwia ~ tym miejsC';! p?wierzcho~ność oce;D ~ero~anych 
przez autora licznych poWieści o wyraznym zaCięCIU history­
cznym. Jest faktem, że wi.~ks~ część Kazac~stanu została 
pobita i przyłączona do. ROSJI ru.e .p~z bolszewik6w, a przez 
wojska carskie. Prawdą Jest r6wruez, ze ~Y! to obszar y.rybrank przez Moskwę jako bardzo v.:rg~e .. · mIejsce lok?w~a s,:te 
tysięcy niewygodnych o.bf!"ateli ~~zneJ narodow~ścl. Nie dZI~o 
się to jednak w uzgodnieruu z mIe~sc.ową lu~ośclą. ~rzrtaczarue 
natomiast jako argumentu przeWagI liczebnej ludnOŚCI ruekazach-
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skiej w Kazachstanie musi wywołać protest. Przecież liczba 
Kazach6w zmniejszyła się o jedną trzecią w wyniku tak zwanej 
"sedenteryzacji", przt;prowadzonej w końcu lat 2O-tych w celu 
lep~zego ko~trolowama przez .komunist6w tradycyjnie koczowni­
czeJ ludnOŚCI. Gwałtowna ZmIana warunk6w życia, wybicie nie­
!Dal. c~ego s~ada, brutalna pr6ba złamania wzorc6w kulturowych 
I WięZI plemI~nnych ograniczyły drastycznie przyrost naturalny i, 
kr6.tko m6":!ąc, były .dla narod.u kazachskiego katastrofą. O 
polityce ~OSJI oraz ~~ązku SOWieckiego mOŻna by pisać długo, 
na co me ma tu .mIeJsca, trzeba jednak stwierdzić, że był to 
teren . p~tykowama szczeg6~e bezwzględnych metod zaboru, 
kolomzaCjI I w .. pewnym okresie nawet eksterminacji. 

Pr.zy <?kazJI ~azach~tanu dobitnie należy postawić pytanie o 
~POWledZlalnOŚĆ Impenum za podbite kraje i narody. Jest to 
me tylko kw~st~a ~or~a,. ~e. i jeden. z na~ważniejszych proble­
m6w, p~ed J.aki~ stOi d.zlsleJ.s,za ROSJa. Nie wystarczy, tak jak 
to czym Sołzemcyn, stWIerdzlC zdawkowo, że w stosunku do 
oddzielających się republik trzeba zachowywać się rozsądnie 
!'n!e tak j~. ~ciekający ~ Angoli Po~galczycy". Dobrze byłob; 
JUz. w naJ.blizszym czasie wypracowac takie normy pragmatyki 
politycznej, kt6re umożliwiłyby w miarę spokojną secesję tych 
narod6w, kt6re tego zechcą oraz. wytyczenie granic akceptowal­
nycp dla obu st~on .. Na peWI?-0 me pomoże w tym podejście, w 
m.ysl kt6rego ZiemIe skolomzowane przez Rosję przedbolsze­
Wleką mu~zą należeć do Rosji po wsze czasy. 

POŚWięcam stosunkowo dużo uwagi kr6tkiemu passusowi na 
t~mat. Kazach.st~u, gdyż bardzo wyraźnie obrazuje on protek­
Cjonalizm, z Jakim ~utor (i niestety wielu innych Rosjan, kt6-
rych głos słyszany Jest publicznie) podchodzi do kwestii tak 
zw~ych ~ałych narod6w. W sp6łbrzmi on z odczuciami tych 
ROSJan o~ladłyc~ w r6ż~ych republikach imperium sowieckiego, 
~t6rzy mgdy me uznali za stosowne nauczyć się miejscowego 
Języka, kt6rzy nie mają pojęcia o miejscowej kulturze - nie­
rzadko s~~s~j i. nie ~ej . cie~wej niż ich własna - i są bar­
dzo. zdzlwl~m, ze nikt me Jest skłonny do okazywania im 
wd~ę~noścl za wp~ow~dzenie wy~zej, moskiewskiej cywilizacji. 
Sołz~mcyn,. wys~~aJ,c Jako wanośc nadrzędną zachowanie jed­
nO~1 sam.eJ ROSJI, me. ~maga . w rozładowaniu napięć fOmiędzy 
ROSjanamI a narodamI mesłowlańskimi. Może w jakims stopniu 
~staw~ tę t~maczyć mOŻna tym, że żyjąc tak długo za granicą 
me ~daJe s~bl~ .sprawy, w j~. stopniu nasiliła się izolacja lud­
noścI roSYjskiej w Turkmenn, Uzbekistanie Kazachstanie 
Kir~izji, . nie m6wią~ )uż o Arm~nii, Azerbejdż~e czy Gruzji: 
gdZie n:JpowszechnieJszym uczuciem w stosunku do .Rosjan jest 
wrogośc. 

Nawet po oddzieleniu się dwunastu wskazanych przez Sołże-
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nicyna republik w Rosji pozostanie około 100 n.mi~jszych ~a­
rodowości. Autor manifestu programowego przewIdUje dla mch 
wszelkie prawa, przysługujące mniejszośc~om w cywilizowan~ 
świecie. Apeluje, by mogły rozwijać sWOJą kulturę, zach?w~ć I 
pielęgnować język oraz religię. W ramach państwa rosyjskiego 
uzyskałyby one autonomię, wzmocnioną demokratycznym sys­
temem reprezentacji narodowej. Sołżenicyn podkreśla przy trn:t, 
że pozostanie tych narod6w w Rosji spowodowane byłoby m~ 
tyle imperialnymi dążeniami Rosjan, co po prostu względamI 
praktycznymi: trudniejszy byłby przecież b~ p~stwa otaczo­
nego ze wszystkich stron przez ogromną RosJę. Nie ~arto. poza 
tym mnożyć urzęd6w, biurokracji, system6w komunikacyjnych, 
armii oraz pozbawiać się łatwego dostępu ~o chłonnego rynk~. 
W sumie na pozostaniu korzystałyby gł6wme małe narody, a me 
Rosja. 

I w tym miejscu można mieć wątpliv:oś~i, czy ~o~on~~ 
przez Sołżenicyna rachunek zysk6w zgodZI Się z dązemamI. ~ 
aspiracjami Tatar6w, Baszkir6w czy Jak!lt6~ .. Na pewn.? łatv:leJ 
byłoby uzyskać akceptację ze st~ony naJmmeJ~zych n~cJI, takich 
jak Nieńcy, Permiacy,. Ewenkowle czy Chak~l. Dla mch propo­
nowany przez Sołżemcyna zakres autonomu w zdemokratyzo­
wanej Rosji m6głby być rzeczywiście jedyn~ realnym cel~m. 

Już dziś jednak widać, że i w tej grupie ~arodow?ścl roz­
wiązywanie nabrzmiałych od lat problem6w me będ~le ła~e. 
Sołżeni'1'n twierdzi na przykład, że T ataro~ kryms~m nalezy 
zezwolic na powr6t na ~, zastr:zc;ga Jedn~,. ze, w ~ 
wieku kraina ta jest w stame przYJąc 8-10 mi1ionow ludZi, 
należy więc odrzucić domaganie się 100 tysięcy Tatar6w pra~a 
do władania Krymem. Wprawdzie liczbę Tatar6w krymskich 
należałoby pomnożyć w rzeczywistości przez pięć, ale to i ~ak 
nie odbiera pewnej logiki ocenie Sołżenicyna. Tyle tylko, że, Jak 
wiadomo, Tatarzy nie chcą się z~odzi~ z ~mety~ym kt;:e­
rium określania, kto ma rządzic w Ich kraJu. Wiadomo, Jak 
doszło do tego, że liczbowe proporcje ludności. na ~e 
zmieniły się na ich niekorzyść i mimo iż f~t6w me da ~Ię od­
wr6cić, nie podejmowałbym się przekonYWaI1fa Tat~6w, ze wła­
dza powinna pozostać w rękach Rosjan bądz Ukraińc6w. 

Problemy, kt6re zasygnalizowałem powyżej mają. za~~e 
dla Sołżenicyna zna~enie d~g?rzę~ne. ~k<?ro raz .przYJmuJe s~ę 
zasadę, że wszystkie · republIki merosYJskie poWInny stać. Się 
osobnymi państwami, spory. ?O~czące ostate~nego przebl~ 
granic można uznać za mmeJ Istotne. P~~ Ich ~ozstrzygamu 
ważny głos przypadłby bezstronnym kOmISJom mIędzynar~o­
wym, co dawałoby nadzieję na uniknięcie drastycznych konflik­
t6w. 

Gł6wnym zagadnieniem staje się pytanie, czy ci, kt6rych Soł-
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żenicyn chce włączyć do narodu rosyjskiego, zechcą się z nim 
zgodzić - chodzi tu o Ukraińc6w i Białorusin6w, kt6rzy wraz 
z Rosjanami powinni stworzyć Związek Rosyjski. W "Słowie do 
Ukraińc6w i Białorusin6w" m6wi: "Bracia! Niepotrzebny jest 
ten okrutny. podział! Razem przecierpie~śmy ~y sowieckie, 
~zem wpadliśmy w zamęt, razem też SIę (z ruego) wydosta­
ruemy. Trzeba propagować 'niepodzielność' ale też i 'niewymie­
szanie"'. Nie powinno być żadnej przymusowej rusyftkacji, ale 
też nie można dopuścić do ukrainizacji, do bezwzględnej domi­
nacji mniejszości nad większością. 

Do obu bratnich narod6w chce się zwracać "od wewnątrz", 
podkreślając swoje częściowo ukraińskie pochodzenie oraz ogrom­
ną sympatię do Białorusin6w, wśr6d kt6rych spędził Większość 
frontowych dni. Ale nie tylko względy emocjonalne mają prze­
mawiać za wsp6lną, słowiańską przyszłością tych trzech nacji. 
Sołżenicyn pisze, że nar6d ruski rozdzielił się na trzy gałęzie 
wskutek czynnik6w zewnętrznych - w Wyniku najazdu mon­
go~skiego o!?-z polskiej k.olonizacji. ,,~~zyscy. wrwod~im>: się ze 
śWIętego KIjowa - poWIada - rządzili namt CI Samt kSIążęta". 
Na Litwie i Białorusi zar6wno Białorusowie jak iMałorusowie 
uważali siebie za Rosjan, walcząc przeciw polonizacji i katolicy­
zacji. Powr6t owych ziem do Rosji był przez miejscową ludność 
przyjmowany jako ponowne zjednoczenie. Nie co innego jak 
intrygi Austriak6w doprowadziły do ukształtowania się w XIX­
wiecznej, oddzielonej Galicji odrębnego języka ukraińskiego, 
naszpikowanego słownictwem niemieckim i polskim. Podobnej 
proweniencji jest też sztucznie rozpalony ukraiński separatyzm. 
"Oczywiście, jeśliby nar6d ukraiński rzeczywiście zechciał oddzie­
lić się, nikt nie będzie chciał zatrzymać go siłą" - dodaje 
autor, konsekwentnie trzymając się przyjętej na samym początku 
traktatu zasady samostanowienia. Jednocześnie jednak ostrzega, 
że w takim wypadku decyzja musi być podjęta wyłącznie przez 
miejscową ludność, a żadna mniejszość nie ma prawa narzucać 
s,,:,ej woli og6łowi. Uwagę tę można chyba odczytać jako wyraz 
WIary, że na Ukrainie w ostateczności poczucie więzi z prastarą 
Rusią weźmie g6rę nad pragnieniem posiadania własnego, suwe­
rennego państwa, że wielką rolę mogą odegrać wsp6lne korzenie 
milion6w rodzin, kt6re nie tylko w ostatnich dziesięcioleciach 
tak się wymieszały, iż ich dzieci w r6wnym stopniu mogą powo­
ływać się na dziedzictwo Kijowa jak i Moskwy. Myślę, że wiara 
ta wynika z braku orientacji w nastrojach społecznych dzisiejszej 
Ukrainy. Nawet w Donbasie, gdzie ukraińscy robotnicy stanowią 
zaledwie połowę, a i wśr6d nich nie wszyscy potrafią m6wić po 
ukraińsku, strajki prowadzone są pod sztandarami wolnej 
Ukrainy. Spos6b argumentowania na rzecz wsp6lnoty ruskiej, 
sprowadzający się do wytykania Ukraińcom tak wielkiego zaniku 
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samoświadomości, że dali sobie narzucić z zewnątrz nie tylko 
obcą religię ale nawet język, nie będzie ~chęcał do . rz~cz.owego 
dialogu. Potwierdzają to pierwsze reakCJe. W doruesleruach . z 
Ukrainy powtarzają się informacje o zdecy~owanym ~uceru~ 
propozycji Sołżenicyna przez chyba wszystkie ugru~warua PO~­
tyczne. Najdobitniej rozprawiają się z wizją ZWląz~U Rosy}­
skiego działacze opozycyjne~~ "Ruch~", kt6rzy:, w!elokrot~e 
określali manifest jako SZOW1D1styczny I antyukraiński. T ak SIę 
składa, że dla elity demokratycznych środowisk Ukrainy okr~s 
"separatyzmu" jest jednym z naj?wocniejszy:ch. dla rozw<?J,u 
wsp6łczesnej kul~ nar<;xł';l' . a ~~y:sz~u:rue Ję~yka, u~­
skiego elementamt polskimt I ruemteckimt Jest rueporownarue 
mniej niebezpieczne od rusyftkacji. 

Ukraińcy odrzucają także stwierdzenie Sołżenicyna, ?-c: 
obszar dzisiejszej Ukrainy , sowieckiej daleko wykracza poza Jej 
rdzenne ziemie, że cała jej część południowo-wschodnia wraz z 
Donbasem nie może należeć do republiki ukraińskiej. Brakuje w 
tym miejscu Sołżenicynowi konsekwencji, gdyż z jedn~j stro~y 
postuluje, by sprawy rozdziału terytorialnego ~zos~aWlć plebIS­
cytowi przeprowadzonemu pod kontrolą komtsJI mtędzynarodo­
wych, z drugiej zaś - w oparciu o wątpliwe argumenty - sam 
rozstrzyga, czego Ukraińcom (tak jak Kazachom czy Tatarom) 
dać nie można. 

Sołżenicyn, pisząc "Słowo do Ukraińc6w i Bi~orusi~6w" 
właściwie zwraca się do tych pierwszych. ° Blałorusm;u:h 
stwierdza, że wszystkie uwagi dotyczące wsp6lnego pochod~rua 
i konieczności zachowania rosyjskiej jedności odnoszą SIę w 
r6wnym stopniu do nich, tyle że na Biał<?rusi ~e rozpalono 
jeszcze tak bezwzględnego separatyzmu. N le uw~am ~ego z~ 
zręczny gest polityczny. W momenci~, gdr na BI~orusl bU~1 
się świadomość narodowa, a wraz z ruą. ś,,?ado~ośc s~ustoszen, 
jakich dokonała w ich kulturze rusyfikaCja I SOWIetyzaCJa, "chwa­
lenie" Białorusin6w za brak "separatyzmu" może wywołać sku­
tek odwrotny do zamierzonego. Nacjonali~~ budzący się 
p6źniej nie jest wcale nacjonalizmem bardZIej otw~ na 
wsp6łpracę i zbliżenie z, innymi narod,ami. Przekonała SIę o 9,'m 
defegacja polskiego MSZ, kt6ra w Minsk~ !"Ysłuc~ała prete~sJI o 
złe traktowanie Białorusin6w po zachodrueJ strorue Bugu I zos­
tała pouczona, że Białostocczyzna jest rdzenną zie~ą biał?rus~. 
Nie wystarczy tłumaczenie takiej postawy y.'ł~dz B!ał~rusl reali­
zacją poleceń Kremla, 'dla kt6rego porozumte.rue kazdeJ z repu~ 
lik z zagranicą jest w spos6b oczywisty ruekorzystne. OdbIja 
ona w pewnym stopniu nastroje we wciąż słabym, ale szybko 
rozwijającym się środowisku opozycyjnym. ... 

Dziś wizja słowiańskiej Rosji, w kt6rej obok SIebIe żyliby w 
zgodzie Wielkorusowie, Małorusowie i Białorusowie nie będzie 
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chyba atrakcyjna dla żadnego z tych narod6w. Wśr6d Wielkoru­
s,?w wci~ż przeważa. idea nie~zielnego impeńum. W al~ z ni~ 
rue ty~o zwolenrucy okrojonego państwa słowiańskiego, ale 
także CI, kt6rzy s~d~, że nawet państwo zamknięte w granicach 
d~isiej.szej. R~~SR ~yłoby zbyt ogromne do sprawnego ~dze­
rua, .ze IstrueJ~ historyczne, kulturowe podstawy, by Rosję 
podzielić . na dwa lub trzy organizmy państwowe (koncepcja 
szczeg6lnie popularna wśr6d inteligencji syberyjskiej, podzielana 
p~z ~.ść ~onk6w Zwi~zku Demokratycznego). Ukraińcy i 
BIałO~S1nt, Wld~c szansę na całkowicie samodzielny ~yt, nie s~ 
s~onm do rozm6w na temat dzielenia swej niepodległości z 
kimkolwiek - jest to całkowicie naturalne i zrozumiałe. 
D?browolne przył~czenie się tych republik do Zwi~zku Rosyj­
skIego będzie możliwe dopiero po tym, jak oba te narody 
o~epn~ we własnych państwach, nabioq takiego poczucia bez­
plecze.ństwa ",:śr6d s~iad6w, że moc~ własnej, suwerennej decyzji 
- o ile uznaJ~ to za korzystne - zadecyduj~ o zł~czeniu się z 
rosyjskimi braćmi. Przyszła (moim zdaniem mało prawdopo­
dobna) unia musi być poprzedzona secesj~. 

Czy to co powyżej napisałem oznacza, że poświęcona prob­
!emo~ !l~odo!,ościowym .część traktatu Sołżenicyna P9zbawiona 
Jest JakiejkolWIek wartOŚCI? - Wręcz przeciwnie! Zle by się 
stało, gdyby została zlekceważona i przeszła bez większego echa. 
Je~t to pierwsza, jasno wypowiedziana propozycja rozwi~a 
naJ.powa~niejszych problem6w czekaj~cych Zwi~zek Sowiecki w 
dniach. Jego ro~padu. Można mieć w~tpliwości co do skute­
cznoś~1 ~pelu s!cierowanego przez Sołżenicyna do "braci Ukraiń­
c6w I .Blałorusm~w". Można też nie zgadzać się z jego argu_ 
mentacJ~ w spraWIe przebiegu przyszłych granic Rosji, ale należy 
bardzo wysoko ocenić odwagę autora, kt6ry nie unika dotykania 
naj~l~śni~jszych ~~estii i wykłada propozycje godne jak najpo­
wazmeJszeJ dyskUSJI. Chcę WIerzyć, że fala rozgoryczenia wywo­
łana sołżenicynowsq wizj~ przyszłej Rosji minie i do takiej 
dysk~sji ~ojdzie. W przeciwnym razie Zwi~zek Sowiecki targany 
będZIe rueskoordynowanymi, pełnymi niekontrolowanej emocji 
eksplozjami. 

Andrzej ANAN/CZ 
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Doktor Jan Kott uczył ~e w czasach,. gdy. był .prof~so­
rem polonistyki na Uniwers~le .Warszaw.skim, ze. feli~toru~ta 
powinien się powtarzać - rue IU~lmY .bowI~m co .ru~zle.la sIa­
dać z kimś nowym do s~ołu, felieto~sta rue. ~oze SIę Jednak 
powta.--zać - bo nie lubimY wysłuchiwać WCI~ tego. samego: 
Jerzy Urban od samego ~tku swej felietonowej dZIałalnOŚCI 
potrafIł się wyr6żnić, o~łaszając zawsze tekso/, kt?rych auto~ 
można rozpoznać najp6zniej w trzecim .zdaruu. N~epowtarzaru.e 
się przekracza natomiast j~o mo~liwoścl. ~yć ~oz~ to ograru­
czenie jest rezultatem dośwIadczen młodOŚCI felietorusty. Otrzy­
mał on bardzo staranne złe wykształcenie. Studiował d~ roku 
1954, to jest do 21-go roku życia dziennikarstw~ na U~we!"5Y­
tecie Warszawskim. Jest dość prawdopodobne, ze oboWIąZUjące 
go wtedy lektury mogły wyzwolić w rozgarniętf!D chłoF 
poczucie, że podobne rz~czy on sam potrafi. napIsać .. WIele 
wskazuje na. to,. że wł~~e. w6wczas uzy~kał wladom~ści, ~t6-
rymi posługuje SIę do dZISIaJ. W swym. poze~~ym felietorue w 
Trybunie z 1.X. br. wys~pił w obrorue pamIęCI byłe~o ge~erała 
Żymierskiego, twierdz~c, że wytoczony mu pr?Ces. krynun~y 
zakończony dowiedzeniem mu nadużyc, ~kaz~em I degradaCJ.~ 
był aktem zemsty ze strony marszałka P~sudskiego za stanowI­
sko Żymierskiego podczas zamachu ~aJ?wego. Jest to kłam­
stwo, ale przecież nie Urban je wy~yślił I ty~o Je powtarza. 

Opowiadaj~c o Kazimierzu DZI.ewanowskim, swym kol~ze 
z czas6w młodości, wspomi~a, że kiedy~ przez d~a ty&odnie w 
Zakopanem wsp6lnie cz~ ,,~zarodzleJs~~. G6rę : ~IŚ cz~­
nie Manna czy przenoszerue. SIę myś~amI. I emocJ~ w śWla~ 
kt6rejkolwiek powieści vrydaJe. mu. ~Ię ~ezrozum1ałe. ~ całej 
tw6rczości Urbana wyruka ruezblcle, ze przeczytał Jeszcze 
"Wstęp do teom marksizmu" Ad~~ Schaffa - co by~o ,le~tuq 
obowi~zkow~ Podr6ż na Zach6d Zygmunta Kałuz~skiego, 
pracę Werbl~a"o Gomułce, "Negocjatora" Fo~sytha,. dZIeło pr~ 
fesora dr. Mariana Orzechowskiego "Czy p~la z?ązy .na czas 
i wspomnienia generała UB Władysława PożogI. MIał tez ~ ~ęku 
i przez indeks odnalazł wzmianki o sobie we wspomme~~h 
radiowych Jana Nowaka-J~ziorańskieg? Na tym wyczerpuje SIę 
kultura literacka Urbana I zaczyna Jego pogarda dla C\.\dzrch 
tekst6w. Zupełnie możliwe, że nigdy nie czytał o l?ułko~u 
Władysławie Andersie, kt6ry był szefe~ sztabu ~dzlał6w lOJal­
nych wobec prezydenta Wojciechowskiego, po maJu pozostał w 
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służbie czynnej i był przez marszałka Piłsudskiego m1anowany 
generałem. 

Jeśli p:uru~ta si~ o zdaniu, ktbre uporczywie powtarzała 
swem,u męZ?Wl pam Władysławowa Reymontowa: - Ty nie 
~zytaJ, ~ pl~Z! - można przypuszczać, że to, co Urban traci 
Jako, felietom~ta, odzyskuje "!" oczach s~ch ż0!l jako ideał pra­
~O~ltegO !llęza. Dobrowolnie rezygnUjąc z WIadomości, ktbre 
mm czerpIą z ~ek~, ,Urban w>:korzystuje swych znajomych, 
kt6!'fch s~cha l, opISUJe. Jakże Jednostronny jest wyb6r jego 
znaJo~?Ścl. Trzej koledzy ze szkoły, dziennikarze znani mu z 
red~CJl w ktbrych pracował i z knajp, członkowie rządu i Biura 
Polio/cznego z , osta~niego ,dziesi~ciolecia, nieco kobiet. Moja 
~Wlerzc~owna Jedyme znaJomośc prozy Włodzimierza Sokor­
skiego me pozwala mi oceniać stopnia nowatorstwa ideowego i 
artysty~n~go, lJ.rbana ,w opisi,e obyczajbw tych pań, wymienia­
nyc~ z lm1em~ 1 nazWlska. NIe przeszkadzało to jednak korpu­
SOWI gene,ralskiemu PRL w utrzymywaniu zażyłych stosunkbw 
towarzyskich z autorem. 
, Wiele ws~azuje na to, że Urban musiał znać dobrze jeszcze 
Jedn.ą kateg~ną osbb., Przez wiele lat prowadził w tygodniku 
Ku[,sy kromkę kryminalną podpisywaną Jerzy Kibic. Wyb6r 
~ch teksm':ł' cieszących się powodzeniem, zatytułowany "Wszyst­
kie nasze CIemne sprawy", ukazał się w roku 1974 w nakładzie 
50,000 ,egzemplarzy uchodząc uwadze krytyki. Urban stworzył 
zupełme nowy gatunek, nieznany dotąd nie tylko w Polsce, ale 
w ~~ble ':ł kraj~ch cywilizacji łacińskiej. Czytelnik w pewnej 
chWIli ~daJe sob!e sprawę, że autor ani razu nie był na sali 
sądowej Y' trak~le procesu, natomiast wie znacznie więcej niż 
~~wyczaJ mbY'lo~o, repo~er?"!"i ~o~ miejskiej w zaprzyja­
zmonym komIsarIacIe, POJaWlaJą SIę meodmiennie w tych tek­
s~ach zwroty: ,.'~~owadzący dochodzenie zapytał", albo "w trak­
cl,e przesłuchama . Czasem opowiada o wydarzeniach, w ktbrych 
~e doszło do p~o,cesu, kt6r~ zatem nie były przestęps~ami, ale 
mte~esowały poliCję dokonUjącą zatrzymań i przesłuchań, wzbo­
gacającą zasbb swyc~ inf?rmacji. W szystkie ~e historie opowia­
dane są z punktu wIdzeOla śledczego, a w najlepszym razie pro­
kuratora. Za~h0v.:any nawet bywa so/l protokołu sporządzonego 
p~z ~CJonanusza, "Na zabaWIe ZMS pracownik budow­
~c~a MIrosław P. opowiadał przygody z wojska, a w tym cza­
SIe Jego, n,arzeczona ~cylia U. tańczyła z Wacławem J., także 
pra~ownikiem, budow~ctwa. Mirosław P. miał dużo przyg6d w 
wOJsk~, a, WIęC dople~o po godzinie czy dw6ch, w połowie 
opowla?anla o za':łal~mu się ,lattyny,,;,". B~dziej jednak niż styl, 
na~ ktorym p~uJe , 1 potrafI OZywlC, przejął Jerzy Urban poli­
CYJny punkt Wldzema na naturę człowieka. 

Do tego gatunku należy najlepszy jak dotąd utwbr Urbana, 
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ogłoszony w Polityce ,w maju 197~, Jak z,aws,ze mi~cja zrobiła 
dla niego wszystko: pIerwsze zd~e opoWU:ŚCl ~rz~ało: "Str~­
żnik aresztu śledczego wprowadzIł do pokoJu wIdzen konsula , 
Bohater tej historii, Czesław Śliwa rodem ~ Rzesz?w~, ,opu­
szczając w roku 1969 - ta data ma znaczeme - WlęZleme, w 
ktbrym przebywał za drobne oszustv:'a i sf~szowanie dypl~mu 
inżyniera, ktbry posłużył mu do zaJmowama z pow~zemem 
trzech kolejnych posad inżynierskich, ot6ż Cz~sław ~liwa uzy­
skał w kancelarii więziennej autentyczne zaśWladczeme ,na ,fał­
szywe nazwisko Silberzweig vel Śliwa. Jadąc z tym pap~er~em 
do ambasady Holandii, opowiedział taks6wkarzoWI, ze J~st 
:Żydem zamierzającym emigrować, n~ co .taks6wkat?- wspommał, 
że jego ojciec ratował podczas WOjny Zydbw., Śliwa sl?yt~ o 
nazwisko ojca, a następnie oświadczył, że to Jest ~łaśme Je~o 
wybawca, ktbrego od dawna poszukiwał pragnąc ,mu SIę ~~dZlę­
czyć. (Miał w chwili tej rozmowy, 34 lata, ,a Jego dZlecmstw~ 
rzeczywiście przypadało na lata wOJny), Nazajutrz P? :wr~tawn~J 
kolacji wydanej przez rodzinę taks6wkarza doktor mzymer Sil; 
berzweig udał się z tatą taksbwkarza do adwokata, by d~kon~c 
na jego rzecz formalnego ~ap!su, 9,000 dolarbw, Pot,Ue~az, m1~ 
jednak problemy z przewlezlemem za ocean swe} blb~o~eki 
naukowej - pożyczył od obdarowanego n~ te,n cel l na blezące 
wydatki 84,000 złotych - egzemplarz Po[,tyk, ko~z~ował, ~edy 
dwa zło~e" Odtąd, jeździł ~aks6wkami, p~dstawlaJąc SIę Jako 
pułkowmk Izraelskiego WYWIadu - zapuścił b,rodę, kt6rą farbo­
wał na czarno i nałożył okulary, a problemy fmansow~ przestały 
mu sprawiać jakikowiek kłopot, Gdy we ,W rocławlU poznał 
uczennicę zakładu fryzjerskiego, zdecyd,ował Sl,ę zostać konsulem 
generalnym Austrii, Jackiem Ben Sllbersteme~, ,Nar7:eczona 
przedstawiła go swym znajo,mym" a on, zatru~nił Ich mezwło­
cznie w swojej placbwce liczącej wkrotce slede~ ?sbb, Był 
wśr6d nich szofer, właściciel mercedesa ze zlikWIdowanym 
licznikiem, Do czasu przydzielenia obiecanego lokalu personel 
konsulatu utrzymywał konsula, ktbry większość dostat:czanyc~ 
mu sum wydawał na ugaszczanie pracownik6w, sam Jedząc, 1 

pijąc powściągliwie. Odwiedzał , zresztą s~ale ,w towarzy,stwle 
swoich lud~i op~esz~ch ~rzęd~kbw" st~aJ~c SIę o przY~r~esze­
nie przyd~lału sIedzIby. ,Nl~ znając me~eckie~o, wymyśli Język 
przedstaWIanych przez sle~le doku!ll~ntow, kt?ry me będąc pol­
skim, był zarazem obcym 1 całkOWICIe ~rozum1ałym, Owe P asch­
porte Consulare GeneraI były trzykrotme honorowane przez ,pol: 
ską milicję i urzędnikbw, rad narodo~ch we W r?Cła"!"lU, 1 

Krakowie. Chlestakow porownany ze Śliwą przedstaw!a Sl~ Jak 
talent wobec geniusza, Ale Urban nie zna Gogola. DZIennikarz, 
ktbremu pod nos przywlekają po~tać, przerastają~ ~hl~stakowa, 
robi z tego jeden artykuł do Po[,tyk,. Gdyby Wledzlał, ze trzeba 
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i umiał opisać tło, byłoby z tego poza wszystkim najgłębsze 
studium charakteru polskiego antysemityzmu. Oto po roku 
zaciekłej kampanii antysemickiej człowiek przedstawia się jako 
oficer izraelskiego wywiadu, zyskuj=łc w ci=łgu stu dni wszędzie 
sympatię, gościnę i kredyty. To nieustanne pasmo sukcesów zos­
taje przerwane, ponieważ bohaterowi przyszło do głowy odwie­
dzić jako konsul austńacki dyrektora "Lotu" i odbyć z nim 
bezinteresowD=ł rozmowę na temat porwania do Wiednia pol­
skiego samolotu. Wiadomość o tej konferencji dotarła do Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych w Wiedniu wraz z plikiem list6w 
od konsula, odsyłanych przez polskie hotele do ambasady aus­
tńackiej w Warszawie. Prośba z Wiednia o wyjaśnienie sprawy 
w Warszawie położyła kres tej kańerze. Bezradny w chwili swej 
wielkiej szansy, umie jednak Urban naszkicować celne wizerunki 
dwuwymiarowych postaci ostatniej ekipy PRL. "Rok 1988. 
Lato. Bułgańa. Plaża przy polskim ~dowym domu wypoczyn­
kowym. W zwi=łzku z fal=ł strajk6w w Polsce żegnam się ze 
wszystkimi tam będ=łcymi. Rozgoqczkowany odlatuję do kraju 
ratować socjalizm. Tadeusz Witold Młyńczak stoi na rozstawio­
nych nogach na piasku w miejscu, gdzie fale go ubijaj=ł i prze­
pływaj=ł Młyńczakowi między palcami n6g. Trzyma ręce podnie­
sione do g6ry i wykręcone ku słońcu. Prezes stronnictwa pol­
skich demokrat6w i wsp6łprzewodniCZ=łCY Rady Państwa podj~ 
oto długofalowe dzieło opalania wewnętrznej strony qk". Nie 
należy pos=łdzać Urbana o nielojalność wobec wsp6lnik6w. On 
jest szczerze na nich zawiedziony, że przez głupotę " i 'nie­
sprawność wypuścili władzę z qk. Urban przecież wiedział, jak 
należało postępować. Wspomina, że to on z generałem Pożog=ł i 
sekretarzem Cioskiem opracowywał generalne założenia polityki 
państwa: amnestię, zmianę premiera. T ak więc na przeci=łg paru 
lat przer6sł konsula Czesława Śliwę. Gdyby umiał opisać 
dokładnie konferencje owej tr6jki, mogłyby powstać martwe 
dusze realnego socjalizmu. Nasz autor potrafi tylko opowiedzieć 
o pomysłach konkretnych, personalnych. Premierem ale zarazem 
ministrem spraw wewnętrznych pilnującym wszystkiego powinien 
być generał Kiszczak. Urban będąc strategiem systemu nadal 
zajmowałby się redagowaniem mateńał6w dostarczanych mu 
przez MSW w kopertach z pieczęcią ŚCIŚLE TAJNE. Redak­
torowi Urbanowi tak się kiedyś spodobały historyjki dostarczane 
mu przez oficer6w śledczych, że nabrał całkowitego zaufania do 
opracowań syntetycznych tej firmy i przy całej swej inteligencji 
uważał, że wystarczy znać życie z raportów policji. Kłopotliwa 
jak zawsze gospodarka powinna być w całości oddana w dzier­
żawę Mieczysławowi Wilczkowi, kt6ry wypłacałby wsp6lnikom 
roczną dywidendę w zamian za pilnowanie spokoju zatrudnio­
nych przez siły ładu i porządku. Mieczysław Rakowski - pre-
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zes Polskiego Yacht Clubu i król życia - zajm~wałby się da~~ 
rekrutacją członków ścisłej ekipy -. to przecle~ o~ ~na . 
Wilczka. Zarazem jako towarzysz. zna~ący Języ~ merr,uecki . ~ble­
gałby o pożyczki zachodnionierrueckiego kapitału I życzliwość 
socjaldemokratów. . 

Wobec paru ludzi zachował Jerzy Urban Ill:ewzrusz~ną 
lo' alność. Pisze o Czesławie Kiszczaku: "Polska ~I~a ~wOlch 
Jelkich, a to Kopernik, a to Cuńe-Skłodowska, Mlckie~cz lub 
Chopin... Prawda jest jednak taka, że ~tronomów rangi Koper­
nika było paru, w epoce Chopina kilku kompozytor~w mu 
dorównywało lub go przewyższało, spo~o narodów rruało w 
epoce romantyzmu wieszczów bardzo gemalnych, a .Skłodo,,:ska­
Cuńe należała do całej sztafety fizyków odznaczaJącr~~ s~ę w 
nowej dziedzinie badawczej. Kiszczak. ~ to sz~f poli~JI me~ 
równywalny z żadnym innym pohtykiem. tej specJalno~. 
Gdyby Urban trochę czytał, wiedziałby pewme, że Claude Sai~t­
Simon w początkach zeszłego stulecia proponował~ br górę ś":l: 
tego Bernarda użyć jako mateńał do wyrzeźble~ pomm a 
Napoleona, którego cokołem byłaby cała kula Zlem~ka. Tak 
więc jako pochlebca Urban mo~ zado~?lić tylko ludzi na tym 
samym co on poziomie kultury literackiej. 

Andrzej DOBOSZ 

Czytając prasę 

Nieszczęsny nasz kraj stoi u progu drugiej tury wybo~6W1~-
de~ckich _ napisał KIT w Polityce z ~atą. 8 grudma . 

2'utor ten od przeszło czterdziestu lat zabierający stale głos w 
s rawach publicznych - w styczniu 1982 w pierws~m numerze 
:znowionej Polityki z pewny~ zakłopotanie.m uzasadmał wpr~~~­
dzenie stanu wojennego - mgdy dotąd .~e był aż tak prz l~ y 
losem ojczyzny. Wyczerpujący OpiS ewolUCJI pog~ąd6w prasy . kraJo­
wej w okresie między 20 listopada a 20 grudma 1990 zamlerza~ 
przedstawić następnym razem. Przygotowując się do .tego ~~~I~ 

tanowiłam przyjrzeć się jak podobne rzeczy. r~blą speCJa . Cł. 
b:azał się właśnie numer 3/ 4 dWl!~estego. d~eWl.ątego rOCZt;'lka 
wydawanego przez Pracownię Histom Czasoplśmlenm~wa Polskiego 
XIX i XX w. Instytutu Badań Literackich Akademu Nauk czaso­
pisma Kwartalnik Historii Prasy Polskiej . . Zaczęłam lekturę od artr­
kulu Czesława Lewandowskiego "DyskUSJa prasowa nad koncepcją 
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intelige.~cji . polskiej J. Chałasińskiego w latach 1946-48". Książkę 
ChałaslOskie~o ,,~p~eczna ~enealogia inteligencji polskiej" zapamię­
tałam . główme d~ękt pewnej uwadze pani Marii Ossowskiej w eseju 
"I":tehgent polski na tle grupy towarzyskiej Europy Zachodniej", 
~eJu może sprowokowanego przez pracę Chałasińskiego bardzo 
Je<;fnak przerastającego polemikę z tym autorem. Ossowsk; komen­
tUjąc za~t Ch., że inteligenci polscy lubili studiować na zagrani­
c~ych umwersytet~ch . przypomn~ała w ciągu ilu lat nie istniały 
ulllwersytety na. Z1emIach polskich; nawet wyjazd do Krakowa 
wym~gał zagramcznego paszportu. ~ykuł Lewandowskiego zaczy­
na ~Ię o~ ~wag o . wz~ożonym zamteresowaniu lewicowej prasy 
codZlennej l. tygodm?weJ zagadnieniem inteligencji w pierwszych 
lat~ch Polski Ludowej. Mówi o "niechęci, a nawet wrogości, żywio­
neJ. przez .spor~ odłamy ludzi wykształconych wobec .rzeczywistości 
pohtyczneJ .kr~Ju .. Było to zjawisko dla lewicy u władzy bardzo nie­
kor~stne,. jeśh me. groźne ... " . Dalej jest mowa o robotniczej prasie 
codZl~nneJ, o .p~rtla~h rząd~cych. W tym języku, bez używania 
~łow~. k?mu~lśCI,. me da s~~ zrelacjo.nować porządnie dyskusji o 
lt;ttehget;tcJI am opIsać. s~ua~JI w po.woJennej Polsce. Używając poję­
cI.a le~cy w zna~zemu Jakie nadali mu komuniści zaciera się róż­
mcę mlęd~ St~msła,,:em Ossowskim a kierownikiem wydziału KC 
PPR. FrancISz~~m . Bhn~wskim, który również zabrał wtedy głos w 
prasl~. "Chałasmski, SOCjolog znany z wydanej w 1938 r. fundamen­
talneJ ~racy. 'Młode pokolenie chłopów polskich', nie krył swoich 
sym~atIi le~lcowych od lat. W r. 1946 okazał się jednym z niewielu 
lud~ nauki, którzy popa~li nowy porządek społeczny ... " . Uczony 
SOCjolog o poglądach leWIcowych był szczególnie dobrze przygoto­
wany .by rozpoznać. czym jest nowy porządek społeczny. Tak jak to 
uczymł w tym .czasle profe~?r .Ossowski. Autor cytowanej rozprawy 
p~acza stawIane Chałasloskiemu zarzuty kierowania się pobud­
kamI prak~yczno-po.litycznymi, które prowadzą z reguły na ma­
n~,,:ce ~omunkturahzmu. Sam jednak napisał swą rzecz w stylu 
mmlmalIStycznego koniunkturalizmu, w którym mizerną stawką 
bywało przez długi czas to tylko by teksty mogły się ukazywać w 
druku. 

. Przyzwyczaje~e d.o niewyraźnego języka cechuje wielu autorów 
plsm~. Rafał Hablelski w rzeczowej recenzji "Bibliografii czasopism 
~lskich ~danych poza granicami kraju" Jana Kowalika powiada, 
ze opu~I!~owana była po raz pierwszy "w bardzo ograniczonym 
nakładzie . Spytałam paru moich znajomych co to może znaczyć. 
Bardzo .o~anl~zony nakład bibliografri? Odpowiedzi na ogół brzmia­
ły: pomżej tysIąca, w jednym wypadku usłyszałam: trzysta egzem­
pl.arzy. Tymczasem z któregoś z ubiegłorocznych • numerów Kultury 
Wlem, że było sześć egzemplarzy. 

Pogo.dn~ ,,:spomnienia Stanisława Kosickiego - " ... chodziło się 
na ~awę I .wiś~acze~, .a kto lubił to i serniczek" dotyczą początków 
kanery ~Zlen!llk~k~eł autora w łódzkiej prasie związanej z PPS. 
Jest to meZffilerrue melOteresujący tekst; biorąc go parokrotnie do rę-
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ki wkrótce zasypiałam o dowolnych porach dniach: Dowodzi ~o 
może najwyższych kwalifikacji fachowców z popr-:edmch la~. Stams­
ław Kosicki, mniej głośny jako dziennikarz, stał SIę zn~ny Jako sz~f 
(Prezes) cenzury od roku 1972, o czym nie wS'p0~lllna redakcja 
Kwartalnika. Puszczając do druku własne wspommema potraktował 
je z nabytą rutyną. Rozbicie kierowni~twa ~?dzkiego PPS-u w r .. 48, 
odejście miejscowego I sekretarza tej par,tu H.enryka WachOWICza, 
kiedyś skłonnego do współpracy z komun~staml, w r; 46 przez trz~ 
miesiące wiceministra Bezpieczeństwa Pubhcznego, ktory sam ustąpIł 
widząc co tam się dzieje zarejestrowane są w dwu bezbarwnych 
zdaniach. Sam K. już uprzednio miewał kontakty z zespołem lokal­
nego organu PPR. "Po części miały one charakter ~oboczy~h 
dyskusji, wzajemnych ocen, po części t?warzyski (zasta~lOny ~~ół, 
na nim prócz zakąsek nie tylko woda mmeraln~). DyskUSje od!,lJały 
czasem aktualny stan stosunków między PPS l PPR w Łod~, ~le 
generalnie służyły wzajemnemu p~z":aniu się czy .. nawet zbhzen11.~ . 
Ułatwiło to w grudniu 1948 prZejŚCIe do redakCjI Głosu Robotm-
czego ... ". .' . 

Zrealizowany z takim wysiłkiem zamIar przebr":tęc~a przez 
wspomnienia Kosickiego powzi~am. po lekturz~ omÓWIeOla wspo­
mnień sowieckiego dyplomaty NIkołaja W. NOWIkowa z lat 1938-4?, 
zamieszczonego w Kwartalniku Historycznym. nr .1I~ 1990. NOWl­
kow, poprzednio specjalista od gospodarkI ~hskiego Wscho?u 
zaczął swą karierę jako referent ~praw tureck~ch, ~ 39 r. objął 
obowiązki kierownika wydziału mającego w swej gestu sprawy Buł­
garii, Grecji, Jugosławii i Rumunii a od lipca 19~1 także Czecha: 
słowacji i Polski. Od 42 r. praktycznie zajmował SI~ t~lko sprawa~1 
polskimi. Potem był jeszcze charge d'affaires w ~glpcIe, przedstaWI­
cielem w Libanie i Syrii, zakończył zaś służ!'ę Jako a~.basad?r. w 
USA. Recenzent zwraca uwagę zarówno na medostępnosc archIwow 
sowieckich jak milczenie głównych animatorów i wykona,,:có,,: 
sowieckiej polityki zagranicznej, co sprawia, że. "k~żdy radZ1e~kl 
pamiętnik dyplomatyczny dotycząc~ . . chron?logtc~m~ lat w.oJn~ 
zasługuje na baczną uwagę, nawet Jesh zaWIera meWIele fa~tow l 
spostrzeżeń rzeczywiście oryginalnych bądź jeśli są ?ne zagubu;me w 
powodzi tradycyjnej retoryki" . Ostrzega też, że kSIążk~ NOWIkowa 
"cierpi na wszystkie wzmiankowane .wady ~em';1aro~. z . kręgu 
Ludowego Komisariatu Spraw Zagramcznych . CterphwIe Jedn~k 
umiał odnaleźć na 400' stronach wspomnień rzeczy godne zapamIę­
tania. Mało jest w literaturze znana radziecka próba narzucenia 
Ankar;; układu dwustronnego o pomocy wzajemnej, niewie~e 
odbiegającego od podobnych z Litwą, Łotwą i Est~nią". "Obsze~n!; 
omawia autor kwestię "pokojowej korektury gramcy .z RUf":umą , 
którą prawdopodobnie sam prowadził... W odróżnie~lU od mnych 
opracowań radzieckich ukazuje, iż rzecz dotyczyła me tylko .. przy­
znanej Rumunii w Wersalu odrębnym pr~tokołe~ ~es.arabu, ~le 
także części Bukowiny .. . " W sprawach polski~h znajdUje mfor~aCJę, 
że odczytana przez Mołotowa ambasadorOWI RP TadeUSZOWI Ro-
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merowi nota o zerwaniu stosunków powstała wyjątkowo nie w 
Ludowym Komisariacie Spraw Zagranicznych lecz w Radzie Komi­
sarzy Ludowych bez jakiejkolwiek konsultacji z kierownictwem 
resortu. 

Z tym omówieniem sąsiaduje w Kwartalniku Historycznym 
recenzja książki Czesława Madajczyka "Dramat Katyński" W-wa 
1989 str. 188, 21 ilustr., 2 mapy, Książka i Wiedza. "Autor - czy­
tamy w recenzji - jest znawcą problematyki II wojny światowej, 
zwłaszcza dziejów okupowanej Polski, był również członkiem par­
tyjnej polsko-radzieckiej komisji do badań tzw. białych plam ... Na 
wstępie wypada stwierdzić, że książka została napisana na podsta­
wie źródeł oraz literatury w większości od dawna znanych na 
Zachodzie. Uwidacznia się brak nowych źródeł radzieckich, co jest 
swoistym świadectwem efektów działalności w tym względzie wspo­
mnianej wyżej komisji. Praca dzieli się na dwie, w przybliżeniu 
równe pod względem objętości części: tekst autorski licZfłCY około 
80 str. oraz aneksy ... W aneksach zwracają uwagę materiały z 
archiwów niemieckich... zbyt szeroko, wręcz drobiazgowo, została 
przedstawiona sprawa jeńców polskich w obozach niemieckich. 
Oddzielnie wyszczególniono tu niemal każdy wypadek mordu na 
polskich oficerach ... w sytuacji gdy gros -jeńców bądź internowanych 
członków korpusu oficerskiego Wojska Polskiego zginęło bądź zagi­
nęło w ZSRR... Autor zajmuje się również sprawą oficerów AK, 
którzy dostali się do niewoli niemieckiej po powstaniu warszaw­
skim, jednak w związku z tym zastanawia brak podobnego zainte­
resowania oficerami tejże formacji internowanymi i aresztowanymi 
przez władze radzieckie w 1944-45 r .... Wątpliwości wzbudza dobór 
ilustracji w recenzowanej pracy. Zamiast lub obok zdjęć przedsta­
wiających oficerów udających się do niewoli niemieckiej należało 
umieścić ilustracje dokumentujące wydarzenia we wschodniej Polsce, 
wszak książka dotyczy jeńców polskich w ZSRR. Nie mam nic 
przeciwko zamieszczeniu portretu płk. W. Morawskiego, zamordo­
wanego w Mauthausen, ale wobec tego razi brak zdjęć oficerów, 
którzy przebywali w Ostaszkowie i Starobielsku ... ". 

Witold Sienkiewicz zwraca w swej recenzji również uwagę, że 
Madajczyk nie zawsze zamieszcza odsyłacze do prac, na podstawie 
których napisał swą książkę; przykładem, nie jedynym, jest fragment 
będący "niemal dosłownym powtórzeniem" passusu z artykułu Z.S. 
Siemaszki w Zeszytach Historycznych. "Szczupłość miejsca pozwala 
na wskazanie jedynie niektórych pomyłek i nieścisłości zauważonych 
w książce". TIumacząc je pośpiechem w wykonywaniu misji, wylicza 
ich około 50-ciu. "We wstępie autor napisał, że książka jest owo­
cem początkowej fazy badań nad problematyką katyńską, nie zwal­
nia to jednak, jak sądzę, historyka od obowiązku unikania zbyt 
dużej liczby błędów, tym bardziej że fakty prezentowane w niniej­
szej książce są w większości od dawna ustalone i opisane w litera­
turze przedmiotu. 
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Polacy w Australii 
zredukowani 

Polemiki 

Od czasu, gdy ukazała się w nrze 73 Kultury z listopada 1953 
moja recenzja "Powieść o emigrantach w Australii", nie zajmowa­
łem miejsca na łamach tego cennego miesięcznika, gdzie zwykle 
omawia się sprawy ważniejsze niż niezbyt wielka grupa Polaków 
osiadłych na peryferiach świata, zresztą to co pisałem bardziej na­
dawało się do Wiadomości londyńskich i tam drukowano chętnie 
moje szkice i recenzje. Skoro jednak poświęcono mnie oraz mojej 
książce Poles in Australia and Oceania 1790-1940 w orze 518 Kultury 
dwie i pół . strony, okraszone dość ciężkimi zarzutami, biorę za 
pióro. 

Zwykle, gdy otwieram Kulturę, natrafiam na rzeczy nowe i cie­
kawe, ale w nrze listopadowym zaskoczył mnie artykuł "Polacy w 
Australii" , gdyż to samo czytałem już w tygodniku sydneyskim 
Wiadomości Polskie, nr 31, z 6 sierpnia br., s. 15. Identyczny tekst 
otrzymał redaktor Tygodnika Polskiego w Melbourne, ale z niego 
nie skorzystał. Angielskie tłumaczenie tego samego tekstu ukazało 
się w nrze 17, chyba z grudnia 1989, Journal oj the Historical 
Society oj South Australia (Adelaide), s. 182-84, gdyż p. Leon Gra­
bowski zadbał, by przysporzyć odpowiedniej "reklamy" także wśród 
Australijczyków zarówno mojej książce jak i przedmowie prof. 
Jerzego Zubrzyckiego. Widocznie p. Grabowski, pisząc swą pier­
wszą w życiu recenzję, nie wiedział, że szanujący się autorzy nie 

. odbijają na maszynie czy kopiarce swych utworów w sześciu czy 
dziesięciu egzemplarzach i nie rozsyłają ich do różnych pism 
jednocześnie. 

Pracą pisarską i dziennikarską zajmuję się od lat ponad 50, a 
zbieraniem materiałów do historii Polaków w Australii, którą 
wykopałem z zupełnego zapomnienia i nicości, blisko lat 40. O 
moich pracach ukazało się około 50 recenzji i opinie wyrażali tak 
wytrawni historycy jak Oskar Halecki, Władysław Pobóg-Malinow­
ski, Marian Tyrowicz, Jan Lubicz-Pachoński, Jerzy Pertek oraz in-
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ni, przeważnie podkreślając s.umienność i rzetelność dokumentacji, 
jak np. dr Tadeusz Wyrwa w Kulturze, nr 483, z grudnia 1987. 
Nikt z tych 50-ciu recenzentów nie dopatrzył się w moich pracach 
"rojowiska fundamentalnych błędów", a tu nagle zjawia się p. Gra­
bowski, z takim zarzutem, przybierając pozę znawcy historii, eks­
perta i arbitra. Czuje się on również powołany do poprawiania pro­
fesorów uniwersytetu, którzy całe życie spędzili na studiach, żywiąc 
szczególną niechęć do wypowiedzi prof. Zubrzyckiego. 

Widać brakuje p. Grabowskiemu własnego konceptu do orygi­
nalnych spostrzeżeń, skoro .w tej recenzji użył zdania "o wielokultu­
rowym, wieloreligijnym i wielojęzykowym charakterze" dawnej Rze­
czypospolitej, wyjętego z mojego listu pisanego do niego w r. 1987, 
o czym przypomniałem mu pismem z 14 kwietnia 1988 i udaje, że 
nie wie albo celowo przemilcza, iż w wydanej w r. 1988 księdze 
The Australian People: An Encyc/opedia oj the Nation, lts People and 
Their Origin ogłosiłem drukiem w rozdziale o Polakach na s. 735, 
że nasza Rzeczpospolita była multicultural and multilingual. Na s. 3 
angielskiej wersji mojej książki napisałem, że Forsterowie "należeli 
do niemieckiej kultury". W braku pomysłów p. Grabowski powta­
rza po mnie to samo. Śp. Andrzej Chciuk nazywał takie chwyty 
wywalaniem otwartych drzwi z ogromnym hukiem. Można dużo 
pisać o ciekawej postaci Georga Forstera, profesora uniwersytetu 
wileńskiego, gdzie np. wygłosił mowę wychwalającą "naszą ojczy­
znę", "naszą akademię", "ojczyste strony", "naj miłościwiej nam 
panującego króla Stanisława Augusta", "najszczodrobliwszego Króla 
naszego" oraz rektora ks. Marcina Poczobuta. Ograniczę się do 
przypomnienia, że Forster zmarł w Paryżu, 10 stycznia 1794, na 
rękach polskiego emigranta i przyjaciela z Wilna, Maliczewskiego, 
jako uciekinier ogłoszony przez Niemców "zdrajcą niemieckich inte­
resów narodowych". 

Grabowski pisze: "Według moich wiadomości Paszkowski jest 
jedynym pisarzem historycznym, który łączy drugą podróż Cooka i 
Forsterów z odkryciem wschodnich brzegów kontynentu". Widać 
zadufany krytyk ma słabe wiadomości o historiografii Australii. 
Wszystkie trzy wyprawy Cooka należą do historii tego kontynentu i 
nie znam ani jednej książki, gdzie druga wyprawa byłaby sztucznie 
wyłączona. O Forsterach pisze prof. Manning Clark, założyciel 
pierwszej katedry Historii Australii w tym kraju, na s. 55, tomu I, 
swej monumentalnej A History oj Australia (Melbourne University 
Press), 1962. Wszystkie większe australijskie encyklopedie i słowniki 
uwzględniają Forsterów, np. najbardziej autorytatywny Australian 
Dictionary oj Biography, gdzie w tomie 2 (1967), zarówno Reinhold 
jak i Georg Forster mają osobne hasła, chociaż nie ma tam życio­
rysów takich postaci jak Joseph Conrad lub Bronisław Malinowski, 
a przecież pierwszy z nich przebywał w portach Australii półtora 
roku, a drugi sześć lat na jej ziemi i terytoriach. Dodam, że babką 
Georga i matką Reinholda, urodzonego w Tczewie w r. 1727, była 
Polka. Książka moja nie jest tylko monografią o Polakach, ale rów-
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nież zapisem poszukiwań śladów polskości po bezmiarach oceanów 
i pustyń Południa. 

Grabowski zarzuca mi, iż "domniemane przejścia luteranów na 
religię katolicką muszą (podkreślenie moje - L.P.) być uznane jako· 
historycznie bezpodstawne". W tym wypadku zarzut jest zupełnie 
bezpodstawny, gdyż X. Leon Rogalski pisał o ułożonym przez sie­
bie "dobrym stosie odebranych biblii luterskich" i nawracaniu lute­
ranów, co było drukowane w krakowskich Misyach Katolickich, tom 
25, z listopada 1906, s. 301, także w krakowskich Naszych Wiado­
mościach, tom 2, s. 103, z tegoż roku, i w Przeglądzie Lwowskim, 
tom I, s. 289; poza tym w Polskim Słowniku Biograficznym, wyda­
wanym przez Instytut Historii Polskiej Akademii Nauk w Krako­
wie, w tomie 31 (1988), na s. 414, podano, że X. Rogalski "pozy­
skał dla katolicyzmu" wielu protestantów. Widać z tego, że 
Grabowski przedstawiając się jako "znawca tematu" nie zna dosta­
tecznie materiałów do życiorysu X. Rogalskiego, kluczowej postaci 
dziejów kolonii Polish Hill River. 

Komentowanie każdego zdania napisanego przez Grabowskiego 
zajęłoby mi pewnie ze 20 stron, toteż ograniczę się do spraw doty­
czących dr. Maksymiliana Lukowicza z Adelaide. Ani w polskim, 
ani w angielskim wydaniu nie użyłem słowa "patriota" w rozdziale 
o Lukowiczu, a jedynie zacytowałem zdanie z książki Wacława 
Słabczyńskiego Na wyspach Pacyfiku: O Janie Kubarym badaczu 
Oceanii (Warszawa 1956), znając skrupulatność tego autora z jego 
biogram Pawła Strzeleckiego (1957) i wiedząc, że czytał liczne listy . 
Kubarego. Rodzina Syrwind-Lukowiczów przybyła na Pomorze z 
Litwy podczas wojen szwedzkich i ma piękne tradycje, nie tylko 
hojnego wspomagania legionów Dąbrowskiego, ale i ochotniczego 
udziału w powstaniu styczniowym i w wojnie 1920 roku, a także 
pokrewieństwa z rodziną Józefa Wybickiego, twórcy polskiego 
hymnu narodowego, oraz z rodziną Janta-Połczyńskich. 

Jeśli nawet dr Lukowicz z Adelaide "był zdecydowanym i 
aktywnym Niemcem", jak chce Grabowski, a w co wątpię, to 
należy mu się miejsce w mojej książce, po pierwsze dlatego, że obie 
córki urodzone w Adelaide z matki Australijki nauczył mówić po 
polsku, co nie zawsze udaje się współczesnym patriotom polskim w 
Australii; po drugie, że córka jego, Stefania, wyszła za mąż za 
wspaniałego Polaka, znanego artystę-malarza, Mariana Mokwę, 
współorganizatora powstania wielkopolskiego; po trzecie gdyż wnuki 
dr. Lukowicza zostały Polakami, a nie Niemcami; po czwarte, że 
rodzona jego siostra, Maria Lukowiczówna, była nieomal bohaterką 
narodową Pomorza, pracując pod zaborem pruskim dla utrzymania 
polskości. 

Jak mi pisał mgr Henryk Lukowicz, zachowała się tablica z r. 
1886 jego dziadka, Jana Karola, lekarza z Chojnic, brata Maksymi­
liana, na której nazwisko było pisane przez "cz" , a nie "tz" , jak 
woli Grabowski, pod datą 4 lipca 1921. Gdy ojciec Henryka 
Lukowicza w r. 1913 wyjechał na dworzec kolejowy, aby powitać 
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obie panny wychowane w Al,lStralii, nauczył się kilku zwrotów po 
angielsku, ale "zaskoczyły go powitaniem w języku polskim". Młod­
sza z nich, Maria Leokadia, zmarła na suchoty podczas studiów w 
Niemczech, w r. 1917, a dr Maksymilian przebywający w Australii 
kazał przewieźć zwłoki do Chojnic, co wykonano z wielkim trudem 
i kosztem w cztery miesiące po zgonie. 

Starszą córkę dr. Lukowicza, Stefanię, poznałem osobiście w 
Gdyni, w r. 1937. Mówiła tak piękną polszczyzną, że nigdy do 
głowy mi nie przyszło, że mogła być urodzona w Australii z matki 
Australijki. O działalności · Stefanii Mokwy można znaleźć wiado­
mości w artykule Ireny Stankiewicwwej "Nauczycielki w walce o 
utrzymanie polskości w Wolnym Mieście Gdańsku", Rocznik Gdań­
ski, tom 22, 1963, s. 245-46. Sam tytuł mówi za siebie. Jest tam 
również wspomniana ciotka Stefanii, a siostra dr. Maksymiliana, 
Maria Lukowiczówna, która przez 27 lat wykładała w szkole Urszu­
lanek w Kościerzynie, gdzie uczyła historii, polskiego i literatury, 
wychowując dziewczęta w duchu polskim. W Gdyni było głośno o 
niej, gdy wyszła monografia A. Liedtkiego Historia Zakładu N. M. P. 
Anielskiej w Kościerzynie 1861-1936 (Kościerzyna 1936). Po prżygo­
towaniu rozdziału o dr. Lukowiczu wysłałem jego kopię do Stefanii 
Mokwy. Odpisała mi 2 listopada 1958: "Wszystkie dane zawarte w 
jego liście o ojcu moim dr. Maksymilianie Karolu Marcelim Luko­
wiczu są, o ile mogę w tej chwili stwierdzić, prawdziwe. Bardzo 
chętnie służę Panu swoją pomocą przez przesłanie panu dalszych 
materiałów o życiu i pracy w Australii mojego ojca". W korespon­
dencji ze mną podawała zawsze nazwisko ojca jako Lukowicz, a nie 
"Lukowitz" , jak proponuje Grabowski. Rodzona córka doktora 
aprobowała umieszczenie rozdziału o nim w książce Polacy w Aus­
tralii i Oceanii a p. Leon Grabowski domaga się usunięcia go. Czy 
to nie dziwne? 

O moich spotkaniach z Marcinem Mokwą pisałem jeszcze w 
Wiadomościach londyńskich, nr 393, z 11 października 1953, w 
artykule "Wśród malarzy". Wspomniałem tam Galerię Morską 
Mokwy, gdzie 40 wielkich płócien obrazowało historię walki Pomo­
rzan z nawałą germańską, od czasów Chrobrego aż do zaślubin 
Polski z Bałtykiem i gen. Hallera. Po zdobyciu Gdyni we wrześniu 
1939 Niemcy spalili natychmiast ten cykl obrazów, noszący nazwę 
"Apoteoza Polski Morskiej", a żandarmeria otrzymała rozkaz 
zastrzelenia Mokwy. Nie mogąc go znaleźć zamordowano w Koście­
rzynie jego brata. Ostatnio wyszła ciekawa książka Krzysztofa Wój­
cickiego, Rozmowy z Mokwą (Wyd. Morskie, Gdańsk 1989). Na s. 
47 Mokwa opowiadał jak jego dziadek, Wawrzyniec Kuczkowski, 
uczył go za czasów pruskich: "Trzeba umieć żyć - a to wcale nie 
takie proste. Co innego myśleć, co innego robić. Myśleć po polsku, 
robić po niemiecku. Mówić musisz po niemiecku. Ale w domu 
tylko po polsku. Dom jest twoją prawdziwą ojczyzną". Takie było 
credo Polaków na Pomorzu pod zaborem pruskim. 

Równie dobrze mógłby Grabowski nazwać "zdecydowanym i 
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aktywnym Niemcem" admirała Józefa Unruga, skoro podczas I 
wojny światowej topił Anglikom statki i był komendantem szkoły 
dowódców U-Boot'ów Kriegsmarine, a również jego ojca, Tadeusza, 
pruskiego generała, który po przejściu na emeryturę nie chciał roz­
mawiać po niemiecku. Admirał Unrug znany był z tego, że jako 
jeniec wojenny rozmawiał z Niemcami tylko przez tłumaczy, chociaż 
miał matkę Niemkę. Zainteresowanym polecam monografię Anto­
niego Minkiewicza Polscy Unrugowie (Londyn 1983), s. 25-29. Gra­
bowski pewnie uważa, że powinienem pisać von Unruh? 

Dr Maksymilian Lukowicz, wychowany w szkołach pruskich, 
był pod dużym wpływem kultury niemieckiej, ale jeśli był produk­
tem dwóch kultur - to także powinno być dla niego miejsce w 
mojej książce. Czytałem ostatnio wywiad z angielskim historykiem 
Normanem Daviesem, w którym wyraził się, że "w oczach nacjona­
listów nie można być równocześnie Polakiem i Niemcem, a to jest 
możliwe". Jarosław Rymkiewicz w świetnej książce Umschlagplatz, 
wydanej przez Kulturę w r. 1988, na s. 169 ukazał Hansa-Janka z 
Opolszczyzny, który czuł się jednocześnie Niemcem i Polakiem. 
Arbitralne rozstrzyganie przez Grabowskiego, kto jest Niemcem, kto 
Polakiem, a kto Zydem, do subtelności chyba nie należy, szczegól­
nie w czasach, gdy światli ludzie dążą do zjednoczenia Europy. 

Zwracałem się do wszystkich historyków australijskich, którzy 
kiedykolwiek i gdziekolwiek wyrazili zainteresowanie sprawami pol­
skimi, chociaż jednym słowem. Dość długa ich lista znajduje się we 
wstępie książki, ale Grabowski odsyła mnie do mitycznych 
"południowo-australijskich historyków". Zapewne ma na myśli m.in. 
współautora książki The Germans in Australia (Educa Press, Mel­
bourne, 1985), który na s. 7 pisze: "Podczas Drang nach Osten 
rzadko zaludnione ziemie Słowian na wschód od Laby zostały 
stopniowo zajęte przez Niemców. Jakkolwiek, z wyjątkiem wschod­
nich Prus, te obszary nie były podbite (conquered). Być może, że 
słowa te napisano w dobrej wierze, ale widać iż historyk ten chyba 
niczego się nie dowiedział o wypadkach dziejowych związanych z 
takimi miejscowościami jak Cedynia, Głogów, Psie Pole, Niecza lub 
Płowce. Fakt zamieszczenia tamże na s. 3 mapy, gdzie Wrocław i 
Olsztyn znajdują się tylko i zapewne czasowo "pod polską adminis­
tracją", nie wzbudziłby we mnie entuzjazmu do współpracy. 

Wszystkie argumenty i pretensje Grabowskiego skierowane do 
prof. Zubrzyckiego i do mnie idą wyraźnie tylko w jednym kie­
runku - zredukowania w czasie, liczbie i jakości, grupy polskiej i 
jej wkładu w dzieje Australii na rzecz grupy niemieckiej, która i tak 
była i będzie bardziej faworywwana oraz popularniejsza w historio­
gram australijskiej niż Polacy. Motywy i pobudki tych wysiłków 
Grabowskiego są zastanawiające. W książkach moich nikogo nie 
polonizowałem, wykazując jedynie związki z Polską szeregu postaci. 

Lech PASZKOWSKI 
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Drogi Panie Redaktorze, 

Nawillzuję do Iist6w red. Grot-Kwaśniewskiego i Lecha Maszkowsklego 
plętnujllcych stronnlczll I błędnll ocenę ksillżkl Paszkowskiego PO/liC Y w Alls­
trlllii w recenzji Leona Grabowskiego. Autor tejie recenzji uwaia siebie za 
historyka australijskiej Polonii, ale wszelkie poszukiwania bibliograficzne tra­
Oajll w pustkę. Nie mana mi jest ani jedna praca naukowa p. Grabowskiego 
w og6le. Wiem tylko o jego parokrotnych próbach retrospekt~1Iego zniem­
czenia wielu Polak6w-podr6ŻDik6w, odkrywców i badaczy kt6rych sylwetki z 
nicości wydobył i sumiennie opracował Lech Paszkowski. To samo dotyczy 
niepotrzebnej kontrowersji dotycZllcej tych, zwykłych już zjadaczy chleba, 
kt6rzy w latach 1850-tych przybyli do Południowej Australii z Dolnego Ślll­
ska I tam założyli osadę Polish Hill River. 

Ogromny wysiłek Paszkowskiego w zgromadzeniu materiału dowodo­
wego (1537 odnośnik6w, 12 stron bibliografń), mr6wcza i bezinteresowna 
praca w okresie czterdziestu lat i wreszcie publikacja tego dzieła z przed.. 
mowlI najwybitniejszego historyka australijskiego Manmng CIarka I to po 
krytycznej ocenie maszynopisu przed wydaniem go poci egldll prestiżowego 
wydawnictwa jakim jest Australian National University Press, to wszystko 
zasługuje na obiektywolI, a nie stronnlczll ocenę przez recenzenta, kt6ry sam 
niczego jeszcze nie napisał. 

4.XII.9O Jerzy ZUBRZYCKI 

26.11.1990 
Drogi Panie Redaktorze, 

List ten napisałem w odpowiedzi na artykuł Leona J. Grabowskiego 
"Polacy w Australii" (z krytycmyml uwagami o ksillice Lecha P&SZkow­
skiego "Poles in Australia and Oceania"), zamieszczony w nr 11 (listopad 
1990) Kllltllry. 

Krytyka jest zawsze poqdana, o ile jest konstruktywna, ale krytyka 
kt6ra pocIwaia zaufanie do dzieł wartościowych, napisanych w oparciu o 
liczne archiwalne materiały, nie zasługuje na pochwałę. 

Tygod"ik Polski, pismo wydawane od roku 1949 w Australii, od wielu 
lat reklamował i popierał jedynll dotychczas powaŻDII, obszemll I solidnie 
udokumentowanll historię australijskiej Polonii, kslllżkę Lecha Paszkowskiego 
"Polacy w Australii I Oceanii". 

Dorobek Lecha Paszkowsklego, jako historyka, nie ogranicza się jedynie 
do ksllliek, ale jest takie wyraŹDie zamaczony w wielu opublikowanych 
artykułach I pracach w naukowych czasopismach I w wydawnictwach 
encyklopedycznych. 

Paszkowski był zapraszany od dawoa przez r6żne instytucje naukowe 
np. opracował cztery rozprawy o przyrodnikach polskich dla australijskiego 
Royal Zoological Society of NSW, ktke były ogłoszoae w AIIstrllli"" Zoo­
Iogist. Również przez redakcję AustraHjskiego Słownika Biograficznego (Austra-
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lian Dlctionary of Biograpby), przygotowywanego w Australian National 
UniYerslty, a drukowanego przez Melbourne UniversIty Press, gdzie opraco­
wał pięć życiorysów. Był także zaproszony do naplsaaia encyklopedycznego 
artykułu o pGCZlItkach polskiej emigracji do księgi "De Australian People: 
Au Encyklopedia of tbe Natlon, Its People and Delr Origln", wydanej 
przez federalny fZlId australijski, na 200-1ec1e Australii. 

Na zaproszenie prof. Emanuela Rostworowskiego opracował 8 życiory­
sów dla Polskiego Słownika Biograficznego, wydaneco przez Instytut Histo­
rii I Polsklł Akademię Na~ w Krakowie. Był redaktorem trzecb blstory­
cznycb publikacji ksllłżkowych w języku angielskim, Australia Felix LIterary 
Club, które miały bardzo dobre recenzje, jak wszystkie Inne jego prace. 
Ogłosił około 80 artykułów, szkiców I recenzji w Ioadyńsklch Witulomol­
ciac". Wśród około 400 artykułów opublikowanych w prasie emigracyjnej, 
przeszło 70 dotyczyło blstoril Poionii australijskiej. 

Leon J. Grabowski, o którego pracacb hlstorycznycb, naukowycb, 
dzlennikarskicb czy Iiteracldcb nic nam nie wiadomo, w swoim art. Polacy 
w Australii", stara się - bez przekonywujlłcego uzasadnienia - p;,mnlej­
szyć duży dorobek naukowy I historyczny Lecba Paszkowskiego, zasłużonego 
historyka australijskiej Polonii - o czym Pana Redaktora I Czytelników 
KllhIIry Informuję. 

Z serdecznymi pozdrowieniami 

Jerzy GROT-KWAŚNIEWSKI 
(redaktor Tygodnika Polskiego w Melbourne) 

Szanowny Pan Jerzy Giedroyc 
Redaktor Naczelny "Kultury" 

• 
Gdańsk 4.10.90 

W numerze 7/8 (1990) KlIlt.ry przeczytałem polemikę p. Haliny Mar­
tlnowej z Londynu. Zgadzam się z jej tezami. Prapę podać dalsze przy_ 
kłady potwierdzajlfce prezentowanlł analizę. 

Po pierwsze: obrady Okrlłgłego Stołu były ugodlł nie pomiędzy białymi 
- opozycjlł a czerwonymi - komunistami. PZPR praktycznie od czasu 
wprowadzenia stanu wojenaego nie Istniała. PIerwsze skrzypce w Polsce grali 
wojskowi, wyżsi oficerowie którzy wykształcenie otrzymali w Moskwie. Ta 
ugoda pomiędzy wojskowymi (Jaruzelski, Kiszczak ltd.) jest przez Premiera 
Mazowieckiego nadal utrzymywana. Innymi słowy pod szyldem Soliclarnokl 
ukrywa p. Mazowiecki prawdzlwycb zleceniodawców. Przed kilkoma tygod-

. niaml Przeglflll Tygodniowy prezentował sylwetki wyższych oficerów Wojska 
Polskiego. Praktycznie nie ma wśród nich ludzi, którzy nie ukończyliby szkół 
w ZSSR. 

Po dngle: wszelIde slogany propagandowe Premiera w rodzaju ,Jedyny 
proeram np. ekonomiczny, jedyny rzlłd, jedyna polityka zagraniczna" ltd. SIł 
żywcem przejęte ze słownictwa komunistycznego. Sprawa wygllłda natomiast 
tak, że polityka zagraniczna RZlłdu ponosi klęskę za klęskIł. Całe zamiesza­
nie np. ze spotkaniem "2+4" I ndzlałem w nim Polski było bez znaczenia 
dla polskiej racji stanu. W 1939 roku też mieliśmy podpisane układy I ze 
wschodem I z zacboclem, a skutek znany. Natomiast mln. Skubiszewski, sklfd-
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Inlłd profesor prawa, I p. Mazowiecki, bistoryk, zachowywali się tak, jakby 
nigdy o tym nie słyszeli. Fakt natomiast wprowadzenia wiz wjazdowycb dla 
obywateli polskicb praktycznie do wszystklcb krajów europejskich jest przy­
krywany milczeniem. 40-6o-godzlnne kolejki na przejściach granicznych, 
szczególnie wscbodnich, pozostajlł po roku fZlId6w niezmienIone. Wiadomo 
powszecbnie natomiast, że na 10-15 samocbodów wscbodnich jest l polski. I 
to nie nasi obywatele wykuPujlł Icb artykuły (dużo gorszej jakości) a Ich 
obywatele nasze. Praktyczny brak zainteresowania losami Polonii na wscho­
dzie. 

Utrzymywanie wojska sowieckiego na terenie Polski jest tak zawUe tłu­
maczone społeczeństwu, że cbyba nawet autorzy tego stanowiska nie znajlł 
prawdziwej odpowiedzi. 

Rząd ten ma na swym sumieniu tyle afer w cilłgu roku, Ue poprzednie 
prawdopodobnie nie miały w cilłgu 10 lat. Afera z ziemniakami, afera z 
zakupem spirytusu, o której przez 4 miesilłce trlłblła cała prasa, a o której 
biedny RZlId z wicepremierem Balcerowiczem nic nie wiedział. Afera ze zbo­
żem zakupionym z Francji po 188 dolarów za tonę w sytuacji, gdy od pol­
skiego chłopa nie cbciano skupować po 40-60 dolarów za tonę. 

Afera z mięsem sprzedawanym do Danii, a następnie z powrotem zaku­
pywanym do Polski, afera z Tractebelem, belgIjskIł rmnlł atomowIł, afera 
byłego wicepremiera Jankowskiego z zakupem za 96 milionów dolarów śr0d­
ków ochrony roślin nledopuszczonycb do stosowania praktycznie na całym 
świecie, afera z samocbodaml I obecna z piwem. Afery z praclł posłów w 
spółkacb akcyjnycb, także z kapitałem zacbodnlm. Zamieszanie rodzin 
członków Rzlłdu w spółki. I niewaŻDe jest to, że takie rzeczy się zdarzajIł. 
Istotne jest to, że RZlłd udaje, że nic się nie zdarzyło I odcina gnblł kreskIł 
od kolejnycb malwersacji powodujlłc, że następni przestępcy czujlł się bez­
karni. 

Należy także pokreślić, że RZIfd, który twierdzi, Iż ochrona środowiska 
jest najważniejszym z jego zadań, z ustaleń Okrlłgłego Stołu w tej dziedzi­
nie w terminie spełnił tylko 7% postulatów. Wszystko wskazuje, że odstępuje 
się od tycb ustaleń. Nie jest to sprawa ekonomii. Np. do dnia dzisiejszego 
RZlłd nie może się zdecydować na prezentowanie opinii publicznej danych 
dotYCZlłcycb skażeń środowiska. W Polsce praktycznie nie wykonuje się 
badań żywności czy też ludzi odnośnie skażeń cbemlcznycb. A średnia dłu­
gość życia spadła już w niektórych regionach do 56 lat. 

Tak więc uzasadnione Sił twierdzenia Polonii, że daleko do normalizacji 
I nadal należy patrzeć, "po której jesteśmy stronie". Akcja zbierania fundu­
szy na pomoc dla RZlłdu jest nie tylko niewłaściwa, ale szkodliwa. Jeżeli 
Polonia chce pomagać rodakom w Kraju, to tylko I wyłlłcznie na ściśle 
określone cele, np. dla domu dziecka, pomoce naukowe dla określonej szkoły 
ltd. WszelIde centralne fundusze, jak uczy doświadczenie, w Polsce zjada 
administracja . 

Jerzy JAŚKOWSKI 
W-ce moderator Frtlllcisz}caliskiego 

Rllc'" Ekologicurego, 
.czest1lik obrad Okrągłego Stohl 

Gdańsk, 80-215. S.walska 6 
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La Conception, Que., 26 lipiec 1990 r. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

. R~nzje z książek nieraz zachęcają mnie do łeb przeczytania. Nie 
jestem jednak w stanie przypomnieć sobie, czy była drukowana i czy ją czy­
ta!e~, recenzja o .wydanej przez "Odnowę" w Londynie w 1987 roku 
kslązce Józefa Garlińskiego pt. "Niezapomniane lata". 

•. ~ostałem w tycb d~iacb fotokopie kilku stron (87, 88, 89 i 101) tej 
ksIążki. I ~askoczyło mme, jak autor niezgodnie z prawdą pisze o sprawacb, 
które śledzIł pod okupacją jako funkcjonariusz wywiadu AK. Dopiero kiedy 
trafił~m na wspomniane w tym tekście nazwisko szefa oddziału I, ppłk. 
Sanojcy, zorientowałem się, że oskarżenia w stosunku do płk. dypl. Tadeu­
sza Kurcjusza wynikają z wrogiego do Narodowycb Sił Zbrojnycb stosunku 
~arówno ppłk. Sanojcy jak i szefa Sztabu AK. gen. Pełczyńskiego. Ciekawe, 
ze pis~ąc ~ tej "samej sprawie J.J. Terej, w swojej książce pt. "Rzeczywi­
stość I polityka , wydanej w PRL-u w 1971 roku, wzmiankując Kurcjusza 
(str .. 379), jest b.liższy rzeczywistości i nie oskarża dowództwa NSZ o nie~ 
pełnIone zbrodme. Podobnie zresztą prawdziwie o tym pisze i Z.S. Sie­
maszko na. str. 202 swej książki pt. "Narodowe Siły Zbrojne". 

Jak pISze Garliński, rzeczywiście płk Kurcjusz pracował w początkacb 
okupacji w Departamencie Komunikacji ZWZ, potem w AK. 

W 1942 rokn Kurcjusz został aresztowany. Słusznie pisze Terej że był 
on aresztowany przypadkowo. Nie, jak daje do zrozumienia GarllńsJd przez 
G~tapo a przez Kripo, czyli policję kryminalną. przypuszczalnie da' skutek 
jakiegoś fałszywego donosu o "przestępstwie" bandlowym lub walutowym. 
Mogło to wyniknąć z tego, że otrzymywał on od rządu na zacbodzie skro­
mną emeryturę, zapewne w dolaracb. 

Cboć, jak pisze Garliński, rewizja nic obciążającego nie wykryła w 
mieszkaniu Kurcjusza, został on mimo to aresztowany i umieszczony w 
ares.zcie Kripo na ulicy Koszykowej. Nie zaś na Pawiaku i nie łącznie z 
tymI, aresztowanymi przez Gestapo, o którycb pisze Garllński. Mimo przy­
padkowości aresztowania groziło mu automatycznie zesłanie do obozu pracy 
lub obozu koncentracyjnego. 

Żona Kurcjusza, rzeczywiście z pochodzenia Niemka ale spolszczona 
starała się go wykupić z Kripo. W tej sprawie zwróciła si; o pomoc do ue: 
rego osób i między innymi pomoc uzyskała od mojego środowiska (ZJ­
NSZ), w ~taci kupionej przez nas złotej papierośnicy, która przekonała 
odpowiednIego funkCjonariusza Kripo, by zwolnić z aresztu płk. Kurcjusza. 
Musiał on jednak zakonspirować się i został zawieszony w swej funkcji w 
AK. O swojej przygodzie cbciał meldować d-cy AK. Został skierowany do p 
~uzyczki. Znając jego powiązania z komuną, odmówił meldowania się ~ 
mego. 
. . Pó aresztowaniu dowódcy NSZ, płk. Oziewicza, ze strony przedstawi­

cleb • NOW w TNRP została wysunięta kandydatura płk. dypl. Tadeusza 
Kur~jusza na dowódcę NSZ. Znając go dobrze, bez wabania zgodziliśmy się 
na jego kandydaturę. 

Mając objąć stanowisko dowódcy NSZ uważał płk Kurcjusz za swój 
o.bowiązek zameldować o tym dowódcy AK. I znowu polecono mu meldować 
~Ię u. Muzyczki. Odmówił i objął dowództwo NSZ informując gen. Bora 
JedynIe pośrednio. 
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Najlepszym dowodem kłamliwości oskarżeń Józefa Garllńskiego jest 
cbyba przebieg zawarcia umowy i jej wprowadzenia w życie, między AK i 
NSZ. 

Umowa przewidywała, że d-ca AK zaprzysięże d-c:ę NSZ jako swego 
pełnomocoika do spraw NSZ. 

Wkrótce po podpisaniu umowy przedstawiciel NOW w TNRP, adwokat 
Zbigniew Stypułkowski, wezwał do siebie jednego z ZJ-owców, członka 
TNRP i zawiadomił go że podpisując umowę gen. Bór-Komorowski nie wie­
dział, iż dowódcą NSZ jest płk Kurcjusz. Gdyby o tym wiedział, w żadnym 
razie nie zgodziłby się, by Kurcjusz był jego pełnomocnikiem. Przyczyną 
miało być to, że jako dowódca NSZ pobierał on pensję zarówno od AK jak 
i od NSZ. Wyjaśniłem tę sprawę natycbmiast z płk. Kurcjuszem. Od NSZ 
nie otr~ymywał on regularnej pensji, jedynie od czasu do czasu jakiś drobny 
zasiłek w razie konieczności, bo NSZ nigdy nie rozporządzały regularnymi i 
wysokimi sumami. przyznana mu przez gen. Sikorskiego drobna emerytura 
przychodziła do niego nieregularnie, drogą przez AK, ale nie od AK. 

Poinformowany o tym mecenas Stypułkowski oświadczył, że ta sprawa 
nie jest istotna. Natomiast gen. Bór nie może przyjąć Kurcjusza, bo, obejmu­
jąc dowództwo NSZ nie odmeldował się u niego. Po poinformowaniu o tym, 
że Kurcjusz próbował odmeldować się u gen. Bora, ale skierowano go do 
Muzyczki, co przedstawiało niebezpieczeństwo zdekonspirowania go wobec 
komuny, przycisnąłem mec. Stypułkowskiego, by zorganizował moje spotka­
nie z Borem dla doprowadzenia do załatwienia sprawy uznania Kurcjusza 
jako pełnomocnika do spraw NSZ. Do rozmowy doszło, po długim oporze 
gen. Bór zgodził się na zaprzysiężenie i zaprzysiągł płk. Kurcjusza. 

Przez cały czas pertraktacji nigdy nie była wspomniana sprawa ,,sypa­
nia" przez płk. Kurcjusza ludzi AK wobec Gestapo, co zarzuca Garllński. 
Czyżby zarzut pobierania emerytury od AK i zarzut nieodmeldowania się 
były istotniejsze niż zarzut, wymyślony przez p. Garlińskiego, onieetycznym 
postępowaniu w rzekomym śledztwie? I nie został ten 7.arzUt wysunięty 
przez gen. Bora. Jasne więc jest cbyba, że tego zarzutu nie można było 
wysunąć, bo został on wysunięty po wojnie przez wrogo nastawionycb do 
NSZ ludzi z byłego sztabu AK. 

Mam nadzieję, że ostatecznie bistorycy zdadzą sobie sprawę z błędów 
popełnionycb przez różne środowiska pod okupacją i nie będą oskarżać NSZ 
o niepopełnione błędy. Tak jak to oskarżenie d-cy NSZ przez p. Garli4-
skiego, czy np. oskarżenie przez S. Korbońskiego NSZ-u o zamordowanie 
Widerszala i Makowieckiego, gdy zbrodnię tę popełnili ludzie AK na rozkaz 
dwójki, ponieważ byli oni wtyczkami komunistycznymi w BlP. Zresztą cały 
zespół likwidacyjny został wkrótce zlikwidowany, by zachować tajemnicę 
udziału w tej sprawie AK, a winę móc przerzucić na NSZ. 

Lączę wyrazy szacunku 

W.M. MARCINKOWSKI 
b. dowódca Związku Jaszczurczego 
b. członek Tymczasowej Narodowej 

Rady Politycznej przy NSZ 
b. zastępca d-c:y Brygady Świętokrzyskiej 
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Berlin, 19.12.199Or. 

Szanowuy Panie, 

Nie chcę odpowiadać artykułem Da polemiki (KIIhlt'tI Dr 12/90) wokół 
mego tekstu o WolDej Europie, szkoda Da to miejsca. Warto jedDak pocIkreś­
~ć p~e spraw. Przede wszystkim - to ale ja likwiduje zasIałoDą rozgłoś­

e, ecz sytuacja. Nalwuością jest s~zić że AmerykaDle ........ j trzy 
wali w alesk 6czoaość J ' ~.. ą u my-
dzieDDikarski:b zespołu· ;~ tEeż sporo przesady w przeceDiaalu umiejetDości 

- ale jestem wcale pewieD, czy są ODe 
zawsze wyższe Diż dzieDnikarzy krajowycII. Sąd, że tylko Da eml cji 
uchowały sle takie CDOty jak profesjoDaiizm czy zdrowy rozsądek,' że ~lko 
Da wychodistwie powstawała prawdziwa polska sztuka Itp. jest jedD ~ 
uieczaIDych chorób alektórycll środowisk. ,ą z e-

Uważam Datomiast, że jest rzeczą wskazaną już dzisiaj zacqć łOŚDo 
myśleć, co dalej z RWE raczej, Dlż trzymać sie zasady wszystko albo

g 
al " 

Nie twierdze, że mój pomysł jest dobry. Ma jedDak te p~wage Dad iDDy~i· 
że po prostu jest. A moim polemistom przypomłDam, że to właśDle Ame : 
kaale od czasu do czasu powtarzają wariant pomysłu zmierzają l, 
połączeala redakcji RWE z Głosem Ameryki. I to Dle ja obecDie ~iDam 
fuDdllSze tej rozgłośal. Co zaś do wyrzucaala mi iż swego czasu ot m 
~ałef dolary z tej redakcji, to prape zauważyć,' że ale dostawałem r:.. ~ 

c, ecz za cieżką i ryzykowuą (wówczas) prace; jej ocene me to cm 
pozostawia~ iauym. Ocene wysokości tycb dochodów także. Z~ r:trzy~ 
mYW~ia Sle z wrażycII źródeł już kiedyś przerabiałem. y 

gi 
jeszc~ jedno. W żadDym wypadku Die miałem zamiaru podważać 

wa pracy WE, jej zasIag i dorobku. PrzeciwDie - uważam że trzeba 
WSZYjtkO zrobić, by teD dorobek uratować. By to sie stało moHiwe koale­
::aćes!e z::erjeale Dowej formuły. Kto tego nie zauważa, teD może' spowo­
zbawi~De : e ący .,:~t flpowiebzy zasoby złomu, a archiwa i zbiory po-

polenus
. t zos atDą iO e unkcjooałDości. W każdym razie gratuluje moim 

om op ymzmu. 

Pozostaje z szacunkiem 

us:.ek SZARUGA 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

3.11.90 
Dyrekcja "Transoceanu" wprowadziła na swoich statkach stanowisko bieży 
kapelanów, ich wynagrodzenie wynosi poDad 6 mlD zł. miesiecmie. 

11.11.90 
Jury Nagrody im. Jerzego Lojka przymało nastepujące wyróżnienia: ADdrzej 
Przemyski za prace "Ostatal komeDdant gen. Leopold Okulicki", Wydaw­
alctwo Lubelskie, 1990; Anna Cienciała za prace "Polska polityka zagrani­
czna w latacb 1926-1939", Instytut Literacki, 1990; Joanna K.M. Hansen za 
prace "Nadludzkiej poddani próbie. Ludność cywilna Warszawy w powstaniu 
1944", WydawDictwo "Czytelnik", 1990; Piotr Lossowski za prace "Trage­
dia państw bałtyckich 1939-1941", Instytut Prasy i Wydawnictwo "Novum", 
1990; Janusz K. Zawodny za prace "Katyń", Editions "Spotkania", 1989. 

20.11.90 
W GnieŹDie odbyło sie spotkaale biskupów Polski i Niemiec pod przewod­
alctwem prymasa Polski, KardYDała Glempa I bpa Karla Lehmaaua z 
Moguncji. Spotkanie odbyło sie dla uczczeala 25 rocmicy listu biskupów 
poiskich do Episkopatu Niemiec. Ustalono, że nastepne spotkanie odbędzie 
sie w kwletDiu 1991 roku. • Instytut Kulturomawstwa Uniwersytetu 
Pomańskiego podaje dane statystycme dotyczące Polaków na Wschodzie. 
Mianowicie: w Bułgarii mieszka ok. 2 tys. Polaków, w RumuDii 15 tys., na 
Wegrzech także 15 tys., w Republice Czeskiej I Słowackiej - 80 tys. a w 
Związku Sowieckim 1.181 tys. 

22.11.90 
W dałach od 22 do 24 listopada odbyła sle na Uniwersytecie Pomańskim 
sesja naukowa GlIsttlW He,ling-Gnulziński - trtldycja i współc:.eSllość JuIl­
tllry ellropejskiej. Referaty wygłosili Tomasz Burek, Stanisław Stabro, Mag­
dalena Lubelska, Maria Adamczyk, Ryszard Nycz, Zdzisław Kudtlski, 
Marek Adamiec, Roman ZImand, Jan Dlerick, Marta Wyka, Jan Zieliński, 
Ryszard K. Przybylski, Włodzimierz Bolecki, Wiesław Król, Anna Nasaiska, 
ADdrzej Waśko. 

8.12.90 
Zmarł w Krakowie w wieku 75 lat Tadeusz Kantor, malarz, poeta, kierow-
nik teatru Cricot. 

12.12.90 
W Klubie Prasy w Kaliszu odbył sie wernisaż prac malarskich oraz wieczór 
autorski Jana Winczakiewicza, artysty, poety i dzieDDikarza mieszkającego 
stale w Paryżu. 18 grudnia odbył sie również jego wieczór autorski w War­
szawie, w siedzibie Stowarzyszenia Pisarzy Polskich na Krakowskim 
Przedmieściu. 
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ZACHÓD - EMIGRACJA 
1.11.90 
Małgorzata Terentiew-Ćwiklińska ohjęła funkc l ed kt dyrektora za .. .",dzal G . Ję r a ora naczelnego 

--. ~lIcegO wlazdy polarllej w SteveDS Point (USA). 

10.11.90 

wa~:::r~~~o~:~:o:y Francusko-Polskiej wybrało nowy zalZlld: prezes 
Morawski; sekretarz g:n::::y -_ J~rzy M;t, k,Lucjan Owczarek i Maciej 
Adamska' skarbnik Jó f runo ce jego zastępca - Maria 
czyńska i dr Zemek(w :ł :olstik; d członkowie ~rzlldu - Elżbieta Ryb­
Calais _ inż. Janusz Deryn:). zalZll u wszedł także delegat Nord/Pas de 

28.11.90 
Zmarł w Rzymie w wieku 73 lat ks Wł d 
Kongregacji do Spraw Kościołów . hoclna YishłaWdłukardynał Rubin, b. prefekt 
P Iski d wsc c , goletni delegat Pry 
c::.onek ~:~awz d~szpas~erst.wad na emigracji, żołnierz kampanii Wrześni:::j 
na Wschodzie: K~r:;:ał ~r:~~n o łtafów hsowieckich, żołnierz armii polskiej 

zos a poe owany w Polsce, w Lubaczowie. 

30.11.90 
Zmarł w Londynie w wieku 69 lat Edward E. Chudzyński, żołnierz AK 
poeta, pisarz, dziennikarz i aktor. ' 

7.12.90 
Stowarzyszenie Polskich Kombatantów (SPK) w Lille zo i ł od 
gen. Yves Faur Ch I rgan zowa o czy t 
Lo d

· . Y -" ar es de Gaulle w Polsce 1919-1920" • Z ł 
n yDle w Wieku 77 lat Lew S I h . mar w 

=~~a w B~~ie ~I ;Oj~i~wiatoWej~~ :łu~OI:~~~~~::c:w:::n=c;i:=!j 
wystaw źb ppe Stalb Gallery w Nowym Jorku w ramach 
Zmarł ~ rMze Ychwi sp6łczes.nej były wystawione prace Ludwiki Ogorzelec • 

ona um w Wieku lat 60 wyb'ta . I ki . . 
Był on zwilIzany ze Śląskiem W iedI I Y D1e~ ec pISarZ Horst BieDek. 
Niemiec w 1946 J .' ys. ony z Gliwic przez władze PRL do 
temu w Czytelnik' U,OjakpowÓlwnieść ż"Pijegerwsza Polka" ukazała się siedem lat 

" ,r e o powieść "Cela". 

11.12.90 
W Instytucie Polskim w Paryżu odb ł . 
tora Polskich Wydawnictw Naukowy~h s(l:w~c)Zyt Grzegorza ~~ty, dyrek­
autorskie w P I i . ' na temat "Kslllżka i prawa 
Lubieński mów~ ~ po ~ Eur:le Centralnej". Ponadto 13.12.90 r. Tomasz 
liberte" Zaś 14 12 BO ra~cuł u - na temat "L'ecrivain peut-i1 survivre en 

. .." r. mla miejsce odczyt G S . 
cysty, pt. "Jak wyjŚĆ z socjalizmu" Z t ł UY

t ormana, pisarza I pubIi-
Bożego Narodzenia na wsi polskiej'" kt~S a abędo ziwarta wystawa "Tradycje 
91r. Natomiast 29 II 90 r miał .' . ra e trwała do 11 stycznia 
prezydenta miasta Krakow~ pt KrmakleJósce odczyt Jacka WOŹDiakowskiego, 

, ." w w perspektywie Europy". 

15.12.90 
Tygodnik Polski w Australii ustanowił doroc 
500 dolarów austraJiiskich Pa zną nagrodę łllcznej wysokości 

. . •. yznawana ma być za na1leps blik' 
zamleszczonll na łamach Tygodnika P, l k' do ~ Z/ł pu aCJę, o s lego, a tycząclI spraw australij-
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skich. W tym roku jury nagrody zdecydowało nie przyznać ani pierwszej, 
ani drugiej nagrody, ale rozdzielić powyŻSZ/ł sumę na pięć równorzędnych 
nagród, które otrzymali: Eugeniusz Bajkowski, Andrzej Ehrenkreutz, Tadeusz 
Kempa, Wanda Szczygielska i Janina Lubicz-Zaleska. 

17.12.90 
W Bibliotece Polskiej w Paryżu odbył się odczyt Andrzeja Blemackiego pt. 
"Zygmunt Lubicz-Zaleskl - krytyk Uteracki i delegat na Francję ministra 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego". 

KRONIKA AMERYKAŃSKA 

We wrześniu obchodzi 4O-lecie Polski Związek Akademików w 
USA, który został założony w Chicago w r. 1950 jako bezpartyjna, 
samopomocowa i kulturalna organizacja studentów i absolwentów 
szkół wyższych. • W nowojorskim Nowym Dzienniku i chicagoskim 
Dzienniku Związkowym pojawiły się apele o poparcie dla warszaw­
skiego Funduszu Daru Narodowego. Akcji patronuje KPA, udział 
bierze wiele przedsiębiorsw polskich i polonijnych, chodzi o zebranie 
miliona dolarów, a całą sprawę traktuje się niezwykle poważnie. 
Niektóre poprzednie akcje, związane z finansami, wskazują po pierw­
sze na trudności, jakie tego typu inicjatywy napotykają w polonijnej 
społeczności (np. siedziba Instytutu Piłsudskiego, Centrum Kultu­
ralne w Waszyngtonie, Pomnik Katyński w New Jersey), po drugie 
na nieufność potencjalnych uczestników, którzy rzadko doczekują 
się publikacji rozliczeń finansowych po zakończeniu tego typu 
przedsięwzięć. Dyskusyjna wydaje się też sama idea zebrania 
miliona dolarów "dla Polski", podczas gdy polska grupa etniczna 
jako jedna z niewielu w USA (z tych znajdujących się niżej w hie­
rarchii społecznej) nie posiada systemu specjalnych stypendiów ułat­
wiających polonijnej młodzieży pięcie się ku szczytom władzy i 
biznesu: takie stypendia mają Murzyni, Latynosi i Azjaci oraz pra­
wie wszystkie grupy etniczne z Europy płd. i wsch. • Na początku 
października Polsko-Amerykański Fundusz Przedsiębiorczości (powo­
łany w końcu 1989 r. przez Kongres USA dla wspomagania pro­
cesu prywatyzacji w Polsce poprzez inwestycje i udzielanie kredytu 
małym i średnim przedsiębiorstwom oraz spółkom mieszanym) 
poinformował o przeznaczeniu wstępnie kwoty 19 milionów na kre­
dyty dla polskich przedsiębiorstw prywatnych; w ciągu najbliższych 
3 lat suma ta ma wynieść 240 milionów dolarów. Dużą inwestycją 
będzie przeznaczenie sumy 6 mln. dol. na wsparcie rozwoju pierw­
szego w Polsce prywatnego Banku Rynkowego w Wielkopolsce. 
Dyrektor Funduszu Robert G. Faris przewiduje konieczność stwo­
rzenia programów ksztahujących specjalistów w wielu dziedzinach, 
które są w Polsce nieznane. • Amerykańska centrala związków za-
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wodowych . AFL--CIO, amerykańskie ministerstwo pracy, koncern 
Coca-Cola l NSZZ .. Solidarność" uczestniczą w opracowaniu i wcie­
laniu w życie programu kształcenia specjalistów znających amery­
kańską technologię i technikę budowania domów. Na początek 
stron~ . amerykańska ma wyremontować i wyposażyć w najnowo­
cześmejszy sprzęt od lat nieużywany budynek w Warszawie: część 
wyposażenia pochodzi od armii amerykańskiej stacjonującej w Niem­
czech. • Fundacja Charytatywna Kongresu Polonii Amerykańskiej 
p~ekazała polskiemu Episkopatowi pół miliona par rękawic chirur­
gtcznych, których zakupienie umożliwiła suma 102 tysięcy dolarów 
przyznanych tej komisji przez Agency for International Develop­
ment (AID), które wspomaga kraje ubogie i zacofane .• Amery­
kańskie t0:-varzystwo telefoniczne AT&T, które wcześniej podłączyło 
wars~wskie centrale do międzynarodowej sieci SESS International, 
podpIsało nowy kontrakt z firmą Electrim. Za sumę 5 milionów 
dolarów zainstalowane zostaną nowe połączenia cyfrowe między 
Warszaw~, Katowicami i Psarami. • Prezydent Bush korzystając z 
pfo/sługującyc~ mu konstytucyjnych uprawnień zwiększył do 131 
tysIęcy .(~becme 12? tys.) liczbę uchodźców politycznych, którzy 
~ędą ~leh prawo Wjechać do USA w 1991 r. W tej liczbie znajdzie 
SIę m.m.: 52 tys. uchodźców z Azji Wsch., przeważnie Wietnamczy­
ków; 4.900 z Afryki; 5.000 z Europy Wsch. i 6.000 z Bliskiego 
Wschodu i płd. Azji. W tej nowej .. kwocie" aż 10 tys. uchodźców 
wjedzie do kraju dzięki funduszom prywatnym organizacji, ponie­
~aż kompleksowy program rozszerzenia imigracji do USA boryka 
SIę z finansowymi trudnościami: na to przedsięwzięcie przeznaczy się 
w r. 1991 45 mln. dol. • Prez. Bush wykorzystał konstytucyjne 
prawo veta wobec zatwierdzonej przez Kongres USA ustawy o 
prawach obywatelskich. Naczelną ideą ustawy było obalenie 6 wy_ 
ro~ów Sądu Najwyższego, które zobowiązywały pracownika, oskar­
żającego pracodawcę o dyskryminację ze względu na rasę czy płeć, 
do ~telne~o przedstawienia dowodów. Prezydent uzasadniał swój 
sprzeClw tWIerdząc, że nowa ustawa będzie zmuszać pracodawców 
do przyjmowania mniejszości etnicznych i kobiet nie w zależności 
od ich kwalifikacji, lecz w obawie przed rozprawą sądową. Kongres 
nie będ~e w. stanie obalić prezydenckiego veta, ponieważ w żadnej 
z ob~ Izb me ma wymaganych przez Konstytucję 2/3 głosów. • 
Washmgton Post zaapelował o redukcję polskiego zadłużenia w 
USA, wzorowanej na czerwcowej inicjatywie prez. Busha, który 
zaofiarował Ameryce Łacińskiej redukcję długów pod warunkiem 
przeprowadzenia reform gospodarczych w tych krajach. Dziennik 
waszyn~oński uważa dług za dodatkowe obciążenie przy przepro­
wadzamu reform w Polsce. • Na wniosek demokraty z Nowego 
Jorku, Stephena Solarza, 12 członków Rady Reprezentantów Kon­
gresu USA wezwało prez. Busha do redukcji polskiego długu nieza­
leżnie .od wielostronnych porozumień. Kongres wcześniej uchwalił 
na wmosek demokratycznego reprezentanta z Wisconsin - Davida 
R. Obey'a - rezolucję upoważniającą prezydenta do negocjacji na 
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ten temat w ramach porozumień międzynarodo~ch l.ub dwustr~n­
nych pod warunkiem, że Polska dotrzyma zoboWIązan wobec ~lę­
dzynarodowego Funduszu Walutowego .• W USA na stypendil;'m 
American Council of Learned Societies przebywa Jerzy KrOpIW­
nicki, niegdyś jeden z szefów łódzkiej .. Solidarno~i", ar~sztowany 
na początku stanu wojennego za próbę zorgamzowama oporu; 
obecnie wiceprzewodniczący Zjednoczenia Chrześcijańsko-Narodowe­
go. • W październiku ukazał się ostatni regularnie. rozpowszech­
niony numer Głosu Niezależnych. To bezpłatne, je~okartkowe 
pismo było wydawane od stycznia 1989 r. przez grupę m~~legło~­
ciowców (Ireneusz Stypik, Zbigniew Frank, Stefan Kowahk IMana 
Górska) uznających rząd londyński i Konstytucję z 1935 za pod­
stawy prawne państwowości polskiej. W listopadzie główny ~ponsor 
pisma, Ireneusz Stypik, wydał z okazji wyboró:-v prezyd~nckich spe­
cjalny numer pisma, w którym wzywał Polomę do bojkotu. ~ 27 
października na prośbę prezydenta ~P Ryszarda. Kaczorowsklego 
odbyło się w Boulder, Colorado posledzeme Oddzi~łu Rady Narc: 
dowej RP w USA. Rozważano problem, czy ~ytuaCJa w Pol~c~ dOj­
rzała do przekazania wybranemu w listopadzie prezydento~ m~yg­
niów władzy. Wyniki głosowania: 9 głosów za, l przecIw l 3 
wstrzymujące się. Zgodnie z Konstytucją z 1935 r. Prezydent RP 
ma nieskrępowane prawo do samodzielnego podjęcia tego typu 
decyzji. • W październiku i listopadzie przebywał z wizytą w U~A 
Marian Jurczyk, przewodniczący .. Solidarności 80'\ odbył ~m WIel~ 
spotkań z Polonią oraz udzielił wywiadów pol?mjny'm plSmom. l 
radiostacjom. • Z badań Instytutu Gallupa wymka, IZ Amerykame 
poświęcają coraz więcej czasu i pieniędzy na cele charytatywne. 
Przeciętnie gospodarstwo domowe w roku 1989 przeznaczało na 
pomoc potrzebującym 734 dolary, czyli ok. 2% dochodów, co sta~ 
nowi przyrost w stosunku do r. 1987 o ponad 20%. Wzrosła tez 
liczba wolontariuszy - z 80 milionów w 1987 do 98,4 ~ r .. 1989. 
• W wyborach listopadowych wicegubernatorem stanu IlhnolS. zo~­
tał Robert Kustra. Jim Edgar, nowy gubernator, w przemówIemu 
wygłoszonym bezpośrednio po ogłoszeniu wyników wysoko ~nił 
swego zastępcę oraz pokreślił, że jest on pierws~m Ameryka~me~ 
polskiego pochodzenia, który osiągnął tak wysoki urząd w Ilh~01S. 
• W dniach 8-10 listopada odbył się pod Waszyngtonem zja~d 
Krajowej Rady Dyrektorów KPA; prezes~m wybrano. pono~me 
Edwarda Moskala. W związku z przemIanamI ustrojowymI w 
Polsce KPA postanowił więcej uwagi poświęcić sprawom wewnątrz­
amerykańskim. • Przez cały listopad program radiowy R. Lewa~­
dowskiego przy współpracy Komisji Charytatywnej KPA prowadZ1ł 
akcję gromadzenia pieniędzy dla dzieci polskich w Sowietach. Już w 
pierwszych dniach zebrano kilka tysięcy dolarów .• Kongres USA 
uchwalił nową kompromisową ustawę (Senat - 89:8; Izba R~pre­
zentantów - 264:118), która jest pierwszą od 66 lat ca~ościową 
próbą uregulowania problemów imigracyjnych. Nowe przeplS~ będą 
wchodzić w życie sukcesywnie przez najbliższe dwa lata. W zWIększo-



210 MARIUSZ SZAJNERT 

nej do 700.000 (675 tys. po 1994) rocznej liczbie imigrantów -
przeznaczono 465 tys. wiz (480 tys. po 1994) dla rodzin obywateli 
amerykańskich i rezydentów. Aby zapobiec w przyszłości brakowi 
wykwalifikowanej siły roboczej, przeznacza się 140 tys. wiz rocznie 
dla osób o specjalnych umiejętnościach niezależnie od kraju pocho­
dzenia; 55 tys. przeznacza się dla krajów, z których napływała naj­
mniejsza liczba ludności na skutek działania starych przepisów; 40 
tys. wiz otrzymają kraje, z których tradycyjnie przybywały wielkie 
ilości imigrantów - m.in. Włochy, Polska i Irlandia. Na mocy 
nowej ustawy skróci się znacznie okres oczekiwania na przyjazd 
rodziny imigranta oraz umożliwi zalegalizowanie pobytu wielu 
uchodźcom z Ameryki Południowej, a także azylantom zagrożonym 
deportacją w związku ze zmianą sytuacji w ich krajach (pierwotnie 
miało to dotyczyć grupy Polaków, Węgrów, Panamczyków i Nika­
raguańczyków). Nowa ustawa, mimo wszystkich niedoskonałości, 
częściowo kończy z całkowitą przypadkowością polityki imigracyj­
nej. Choć w dalszym ciągu łączenie rodzin pozostanie najważniej­
szym celem tej polityki, uwzględni się w większym stopniu niż 
dotychczas interesy kraju. Wyrazem tego jest nieuchwalenie amnestii 
dla osób nielegalnie przebywających w USA, których przydatność 
dla gospodarki kraju nie zawsze jest oczywista. Niewątpliwie też 
nieco zmieni się skład etniczny przybyszów .• W USA w pierwszej 
turze wyborów na prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej wzięło 
udział ok. 38.000 osób, z czego ok. 60% głosów otrzymał Wałęsa, a 
ok. 33% - Mazowiecki. • Pod koniec listopada odbyła się w Chi­
cago uroczystość poświęcona Polce Marii Szui, która podczas II 
wojny uratowała 4 Żydów. W uroczystości, której przyświecał cel 
budowy pomostów między różnymi grupami etnicznymi, wzięli 
udział m.in. bohaterska Polka, uratowani Żydzi oraz konsulowie 
polski i izraelski. 

Mariusz SZAJNERT 

KRONIKA KANADYJSKA 

Zarząd Główny Kongresu Polonii Kanadyjskiej, wybrany w paź­
dzierniku na walnym zjeździe delegatów, to nie tylko zmiana garni­
turu - jak wynika z licznych wypowiedzi prasowych - ale rów­
nież programu i metod działania. Prezes Marek Malicki, adwokat, 
urodzony w Anglii, wychowany i wykształcony w Kanadzie, har­
cerz, działacz polonijny, posiadający liczne powiązania, uczestniczący 
w życiu publicznym tego kraju - będzie sterował w kierunku 
wzmocnienia grupy polskiej i jej aktywnego udziału w życiu tego 
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kraju. Stanowisko takie zajął już Kongres Polonii USA. Oczywiście 
nie oznacza to zmniejszenia, względnie wycofania się z różnych 
akcji na rzecz Polski. • Konsulaty nawiązały stosunki z różnymi 
organizacjami polonijnymi, m.in. z okręgami Kongresu. Konsulem 
generalnym w Toronto został 44-letni inżynier budownictwa komu­
nikacyjnego, Andrzej Brzozowski, pracownik Politechniki Gdań­
skiej. Dawny działacz "Solidarności" w Gdańsku, czynny również w 
podziemnej strukturze w okresie stanu wojennego. • W Ontario 
wybory do Izby Ustawodawczej zakończyły się niespodziewanie dla 
wszystkich zwycięstwem socjalistycznej Nowej Partii Demokraty­
cznej. W skład nowego rządu weszła poseł Elaine Ziemba, pocho­
dzenia polskiego, wnuczka emigrantów. • Jacques Parizeau, przy­
wódca separatystycznej Partii Quebecois, dla uczczenia pamięci swej 
żony, śp. Alicji, przekazał Polskiej Fundacji Społeczno-Kulturalnej w 
Montrealu $ 5.000 .• Kapitał Fundacji powiększył się w 1990 r. o 
$ 150.000 i wynosi już około $ 500.000. Wzrost kapitału nastąpił 
dzięki zapisom testamentowym wielu osób. II, Doroczna zbiórka dla 
Biblioteki Polskiej im. Wandy Stachiewiczowej w Montrealu przy­
niosła do 1 grudnia 1990 r. $ 15.600 .• Polski Instytut Naukowy w 
Kanadzie wespół z Konsulatem Generalnym RP w Montrealu 
zorganizowali wystawę fotograficzną Anny Beaty Bohdziewicz "X 
lat NSZZ 'Solidarność'''. Wystawa trwała od 8 do 22 grudnia. 

Toronto, 8.12.1990 r. 
B.H. 

J;»ObONIA BOOKSTORE 
Największa Księgarnia Polska w Ameryce 

2886 Milwaukee Ave. 
Chicago, IŁ 60618 tel. (312) 489-2554 

Polecamy szeroki wybór książek w języku polskim: Literatura Piękna, 
Społeczno-Historyczna, Poezja, Książki dla Dzieci i Młodzieży, Książki 
o Tematyce Religijnej, Słowniki, Podręczniki do Nauki Języków 
Obcych, Poradniki, Książki Kucharskie. 

• Bogaty wybór książek o tematyce polskiej w języku angielskim. Czaso-
pisma emigracyjne i z Polski, płyty gramofonowe, kasety muzyczne. 

Nasz katalog wysyłamy bezpłatnie 

Kslężka to kultura w domu 



Z ostatniej chwili 

STOWARZYSZENIE POROZUMIENIA 
NIEMIECKO-POLSKIEGO 

Przewodniczący: Tadeusz NOWAKOWSKI 
I wiceprzewodniczący: Paweł CIESIELSKI, Norymberga. 

Deklaracja założycielska 
(fragmenty) 

Runęły mury dzielące kontynent europejski na dwie części: 
wolną i zniewoloną. Wierzymy, że wkrótce już powstanie nowa 
Europa - bez dzielących narody granic. Pragniemy działać na 
rzecz tej nowej Europy. 

Aby w tej nowej sytuacji europejskiej Niemcy i Polacy stali się 
dla siebie dobrymi, przyjaznymi sąsiadami potrzeba, by wzajemne 
~ontakty ~ie ograniczały się do umów podpisanych między rządami 
I urzędami. Nadszedł czas na wspólną, wielką dyskusję o złej i o 
dobrej przeszłości, o dobrosąsiedzkiej przyszłości. Nadszedł czas na 
spotkania między ludźmi. 

Będziemy więc organizowali indywidualne i środowiskowe kon­
!akty niemiecko-po!skie, będziemy popierali wymianę kulturalną i 
mtelek~ualną, .będZlemy pro~agowali dobre sąsiedzkie tradycje i 
obyczaje, będZiemy ukazywah to, co łączy Niemców i Polaków w 
kulturze i we wspólnej historii. Będziemy poszukiwali wspólnie 
odpowiedzi na najtrudniejsze pytania i będziemy działali na rzecz 
z~iany i poprawy wizerunku Niemca w polskiej świadomości i 
Wizerunku Polaka w świadomości niemieckiej. 

Pamiętamy słowa, jakie w 1965 Episkopat polski skierował do 
Episkopatu niemieckiego: Wybaczamy i prosimy o wybaczenie. 
Uważamy, że słowa te mogą przyjąć tak ludzie wierzący jak niewie­
rzący, bowiem niosą one ze sobą tradycyjne wartości moralne 
nawiązują do przyszłości, do wizji przyszłej Europy Bez Granic. 
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Siedzibą SPNP jest Bawaria. Z dniem dzisiejszym powstają dwa 
Oddziały Stowarzyszenia: w Monachium i w Norymberdze. 

Monachium, dnia 15 września 1990 

Członkostwo honorowe SPNP przyjęli między innymi: 

Carl AMERY - Przewodniczący Niemieckiego Pen Klubu, Johanna 
von HERZOGENBERG - historyk sztuki, pro! Jacek WOtNIA­
KOWSKI - Prezydent miasta Krakowa, Kazimierz WÓYCICKl­
naczelny redaktor Życia Warszawy, pro! Wojciech LAMENTOWICZ 
- Dyrektor Studium Nauk Politycznych przy Polskiej Akademii 
Nauk, Gabriele HENKEL - mecenas sztuki, Leonard REINISCH -
publicysta bawarskiego radia i telewizji, Aleksander TIPLT -
dziennikarz, obrońca dobrego imienia Polaków walczących pod 
Monte Cassino. Członkiem honorowym był także zmarły w tych 
dniach wielki przyjaciel Polski i Polaków, pisarz Horst BIENEK. 

INAUGURACJA DZIAŁALNOŚCI 
WYDAWNICTWA FIS 

7 grudnia 1990 roku w Lublinie zainaugurowało swą działalność 
WYDAWNICTWO FIS. Nowe wydawnictwo będzie kontynuowało prace edy­
tonkie byłego Funduszu Inicjatyw Społecmych, kt6rego nakładem w latach 
1985-1990 ukazało się trzynaście ksilłżek I pięć seńi maczk6w. W czasie 
inauguracji zaprezentowano dwie książki. Pierwsza, "Zostało tylko słowo .. .'·" 
to wybór esej6w I rozm6w poświęconych paryskiej KultlIrze I jej tw6rcom. 
Druga pozycja to, poszerzone I poprawione, II wydanie "Leksykonu polskiej 
literatury emigracyjnej" Jana Zielińskiego. Ksląika zawierająca 109 haseł 
osobowych I 10 ' haseł emigracyjnych Instytucji wydawniczych, będzie na 
pewno cenną pomocą dla mlłośnik6w literatury emigracyjnej, ucmi6w i stu­
dent6w. 

W najbliższym czasie wydawnictwo zapowiada ukazanie się kolejnej 
pozycji, kt6rą będą szkice literackie Gustawa Herlinga-Grudzlńskiego "Zywl 
I umarli". Będzie to pierwsze krajowe wydanie esej6w, kt6re ukazały się w 
Rzymie w 1945 roku. 

. Gościem inauguracji był autor "Leksykonu", Jan Zieliński, kt6ry przed-
stawił zgromadzonym swoją ksląikę. Obie książki spotkały się z życzliwym 
przyjęciem, podkreślano szczeg61nle staranne wydanie I ciekawą szatę grafi­
czną publikacji. Spotkanie zakończyła tradycyjna lampka wina w gronie 
przyjaciół I sympatyk6w wydawnictwa. 

Andrzej PECIAK 



Listy do Redakcji 

Szanowny Panie Redaktorze 
Nowy Jork, 4 grudnia 1990 

W KuJtllrze nr 11/518 (listy do Redakcji, str. 158) p. Tomasz Miano­
wicz powtarza tezę o przynależności Glirlitz do Śląska, a mieszkańc6w Glir­
litz uparcie nazywa ŚI,zakaml. O śląskim Glirlitz czytałem też ostatnio w 
prasie krajowej co najmniej dwukrotnie. Jest to oczywisty nonsens. Wyda­
wało mi się, że powszechnie wiadomo, że historyczna granica Śląska na 
zachodzie przebiegała zawsze wzdłuż rzek Bobru i Kwisy, a więc na wschód 
od Zgorzelca. List p. Mianowicza jest dowodem, że nie jest to oczywiste. 
Wobec tego proszę Pana Redaktora o zamieszczenie tych kilku uwag. 

Wystarczy zajrzeć do atlasu historycznego, aby zorientować się, że Glir­
Utz ma tyle wsp6lnego ze Śląskiem, co Małopolska z Małopolską wschod­
nią, a argument o historycznej przynależności Glirlitz do ŚllISka ma tę sam, 
wagę, co argument o przynależności Kuwejtu do Iraku. Granica między Ślą­
skiem a Miśni, (p6inlejsz, Saksonią) ustaliła się ostatecznie na Bobrze I 
Kwlsie w połowie XIII wieku. W roku 1329 Zgorzelec wraz z resztą G6r­
nych Łużyc został przyłączony przez Jana Luksemburskiego do ziem Korony 
Czeskiej. W tym samym okresie niemal wszyscy książęta ślllScy r6wnież 
uznali zwierzchnictwo czeskie. Granica między Śląskiem a Łużycami pozo­
stała niezmieniona, tylko w okolicach żegania dochodziła do Nysy 
Łużyckiej. 

W roku 1526 Czechy wraz ze Śląskiem i Łużycami przeszły we włada­
nie Habsburg6w. Ferdynand II w czasie wojny trzydziestoletniej, w zamian 
za pomoc militarną, przekazał Sasom Łużyce G6rne: najpierw w roku 1623 
w zastaw, a w roku 1635 saskiej dynastii Wettyn6w w dożywocie. (P6źniej, 
po wygaśnięciu dynastii, ani Saksonia, ani zjednoczone Niemcy nie chciały 
tego uznać i nie zwróciły Łużyc Czechom). Więc od XVII wieku Zgorzelec! 
Glirlitz wraz z całymi Łużycami był częścią Saksonii. 

Śląsk, jak wiemy, został w 1742 roku przyłączony do Prus. Granica 
między ŚllISkiem a Saksonią zmieniła się dopiero w roku 1815, kiedy to na 
Kongresie Wiedeńskim ukarano Saksonię za pomoc okazaną Napoleonowi i 
prawie całe Łużyce zniknęły z mapy, a Zgorzelec/Glirlitz wszedł w skład 
okręgu legnickiego, a więc został przyłączony do ŚllISka administracyjnie. 
Czy na tej podstawie można twierdzić, że mieszkańcy dzisiejszego Glirlitz są 
Ślązakami? Myślę, że nie. Skoro jednak pojawiaj, się ludzie, kt6rzy twier­
dzą, że jest inaczej, to możliwe, że będziemy coraz częściej świadkami 
nacjonalistycznych demonstracji w Glirlitz, kt6re może stać się miejscem 
symbolicznego kultywowania niemieckości ŚllISka. 

LISTY DO REDAKCJI 215 

Szkoda więc, że p. Mlanowlcz zwracaj,c się do "czytelnlk6w nie znaj,­
cych historii SllISka" nie spróbował jej lepiej poznać. Nie stwierdziłby 
wtedy, "że wiedza autora 'Kroniki niemieckiej' w tej dziedzinie nie jest 
kompletna". Bo czyż wledz,c gdzie leŻll Łużyce można napisać, że zachod­
nia granica ŚllISka sięgała na zachód od Szprewy? Przecież nad Szprew, do 
dziś mieszkaj, Serbołużyczanie. Szkoda ueszt" że w Polsce tak mało się o 
nich m6wi, a przecież zjednoczenie Niemiec przyniosło im szereg problem6w 
(ale to temat na osobny Ust). 

Z poważaniem, 

Zdzislaw GREMSKl 

• 
23 listopada 1990 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Jeden z przyjaciół przysłał mi niedawno fotokopię czterech stron 
ksi,żki Lesława M. Barteiskiego "Pieśń niepodległa - pisarze i wydarzenia 
1939-1942", opublikowanej w kraju przez Wydawnictwo Literackie (daty 
wydania rue znam). 

Na stronie 391 m6j przyjaciel zakreślił następujące zdania: 

"Brzoza zaprzeczał kategorycznie, jakoby też pisywał do Gazety 
(Lwowskiej - przyp. jm) i tłumaczył się, że 'za okupacji pi6rem nie ruszył'. 
Dowiedział się p6tn1ej, że tym felietonistą podpisującym się J. B. był syn 
znanego lwowskiego plastyka Stanisława Macbniewicza, po wojnie pracujący 
w Radio Wolna Europa". (Koniec cytatu). 

Jestem synem Stanisława Macbnlewicza i przez 30 lat pracowałem w 
Radio Wolna Europa. 

Ojciec m6j nie był plastykiem, lecz historykiem i krytykiem sztuki, puh­
likującym książki i artykuły, a także prelegentem (m.in. radiowym), gł6wnie 
z zakresu estetyki; zginął w Oświęcimiu. 

Jeśli o mnie cbodzi, nigdy niczego i nigdzie nie sygnowałem inicjałami 
J.B. 

Proszę przyjąć, Panie Redaktorze, wyrazy szacunku i najlepsze 
pozdrowienia. 

Jacek K. MACHNIEWICZ 

• 
Monachium, 2 grudnia 1990 

Szanowny Panie Redaktorze 

Dział Iist6w w Kllltllrze traktuję r6wnież jako Sili generis świadectwo 
epoki; doceni to z pewności, przyszły historyk, badaj,c czasy, w kt6rych 
żyjemy, a te s, - jak wiadomo - arcyciekawe. By jednak w nawale 
doniosłych przemian nie zginęły wydarzenia mniejszej rangi, nie pozbawione 
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jedDak godnych odDOtowaDla aspekt6w, pozwalam sobie prosić o za­
mieszczenie mego Ustu, by opisany tu przypadek jakoś utrwalić - włUDie z 
myśli, o historykach postkomunizmu. 

Otrzymałem parę dDI temu wyrok wydaDy dD. 10.10.199Or. przez SlId 
Pracy w MODachium (nr akt 2l Ca 6244/90 - kopię załllczam), kt6ry 
orzekał w sprawie mojej skargi przeciwko Radiu Free Europe - Radiu 
Liberty, IDc., w kt6rej domagam się poDOwnegO pnyjęcla mnie do pracy, 
majlIc do tego prawo w oparciu o wcześniejszy wyrok SlIdu Pracy II iDstaJI­
cjl, kt6ry onekł że wypowledzeDie, jakie otrzymałem z RFE w 1988 r. było 
sprzeczne z prawem. Skargę mojll Slld oddalił, co w daDej konstelacji praw­
nej jest Caktem wyjlltkowym. SlIdzę jednak, że Dle asPekty prawne, lecz poli­
tycme orzeczenia Slldu godne Sil uwagi, jako osobliwe świadectwo postkomu­
Dlstycmych czas6w. Oto w uzasadDleniu wyroku moina m.iD. przeczytać, że 
pozwaDy (czyli RFE-RL) twierdzi, że w zwillzku z moim krytYCZ!lym Dasta­
wieniem do "obecnego kierownictwa politycmego w Polsce" stosunek między 
stroDaml sporu jest tak zły, że zatrudnić mnie nie moma (str. 4). R6wnież 
SIId uważa, że gł6wnll PrzyCzyDlI, dla kt6rej nie można dopuścić mnie do 
pracy w RFE, jest odmienDY stosuDek StroD do obecnego nlldu Polski, 
bowiem ja - jako redaktor - m6głbym wpływać Da opinie słuchaczy roz­
głośni, poplerajllcej polski nlld (str. 6, 10). Wyrok podpisał sędzia dr praw 
Gericke. 

Nie ukrywam, że Dle jestem zwoleDDildem "filozofii nądu Tadeusza 
Mazowieckiego", z powod6w, kt6rych łatwo się domyślić, mając sytuację w 
Polsce po kilkuDastu miesi licach praktycmego stosowaDla tej filozofii. R6w­
Dle negatywnie oceniam politykę zagranicmIl "obecnego kierownictwa" -
zwłaszcza prosowietyzm I antyniemieckość. PnyzDam jednak, że nawet w 
czasach głasnosti, kiedy trudDo dziwić się czemukolwiek, Cakt, Iż z uwagi Da 
opublikowanie krytycmej oceDy dokoDań p. Mazowieckiego (co z moją 
posadll w RFE Die ma nic wspólnego) pozbawiODY jestem w praworządnym 
państwie elementamych praw, jak prawo do pracy czy wolDości przekoDań 
- zaskoczył nawet mnie. PewDej pikaDterii dodają całej sprawie wynild nie­
dawnych wybor6w w Polsce, kt6re pokazały, że liczba zwolenDik6w p. Mazo­
wieckiego jest żeDująco skromDa. Ale choć osiągnięcia obecDego rządu w 
polityce wewnętnnej są niezbyt ImpoDujllce, odnoszę wrażenie, że zakres 
wpływ6w p. Mazowlecldego poza Polską jest macmy - pnynajmniej w 
SlIdzie Pracy w Monachium i w Radiu Wolna Europa. Przypomina to trochę 
odpowiedi Radia Erywań na pytanie, czy głasnost' I pieriestrojka odnoszą 
sukcesy: "W zasadzie tak, ale tylko Da Zachodzie". 

ZałllczoDą kopię wyroku zechce PaD łaskawie zachować w archiwum 
Instytutu Literackiego i udostępDić zaiDteresowanym, kt6ny zamlerzajll zajllć 
się prawdziwą historią polskiego postkomunizmu. Wienę, że tacy się majdą. 

Proszę przyjąć Dajlepsze pozdrowienia 

Tomasz MIANOWICZ 

• 
Wrocław, 20.11.1990 

Do Redakcji Kil/tury 

Piszę w sprawie artykułu p. BohdaDa Osadczuka. Zapewniam, że nie jestem 
po1sldm szowinistą. Kilkakrotnie zabierałem głos Da łamach krajowej prasy po 
stroDie Ukraińc6w. Raz Dawet zaatakowano mnie (Wokanda) jako Ukraińca. 
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Artykuł p. B.O. jest bardzo jednostronny, co szkodzi poruszonym w nim 
sprawom. Nie Slldzę' żeby w emigracyjnej prasie ukralńsldej m6gł ukazać się 
artykuł prezeDtujllCY w podobDY sposób polskie racje. Podobnie dzieje się 
tutaj - w Polsce I Da UkraiDle. Duża część polskiej prasy jest proukral6-
ska. Olbrzymie zasługi majll Znak, Wi,t, TygtHbtił Powszee""!; W ostat­
Dich mlesh,cach wiele pism publikowało artykuły o akcji "Wisła , obozie w 
JawonDłe, historii UPA w Polsce (obszemy tekst Henryka Pajlłka w 
Nowyell Relaejaell). KiJowslde pisma częściowo rewaDżujll się, piszlłc o 
Katyniu I Starobielsku, tłumacqc polską literaturę (co prawda akurat w tym 
roku gł6wnie CaDtastykę - "Bcecblm"). Niestety Da Zacbodniej Ukrainie 
prasa jest wobec Polski bardzo sceptycma lub wroga. Jedno z Dajpopular­
Dlejszych ukraińskich pism - organ Zwillzku Pisarzy UkraIDy, lwowsId 
Ozwill - jest Dlechętne Polakom. Dowodem niech będzie propozycja usunię­
cia pomDlka Adama Mickiewicza ze Lwowa. Płsqc o represjach stailDOw­
skich lat 1939-41 redaktor Daczelny Roman Fledoriw, ludowy deputat ZSSR, 
nie wspomina, kto leży w masowych grobach, bo przecież nie tylko 
Ukraińcy, lecz I polscy "okupanci". 

Duża mniejszość polska Da Ukrainie Die ma dotlId swego pisma, gdy Da 
Litwie ukamjll się trzy. Ukraińcy w Polsce mogli wydawać co chcą· 

Wydarzenia szybko pokazały, że p. B.O. Dle miał racji. Upadł nlld 
ukraiński. Czy jego Dastępcy będlt respektować ustaleDla podjęte podczas 
wizyty mili. Skubiszewskiego? Czy nie należało jeszcze poczekać? 

Ukraińcy Dle IDteresujll się sprawlI zbrodni popełnloDych Da Polakach, 
Żydach I "niesłnsmych" Ukraińcach Da Ukrainie Zach. A przecież uczciwe 
zbadanie tej sprawy uspokoiłoby Dastroje wśród rodzin ofiar, kt6re obecnie 
często uwaŻljIl za winDy cały Daród ukraiński. 

Jawonno to tragedia, ale w tym samym czasie w "polskich" więzie­
niach giDęły setki AK-owców, tyslllce wywoioDO do obozów m.ID. Da 
Ukrainę· 

Przewlekanie ekshumacji oficer6w ze Starobielska (a pnecleż nie tylko 
Starobielska) każe wlltplć w suwereDllOŚĆ władz ukralńskkh. 

Oczywiście zgadzam się z wieloma tezami p. Osadczuka. 

Jerzy PANKIEWICZ 

SzaDOwny Panie Redaktorze, 

Dnia 21 lipca 1990 ukazał się w Gwietdzle Polamej (WlsconsID) m6j 
artykuł pt. "WojDa bakteriologicma - wojDa propagandowa". Listopadowy 
Dumer New Borlzoll (N. Y.) zawierał m6j artykuł "The Secrets oC ,Bacterio­
logical Wańare oC 1952". Artykuły te SIl owocem studi6w Dad oporem pol­
skich bakteriolog6w pneclwko udziałowi w propagandzie tzw. wojDy bakte­
riologicmej w 1952 roku. Dwa dalsze artykuły pnedłożyłam do publikacji w 
czasopismach amerykańskich; jedeD z Dlch zawiera 38 pozycji literatury I 
niepublikowaDYch inCormacjl (Dp. dokumeDt6w z archiwum prof. Ludwika I 
Hanny Hirszfeld6w). Proszę bardzo o zamieszczenie mego Ustn do redakcji, 
gdyż pragnę zawiadomić szersze grono Polonii o jeszcze jednym stalinow­
skim kłamstwie, kt6rego ofilrlł padli Polacy. 

Propagandę WOjDy bakteriologicmej w 1952 roku rozpoczęło oficjalne 
zawiadomienie nlld6w P6łDOcnej Korei I Chin w lutym 1952, że ameryka6-
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skle samoloty szerzą choroby zakaŹDe, uzucając chorobotwórcze bakterie z 
samolotów w .. wektorach" (gryzoniach I małych owadach), a także Innymi 
metodami. Prasa tych dwóch krajów pubUkowała dokładne dane o miejsco­
w~lach, w których te uzuty jakoby miały miejsce, I nazwiska ludzi, którzy 
pa~łb Ich ofiar,. Stany Zjednoczone I ONZ zażądały zbadania sprawy przez 
MIędzynarodowy Czerwony Krzyż I Mlędzynarodow, Organizację Zdrowia 
ale to słuszne Żfłdanie zostało odrzucone pod pretekstem, że organizacje t; 
zamierzaj, szpiegować na rzecz Zachodu. 

Nie dopuKiwszy do kontroU międzynarodowych organizacji blok 
wschodni sam utworzył szereg komisji, pośród których największą roię 0de­
grała tzw. Komisja Naukowa. Zorganizowana przez Komitet Obr0óc6w 
Pokoju w Sztokholmie, miała ona być ciałem obiektywnym a więc tylko 
jeden jej członek, czynny poHtycznie bakteriolog z Mosk~, dr Żukow­
Weresznikow, reprezentował blok wschodni. PozostaD członkowie komisji 
pochodzili z Zachodu, ale w ten czy inny sposób sympatyzowali z blokiem 
wschodnim. Komisja poświęciła 10 tygodni na zebranie I opisanie tzw. fak­
tów, ale tylko 3 dni na wizję lokain, w Korei. Wnioski opierały się przede 
wszystkim na informacjach chińskich specjalistów oraz faktach, uprzednio 
ogłoszonych przez prasę bloku wschodniego. W końcu we wrzemlu opubU­
kowano w Pekinie i Pradze "Raport międzynarodowej komisji do zbadania 
faktów dotYCZlłcych wojny bakteriologicznej w Korei i Chinach". W raporcie 
były wymienione choroby zakaźne, spowodowane jakoby przez uzucane z 
ameryka~ch samolotów zarazki: dżuma, cholera, WIłglIk i grzybica liścI. 
Mimochodem wspomniano też dyzenterię, tyfJJS brzuszny i paratyfJJS. Raport 
zawierał wiele niedokładności i błędów. R. Dubos, prezes AmerykaDsklego 
Towarzystwa Bakteriologów, znalazł w nim fałszerstwa, ale wszystko to były 
do~ody nie wprost. Podważenie prasowych doniesień o tzw. wojnie bakterio­
logicznej w Chinach i Korei było niemożliwe, ponieważ Zacb6d nie miał 
dostępu do tych krajów. StaHnowska propaganda skorzystała z oświadczenia 
Stanów Zjednoczoąych, że w 1952 roku Istniała techniczna możliwość pro­
wadzenia wojny bakteriologicznej i twierdziła, że Korea I Chiny zostały 
użyte jako poligon doświadczalny. Znany angielski biochemik Joseph Need­
ham, który spędził wiele lat w Chinach I był członkiem komisji, wielokrotnie 
zapewniał, że armia amerykańska prowadziła wojnę bakterlologlcznlł. To 
samo powtórzył w 1981 roku w wywiadzie, który został opubUkowany w 
ksl,żce Pamana I Harrlsa. 

Propaganda na temat wojny bakteriologicznej siała zamęt i nieufność do 
Zachodu. Wielk, rolę w popieraniu tej propagandyodegraU mikrobiolodzy I 
pracownicy służby zdrowia. W Polsce jednak Polskie Towarzystwo Mikrobio­
logów od początku miało wątpliwości. Z pGCZlłtklem marca 1952 PTM wy­
drukowało w swoim czasopiśmie Adll Microbiologicll Polo,,;cll apel do mi­
krobiologów świata I mikrobiologów amerykańskich, aby zbadaU sprawę I 
uniemożliwili prowadzenie wojny bakteriologicznej. W późniejszym okresie 
zaprzestano odczytywania apelu, a PTM zwyczajnie odmówiło udziału w 
kampanii przeciw wojnie bakteriologicznej. Rząd polski JJSiłował zmJJSlć je do 
wydania odpowiedniej uchwały na zjeidzie w 1952. To się jednak nie udało, 
zjazd pomin,ł sprawę wojny bakteriologicznej milczeniem. PTM posunęło się 
~ tego, że w raporcie ze zjazdu, ogłoszonym w Adll MicrobiologiCIl Polo­
"'Cli (referaty naukowe, wnioski i uchwały) nie wspomniał nawet o wojnie 
bakteriologicznej. Jednak prasa podała fałszyw, wiadomość, że PTM wydało 
odpowiednilł uchwałę; powoływano się na przeMÓwienia osób nieupoważnio. 
nych przez PTM, tylko przysłanych przez rząd. Fałszerstwo to zostało udo­
wodnione przez pubUkacje w Adll Microbiologicll PolOIIiclI. Opozycja wobec 
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oficjabJej polityki bloku była w okresie stalinowskiego terroru wielkim ryzy­
kiem, PTM mJJSiało więc mleć głębokie przekonanie, że żadnej wojny bakte­
riologicznej nie było. PTM w odróŻDleniu od organizacji zachodnich miało 
dostęp do Korei poprzez polskich mikrobiologów, którzy pracowali w szpita­
lach w Północnej Korei. 

Autorka niniejszego artykułu nie jest specjallstk, w sprawach wojny 
bakteriologicznej i informacje na ten temat w niniejszym artykule pochodZił 
z opublikowanego piśmiennictwa. Jest ona mikrobiologiem i Immunologiem z 
Polski, otrzymała doktorat w roku 1960 na Uniwersytecie w Lodzi, po czym 
w 1962 przyjechała do Stanów Zjednoczonych jako feUow RockefeUer Foun­
datlon. Była wtedy adiunktem przy Katedrze Mikrobiologii na Uniwersytecie 
w Lodzi. W roku 1952 była młodszym asystentem przy tej samej katedrze. 
Kierownik tej katedry był prezydentem zjazdu PTM w roku 1952, a Inny 
członek tego zakładu był sekretarzem tego zjazdu. Zjazd w LodzI odmówił 
powzięcia uchwały potwlerdzaj,cej Istnienie wojny bakteriologicznej (I zwl,­
zanego z t, uchwałą potępienia Stanów Zjednoczonych). Dopiero teraz 
otworzyła się możliwość wydobycia na jaw tych spraw hez niebezpieczeństwa 
dla tych mikrobiologów, którzy zostali w Polsce. Autorka niniejszego arty­
kułu prowadziła badania na ten temat od roku 1985, ale koncentrowała je 
na osobie profesora Hlrszfelda, wybitnego polskiego immunologa, mikrobio­
loga i epidemiologa, który zmarł w roku 1954 I nic mu już nie groziło. 
Poprzednio został fałszywie oczerniony w opinii świata za rzekomy udział w 
propagandzie wojny bakteriologicznej. Fakty znalezione w polskich publika­
cjach zaprzeczają temu, więcej, wykazuj, bohaterstwo i odwagę tego czło­
wieka, który był prawdziwym uczonym i jako taki miał odwagę mówienia 
prawdy. Pytano mnie wielokrotnie, czy znałam profesora Hirszfelda I czy 
dlatego go popieram. Nie, nie znałam Hirszfelda I mój zakład nie miał z 
nim kontaktu, ale tak jak i on nie zaw~ał się bronić prawdy. 

Pozostaję z głębokim szacunkiem 

Dr M. ROLlCKA 

3 grudnia 1990 r. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

We wrześniowym (9/616) numerze Kult.ry, w artykule Andrzeja Krze­
czuDOwicza pod tytułem .. Konnikt konstytucyjny a przyszłość Quebecu" zna­
lazł się błąd rzeczowy. 

Autor pisze ..... premler Wyspy Księcia Edwarda obsypał premiera 
Nowej Ziemi ..... (s. 76, I. 7-8). Nowa Ziemia to wyspy w Arktyce (700 _76°N 
I 52°-68°E) pomiędzy Morzem Barentsa I Morzem Karskim. Geograficzna 
nazwa własna prowincji kanadyjskiej, o której pisze p. Krzeczunowlcz, brzmi 
Nowll FllllltlIIdill (w oryginale angielskim: Newfoundland). 

Chętnie słuię pomocą w kłopotach z nazewnictwem geograficznym. 
Jestem geografem I kartografem, absolwentką Uniwersytetów Warszawskiego 
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i Queen's (KinKston, Canada). 

Dziękuję bardzo za wspaniałe czasopismo. 
Życzę całej redakcji KllItll'Y Wesołych Świllt Bożego Narodzenia. 

Z uszanowaniem 

Elli RUSAK MAZUR 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Cbicago, 8 listopada 1990 

Poniisze uwagi dotyCZll dwóch spraw: sprostowania do listu p. Czesława 
Jamera, członka organizacji Americans for Independent Poland, oraz prób 
dyskredytowania w Pa6sklch oczach mojej osoby Jako autora Kroniki 
Ameryka6skleJ. 

Pan Jamer w liście do redakcji pisze o roli organizacji AFIP (kt6reJ 
jest członkiem) w niesieniu pomocy poisklm marynarzom, kt6rzy na pocątku 
1989 roku poprosili na Alasce o azyl politycmy w USA, zostali zatrzymani 
przez amerykański Urz" Imigracyjny i przewiezieni do więzienia w Denver, 
Colorado. 

Ot6i z informacji i dokument6w, których dostarczyli mi Donna Kersey 
i Dariusz Olszewski (małieństwo poisko-ameryka6skle zwilłZ8ne od pocątku 
ze sprawlI) wynika, ie poszukuJllcym pomocy dziewięciu polskim maryna­
rzom pomogli przede wszystkim dwaj amerykańscy adwokaci - Tom Orr i 
Daniel W. Kowalski - oraz Amerykanin czeskiego pocbodzenia, kt6ry 
przesłał czek wartości 3.000 dolar6w na kaucję dla nich. W całll sprawę 
zaangałował się tei program radiowy w Denver, w kt6rym informacje o 
losie marynarzy systematycznie przekazywał p. Igor Jasi6skl. R6wniei 
wymienieni wyieJ moi informatorzy i zarazem przyjaciele Donna i Darek 
pomagali marynarzom w ramach Free Ancorage Nine. 

Nie zdołałem natomiast dowiedzieć się o działaniu czy sukcesach orga­
nizacji, o kt6rej pisze p. Jamer w swoim liście. Z Jednym moie WYJlltkiem: 
ot6i zbieraJllceJ pienilIdze w imieniu i z oficjalnego upowainienia AFIP p. 
Jadwidze Tokarskiej udało się doprowadzić do tego, ie dziewięciu marynarzy 
wydało oświadczenie, w kt6rym do zbierania pieniędzy na kaucję upowa­
iniono Jedynie Free Ancorage Nine oraz zamaczono, ii wszelka inna dzia­
łalność oprócz pomocy otrzymanej od adwokat6w amerykańskicb moie bar­
dziej zaszkodzić sprawie nii Jej pomóc. Widziałem r6wniei list jednego z 
adwokat6w do dwu kwestUJIICYch pań, Tamary Proch i Jadwigi Tokarskiej, w 
kt6rym mec. Kowalski prosił o wysłanie zebranych pieniędzy na konto Free 
Ancorage Nine Jako Jedynej organizacji zaJmuJlIceJ się losem poisklch mary­
narzy z ich upowainienia. List oczywiście pozostał bez odpowiedzi, a z 
zebranych przez AFIP pieniędzy nigdy publicznie się nie roziiczono. 

TajemniclI pozostanie, co musiało spowodować - niecodziennIl w 
końcu, a opisanll powyieJ - reakcję uwięzionych rezypujllcych z pewnycb 
ł.r6deł pomocy i dobrowolnie ograniczajllCYch (wydawałoby się) swe szanse. 

InteresujllCY jest takie inny fakt - który przytaczam za p. Jamerem 
- ie dopiero Anna Waientynowicz (była w Denver prawie pół roku po 
zatrzymaniu Polak6w) zwróciła uwagę AFlP na sytuację marynarzy. Cięiko 
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byłoby z niepodległości II Poiskl, gdyby zaleiała ona od działania tak spraw­
nycb organizacji, kt6re od gości z dalekiego kraju dowiaduJ II się o potrzeba­
jllcycb ochrony I pomocy Polakacb w USA. 

Trudności ze zdobywaniem informacji przez AFIP nie skończyły się Jed­
nak w tym momencie. Ot6i Jeszcze w stycmlu 1990 roku w Billletyllie 
IIIjo,mllcyjllym tej organizacji poproszono o pienilIdze na kaucję dia maryna­
rzy, z kt6rycb 5 zostało zwolnionych z więzienia jui w grudniu poprzedniego 
roku. Czy był to tylko pośUzg, czy zawałyły jakieś niemane przyczyny 
zwilIzane ze zbl6rkę pieniędzy, czy moie brak zainteresowania losem mary­
narzy? Dwaj spośród nlcb w lutym 199Or. wysłali list do szefa AFIP, p • 
Andrzeja Ciska, kt6rego informowali o zmianach sytuacji koleg6w. 

Cbclałbym zwrócić r6wniei uwagę na gołosłoWDoU stwierdzenia p. 
Jamera: "zainteresowaliśmy wielu kongresmeu6w i senator6w" oraz na błęd­
ność samego sformułowania - kongresmeni bowiem to wsp6lna nazwa sena­
tor6w oraz reprezentant6w. Jako dziennikarza zaciekawiło mnie, do kogo się 
zwracano, Jeśli Jui w nazewnictwie pojawiły się kłopoty. 

Oczywiście zdaję sobie sprawę, ie moja próba wyjaśnienia sytuacji 
marynarzy polskicb z Denver spotka się z protestem, kt6ry przede wszystkim 
dotyczyć będzie roll, wainości i wielkości wspomnianej organizacji. Chcę tu 
dodać, ie specjalnościll Polak6w, szczeg61nie w USA, jest tromtadractwo, 
przesada oraz pozorowanie działalności i AFIP najprawdopodobniej tei wie­
rzy w swoje wyjlltkowe zasługi i waiDOŚĆ. Niestety w cbwilacb kiedy rze­
czywiście trzeba coś zrobić pozostaJII najczęściej prywatne osoby, kt6rycb 
moiliwoścl 511 ograniczone. Podobnie było tei z marynarzami. 

Lllczę wyrazy głębokiego szacunku 

MllriIIsr. SZAJNERT 

• 
Glen Spey, 10 listopada 1990 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W artykule Adama Kruczka "W sowieckiej prasie" (KllltllN, listopad 
1990) jest następujlIce zdanie: 

"Pozostaje Rosja, terytorium zamieszkałe przez Rosjan, Ukraińców, 
Blałoruslu6w" . 

Mamy tu do czynienia z nieporozumieniem. Podobne pomieszanie pojęć 
spotykamy nieraz w prasie amerykańskiej, natomiast na łamacb Kllltll'Y 
budzi ODO zdziwienie. 

KorzystajlIc ze sposÓbności chcę zauwaiyć li nazwa artykuł6w p. 
Kruczka jest nleklsła. Autor bierze pod uwagę prasę wyłllcmle rosyjskIl· 
Natomiast termin "prasa sowiecka" ma szersze macunle L obejmuje tei 
prasę nierosyjskich narod6w Zwillzku Sowieckiego. 

Z wyrazami szacunku 

WlIsyl WYTWICKI 
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CZ)'te/llików IIadsyłajqcycll IIam swoje artykllly i litwOry prosimy o pami(ta­
llie, te Retlokcja IIle zwraca r,kopisów llie zamówiollycll. Wobec IIawM 
pracy odpowiadoć b,dziemy tylko w llilliejszej I'IIbryce. 

B.B., Polska; W.M. Po/ska,' E.B., Po/ska; R. T. Ktlllatlo; M.J. Polska; P.M. 
Szwecja: - Z wierszy nie skorzystamy. 

K.H., Po/ska: - Bardzo prosimy o przysłanie nam rotokopH tych 75 wier­
szy robotniczych. 

A.F., USA: - Aktualność tekstów o ,,szkieletach w szafle" bardzo zmalała. 
w. C., USA: - Opisany przez Pana epizod w metrze nowojorskim jest 

banalny, nie wystarczy na opowiadanie. . 
A. Ż., PoIslea: - Wszystkie trzy teksty ą według nas bez wartości. 
W.R., RFN: - Uprawiany przez Pana gatunek "anegdot o tematyce histo­

rycznej" zainteresuje może któreś z pism polonijnych. Kllltllrtl nie dru­
kuje takich rzeczy . . 

M.Sz., Kallada: - Prosi Pan o ocenę swych narracyjnych ,,strzępów". Jest 
niepodobieństwem oceniać opowiadania urwane naraz w pół słowa. 
Przekłady wydaj, nam się poprawne. W warunkach emigracyjnych 
"Świętego Jana od Krzyia" można spróbować wydać tylko w jakimś 
wydawnictwie kościelnym. 

H.E., RFN: - Psycll%gia aktll twórczego nie nadaje się do druku w 
Kllhllrze. 

J.N., PoIslea: - Kryzys wydawniczy panuje także na emigracji. Wydaje nam 
się mało prawdopodobne, by malazł się tutaj wydawca gotów wydać 
opracowan, przez Pana tysi,cstronicow, Allt%gi, dWlldziestowiecznego 
/ulmOrll i satyry po/slciej. 

E. Cli., Po/ska: - Bardzo dobrze zapisała Pani, w drobnych odpryskach, 
opowiadania Polaków w Kazachstanie. Zastanawia nas jednak, dlaczego 
w obecnym okresie "bez cenzury" nie próbuje Pani ogłosić tego zapisu 
w jakimś piśmie w Kraju. My zajmowaliśmy się tematyk, zesłańcz, i 
przesiedlelicq przez wiele, wiele lat. 

J.A.J., Polska: - Naszym zdaniem Pana trzy opowiadania - Przygodo, 
Trofea i Symllltflllka - ą pozbawione elementarnego zmysłu kompo­
zycyjnego. Robi, wrażenie nanizanych na nitkę epizodów, prawie zupeł_ 
nie ze 5Gb, nie powllłZ8Dych. 

J.J. w GdoMIuc - Podzielamy pański ąd o katastroralnej sytuacji wodo­
stanu w Polsce, co powinno być brane pod uwagę przy rozwaianiu 
instalacji atomowych w naszym kraju. Redakcja stoi jednak na stanowi­
sku, że opracowanie polskiego modelu energetycznego powinno się opie­
rać o zasadę zróżnicowania iródeł energii, co w szczególności nie może 
prowadzić do odrzucenia opcji nuldearnej. Natomiast złudzeniem wydaje 
się nam technologlema i gospodarcza wartość projektów elektrowni sło­
necznych, czy wykorzystuj,cych energię wiatru. 

. CIĄG DALSZY WPŁA T 

Dr Władysław Socha, Upper Grandview, NY (USA), po raz 
14-ty - Dol. US 36,00 ... ......................... ........... . 

Franciszek Strociak, Park Ridge, IL (USA), po raz 31-szy -
Dol. US 36,00 ................ . ..... . ..................... . ... .. . 

Tadeusz K. Walendowski, Bethesda, MD (USA) - po raz 7-
my - Dol. US 50,00 .... .. ........ ...................... . .... . 

Elżbieta i Witold J. Zahorscy, Rzym - w drugą rocznicę 
śmierci Witolda Zahorskiego ... .. .. . .. . .... .. ..... .. . .. . . ..... . 

Zamiast kwiatów na grób Anny Langrodowej - Przyjaciele 
Andrzej Zamojski, Lyon ........................... ............. . .... . 
Janusz Z.embrzuski, Anglet (Francja), po raz S4-ty .......... . . . 
Jacek Zmysłowski, Kassel (RFN) - DM 100,00 .. .. ... . ... .. .. . 
Adela i Władysław żeleńscy, Paryż - w dowód serdecznej 

pamięci, zamiast kwiatów na grób Anny Jerzowej ~angro­
dowej, zmarłej 28 listopada 1990r. w La Vernere we 
Francji .. .............. . ............................. ............ . . . 

Bezimiennie z Mediolanu, po raz 28-my ... . ... . ... ............ . . . 
Bezimiennie z Paryża - pamięci Idy Jurysiowej-Spira w drugą 

rocznicę Jej śmierci ............................................ . 

• 

223 

F. 180,00 

F. 180,00 

F. 250,00 

F. 500,00 
F. 500,00 
F. 100,00 
F. 500,00 
F. 330,00 

F. 200,00 
F. 250,00 

F. 200,00 

C. Waluk, ON (Kanada) - na pomoc Polakom w Rosji ...... F. 200,00 

DZIĘKUJEMV ! 
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Andrzej Ananicz: 
Andrzej Dobosz: 
Zofia Ziemięcka: 

CIĄG DALSZY SPISU RZECZY 

Komunikaty: Fundacji Pomocy Bibliote­
kom Polskim. Centrum Studiów Ku/­
tury Polskiej. Fundacji im. Jana i 
Zuzanny Brzękowskich •••••••••• 
KSIĄŻKI 

Rosja Sołżenicyna •••••••••• • •••• 
O ostatnim z alfabetów ••••••••••• 
Czytajqc prasę •••••••••••••••••• 
Instytut literacki w Kraju ••••••••• 
Nadesłane nowości wydawnicze 

POLEMIKI 
Lech Paszkowski: Polacy w Australii zredukowani 
J. Zubrzycki, J. Grot-Kwaś-

niewski, J. Jaśkowski, W.M. 
Marcinkowski, L. Szaruga: listy do Redakcji ••••••••••••••• 

• 
Wydarzenia miesiqca oraz Kroniki ame­
rykańska i kanadyjska •••••••••• 

Z OSTATNIEJ CHWILI 
Deklaracja załotycielska (fragmenty) Sto­

warzyszenia Porozumienia Niemiecko-
Polskiego .................. .. 

Andrzej Peciak: Inauguracja działalności Wydawnictwa FIS 
LISTY DO REDAKCJI 

Z. Gremski, J.K. Machnie­
wicz, T. Mianowicz, J. Pan­
kiewicz, Dr M. Rolicka, 
E. Rusak Mazur, E. Szaj-
nert, W. Wytwic.ki: listy do Redakcji ••••••••••••••• 

Odpowiedzi Redakcji •••••••• • •••• 

Włoski korespondent "Kultury": Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 
Napoli, via Crispi 69. - Telefon: 66 57 28. 

Wydawca: INSTITIJT LI1TERAIRE 

91, avenue de Poissy, Le MesniI-Ie-RoI, 71600 Maisons-Laffitte. 

Le dincteJIr de iii pllblictllioll,: Jer:.y Giedroyc. 

Commissioa Parkaire N° 60789. 
Dłp6t legał: l" trimestre 1991. 

Pbotocomposition: AKTIS S.A.R.L. 
42, av. de Wagram, 75008 ParIs 

Imprime en France. 
N° d'imprimeur 3571-1990 
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REDAKTOR: JERZY GIEDROYC 

IUlTURA Adres Redakcji: 91, a.enue de Poissy, Le Mesnil-Ie-Roi 
par 78600 Maisons-Laffitte - Telefon: (1) 39-62-19-04 

FAX: 33-1-39-62-57-52 

Prenumerata 
Egz. poj. 

roczna 
PRZEDSTAWICIELSTWA 

II2-roczna 

Ceny na rok 1991 
AFRYKA POŁUDNIOWA: Dr F. Kaluza, 214 Giovanetti Str. 

New Muckleneuk, Pretoria 0181 ..•. • •.•. • ...•......... • F. 50,00 
ARGENTYNA: -Libreria Polaca-, Serrano 2076, 1425 Buenos 

Aires •. .•. .••• • • ......•.....• • • ••••••• • ••• • •••• • • F. 50,00 
AUSTRALIA: Księgarnia Polska VISTULA, King York Houst, 

32, York St., 6 Floor, Suite 2, Sydney, NSW 2000. Tel.: 291248 $A. 12,00 
AUSTRIA: Księgarnia Polska, 1070 Wien, Burggasse 22. Tel. : 

0222/93 87 222 • • . . •.•...... • • • • • • ••••••• • •••••••• • F. 50,00 
BELGIA: prosimy o przysylanie należności za prenumeratę do 

administracji - Kultury- • •• • ......•...... . .... . . • . • .... F. 50,00 
BRAZYLIA: prosimy o przysylanie należności za prenumeratę 

do administracji - Kultury- • . . • . . .... • ......... . . . ..... F. 50,00 
DANIA: O .T. Zalewski, Postboks 41 , 2880 Bagsvaerd •. • .•• F. 50,00 
FRANCJA: do nabycia w redakcji «Kultury. i w księgarniach 

polskich w Paryżu • .. • .•....•. • .... •••••• . ••• • • • . .. • F. 50,00 
HOLANDIA: Mn. J . Minkiewia, Wielingenlaan 6, 4382 B L 

V1issingen. Tel.: (Ol 184) 14073. Postgiro 1379176. • • • . • • •••• FI h 20,00 
IZRAEL: Księgarnia Polska, E. Neustein, 94, Allenby Rd., Tel-

Aviv, P.O.B. 29443. Tel.: 621311 • . • .•. •• . • •.. •••• • • . • • • F. 50,00 
KANADA: Krystyna Krakowska, 770 Cr. Picard, Ville Brossard, 

P.Q. J4W IS5, Tel.: (514) 465-2362; Baltazar KrasuskI, 8, Neilor 
Cne., Etobicoke, Ont., M9C IK4; Very re •. D.M. MaJinowskl, 
P.O. Box 68, Royston, B.C., VOR 2VO. Tel. : (604) 338-80-40; 
Z. Mlcbenlzińsłd, 285-287 Ottawa St. N., Hamilton, Ont. L8H 3Z8. 
Tel.: 545-2115; J . Korwin-Lopuszańsłd, 90 Hiiliard Ave., Ottawa 
K2E 6C2; -Police Volce Pubłisbing» Co., 390 Roncesvalles Ave., 
Toronto, Ont. M6R 2M9; Połish AIIiance Press, Ltd. (-Związko-
wiec-), 1638 Bloor St. West, Toronto, Ont. M6P 4A8 . • . • .•. $can. 12,OO 

NIEMCY: Renata Rosenbuscb, Ludwig-Thoma-Str. 36, 0-8025 
Unterhaching. Tel.: (89) 611-36-57; Księgarnia Wawel, Stephanstr. 
II, SOOO Koln, l. Tel.: 0221/24-61-60 •.•. • .•....•. • . • ... DM 15,00 

NORWEGIA: Zb. Tyszko, Toppenhaugberget 14, 1353 Baerums 
Verk. Tel.: 51-2(}'55 •• . • • •••••••• . • •.•. • . • ......•. • . . F. 50,00 

SZWAJCARIA: Maria Wasung, 6, rue de Lilas, c.P. 74. 1211 
Gentve 7. Tel.: 44-32-51. Nr konta pocztowo 12.14431 .•.• • • • F.S. 13,50 

SZWECJA: Norbert Żaba, Kalsklirsgatan 3/ IV, 11533 Stock-
holm. Tel.: (08) 66(}. I 5-70. Postgirokonto Nr 4882 346 K.S. 56,OO 

U.S.A.: S. Dobczyńsłd, A1ma Sbipping Co., I 10 St. Marks PI., 
New York, N.Y. 10009. Tel.: 475 8886; Ada Dziewanowska, 3352 
No Hackett Avenue, Milwaukee, Wis. 53211; St. Kwiatkowski, 
4749 W. II St., Cleveland OH, 44109. Tel.: (216) 351-8219; 
Irena Krełowlcz, 4254 - 34th St., San Diego, Cal. 92104; Halina 
Kościucb, 41963 Utica Road, Sterling HTS, MI 48078; POLO­
NIA Bookstore, 2886 Milwaukee Avenue, Chicago, IL 60618. 
Tel.: (312) 489-2554; Jan Wójcik, 674, Farmington Avenue, New 
Britain, Conn. 06053; Księgarnia Ludowa, Peoples Book Store, 
5347, Chene Street, Detroit, Mich. 48211 ; Szwede Slavlc Books, 
2233, El Camino Real, Palo Alto, Cal. 94302. Tel.: (415) 327-
5590 & 851-0748; Księgarnia -Nowego Dziennika», 21, West 38th 
Street. New York, N.Y., 10018. Tel.: (212) 354-0492 • ..•. . .. SUS 10,00 

WIELKA BRYTANIA: Orbis Books (London) Ltd., 66 Kenway 
Rd., London SW5. ORD. Tel. : (Ol) 370 2210 • • • • • • •• •.... F. 50,00 
WŁOCHY: Eltbleta Zaborska, 00183 Roma, via Gallia 60 Int. 

27. Tel.: 75-67-241 ...•. • • • • • • •••• . • • •• ... • • • . • . ••••• F. 50,00 

F. 280,00 F. 550,00 

F. 280,00 F. 550,00 

$A. 70,00 $A. 130,00 

F. 280,00 F. 550,00 

F. 280,00 F. 550,00 

F. 280,00 F. 550,00 
F. 280,00 F. 550,00 

F. 280,00 F. 550,00 

Flh 100,00 Flh 190,00 

F. 280,00 F. 550,00 

$can. 65,OO $can. 122,OO 

DM 90,00 DM 170,00 

F. 280,00 F. 550,00 

F.S. 75,00 F.S. 140,00 

K.S. 3IO,OO K.S. 600,OO 

SUS 55,00 SUS 106,00 

F. 280,00 

F. 280.00 

F. 550,00 

F. 550,00 

W krajach niewymienionych prenumerata rocma - F. 550; półrocma - F. 280. 
Przesyłka pojedynczego numeru - F. 6,00. 

Należności wysyłane pocztą prosimy przekazywać na nasze konto pocztowe. 

INSTITUT LITIERAlRE, 91, avenue de Poissy, Le Mesnil-Ie-Roi, 
par 78600 MAlSONS-LAFFI1TE - C.C.P. PARIS 18 228-56 W (z FrancjI) 

lub C.C.P. PARIS 18-228-38 B (z zagranicy). 



BIBLIOTEKA «KULTURY» 

TOM 462 - CZESLA W MILOSZ 

ROK· MYŚLIWEGO 
Nowy tom prozy Czesława Miłosza ma zasa~iczo konstrukcję 
dziennika; . prowadzonego przez jeden rok: 1986/87. Są to jednak 
doŚĆ umowne ramy, ponieważ autor sięga pamięcią do ró~nych, 
niekiedy odległych wydarzeń swojego życia, przedstawiając zarazem 

. pasjonujące portrety swoich wSp'6łczesnych w formie zwięzłych ese­
jów lub opowieści. Tym samy~ ten szczególny dziennik zbliża się 
do formy autobiografó, a zarazem przenikliwego wizerunku epoki. 

Osobisty w tonie, niekiedy polemiczny, czasami zaskakująco 

szczery, jes~ "Rok myśliwego" bodaj najbardziej prywatną książką 
w dorobku poety, dostarczając wielu autokomentarzy do jego twór­
czości i życia. 
Str. 288. Cena F. 145,00 . 

• 
TOM 464 AGATA TUSZYŃSKA 

ROSJANIE W WARSZAWIE 

Str. 128. 

Migawki spod zaboru rosyjskiego 
w okresie Powstania Styczniowego 

Cena F. 70,00. 

• 
TOM 465 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESlYT DZIEWI~CDZIESIĄTY CZWARTY 
zawiera opracowania: Adam Uziembło: Desowietyzacja i resowiety­
zacja Ludowego Wojska Polskiego po przełomie paidziernikowym; 
Janusz · Kurtyka: Na sz/aku AK (NIE, DZS, WiN); Jan Ciecha­
nowski: Spór o naczelne dowództwo pomiędzy gen. W. Andersem i 
gen. T. Borem-Komorowskim; Agata Tuszyńska: Trzy pomniki; 
Włodzimierz Sznarbachowski: Bolesław Piasecki: od skrajnej anty­
niemieckości do projektów współpracy; Ks. Stanisław Ryżko: Kro­
nika parafii Łahiszyn; Gen. Izydor Modelski: Wojskowe przyczyny 
klęski wrześniowej (cz. III); Dziennik walk powstańczych Oddziału 
"A" (Kedyw-Kolegium AK); Tomasz Mianowicz: "Polskie parado­
ksy" z perspektywy . historyka; Dokument o zależności PRL od 
ZSSR w sierpniu 1945 r. oraz bogaty dział LISTÓW. 
Str. 240. Cena F. 90,00. 

LN. 93400 St-Ouen - 3571 -1990 Cena 80 F 
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